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Znaczenie i korzyści gospodar
cze, jakie uzyskaliśmy, 
odzyskując 500 km wybrze

ża morskiego, możemy ocenić do
piero wówczas w całej' pełni, gdy 
Uprzednio zdamy sobie sprawę 
Ze znaczenia, jakie w naszym 
układzie gospodarczym stanowi 
Posiadanie portu szczecińskiego.

Port handlowy może spełniać 
funkcje: przeładunków masowych 
towarów, przeładunku towarów 
drobnicowych, bazy rybołówstwa, 
’orportu pasażerskiego, portu za
opatrzenia. %

Rozpatrzmy jak Szczecin czyni 
zadość tym wymaganiom. Port 
ładunków masowych musi leżeć 
iak najbliżej ośrodka przemysło
wego. Szczecin jest najbliższym 
Wylotem do morza dla naszego 
głównego konsumenta i producen- 
*a W a ró w  masowych, jakim jest 
Zagłębie Śląskie. Ilustruje to po- 
uizsze zestawienie:
O dleg łośc i w  km  z Zag łęb ia  S ląsko- 

P ąbrow sk iego  do p o rtó w  po lsk ich

G dyn ia /
Gdańsk Szczecin

Gliwice 546 504
Katowice , 549 521
Koźle 569 482

Mało tego, Szczecin jest rów- 
n’eż najbliższym i naturalnym 
Wyjściem na morze dla Zagłębia 
Ostrawsko-Morawskiego, jest na
turalnym portem dla krajów Eu- 
r°Py środkowej. Odległości te ilu
struję poniższa tabelka:

gę do terenów połowowych, wia
domo bowiem, że w sezonie ryb
nym nawet kilka godzin odległo
ści do terenów rybnych może sta
nowić o wynikach połowów, a 
tym samym o dogodności lub nie
dogodności jakiegoś portu, jako 
bazy rybackiej. Tak np. Bremen 
nie był portem rybackim, gdyż o 
parę godzin bliżej morza leżący 
Bremerhafen przejął całą tę rolę. 
Analogicznie wygląda sprawa z 
portami: Le Havre, Rouen, Ham
burg i Cuxhaven, jak również z 
wieloma innymi. Szczecin dzięki 
wysunięciu na Zachód jest punk
tem naszego wybrzeża najbliż
szym do terenów rybnych. To też, 
jako baza rybołówstwa daleko
morskiego kompleks Szczecin — 
Świnoujście jest pośród naszych 
portów_ najlepiej' uplasowany.

Znaczenie Szczecina podnosi 
wybitnie to, że leży on u wylotu 
Odry łączącej naturalną, dogodną 
arterią komunikacyjną Zagłębie 
Śląskie, a w przyszłości po zrea
lizowaniu zamierzeń kanału Odra 
— Dunaj i .Zagłębie Morawsko- 
Ostrawskie z morzem.

Oceniając należycie dogodne 
położenie Szczecina pod wzglę
dem zaplecza jak i krai' zamor
skich, predystynujemy . Szczecin 
na główny port przeładunków 
masowych óraz na port drobnico
wy dla ładunków tranzytowych, 
a częściowo i towarów polskich, 
oraz jako podstawową bazę rybo
łówstwa dalekomorskiego.

Portem zaopatrzenia jest port, 
do którego statki zawijają specjal-

Odległości kolejowe z ważniejszych miejscowości czechosłowackich do 
portów europejskich

S t a c j a  k o l e j o w a  
C zechosłowacka 

V ____________________________
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Również jako port drobnicowy 
D°siada Szczecin jako naturalne 
ZaPlecze poważny ośrodek arty
s tów  galanteryjnych: Śląsk oraz 
grodki przetwórstwa rolnego jak: 

°znańskie, Ziemię Lubuską, Po
d rz e  Zachodnie.
. Powyższa tabelka dowodzi też, 
l e dla artykułów drobnicowych 
-uropy środkowej lub,środkowo
wschodniej Szczecin jest natural- 
Uym portem.

P</Cz mało tego, położenie geo- 
^  uliczne Szczecina daje jeszcze 
? korzyść, że jest on nie tylko 

^toboko wciągnięty w ląd a przez 
.  ̂ Położony blisko produkcji, ale 
Jednocześnie jest bliżej niż inne 
JJ°rty położone w stosunku do 
, szystkich krajów zamorskich, 
ef^eych na północ lub zachód 
°d nas..

Port rybacki w przeciwieństwie 
0 Portu towarowego winien być 
Osunięty jak najbardziej w mo- 

Ze* by mieć jak najkrótszą dro-

Szczecin

754 
600 
54 i 
494 
701 . 
848

G dyn ia /.
Gdańsk

92!
821
656
754
770
933

H am burg T ries t

990
836
807
658
959

1106

691
770
894
942
900

nie po wodę, bunkier, prowiant. 
Port taki winien leżeć na uczę
szczanym szlaku morskim. Świ
noujście z kompleksu Szczecin— 
Świnoujście najbardziej ze wszy
stkich portów bałtyckich odpo
wiada tym warunkom.

Szerszego nieco omówienia 
wymaga kwestia predystyftowa- 
nia portu szczecińskiego na nasz 
główny port towarów masowych: 
towarami masowymi są u nas 
przede, wszystkim węgiel w eks
porcie i ruda w imporcie. Obję
tościowo lwią część zajmuje wę
giel. Jako przykład można podać, 
że obecnie w 1947 r. w Gdyni/ 
Gdańsku na 9 689 400 ton obrotu, 
sam węgiel wynosi 6 404 400 ton. 
Dalej stwierdzić należy, że nasze 
możliwości eksportu węgla drogą 
morską są dotąd limitowane moż
liwościami, przeładunkowymi w 
portach. Nic więc dziwnego,, że 
zagadnienie przeładunku węgla 
jest zagadnieniem kapitalnym ,w

(Dokończenie na, stronic a

Szctecin  — h o lo w n ik  czeski w  porc ie  szczecińskim

Gdańsk  —  Stocznia  n r  l  —  M /S  Sobiesk i na d o ku
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Inż. ŻRAŁEK, wojewoda gdański
Członek Rady, Naczelnej PZZ

Wybrzeże gdańskie w  1948 r.
Zwycięskie zakończenie wyzwoleńczej wojny postawiło przed województwem gdańskim cały sze

reg zadań, których rozwiązanie w innym i dawnym ustroju byłoby przez wiele lat niewykonalne. Na 
milionie hektarów utrzymało się zaledwie 400 tys. Polaków spośród ogromnej masy germanizowa- 
nych przez pokolenia na terenach dawnego „Wolnego Miasta“ i powiatów- włączonych do Prus 
Wschodnich, wysiedlanych z „korytarza“ i zgładzanych przez okupanta.

Bezludna była Gdynia i spalony Gdańsk, wymarłe, ogołocone z urządzeń porty, pozbawione bądź 
magazynów (Gdańsk), bądź nadbrzeży (Gdynia); — zatopiona cała najurodzajniejsza część woje
wództwa — Żuławy, odpowiadająca wielkością prawie dwom powiatom. Puste fabryki Elbląga, 
zerwane mosty i urządzenia komunikacyjne, wyniszczone i wywiezione pogłowie — to było mate
rialnie tworzywo, z którego w nowym ustroju wyzwolony człowiek rozpoczął o własnych siłach 
budować Polskę nad Bałtykiem.

Inż. Z ra lek , w o j .  gdański
Foto Ryś

Milowymi krokami Polska Lu
dowa zmierza ku realizacji 
swych zadań. Dziewięćset 

tysięcy ludności województwa w 
planowo rozłożonych pracach o- 
siąga godne zastanowienia rezul
taty, będące wymownym prze
ciwstawieniem dla zachodniego 
kapitalizmu, szukającego ucieczki 
przed kryzysem w pogróżkach 

••-'wojennych. - ........  - -
' '  Po trzech latach pracy zbliża

my się bowiem pod względem 
^n23§lności przeładunkowych 'na

szych portów do przedwojennych 
rekordów, a w imponującym tem
pie odbudowane kolejnictwo do
wozi i odstawia rocznie 14,5 mi
lionów ton przeładowanych towa
rów do wszystkich zakątków kra
ju. Stocznie rozpoczęły nową kar
tę w  istorii Polski nad Bałty

kiem; -  budowę polskich rudo- 
węglowców, — rybacy wprowa
dzają na rynek miesięcznie 6000 
ton ryb morskich, usprawniając 
naszą aprowizację.

Odbudowujący się — stusie- 
demdziesięciotysigczny Gdańsk u- 
rządzeniami i nowymi arteriami 
komunikacyjnymi splata, się z 
Gdynią, zmierzając w szybkim 
tempie do stworzenia wraz z So
potem 400-tysięcznego „Trójmia
sta“ , a nowe zespoły wytwórcze 
turbin, dźwigów portowych i au
tobusów przekształcają Elbląg w 
ważny ośrodek ciężkiego prze
mysłu.

Z uporem i zaciętością odrabia 
400 tysięcy chłopów naszego wo
jewództwa zaległości, wywołane 
zniszczeniami na odcinku rolnym.

Nie tylko osuszona, niewielka 
już dzisiejsza cyfra 44 tysięcy ha 
odłogów, z których ostatnie 20 
tysięcy zniknie w roku następ
nym, ale zajęcie pod pług w naj
trudniejszych warunkach pół mi

liona ha ziemi ornej, świadczą o 
ogromie włożonego trudu.

Od dwóch lat trwa uporczywa 
walka z morzem, by odebrać mu 
ll°/o województwa, zatopionego 
szaleńczymi rękami okupanta — 
by dzień otwarcia Wystawy Ziem 
Odzyskanych uczcić u nas uru
chomieniem ostatniej pompy od
wadniającej na Żuławach.

W ustroju, w  którym o rolnic
twie stanowi dziedzic-obszarnik, 
byłoby nierealnym zagospodaro
wanie 91®/# ziemi ornej, posiada
jąc zaledwie 57%> teoretycznie 
niezbędnych jednostek pociągo
wych w koniach i w traktorach.

Zbliżając się do końcowego eta
pu pełnego zagospodarowania wo
jewództwa, w nowych granicach 
Polski na ' morzem, granicach 
znoszących przeciwieństwa mię
dzy fjdynią i Gdańskiem i wprzę- 
gających w ten sposób, jako jego 
uzupełnienie — Elbląg — wkra
czamy zarazem w nowy etap 
pracy.

D zięki zwycięstwu demokracji ludowej, Polska przeo
braża się dziś szybko w kraj morski, rozporządzający 

szerokim i pięknym wybrzeżem, wielkimi portami, rozbudo
wującą się flotą morską, coraz liczniejszymi zastępami ma
rynarzy, pracowników i  miłośąików Morza. Morze polskie — 
jeśli nauczymy się w pełni zeń korzystać, stanie się potęż
nym cżyn.nikiem wzrostu naszych bogactw, naszego rozkwitu* 
naszej łączności z szerokim światem zarówno w celu wymia
ny handlowej, jak i w celu wzmożenia naszego wkładu w dzie
ło postępu ogólnoludzkiego, w celu podnoszenia wzwyż włas
nej kultury narodowej. Dlatego też powinniśmy morze nasze 
poznać i pokochać tak, jak kochamy całą naszą ziemię polską“ .

BOLESŁAW BIERUT, Prezydent R. P.

Ratusz w  Gdańsku, k tórego odbudowę ju ż  rozpoczęto

O ile na odcinku „Trójmiasta“ 
i Elbląga charakteryzować go bę
dzie rosnące tempo odbudowy — 
o tyle w odniesieniu do portów 
zaznaczy się już wyraźnie wzmo
żony wysiłek, tnająCy na celu 
zmniejszenie kosztów przeładun
ków.

Rozpoczęte W tym roku prace 
w Stoczniach winny nie tylko za
chować — dziś stosunkowo nie
znaczny, bo ca 10®/« udział floty 
polskiej, w zwiększających się na- 
scych obrotach morskich ale 
drogą stałego zwiększenia ilości 
jednostek pływających, zdobyć 
coraz to korzystniejszy dla Pol
ski stosunek tonażu, przewiezio
nego pod biatoczęfwoną banderą.

Ruszyć winna, tak pozytywnie 
na szlakach państwowych rozpo
częta odbudowa sieci komunika
cyjnej. województwa — specjal
nie na drogach samorządowych.

Wielkim zagadnieniem wiejskim 
Wybrzeża winna Się stać aktywi
zacja wsi kaszubskiej, warunkami 
gleby skazanej w ustroju kapitali- 
styczno-obszarniczym na nędzną 
wegetację.

Szczecin w naszej gospodarce morskiej

Najbardziej charakterystyczny**1 
będzie rozszerzenie frontu postę
pu na zagadnienie „człowieka“ • 
Problemy oświaty, kultury, zdro
wia i wychowania fizycznego — 
poziomem i ilością zakładów na
ukowych i młodzieży w tych 
szkołach, ilością teatrów, kin, mu
zeów, świetlic i zespołów arty
stycznych, siecią szpitali, ośrod
ków zdrowia, urządzeń sporto
wych — winny odcinek ten dobit
nie cechować.

Możliwościom realizacyjny1*1 
tych zadań towarzyszy, sprzyja 
mnożąc je, rosnący z dniem kał' 
dym, oddolny nurt, zmierzając^ 
ku zwiększeniu wydajności pracV 
,sy fabryce, j na roli, w urzędzie 
i uczelni.

Jednocześnie na front odbudo
wy wkracza nowa siła — zjedno
czona w „Służbie Polsce“ — mło
dzież.

Rozwojowi tych ujawniających 
się nowych dźwigni — nowych 
źródeł siły gospodarczej i dobro
bytu szerokich mas — sprzyja 
układ stosunków politycznych 
województwa, których znamie
niem był manifestacyjny udział 
300 tysięcy mas ludowych w ro
botniczych i chłopskich świętach 
pierwszego i szesnastego maja.

. (Dokończenie ze strony 1) 
całej gospodarce narodowej. Jeże
li mówimy, że Szczecin stanie się 
głównym portem węglowym, to 
rozumieć należy, że stanie się to 
nie zaraz, lecz w ciągu pewnego 
czasu.

Według Narodowego Planu Go
spodarczego mamy w 1949 r. 
przeładować przez nasze porty 
17,0 mil. ton węgla. Port Gdynia/ 
Gdańsk zdolny będzie przełado

wać na istniejących dzisiaj nabrze
żach, po uzbrojeniu ich dźwigami, 
około 11,5 mil. ton. Drobne porty 
przeładują około 0,5 mil. ton wę
gla. Powstaje więc Jcwestia, gdzie 
umieścić pozostałe 5,5 mil. ton, 
oraz gdzie skierować nadwyżki, 
które przyjdą ponad 17,5 mil. ton 
po roku 1949.

Ministerstwo Żeglugi zdecydo
wane jest cały pozostały węgiel 
skierować przez Szczecin, działa
jąc w myśl zasady, iż ma on stać 
się głównym portem węglowym.

W ten sposób będziemy musieli 
w roku 1949 osiągnąć w Szczeci
nie przeładunek ok. 5,5 mil. ton 
węgla, w następnych zaś latach, 
w miarę zwiększania się zdolno
ści przewozowej Odrą, zwiększać 
sie będzie zdolność przeładunko
wa Szczecina aż do zrównania się 
z portem Gdynia/Gdańsk.

Mamy więc, jako najbliższe za
danie, przystosować Szczecin do 
przeładowania w 1949 r. 5,5 mil. 
to n  węgla. Pierwotne plany roz
budowy Szczecina szły po linii 
umieszczenia przeładunków węgla 
na nabrzeżach najszybciej dostęp

nych, lecz nie zawsze najlepiej 
nadających się do tego celu, jak 
np. na nabrzeżach Far.t, Huk, Ar
senał. Obecnie mamy zamiar, nie 
wdając się w takie prowizorium, 
przystosować te nabrzeża, które 
na stałe staną się węglowymi, to 
znaczy w okolicy kanału Kaszub
skiego i Górnośląskiego.

W roku ubiegłym opracowany 
został plan rozbudowy portu ma
sowego, obecnie plany te są już 
realizowane.

W myśl tych planów musimy 
właściwie przebudować port 
szczeciński. Szczecin za Niemców 
grawitował ku zachodowi, natu
ralna grawitacja na południe i 
wschód była całkiem zaniedbana. 
Jeśli dodać do tego, że prócz bu
dowy basenów dla przeładunku 
masowego już w 1949 r. rozpocz
niemy realizację rozpracowywa
nego obecnie planu portu drobni
cowego, to zrozumiemy jak tru
dne i wielkie są to zadania.

Jesteśmy jednak pewni, że dzię
ki przemianom społecznym, które 
umożliwiły skoncentrowanie w y
siłków w rękach jednego dyspo
nenta jakim jest Państwo, dzięki 
dużej uwadze, jaką Rząd zwrócił 
na sprawy morskie, zadania te zo
staną wykonane.

W wykonaniu tego zadania 
przyświeca nam nie tylko oży
wienie Szczecina, nie tylko lo
giczne zaprojektowanie rozwiąza
nia problemu przeładunku węgla 
w  skali ogólnonarodowej — celem 
naszym jest tutaj też wkład do 
ogólnej odbudowy gospodarki eu
ropejskiej, wkład niedeklamowa- 
ny, nie dążący do rozbicia Euro
py na zwalczające się wzajemnie 
bloki, a realny, materialny wkład, 
który wyrazi się tym, że zostanie 
uruchomiona najkrótsza linia, łą
cząca kraje Europy Środkowej z 
krajami Skandynawskimi, oraz z 
zachodem Europy, — linia, która 
da ogromne oszczędności i dogod
ność w wymianie towarowej po
między tymi krajami. Celem na
szym jest postawienie na właści
wym miejscu i poziomie Szczeci
na, Szczecina niewykorzystanego 
i ; dławionego w organiźmie go
spodarczym Niemiec przed wojną. 
Wyniki nasze i dążenia w tym 
kierunku wyrażą się choćby już 
tym, iż eksport węgła ze Szcze
cina odzyskanego przez Polskę, 
już w  roku 1949 wzrośnie trzy
krotnie w stosunku do eksportu 
węgla w czasie, gdy Szczecin był 
w sposób sztuczny wtłoczony w 
ramy gospodarki niemieckiej.

Fakt ten staje się zrozumiały> 
jeśli uwzględnić, że co drugi dP' 
rosły mieszkaniec miast należy d° 
związku zawodowego, a co nai' 
mniej co druga rodzina chłopski 
ma swego przedstawiciela w Sa- 
mopomocy Chłopskiej. Daje to 
województwu poważną zwartość 
organizacyjną, pozwala na uja-̂ ' 
menie i właściwe użycie coraz to 
nowych sił, bezpłodnych dotąd ^  
rozproszkowanych wysiłkach.

Świadomość istnienia tych wat' 
tości pozwoliła województwu 1,3 
wytyczenie nowych zadań. ..

Uruchomienie istniejących sl 
pozwoli zadania te zrealizować.

Na ,,Święto M orza "  p rz y b y ł  do 
c i  na na jp iękn ie jszy  nasz s> 

szko lny  „D a r  Pomorza
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Cz e s ł a w  P i s k o r s k i

ROZWÓJ I ROZBUDOWA PORTU SZCZECIŃSKIEGO
Przed trzema laty, kiedy obejmowaliśmy port szczeciński zastaliśmy w nim tak wielkie znisz

czenie jego przedwojennego wyposażepia, że naprawdę trudno było wówczas mówić o posiadaniu 
portu. Ze stukilkunastu dźwigów, które pracowały w porcie przed wojną — ani jeden nie nadawał 
się do natychmiastowego użytku. Także magazyny portowe znajdowały się w stanie godnym po
żałowania. Konkretnie rozporządzaliśmy przestrzenią wodną i nieuzbrojonymi nabrzeżami.

N atychmiast po objęciu por
tu władze morskie przy
stąpiły do pracy, Powo

jenne ukształtowanie stosunków 
Politycznych i gospodarczych w 
Europie otwierało wspaniałe per
spektywy rozwoju dla portu 
szczecińskiego jako naturalnego 
Portu wywozowego Śląska i por
tu tranzytowego dla naszych są
siadów.

W krótkim czasie uprzątnięto 
Sruz na nabrzeżach, uruchomio
no pierwsze dźwigi i Szczecin 
rozpoczął pracę najpierw jako 
Port dla repatriantów a niedługo 
Potem jako wywozowy port wę
glowy. Obroty zwiększały się z 
miesiąca na miesiąc, przy na
brzeżach cumowały coraz więk
sze statki, tętno pracy wzmagało 
się szybko.

UKOŃCZENIE PIERWSZEJ 
BUDOWLI MORSKIEJ

Stały wzrost przeładunku wę
gla i wielkie plany na przyszłość 
zmusiły władze morskie do roz
poczęcia realizacji planu rozbu
dowy portu. Najpierw zabrano się 
do Nabrzeża Lublinieckiego. Osa
dzono tam 51 pali tzw. „Fran
ków“  i na nich ułożono ławę be
tonową o długości 183 m i szero
kości 3 m jako fundament pod 
dźwigi. Ta pierwsza budowla 
morska w  porcie szczecińskim 
Wykonana przez naszych robot
ników i inżynierów ukończona zo
stała w dniu 1 maja br.

BUDOWA NOWEGO 
PORTU WĘGLOWEGO

nik szczeciński wykazał znowu 
swą wielką sprawność.

POGŁĘBIANIE TORU WODNE
GO NA TRASIE 65 KM

Na skutek zwiększenia się 
atrakcyjności portu szczecińskie
go i stałego wzrostu przeładun
ków do Szczecina zawijają coraz 
to większe statki. Wielkość ich 
jednak jest ograniczona w spo
sób naturalny przez głębokość 
toru wodnego Szczecin—Świno
ujście. Głębokość jego wynosiła 
przed wojną na całej długości 
9,6 m. Dzisiaj w wyniku zanied
bań wojennych zmniejszyła się

Będzie to nowoczesna stacja roz
rządowa przystosowana do po
trzeb portu przeładunków maso
wych o wielkim ruchu. Trudne 
roboty inżynieryjno - ziemne 
(dworzec zbudowany zostanie 
na torfowisku) prowadzone są 
przy- współudziale brygad „Służ
by Polsce“ i współzawodnictwie 
poszczególnych drużyn kolejo
wych w szybkim tempie. Na 
nowe nasypy tegoż dworca na
wiezionych zostanie prawie 2 i 
pół miliona metrów sześciennych 
ziemi. Śląska i łódzka brygada 
„Służby Polsce“ zatrudniona przy 
robotach portowych wykazuje

robotach, które trwały całą zimę 
1946/47 stocznia w początku lu
tego przystąpiła do pracy. Posia
da ona jedyną w Szczecinie 80- 
metrową pochylnię poprzeczną, 
na którą można wciągnąć jedno
stki o długości do 100 m i wadze 
1 000 ton.

Największa ze szczecińskich — 
stocznia „Odra“ — znajdowała 
się po zakończeniu wojny w sta
nie prawie kompletnej ruiny. Za
chowały się tylko dość dobrze 4 
pochylnie o długości około 120 m. 
Na jednej z nich pozostał rozpo
częty przez Niemców kadłub 
statku Stoczniarze nasi ukończyli 
jego budowę i spuścili na wodę 

.pod nazwa s/s „Oliwa“ . Był to 
pierwszy statek wodowany na 
polskiej stoczni.

PORT SZCZECIN
Słoiki na uuyśau: hV 1948

m  , I V V  ±

do 8 m. Koniecznością staje się 
wobec tego pogłębienie toru 
wodnego. Państwowe Przedsię
biorstwo Robót Czerpalnych i 
Podwodnyph przystępuje obecnie 
z polecenia Szczecińskiego Urzę
du Morskiego do prac pogłębiar- 
skich. Zadanie zlecone jest po
ważne, albowiem chodzi o pogłę- 

Obecnie trwają prace przy naj- bienie do 8,4 m całego toru wod-
^iększej inwestycji morskiej w 
porcie szczecińskim rejonie 
Kanału Kaszubskiego. Buduje się 
tam nowy port węglowy. W 
miejscu, gdzie dziś jeszcze roz
ciągają się szerokie bagniska 
i rośnie wiklinowa dżungla, w 
przyszłym roku zawijać będą 
statki po węgiel. Powstanie tam 
nowy basen przeznaczony w y
łącznie dla przeładunków maso
wych o długości nabrzeży w y
noszącej 900 m. W  celu zrealizo
wania tego planu trzeba wykopać 
około 800.000 ms ziemi i wbić w 
Srząskie podłoże 2500 potężnych 
Pali 15—17 m w  głąb. Te żelazo- 
Petonowe pale produkuje się na 
miejscu. Na nowym nabrzeżu, 
które budowane będzie uskoka
mi, by uniknąć zbytecznego za
gęszczenia torów kolejowych sta- 
^  dźwigi 7,5 tonowe, dwie w y
wrotnice wagonowe i jeden ame- 
tykański taśmowiec o fantastycz
nej wprost zdolności przeładun
kowej. Nowy port węglowy w 
Szczecinie przeładuje po ukończe
niu budowy rocznie miliony ton 
Ŵ ęgla i rudy.
Na j w ię k s z y  ł a d u n e k  b a 

w e ł n y  POLSKICH PORTÓW
Poza tymi największymi inwe-

nego ze Szczecina do Świno
ujścia na przestrzeni 65 km. Po
głębienie toru wodnego do tej 
głębokości umożliwi zawijanie 
statkom o większym zanurzeniu 
a więc zazwyczaj także większej 
pojemności.

NOWOCZESNA 
STACJA ROZRZĄDOWA 

W  związku z budową nowego 
portu węglowego w rejonie Ka
nału Kaszubskiego, D. O. K. P.- 
Szczecin przystąpiła do budowy 
portowego dworca kolejowego.

bardzo dużą wydajność pracy. 
Już w pierwszym dniu junacy 
osiągnęli po 130°/° normy.

STOCZNIE ZATRUDNIAJĄ 
5 000 LUDZI

Port szczeciński dzięki praco
witości robotników i coraz spraw
niejszej organizacji pracy zwięk
sza stale swe obroty. Obecnie już 
przeciętnie w porcie co miesiąc 
gości ponad 200 obcych statków. 
Przy takiej ilości zdarzy się raz 
p o  raz jakieś uszkodzenie, które 
trzeba na miejscu usunąć. Do 
tego celu potrzebne są dobrze w y
posażone stocznie. Stocznie szcze
cińskie ucierpiały bardzo dotkli
wie na skutek działań wojennych. 
Ożywiające się życie portowe 
zmusiło władze morskie do pod
jęcia remontu zakładów stocznio
wych. Najpierw uruchomiono naj
mniej zniszczony obiekt na Kępie 
Regalickiej, stocznię „G ryf“ . Po

Dzisiaj zniszczona stocznia 
„Odra“  jest już w znacznym sto
pniu odbudowana. Uruchomiona 
została stalownia, warsztat me
chaniczny i kadłubownia. Stocz
nia otrzyma również z warszta
tów SUM 50-tonowy dźwig pły
wający. Rozważa się także moż
liwość zainstalowania na stoczni 
doku pływającego, którego do
tkliwy brak odczuwa port szcze
ciński. Posiadanie takiego doku 
umożliwd przeprowadzanie na
praw podwodnych części kadłu- 
bu i zwiększy atrakcyjność Szcze
cina u armatorów zagranicznych, 
którzy chętnie posyłają swe stat
ki do portów posiadających dobre 
stocznie i gwarantujących w ra
zie potrzeby szybką naprawę 
uszkodzonego statku. Według pla
nu Zjednoczenia Stoczni Polskich 
obydwie większe stocznie szcze
cińskie zatrudniać będą po całko

witej odbudowie ponad 5 000 pra
cowników, tzn. półtora raza wię
cej niż stocznia gdańska.

REGULARNE LINIE 
OKRĘTOWE

Dobre nabrzeża, sprawna ob
sługa, szybki wyładunek i załado
wanie, odpowiednio oznaczony 
tor wodny i warsztaty naprawcze 
wpływają dodatnio na atrakcyj
ność portu. Jest jeszcze jeden 
czynnik, który ją znacznie pod
nosi, a mianowicie: regularne li
nie okrętowe. Do niedawna spra
wa ta była wielką bolączką 
Szczecina. Charakter wybitnego 
portu przeładunków masowych 
nie sprzyjał uruchomieniu regular
nych połączeń okrętowych z nie
którymi portami Europy. Rów
nież brak odpowiednich magazy
nów stał na przeszkodzie. Obec
nie jednak sytuacja uległa popra
wie. GAL uruchomił już pierwszą 
linię regularną, która łączy Gdy
nię i Szczecin z portami północ
nej Europy. Obsługuje ją statek 
„Oksywie“ . Na drugiej linii kur
sować będzie statek „Śląsk“ znaj
dujący się na razie w remoncie. 
Połączy on Gdynię przez Szcze
cin z Antwerpią. W przyszłości 
otrzyma Szczecin bezpośrednie 
połączenie ze Sztokholmem. Sta
tek, który będzie obsługiwał tę 
linię zakupiony zostanie za grani
cą. Uruchamianie regularnych li
nii okrętowych i przeprowadza
na odbudowa magazynów drob
nicowych w porcie ma umożliwić 
Szczecinowi przerzucenie rocznie 
około 250 000 ton drobnicy.

Zawsze jednak głównym zada
niem portu szczecińskiego będzie 
przeładunek towarów masowych 
a przede wszystkim węgla i rudy. 
Stanowić one będą w obrocie to
warowym portu bardzo znaczny 
procent. Dzisiaj węgiel i ruda sta
nowią 90 a nawet więcej procent 
ogólnego obrbtu. Stosunek towa
rów masowych do drobnicy ule
gnie z czasem pewnej zmianie, 
nie będzie ona jednak zbyt wiel
ka.. Szczecin zatrzyma charakter 
portu przeładunków masowych, 
a jak przewiduje plan w  1949 r. 
— jego zdolność przeładunkowa 
węgla przekroczy 5 500 000 ton 
w  stosunku rocznym.

Kaiary huczą w Kaszubskim...
Nowoczesny basen węglowy w Szczecinie przeładuje fi milionów ton
W e d łu g  p la n u  in w e s ty c y jn e g o  p o r t  szczecińsk i m a  p rze ła d o w a ć  w  1949 ro k u  5,5 m ilio n ó w  to n  w ęg la . C zynne 

d z is ia j w  p o rc ie  nab rzeża  w ę g lo w e  n ie  p o s ia d a ją  ta k  w ie lk ie j zdo ln o śc i p rz e ła d u n k o w e j i  trzeb a  dokonać pow aż
nych , n o w y c h  in w e s ty c y j, b y  d ź w ig i p o rto w e  p o d o ła ły  c ię żk ie m u  za d a n iu . . , .

O czy te c h n ik ó w  p o rto w y c h  z w ró c iły  się w  k ie ru n k u  re jo n u  K a n a łu  K aszubsk iego , lezącego w  p o łu d n io 
w e j części P o r tu  C en tra ln e g o . S ze ro k ie  m o ż liw o śc i ro z b u d o w y  nab rze ży  i  ro z rzą d u  k o le jo w e g o  w  ta m ty m  re 
jo n ie  s p ra w iły , iż  zdecydow ano  się ta m  sko n ce n tro w a ć  w  p rzysz łośc i g ros p rz e ła d u n k ó w  w ęg la .

Po o m ó w ie n iu  p ro je k tó w  i  p rz e s tu d io w a n iu  ry s u n k ó w  te ch n iczn ych  p rz e d s ię b io rs tw o  R obo t In z y m e ry jn o -  
M o rs k ic h  p rz y s tą p iło  do w s tę p n y c h  p ra c .

P o łu d n io w y  k ra n ie c  B asenu K a 
szubsk iego  ko ń czy  się b a g n isk ie m  

. - -  - - i  trz ę s a w is k a m i, na  k tó ry c h  w y ro s ła
DrC]ami, które dotychczas p o -  p ra w d z iw a  d żu n g la  w ik lin o w a . W  ty m

C h ło n ę ły  około 700 milionów, zło- m ie js c u  m a ją  pow s ta ć  n o w e  n a b rze - 
tg c h  prowadzi się na terenie por- ża. N ie ła tw e  zadan ie  zosta ło  z lecone 
tu  u :n  . . , , , . . do w y k o n a n ia  P R IM -o w i.  N a  ro b o tykdka mniejszych, lecz rowmez ?iemnYe przewidziano przeszło 47 mł_
c uzo ważnych prac. Remont H onów  z ło tych , a na  w y b u d o w a n ie  

Magazynów na wyspie Gryfii i 
przy Nabrzeżu Duńczycy koszto
wał 1 0 7  mil. zł Do magazynów 
°a wyspie złożono niedawno 
przybyły pierwszy ładunek ba- 
Wełny indyjskiej. Przywiózł ją z 
dalekiego portu Kachari w In
diach radziecki statek s/s „Suwo- 
row“ . Ładunek 6355 ton bawełny 
hgł nie tylko największy w histo- 
V* Portu szczecińskiego lecz tak- 
Ze w historii portów polskich w 
0i£óle. 36.500 balotów wyładowa
li0 w rekordowym czasie 6 dni.
,rzeciętnie przy wyładunku o- 

s'agnięto 120 ton dziennie na je
den luk statku bijąc tym samym 
Gdynię 0 35 ton, Portowy robot-

p irs u  170 m il.  zł. Na p irs ie  ty m  s tan ie  
n a jn o w sze j k o n s tru k c ji ta śm o w ie c  
a m e ry k a ń s k i o zd o lnośc i p rz e ła d u n 
k o w e j p ó łto ra  m ilio n a  to n  w ę g la  rocz 
n ie . P irs  w y b u d o w a n y  zostan ie  na 
m ie js c u  dz is ie jszego p ó łw ysp u , w r z y 
na jącego  się w  w o d y  K a n a łu  K a szu b 
skiego. D z ię k i jego  p o m ys ło w e m u  
um ieszczen iu  będą m o g ły  do n iego  
p rz y b ija ć  rów nocześn ie  z d w ó ch  s tro n  
d w a  s ta tk i,  do k tó ry c h  ta śm o w ie c  bę 
dz ie  na  zm ianę  ła d o w a ł w ę g ie l. Poza 
o g ro m n y m  taśm ow cem  na n o w ym , 
za ch o dn im  nabrzeżu , s tan ie  6 d ź w i
gó w  p o rta lo w y c h , a n a p rz e c iw  n ic h  
po d ru g ie j s tro n ie  k a n a łu  d w ie  w y 
w ro tn ic e  w agonow e. Te  o s ta tn ie  u rz ą 
dzen ia  p rz e ła d u n k o w e  pozw o lą  na 
p rze ła d o w a n ie  o ko ło  4,5 m il.  to n  w ę 
g la  roczn ie . Ju ż  w  począ tkach  1949 
ro k u  m a ją  s tanąć na r io w o w y b u d o - 
wanych nabrzeżach pierwsze dźwigi.

R e jo n  K a n a łu  K aszubsk iego  s tan ie  
się w ie lk im  p o rte m  p rz e ła d u n k ó w  
m asow ych .

K ie d y  p ie rw sza  e k ip a  ro b o tn ik ó w  
P rze d s ię b io rs tw a  R obó t In ż y n ie ry jn o -  
M o rs k ic h  p rz y b y ła  na  te re n  b u d ow y  
p rz y  K a n a le  K a szu b sk im  oczom  ic h  
u ka za ła  s ię  n ie p rz e n ik n io n a  gęstw a  
z a ro ś li w ik lin o w y c h . G rząsk ie  b a g n i-  
sko u n ie m o ż liw ia ło  ' po ruszan ie  się 
w  te re n ie . W obec tego p ie rw s z y m  za
d a n ie m  b y ło  w y b u d o w a n ie  d ro g i d la  
k o le jk i  w ą s k o to ro w e j. Z  w y c ię te j w i 
k l in y  w ią za n o  s iln ie  d ru te m  w ie lk ie  
snopy, k tó re  u k ła d a n o  nas tępn ie  na 
bagnie. D o p ie ro  po p rz y g o to w a n iu  ta 
k iego  „ fu n d a m e n tu “  zaczęto u s y p y 
w a ć  g ro b le  z p ia sku , a na je j  p o 
w ie rz c h n i u łożono  szyny  k o le jk i  
W sze lk ie  d ro g i p ro w izo ryczn e , po 
k tó ry c h  p o ru sza ją  się ro b o tn ic y , m u 
szą być bu d ow an e  w  pod ob n y  sposób 
za pom ocą w ią z e k  w ik lin o w y c h .

C elem  ro b ó t p ro w a d zo n ych  w  K a 
na le  K a szu b sk im  .jest w y b u d o w a n ie  
basenu w ęg low ego. Po zakończen iu  
p ra c  p o r t  szczecińsk i rozporządzać 
będzie n o w y m i n a b rze ża m i o d łu g o 
ści p ra w ie  700 m e tró w . N abrzeże 
w schodn ie , ty p u  c iężk iego  posiadać 
pędzie długość 390 mb, zaś zachodnie,

na k tó ry m  staną d ź w ig i p o rta lo w e  — 
280 m b. D la  w y k o n a n ia  tego zadan ia  
w y b a g ro w a ć  trzeb a  o ko ło  1 m ilio n a  
m e tró w  sześciennych z ie m i i  m u łu ; 
50°/o w y d o b y te j z ie m i trze b a  będzie 
za ładow ać na  b a rk i i  odw ieźć gdzie  
in d z ie j, d ru g a  p o ło w a  z ie m i z u ż y tk o 
w a n a  zostan ie  na  m ie jscu  p rz y  
budow ie . D o b u d ow y  nabrzeży po 
trzeb n e  są duże ilo ś c i s ta lo w e j k o n 
s t ru k c ji śc ianek  la rs e n o w s k ic h  o raz 
tys iące  p a li że lazobetonow ych , na 
k tó ry c h  s tan ie  n ow e  nabrzeże. P ie r 
wsze tra n s p o r ty  śc ianek  La rse n a  są 
ju ż  na  m ie js c u  d z ię k i te rm in o w y m  
d o s taw om  p rz e m y s łu  czeskiego. Ż e l
be tonow e pa le  p ro d u k u je  się na  te re 
n ie  bud ow y . P a le  te  o d łu g o śc i 16 m  
i w adze  o ko ło  6000 k g  w b ija n e  będą 
za pom ocą sp row a d zo n ych  z G dańska  
k a ta ró w  w  g rzą sk i g ru n t ta k  g łębo 
ko, aż n a tra f ią  na tw a rd y  o p ó r po d 
łoża. P od łoże ta k ie  z n a jd u je  się d o 
p ie ro  p o n iże j k ilk u m e tro w e j w a rs tw y  
to rfu . P rz y  p ra ca ch  w  K a n a le  K a 
szubsk im  m im o  bagnis tego  g ru n tu  
zastosow ane zostaną pa le  tzw . „ f r a n 
k i “  za m ias t s to so w a nych  do tychczas 
na  ogó l p rz y  tego ro d z a ju  budow ach  
z w y k ły c h  p a li b e ton o w ych . O s o b li
w ość ty c h  p a li po lega  n a  ty m , że są 
one formowane w ziemi.

D łu g ą , s ta lo w ą  ru rę  o d uże j ś red 
n ic y  w b i ja  się za pom ocą k a ta ró w  
na  żądaną g łębokość. N as tępn ie  w y 
b ija  się z n ie j b e to n o w y  k o re k , k tó 
r y m  z a m k n ię ty  b y ł ko n ie c  r u r y  w b i
ja n y  w  z iem ię , poczem  w tła c z a  się 
beton. W c iska n y  do r u r y  be ton  ro z 
le w a  się p o n iże j je j  do lnego  w y lo tu  
tw o rz ą c  szerszą, s iln ą  podstaw ę  Po 
w y k o n a n iu  te j p ie rw s z e j o p e ra c ji f o r 
m u je  się s to p n io w o  p a l b e tonow y, 
w y c ią g a ją c  rów nocześn ie  ru rę . P a l 
ta k i p rz y  p rz e k ro ju  ponad  50 cm  w y 
trz y m u je  c ię ża r z gó rą  100 ton. Po 
w b ic iu  całego szeregu p a li, b u d u je  
s ię  na ic h  zakończen iach  że lb e ton o w y  
pom ost na  k tó ry m  staną  d ź w ig i i  po 
łożone zostaną to ry  k o le jo w e . W  ta k i 
sposób p o w s ta je  s iln e  nabrzeże, w y 
trz y m u ją c e  obciążen ie  w ie lu  tys ię cy  
ton. \

R o b o ty  w  K a n a le  K a szu b sk im  p ro 
w adzone  będą in te n s y w n ie  p rzez ca
ły  ro k  1948. R o b o tn ic y  z a tru d n ie n i 
będą na d w ie  zm ia ny . Jeden k a fa r  
p rz y  obsłudze  o ko ło  15 lu d z i może 
w b ić  3 pa le  dz ienn ie . D ążen iem  k ie 
ro w n ic tw a  ro b ó t będzie ukończen ie  
p rac ju ż  w  lis to p a d z ie  p rzed  nas ta 
n ie m  m ro zó w , k tó re  m ogą w p ły n ą ć  
u je m n ie  na tem po  b u dow y.

W  ro k u  1949 pod d ź w ig i us ta w io n e  
na n o w ych  nabrzeżach  w  K a n a le  K a 
szub sk im  p o d p łyn ą  p ie rw sze  s ta tk i 
po w ę g ie l. Szczecin d z ię k i now em u, 
w ie lk ie m u  i now oczesnem u basenow i 
w ę g lo w e m u  s ta n ie  się p o tężn ym  p o r
tem  w y w o z o w y m  naszego ś ląsk iego  
bogactw a.

. . . )
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Szczecin
. K to k o lw ie k  p rzybędzie  do Szcze

cina, p ragn ie  przede w szys tk im  do
stać się do po rtu , b y  gp zw iedzić. 
N ic  w  tym  dz iw nego: m orze ma ty 
le  u roku . W  Szczecinie jednakże  
każdego spotyka zawód. P o rt n ie  
leży nad morzem, ale na odrzań
sk ich  wyspach. Od dw orca  k o le jo 
w ego do p o rtu  jes t za ledw ie  k i lk a  
m in u t id rog i. Przejść trzeba brze
g iem  O d ry  przez re jon  Starego 
M iasta . W  daw nych w ie ka ch  p o rt 
m ie śc ił s ię  w  re jon ie  m u ró w  m ie j
skich, jednakże  po ic h  zn ies ien iu  
szybko- rozrós ł się na w ie lk ic h  prze
strzen iach. O becnie obe jm u je  on 
o lb rzym  ą p rzestrzeń-pom iędzy Odrą 
i-  Regalicą (O drą Zachodnią) oraz 
rozc iąga się ha p rzestrzen i w ie lu  
k ilo m e tró w  na b rzeg , h O d ry  w  
k ie ru n k u  pó łnocnym  i  p o łu d n io 
wym .

N a jw ażn ie jsza  część p o rtu  szcze
c ińsk iego  zna jdu je  się na w yspach 
od rzańskich . Ze starego m iasta, po 
przez u licę  W ie lk ą  i Vasco da G am y 
(re jon  starego s ło w ia ń sk ie g o  po rtu ) 
dochodzim y do m ostu Sobieskiego na 
Odrze i poprzez ten m ost p rzechodzi
m y na wyspę Łaszlow nię . W yspa ta 
to , na jw ażn ie jsza  część p o rtu  szcze- 
c iń  . .ego. T u ta j zna jd u ją  się g łów ne  
ka n a ły  tzw. p o rtu  w o lnoc łow ego, 
w ie .ik ie  m agazyny itp . Tu rów n ież 
w ybudow ane  zosta ły  w ie lk ie  przed
s ięb io rs tw a  po rto w e  i p la có w k i p rze
m ysłow e. Jedno z n ich , w ie lk ą  ch łod 
n ię  rybacką , odbudow aną w  r. 1948, 
oglądać m ożem y bezpośrednio p rzy 
moście. Do nabrzeża ch ło d n i dob ijać  
m ogą nasze s ta tk i ryba ck ie , w raca 
jące  z p o ło w ó w  da lekom orsk ich . T u - 
tu j następu je  w y ła d o w a n ie  ryb  i zao
pa trzen ie  się w  lód, po trzebny  do na
s tępnych  p o łow ów . P osuw ając się da
le j w  g łąb Łasztow ni docie ram y do 
w ie .k ie g o  ko śc io ła  św. G e rtrudy . 
Jest to  co p raw da  budow la  zupe łn ie  
nówbczesna. jednakże na tym  m ie jscu  
zna ,du je  się ko śc ió ł ju ż  od końca 
X I I I  w ieku.' N ie s te ty  n ie  zachow ał 
się on w  p ie rw o tnym  stanie. O becny 
n e o go tyk  w ys ta w io n y  zosta ł pod ko- 
n ieć X IX  w .eku , a je d y n ie  zna jdu jące  
s ię  we w nę trzu  tab lice  ś iedn iow iecz- 
ne są dowodem  jego  przeszłości. 
Trzeba bow iem  zaznaczyć, że ta 
część p o rtu  w chodz iła  w  sk ład  m ia 
sta  Szczecina już w  średn iow ieczu. 
T u ta j, m ie śc iły  jnż-prsred sertkami 
la t m agazyny bogatych  kupców  
szczecińskich.

Idąc dalej g łów ną a rte rią  .Łasztow - 
n i ‘ 9sc ie ram y do p o rtu  w ęg low ego  na 
kana łach  Kaszubskim  i  G órnośląs- 
sk im , do w ie lk ic h  sk ła d ó w  n a ftow ych  
C e n tra li P ro d u k tó w  N a fto w ych , a 
w reszcie  u  końca  te jże  u lic y  zna jdu 
je  6ię —  po p rzekroczen iu  R ega licy 
—  w schodnie  przedm ieście Szczecina 
D ąbie i  szczecińskie lo tn isko .

W Y P R A W A  T R A M W A JE M  
R ZEC ZN YM

Chcąc chociaż częściow o zo rien to 
w ać się w  charakte rze  p o rtu  szcze
c ińsk iego , n a jle p ie j zw iedz ić  go p rzy  
pom ocy ku rsu jącego  s ta tku  lu b  tra m 
w a ju  rzecznego. T ram w a j ta k i odcho
dzi co godzinę z W a ló w  C hrobrego. 
W a ły  C hrobrego, to rep rezen tacy jna  
część nabrzeża O dry, zna jdu jąca  się 
na pó łnoc od Starego M iasta  Tu na 
w y s o k im  brzegu O d ry  mieszczą się 
g łów ne  urzędy szczecińskie, a w ięc 
w o je w ó d z tw o , urząd m >rski oraz w  
środku  w ie lk i gmach M uzeum  M o r
skiego . O lb rzym ie , kam ienne tarasy 
ozdobione eą herbam i p o lsk ich  m iast 
m orsk ich . Z górnego tarasu rozciąga 
s ię  w span ia ły  w id o k  na po rt. Po p ra 
wej- s tron ie  w id z im y  Łasztow nie  i na
brzeża D uńczycy  oraz p o rt w o ln o c ło 
w y ; ńa w p ros t zn a jdu je  się n ie w ie lk a  
w yspa G rodzka, na lew o  zaś o lb rzy 
m i e lew ator zbożow y o po jem ności 
o ko ło  45 tys. ton (po rt zbożowy).

W  g łę b i h a  h o ryzonc ie  rozciąga się 
w ie lk ie  je z io ro  D ąbskje (do k tó re g o  
w pada Regalica).

Z  W a ló w  C hrobrego  odchodzą s ta t
k i  pasażerskie w e w szys tk ich  k ie ru n 
kach, a rów n ież  je d n o s tk i, p rzy  po
m ocy- k tó rych  można zw iedz ić  po-rt. 
Szczególnie c iekaw ą  jes t podróż s ta t
k ie m  w  dó ł rzek i (w  k ie ru n ku  na 
S w ińou jśc ie  i M iędzyzd ro je ): po d ro 
dze obserw ow ać w ówczas możemy 
n ie  ty lk o  poszczególne części portu , 
ale rów nież i  w ażn ie jsze  o b ie k ty  po r
tow e, np. stoczn ię  „O d ra " , w a rsz ta ty  
po rto w e  urzędu m orsk iego , nabrze
ża p rze ładunkow e węgla- i wreszcie 
jedyną  na po lsk im  w ybrzeżu  hu tę  że
laza : m iedz; (w  odbudow ie) na p rzed
m ieściu  (Stołczyn (G lin k i). Tą samą 
drogę można odbyć rów n ież  i tra m 
w a je m  lądow ym .

Zaznaczyć trzeba, że p o rt szczeciń
sk i p rze ję liśm y  w 6tanie zupe łnego 
zniszczenia. N iem cy opuszczając 
Szczecin zn iszczy li dźw ig i i  nabrzeża, 
o raz to w szystko, co n ie  zosta ło ju ż  
pop rzedn io  zniszczone przez n a lo ty  
a lianck ie . M im o  to  w  ro ku  1947 (p ier
w szym  pe łnym  ro ku  pracy po rtu ) 
przeładowano tutaj 733 ty6. ton towa

— m ia s to  i p o r t
rów , W  w y n ik u  w ie lk ic h  p rac in w e 
s ty c y jn y c h  zdolność p rze ładunkow a 
p o rtu  szczecińskiego szybko wzrasta.

PO RTO W E PRZEDM IEŚCIA 
N a  pó łnoc od W a łó w  Chrobrego 

rozc iąga ją  się o lb rzym ie  dz ie lriice  
po rtow e  Szczecina. K ilk a  m in u t d ro 
g i i  przed nam i (na u lic y  Swarożyca) 
na w yso k im  brzegu odrzańskim  w zno
si się T ea tr P o lsk i Jest to jego tym 
czasowe pom ieszczenie:’ w  n ieda le 
k ie j p rzyszłośc i w ybudow any ma być 
n o w y  gmach te a tra ln y  W  pob liżu  te
a tru  p ię k n y  pa rk  Żerom skiego, D a le 
ko  ku  p ó łn o cy  ciągną s ię  dz ie ln ice  
G rabow o, D rzetow o, Żelechow a, Go- 
lęc ino , G lin k i oraz S ko lw in  W  G o lę - 
c in ie  godna je s t uw ag i w ysoka  w ie
ża w id o ko w a : można z n ie j og lądać 
Szczecin, ta k  ja k b y  z lo tu  ptaka. 
Ponieważ Wieża zna jd u je  się na sto
kach  w zgórz w a rszaw sk ich  (k tó rych  
w ysokość dochodzi do 150 m), przeto  
w id o k  je s t w y ją tk o w o  roz leg ły . Bez
pośredn io  za S ko lw inem  zn a jdu je  się 
m iasteczko Police. Jadąc przez te 
dz ie ln ice  tram w a jem  s tw ie rdz ić  moż
na*, ja k  w ie lk ie  są zniszczenia w o je n 
ne w  Szczecinie. Na przestrzeni ca
łych  k ilo m e tró w  dz ie ln ice  leżą w  
gruzach. M im o  tych  zniszczeń szereg 
w ie lk ic h  p lacó w e k  przem ysłow ych , 
tu ta j się zna jdu jących , ju ż  p racu je ; 
na czoło w ysuw a  s ię  odbudow ana 
naszym  w y s iłk ie m  i obecnie rozbudo^ 
w-ywana hu ta  „Szczecin“ .

W ie lk ie  dz ie ln ice  p rzem ysłow e roz
c iąga ją  s ię  rów n ież i na po łudn ie  od

Załadunek węgla  na statek  duński

p o rtu  szczecińskiego, t j  bezpośrednio 
za dw orcem  ko le jo w ym . Na Pom o
rzanach. p rzy lega jących  do O dry, 
zn a jd u ją  się zarów no stocznie 
( „G ry f" ) ,  ja k  rów n ież  gazow nia  m ie j
ska, w ie lk a  drożdżow n ia  i w y tw ó rn ia  
e ks tra k tu  drożdżowego, ta b ryka  w y
robów  szam otow ych i  szereg in n ych  
p lacó w e k  p rzem ysłow ych .

C EN TR U M  M IA S T A

G łó w n ym  ośrodk iem  hand low ym  
m iasta  są oko lice  p lacu  Ż o łn ie rza  i 
p lacu  Zw yc ięstw a. Tu zn a jd u ją  s ię  
na jw iększe  dom y tow a row e , p la có w 
k i hand low e, u rzędy itp . Z p lacu  Ż o ł
n ierza obok pom niczka, pośw ięcone
go pam ięc i tych , k tó rzy  z g in ę li w  
w a lka ch  o B a łty k  i O drę, p row adz i 
szeroka a le ja  Jedności N arodow e j. 
Tą to w łaśn ie  a le ją  uda jem y się do 
Zarządu M ie jsk ie g o , Idz iem y .poprzez 
p lac L o tn ikó w , gdzie, zn a jd u je  się A r 
ch iw um  Państw ow e (posiadające sze
reg cennych dokum entów , dotyczą
cych s ło w ia ń sk ie j przeszłości Ź iem i 
Szczecińskie j) na p lac G run w a ld zk i. 
Plac ten to cen trum  m iasta  Szczeci
na. Jest on w y ją tk o w o  p ię kn ie  roz
p lanow any, w ych o d z i z n iego bow iem  
systemem gw iaźdz is tym  8 u lic . W a rto  
bow iem  w iedzieć, że rozp lanow an iem  
w spółczesnego Szczecina za jm ow a ł 
się w ie lk i fran cu sk i a rc h ite k t H aus
m ann. O n to nadał Szczecinow i ten 
sam charakte r, ja k i posiada Paryż 
Zabudow a w ię c  Szczecina nie jest 
regu larną, ale pe łno  tu różnych g w ia 
źdz is tych  p lacyków , u lic  idą cych  p ó ł
ko le m  itp . Idąc da le j a le ją  Jedności 
N a rod o w e j dochodzim y do w ie lk ie g o  
gm achu Zarządu M ie js k ie g o  i W o je 
w ó d z k ie j Rady N a rod o w e j. Poza tym  
gmachem  rozc iąga ją  się w ie lk ie  Jas
ne B łon ia , m ie jsce  w sze lk ich  m an i- 
fes tacy j na rodow ych . Za Jasnym i 
B łon iam i na przestrzeni liczn ych  k i
lo m e tró w  ciągną się p a rk i, n a jp ie rw  
K asprow icza , a następn ie  obszerny 
Lasek A rk o ń s k i W  lasku tym  zn a j
du ją  się liczne  ką p ie liska , k o rty  te 
n isowe, p lace sportow e to ry  sanecz
kow e  itp . P a rk i te łączą się z n a j
p iękn ie jszą  dz ie ln icą  w illo w ą  m ia 
sta, z G łębok im . T u ta j, w  znacznej 
ju ż  od leg łośc i od cen trum  nad p ię k 
nym  je z io ; ™ o te j sam ej nazw ie  u- 
roczo roz łożone są p iękne  w ille . Je
z io ro  jes t rów nocześn ie  połączone 
z k ą p ie lis k ie m  i ośrodk iem  sportu 
p ływ a ck ie g o

N A  ALE I W O JS K A  POLSKIEGO
D rugą ważną a rte rią  śródm ieścia 

jest a le ja  W o jska  Po lskiego. Rozpo
czyna się ona na p lacu  Zw ycięstw a. 
W  pobliżu placu na alei Niepodleg-

lośc i zn a jdu je  s ię  gmach g łó w n e j 
poczty oraz Pocztowe.) K asy Oszczęd
ności i Izby P rzem ysłow o-H and low e j. 
Z p lacu  Z w yc ię s tw a  p row adz i rów n ież  
a le ja  T rzeciego M a ja , na k tó re j zna j
du je  się d y re kc ja  ko le i. Plac sam 
posiada k i lk a  o b ie k tó w  godnych  u - 
w agi. P ierw szym  je s t zaby.kow,a Bra
ma Portowa. I  ona podobnie  ja k  
Brama P iastów  jest pozosta łością  sta
rych  m urów  m ie jsk ich , ozdobioną 
późn ie j fry d e ry c ja ń s k im i rzeźbami. 
N a p lacu  wznoszą się dwa ko śc io ły : 
jeden  pod w ezw aniem  N. Serca Je
zusa, to  na jpopu la rn ie jsza  św ią tyn ia  
Szczecina. D ru g i w  s ty lu  neogo tyc 
k im , z czerw one j ceg ły z w ysm uk łą  
w ieżą nosi m iano św. W o jc iecha  na 
pam ią tkę  p ie rw sze j p a ra łii szczeciń
sk ie j, za łożonej w  ro ku  1124 przez 
Bo lesław ą K rzyw oustego  pod tym  
w łaśn ie  w ezw aniem . A le ja  W o jska  
Polskiego, to  n a jb a rd z ie j ożyw iona  
a rte ria  w spółczesnego Szczecina. 
P izy  tej u i cy zna jom e się s tud io  na
dawcze P o lsk iego Radia. Regionalna 
D y re kc ja  ĆUP-u i szereg in n ych  u- 
rzędów. P rzy  os ta tn im  p rzys tanku  l i 
n i i  tra m w a jo w e j, b iegnące j tą u licą  
zna jd u je  s ię  w sp a n ia ły  be tonow y to r 
k o la rs k i, da le j rozc iąga ją  się dz ie l
n ice  w illo w e  oraz G łębok ie  i Lasek 
A rko ń sk i.

Z a le ją  W o jska  Polskiego łączy się 
a le ja  P iastów . Tą u licą  do jść można 
do W yższe j Szko ły In żyn ie rsk ie j oraz 
do P aństw ow e j S zko ły  M o rs k ie j. W  
przed łużen iu  a le i P iastów  jeden  z 
n a jw ię kszych  i  n a jw s p a n ia le j u rzą
dzonych w  E urop ie  cm entarzy, tzw. 
Cm entarz C en tra lny .

W ażną u licą  łączącą się z A le ją  
W o jska  je s t rów n ież u lica  M ic k ie w i
cza. P row adzi ona ku  w illo w e j dz ie l
n icy  Pogodno. Ponad, to ram i k o le i 
okrężne j (centrum  Szczecina otoczone 
jes t okrężną lin ią  ko le jo w ą ) w ybudo
wano tu ta j ju ż  w span ia ły  w ia d u k t, 
k tó ry  u m o ż liw ia  po łączenie  te j d z ie l
n icy  z śródm ieściem . Przy m oście 
zna jd u je  się szczec ńska A kacem .a 
H and low a , p ierw szą szku ła  wyższa, 
jaka  rozpoczęła prace w  Szczecinie.

W reszcie  przy a le i W o jska , na bo
cznej u liczce K ró lo w e ) K o ro n y  Pol
s k ie j zna jdu je  się ko śc ió ł pod tym  
sam ym  w ezwaniem . Ś w iątyń  a ta jes- 
godną zobaczenia chociażby z te j 
p rzyczyny, te  zbudow aną zosta ła w e
d ług zupe łn ie  now oczesnych za&ad 
a rc h ite k tu ry . W  przyszłości ko ś c ió ł 
ma p e łg jć  fu n k c ję  .pro jcatędry bis
kupstw a  szczecińskiego. '

SZCZECIN —  M IA S T O  Z IE LEN I
Szczecin to  m iasto  ogrodów , szero

k ich  a le i, lic zn ych  pa rkó w  i zie leni. 
S tw ie rdza  to każdy, k to  ty lk o  p rz y 
będzie do tego miasta. Szczecin po
doba eię każdem u Zniszczenia w o je n 
ne tu ta j są co praw da szczególn ie du
że, a le d z ięk i w y s iłk o w i w ładz i  spo
łeczeństw a szybko zn ika ją , W  w y n i
ku  a k c ji re p a tr ia c ji N iem ców . Szcze-

Oto „F lo r ia n "  — statek pożarn iczy  
portu  szczecińskiego

c in  je s t m iastem  czysto po lsk im . O- 
becnie Szczecin liczy  160 tys. miesz
kańców, a szybk i rozw ó j po rtu  i od 
budow a w ie lk ic h  o b ie k tó w  przem y
s ło w ych  stoczni, itp  p rzyczyn i się do 
dalszego w zrostu  m ieszkańców . W aż
nym  m om entem  w  rozw o ju  Szczecina 
jest O dra, ta na jw ażn ie jsza  w Polsce 
droga wodna. P ływ a ją  po n ie j ba rk i 
po lsk ie  i czeskie. R ozw ój żeg lug i od 
rzańsk ie j przyczyn i się rów n ież  do o- 
żyw ie n ia  m iasta  i o ko lic y

Szczecin w na jb liższym  czasie bę
dzie m iastem  200-tysięcznym . B iorąc 
pod uwagę w ie lk ie  zniszczenia w o
jenne, trzeba s tw ie rdz ić  że w ła ś c i
w ie  m ożliw ośc i pom ieszczenia lu d n o 
ści w  m ieście, będą w ów czas w ycze r
pane i  trzeba będzie p rzys tąp ić  do 
budow y now ych  dom ów  D otychcza
sowy rozw ó j m iasta  w skazu je  na to, 
że m om ent ten szybko  się zbliża.

ELBLĄG cenne ogniwo
w łańcuchu polskich portów

K ie d y  w  r  1945 f ro n t  w o je n n y  
przeszed ł przez E lb lą g  i p rzesuną ł 
się na zachód i  k ie d y  m ias to  zn a la 
z ło  się w  ob rę b ie  P o is k i, n ie w e so ły  
obraz u jr z a ły  p o lsk ie  w ła d ze  a d m i
n is tra c y jn e  o raz p ie rw s i przybysze , 
ja c y  z ja w il i  się w  m u ra c h  m ia s ta  
E lb lą g  le ża ł w  g ruza ch ! W s trzą sa ły  
swą grozą ru in y  W ro c ła w ia  i G d a ń 
ska, a le w id o k  E lb lą g a  r o b ił w raże  
n ie  jeszcze b a rd z ie j p rzyg n ę b ia ją ce .

O ng iś m ia s to  p o rto w e  o ro z w in ię 
ty m  h a n d lu  m o rs k im , m ia s to  ro z 
budow anego  p rze m ys łu , m ia s to  o 
70 000 m ie szkań có w  —  za je d n y m  
zam achem  s tra c iło  n ie m a l w szys tko . 
T rze b a  b y ło  w ie lk ie g o  zapa rc ia  sie 
s iebie, tw a rd e g o  c h a ra k te ru , s iln e j 
w o li i  g łę b o k ie j św iadom ośc i n a ro 
d o w e j b y  n ie  za łam ać się w id o k ie m  
ru in  i o lb rz y m ie g o  zn iszczen ia , do 
konanego p rzez b a rb a rz y ń c ó w  h i t le 
ro w s k ic h

N a szczęście podobn ie , ja k  w  in 
n ych  ośrodkach  —  zn a le ź li s ię w  
E lb lą g u  lu d z ie  tw a rd z i,  lu d z ie  czy
nu , św ia d o m i- swego p o s ła n n ic tw a . 
Z a b ra li się do z n o jn e j p ra cy , b y  m ia 
sto w sk rze s ić  z u p a d k u  i nadać m u  
now ego b la sku . W  tru d z ie  ty m  
p rzy ś w ie c a ła  im  św iadom ość, iż 
znaczenie E lb lą g a  z n a jd z ie  w  P o l
sce w ła ś c iw e  z rozu m ie n ie , ty m  b a r 
d z ie j iż  p o r t  zn a la z ł się w  lepszym  
n iż  d a w n ie j po łożen iu , zd o b y ł bo
w ie m  duże, n a tu ra ln e  zaplecze D ziś 
E lb lą g  pos iada  w sze lk ie  dane po te 
m u , aby stać się p o rte m  d la  ca łe j 
p ó łn o c n o -w s c h o d n ie j P o ls k i, d la  
Z ie m i M a z u rs k ie j, S uw a lszczyzny, 
b ia ło s to ck ie g o  i częściowo w o j.  w a r 
szaw skiego.

W  p ie rw s z y m  o k re s ie  p o w o je n n y m  
E lb lą g  s ta ł n ie ja k o  na uboczu n a 
szych zagadn ień  m o rsk ich , w a ż n ie j
sza b o w ie m  b y ła  w  ty m  okres ie  
a k ty w iz a c ja  G dańska , G d y n i i  Szcze
c ina , naszych  k lu c z o w y c h  p o rtó w  
w yzn aczonych  do ja k  na jszybszego 
obs łużen ia  zagadn ień  zw ią za n ych  z 
im -  i  e kspo rtem . M ie szka ń cy  E lb lą 
ga n ie  z ra ż a li się je d n a k  t.ym — k o 
n iecznością  w yższą  p o d y k to w a n y m  —  
po s taw -e n ie m  m ia s ta  i jego  zagad
n ie ń  na da lszym  p la n ie . O kres w y 
cze k iw a n ia  zuży to  na odbudow ę 
zniszczeń w  m ieśc ie  i  po rc ie . W  
szy b k im  te m p ie  u ru c h o m io n o  w s z y 
s tk ie  m ie js k ie  z a k ła d y  użytecznośc i 
p u b lic z n e j, u p o rzą d ko w a n o  sieć k o 
le jo w ą , a da lszym  e tapem  b y ło  u su 
n ię c ie  -zniszczeń w  ośrodkach  p rz e 
m ys ło w y c h , a k c ja  re m o n tó w  i w re sz 
cie u ru c h o m ie n ie  fa o ry k i m aszyn  i 
w a g o n ów  k o le jo w y c h  o raz stoczn i. 
R ó w n o le g le  z ty m i p ra c a m i postępo
w a ła  odbudow a samego m iasta , re 
m o n ty  gm achów  u rzę d o w ych  i d o 
m ó w  m ie szka ln ych , szkó ł i u rządzeń  
s p o rto w y c h  o raz a k c ja  o d g ru zo w a 
n ia . P ie rw s z y  a k t  zosta ł zakończo 
n y  ju ż  p rzed  w ie lu  m ies iącam i. E l
b lą g  n a b ra i te ra z  n o w y c h  ru m ie ń 
ców, z a lu d n i! się, m ia s to  zaczęło b ić  
n o w y m  ry tm e m .

P rz e w id y w a n ia  m ieszkańców  E l
b ląga s p ra w d z iły  się. Po p rzym u so 
w y m  okres ie  zapom n ie n ia  nadeszła 
w reszc ie  c h w ila  w ycze k iw a n a , m*3' 
n o w ic ie  za in te re so w a n ie  się kom P e" 
te n tn y c h  c z y n n ik ó w  m iastem , P °r " 
te rn  i  o g ó ln y m i po trze b a m i, E lb ląg  
s ta je  się ju ż  ó g n iw e m , k tó re  w łączo 
ne zosta ło  do ła ńcucha  p o isk ich  p o r
tó w

Już sam  fa k t ,  iż  zagadn ien ie  E lb lą 
ga o m aw iane  b y ło  n ie d a w n o  w  G dy
n i na pos iedzen iu  M o rsk ie g o  K o le 
g iu m  E konom icznego  w ska zu je  do
b itn ie  iż  d la  p o r tu  P om orza  W schod
n iego  n a d chodz i now a  era. P iano 
w ą  re a liz a c je  tego zagadn ien ia  p rze
ją ł  W o je w ó d z k i K o m ite t A k ty w iz a c ji 
R e jo n u  E lb lą g a , k tó re g o  dz ia ła lność 
w y d a je  ju ż  p ie rw sze  w y n ik i.  G łó w 
ną uw agę  pośw ięca  sie s p ra w ie  po
m ieszczen ia  k ilk u d z ie s ię c iu  tysięcy 
n o w ych  os ied leńców , p rzysz łych  p ra 
c o w n ik ó w  stoczn i, fa b ry k  i na o dc in 
k u  m o rs k im  Z n a jd ą  o n i pom iesz
czenie w  d uże j ilo ś c i dom ów . już 
g o to w ych  lu b  w y k a ń cza n ych  na ich 
p rz y ję c ie  W  te n  sposób rozw ią za 
n y  zostan ie  p ro b le m  .g ło d u  m ieszka
n iow ego , u w y d a tn ia ją c y  się w  E lb lą 
gu znaczn ie  k o rz y s tn ie j n iż  w  w ię k 
szości p o ls k ic h  m iast. N a la ta 
1948/49 p rz e w id z ia n a  je s t rozbudow a 
p o rtu , sys tem u k o m u n ik a c y jn e g o  ko
le jow ego  i w odnego, ja k  rów nież 
p la n u je  sie p rze ko p a n ie  M ie rze i 
G d a ń s k ie j, aby po łączyć m ia s to  bez
p o ś re d n io  z m orzem .

N a  o d c in k u  p rz e m y s ło w y m  zano
to w a n o  ju ż  p ie rw sze  k o n k re tn e  wy
n ik i ,  czynna je s t >owiem F ab ryka  
T u rb in  i C ię żk ich  M aszyn  pow sta ła  
z po łączen ia  s to czn i e lb lą s k ie j z fa 
b ry k ą  m aszyn  i  ta b o ru  ko le jow ego- 
F a b ry k a  z a tru d n ia  obecnie  o ko ło  2 
tys iące  p ra c o w n ik ó w , ale p rzew idu .ie 
się, iż  liczb a  ta  w z ro śn ie  do 8000- 
W y tw ś rz a ć  się będzie tu  m aszyny 
o k rę to w e , k o n s tru k c je  s ta low e , tu r 
b in y , u rządzen ia  p o rto w e  i  dźwig*- 
F a b ry k a  w y re m o n to w a ła  d la  swych 
p ra c o w n ik ó w  b lo k i m ieszka lne  1 
d o m k i ro d z in n e , za p e w n ia jąc  ty*18 
sam ym  każdem u  -o o o tn ik o w i d o b ^  
w a ru n k i m ieszkan iow e .

T o  za in te re so w a n ie  się p rzysz ło 
ścią E lb lą g a  w y w o ła ło  duże za in te 
resow an ie  m ia s te m  przez, ws.ź.yst-kie 
w a rs tw y  społeczne R o z w ija  się 
p rze m ys ł, p o w s ta ją  nowe sk le p y  k- 
różne  p rze d s ię b io rs tw a , w zm aga s ię , 
ru c h  b u d o w la n y  i o ż y w ia ją  u lice  
w z ra s ta ją cą  lic zb ą  m ieszkańców . ;

M a rze n ie  E lb lą g a  p rz y b ie ra  coraz 
b a rd z ie j re a ln e  ob licze  — E lb lą g  bę
dzie  m ia s te m  m ors c.m i W  ten  s p o 
sób zaspoko jone  zostaną a m b ic je  te
go p raco w ite g o , n iezraża jącego  się 
p rze c iw n o śc ia m i m -asta. Polsce 
p rzyb ę d z ie  w  ten sposób n o w y  porL 
k tó ry  o ż y w  gospodarcze i p rze m ys ł0" 
w e  życ ie  P om orza  W schodniego, re 
jo n u , p rzed  k tó ry m  w y ra s ta  now y 
o k res  św ie tnośc i, (a)

OSTATNIE NOWOŚCI!!!
Do nabycia w księgarniach

Sp. Wydawnicza „WIEDZA"
S O P O T  G D Y N I A

ulicą Grunwaldzka 8 ulica Skwer Kościuszki 16

S Z C Z E C I N
M. Wojska Polskiego 29

Irving Słone
PASJA ŻYC IA ............................ rf 700,—

Wereszycki H.
HISTORIA POLSKI 18M— 1918 zł 600,—

Dickens K.
OPOWIEŚĆ O DWÓCH 

M IASTACH......................
Twain M.

YANKES NA DWORZE 
KRÓLA ARTURA . . . .

é

i

zł 550,—

zł 400,— H

oraz we wszystkich innych księgarniach 
w całe* Polsce
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SRs z u l a  j a n k e

Na zamku pomorskich Piastów
Jednym  z n a jp ię k n ie js z y c h  za

b y tkó w  Szczecina, św iadczącym  
na jle p ie j o p o ls k ie j i  s ło w ia ń s k ie j 
Przeszłości m ia s ta  i Z ie m i Szcze- 
c tnsk ie j je s t zam ek P ia s tó w . K to 
k o lw ie k  p rze to  w  czasie Ś w ię ta  M o - 
rza o d w ie d z i ten  zachodn i gród. 
Piech p a m ię ta  o zw ie d ze n iu  tego 
W spaniałego p o m n ik a  naszych  d z ie 
jów . W znos i się on na w y s o k im  
brzegu O d ry  i d o m in u je  p onad  g ru -  
?aP'ii s ta rego  m iasta . Z a m e k  P ia 
stów to n a jszacow n ie jsze  m ie jsce  

Szczecinie. T u  ju ż  od w ie k ó w  
C en tra lizu je  się życ ie  p o lity c z n e  
Z iem i S zczec ińsk ie j. Na m ie js c u  
obecnego za m ku  p rzed  co n a jm n ie j 
dziesięciom a w ie k a m i z n a jd o w a ło  

osiedie s ło w ia ń sk ie . F a k t  ten  p o 
tw ie rd zo n y  zosta ł przez p rz e p ro w a 
dzone ta m  w  la ta c h  1-947/8 prace 
W ykopa liskow e . Pod p o w ie rz c h n ią  
dziedzińca n a tra f io n o  na o,sadę d re 
w n ianą  s ło w ia ń sk ie g o  pochodzen ia , 
fa łs z e  ba d an ia  p re h is to ry c z n e  o d 
k ry ją  n ie w ą tp liw ie  jeszcze w ie le  
szczegółów o s ło w ia ń s k ie j i p o ls k ie j 
Przeszłości Szczecina.
Już p rzed  w ie k a m i na  ty m  m ie jscu  

Wznosił się d re w n ia n y  ka sz te l k s ią -  
?cego u rz ę d n ik a  (by ło  to  w  ty m  o k re -  

Lle> k ie d y  s to licą  Z ie m i S zczec ińsk ie j 
*v ' jeszcze K a m ie ń , a w  Szczecin ie  

urzędow ał je d y n ie  ks iążęcy p e łn o 
mocnik). G dzieś w  p o czą tkach  X I I I  
^ le k u  ks iążę ta  s p ro w a d z ili się do 
szczecina. W ów czas zaczę li o n i m y -  
;®c o b u d o w ie  za m ku  m uro w a n e g o .

J -V w  ro k u  1273 o d b y w a ł się na 
*>nku szczec ińsk im  s iu b  P rz e m y s ła - 

j *  H  (późn ie jszego k ró la  po lsk iego ) 
ks iężn iczk i L u d g a rd y , zam ek n ie -  

W U pliw ie  b y ł jeszcze d re w n ia n y . Do 
Udowy za m ku  m uro w a n e g o  p rz y s tą -

Szczecin —  Zam ek książąt Pomorsk ich

w  ro k u  1346 ks iążę B a rn im  I I I  
p .le lk i. Ja ko  p ie rw sza  p o w s ta ła  część 
Północna, k tó re j p rze d łu że n ie m  je s t 
becna k a p lic a  zam kow a. N ieco póź- 

w y b u d o w a n y  zosta ł ko śc ió łe k  
y/f- O ttona . Z a m e k  b y ł k i lk a  razy  
P rzebudow yw any. P ra w ie  ka żd y  k s ią -  
.? s ta ra ł się go ozdobić, a p rz y  te j 
¡ka z ji b u rz y ł s ta re  części zam kow e 

budow ał now e. W  te n  sposób p o - 
, stała w  c iągu  w ie k ó w  po tężna  b u -  
°W la o d w u  dz iedz ińcach , z lic z n y m i 
'eżam i itp . B ezpośredn io  p rzed  w o j-  

W za m ku  m ie śc iło  się częściowo 
Juzeum oraz sąd, a także  m ie szka - 
‘‘la n ie m ieck ich  d y g n ita rz y . W  czasie

w o jn y  zam ek zosta ł spa lony  na s k u 
te k  b o m b a rd ow an ia .

Po za ję c iu  m ia s ta  p rzez w ła d ze  p o l
skie , k o n s e rw a to r  w o je w ó d z k i z w ró 
c i ł  szczególną uw agę  na zam ek P ia 
s tów . Z a in te re s o w a ło  się b u d o w lą  tą 
ca łe  spo łeczeństw o, a zarząd  m ie js k i 
p o s ta n o w ił usunąć o tacza jące  go r u i 
n y  zn iszczonych  d o m ó w  czynszow ych. 
W  te n  sposób od s tro n y  O d ry  o tw a r ty  
zosta ł na zam ek w s p a n ia ły  w id o k . 
R ów nocześn ie  p rzys tą p io n o  do p rz e 
p ro w a d ze n ia  p ra c  zabezp iecza jących  
o raz ro b ó t w y k o p a lis k o w y c h .

G d y  obecnie  w c h o d z im y  na zam ek 
P ia s tó w  w ąską  u lic ą  ko rsa rzy , to  
p rzede w s z y s tk im  rzuca  się nam  w  
oczy w yso ka  na p ięć p ię te r  w ieża  k a 
p lic y  z a m ko w e j. Z bu d o w a n ą  zosta ła  
ona łączn ie  z ’ k a p lic ą  pod ko n ie c  
X V I  w ie k u . D a w n ie j pos iada ła  p ię k 
n y  h e łm : w  czasie w o jn y  jednakże  
h e łm  u le g ł zn iszczen iu  i obecnie  w ie 
ża je s t je d y n ie  p ro w iz o ry c z n ie  zabez
p ieczoną. Ż  b o k u  w ie ży  um ieszczony 
zosta ł posąg św. O ttona , aposto ła  P o 
m orza  Z achodn iego  (na w ie ży  z n a j
d u je  się ty lk o  ko p ia , n a to m ia s t o ry 
g in a ł og lądać m ożna w  M uze u m  p rz y  
p la cu  Ż o łn ie rza ).

Z a m e k  posiada  dw a  dziedzińce : 
p ie rw s z y  —  o bok  w ie ży  z a m ko w e j —

nazyw a  się m enn iczym . T u ta j w  p i
w n ic a c h  m ia ła  swe pom ieszczen ie  
m e n n ica  książęca. Z achodn ie  s k rz y 
d ło  za m ku  w y s ta w io n e  zosta ło  na po 
czą tku  X V I I  w ie k u  K s iążę  F i l ip  I I  
u m ie ś c ił tu ta j m uzeum  zam ko w e : n ie -  
s te ly  s k rz y d ło  to  u le g ło  w  czasie 
w o jn y  p rą w ie  że zu pe łnem u  zn isz
czen iu . N a  ru in a c h  z n a jd u je  się je d 
nakże  ta b lic a  p a m ią tk o w a , z rze źb io 
n y m i p o r tre ta m i ks iążą t szczeciń
sk ic h  F ra n c iszka  i F i 'ip a  I I .  Z  d z ie 
dz ińca  m enn iczego w c h o d z im y  na 
g łó w n y  d z iedz in iec  z a m k o w y  je s t on 
d o ko ła  o toczony cz te rom a  s k rz y d ła 
m i zam ku . Poszczególne s k rz y d ła  
w znoszone b y ły  w  ró żn ym  czasie. P o 
czą tkó w  m u ro w a n e g o  zam ku  na leży  
szukać w  p o ło w ie  X IV  w ie k u  (czasy 
B a rn im a  I I I ) .  Jednakże  pow ażn ie  do 
ro z b u d o w y  garnku p rz y c z y n il i się ks. 
B o g u s ła w  X  W ie lk i o raz B a rn im  X  
i  X I  P ra w ie  w s z y s tk ie  te b u d o w le  zo
s ta ły  rozw a lon e  p rzez ks. J rn a  F r y 
d e ryka , k tó ry  w  końcu  X V I  w ie k u  
w z n ió s ł now e b u d o w le  w  s ty lu  re n e 
sansu. D alszą rozb u d o w ę  zam ku  p rze 
p ro w a d z i! ks. F i l ip  I I .

N a jc ie ka w szą  ze w s z y s tk ic h  części 
za m ku  je s t n ie w ą tp liw ie  ka p lic a . T am  
też na leży przede w s z y s tk im  s k ie ro 
w a ć  swe k ro k i.  O becn ie  je s t ona ju ż

zabezpieczoną, a . w  sam ej k a p lic y  
p rze p ro w a d zon o  p race  badaw cze. D a 
ły  one nadspodz iew ane w y n ik i.  Z n a 
lez iono  b o w ie m  k ry p tę  g ro b o w ą  k s ią 
żą t szczecińskich, a w  n ie j tru m n y  
7. ś m ie r te ln y m i ich  szczą tkam i. K r y 
p ta  ta  z n a jd u je  się w  częście o łta rz o 
w e j k a p lic y . W e jśc ie  do k r y p ty  zosta 
ło  zasypane przez N iem ców , k tó ry m  
za leża ło  na  ty m , b y  ś w ia t za p o m n ia ł
0 ty m , że w  Szczecin ie  p a n o w a li s ło 
w ia ń s c y  ks iążę ta . O d k ry c ie  k r y p ty  
dokonane  zosta ło  je s ie n ią  1946 ro k u : 
zna lez iono  w  n ie j 14 tru m ie n  m e ta 
lo w y c h  i  d w ie  d re w n ia n e . T ru m n y  
m e ta lo w e  z a w ie ra ją  szczą tk i o s ta tn ich  
P ia s to w ic z ó w  aż do B og u s ła w a  X IV  
(o s ta tn i ks iążę  szczecińsk i z m a r ł w  ro 
k u  1637). W  d re w n ia n y c h  n a to m ia s t 
są szczą tk i k s ią żą t z o kresu  do cza
sów/ B a rn im a ^ X I ,  c z y li do p o ło w y  
X V I  w ie k u . T ru m n y  zos ta ły  odpo
w ie d n io  zabezpieczone, a k ry p tę  o d 
budow ano . W  p rzysz łośc i zn a jd ą  tu 
ta j ks iążę ta  szczecińscy w ła ś c iw e
1 o d p o w ie d n ie  m ie jsce  w iecznego  spo
czynku . O becnie  w  d a lszym  c iągu  
t rw a ją  jeszcze p race  badaw cze, k tó 
ry c h  celem  je s t zbadan ie  przeszłośc i 
zam ku.

R o b o ty  w y k o p a lis k o w e  z k r y p ty  
p rz e n io s ły  się ju ż  na d z iedz in iec  zam 
k o w y : na g łębokośc i oko ło  2 m e tró w  
o d k ry te  zosta ło  s ło w ia ń s k ie  osiedle. 
Dalsze p race dadzą n ie w ą tp liw ie  c ie 
ka w e  w y n ik i ,  i  p o tw ie rd z ą  raz  jesz
cze s ło w ia ń ską  przeszłość z ie m i za
c h o d n io -p o m o rs k ie j.

S k rz y d ło , k tó re  łączy  się z ka p licą , 
je s t ju ż  zabezpieczone. Na p ó łn o cn ym  
k ra ń c u  posiada  ono w yso ką  basztę 
pó łnocną . Jest to  w ieża  o c ie k a w e j 
k o n s tru k c ji w ie lo b o czn e j. D o w ie ży  
p rzy le g a  sala ryce rska , o p ie ra ją ca  się 
o je d n ą  ko lu m n ę . Ze s k rz y d łe m  p ó ł
n o cn ym  łączy  się w sch o d n ie  n a d - 
od rzańsk ie . P onad o s ta tn im  .p ię tre m  
a rc h ite k t  u m ie ś c ił tu ta j zegar s ło 
neczny ; zam ek posiada d w a  ta k ie  ze
g a ry , d ru g i b o w ie m  z n a jd u je  s ię  na 
s k rz y d le  zachodn im . Z n a d o d rza ń sk ie j 
części za m ku  za ch o w a ły  się dobrze 
w ie lk ie  p iw n ic e  o raz m u ry  b u d o w li. 
Na m u ra c h  ta b lic a  p a m ią tk o w a  ku  
czci n a jw y b itn ie js z y c h  ks ią żą t Po
m orza  Z achodn iego  B a rn im a  i B o g u 
s ła w a  X .

B o g u s ła w o w i X . zw anem u  W ie lk im , 
P om orze  Z ach o d n ie  o raz Szczecin za
w dzięcza ba rdzo  w ie le . P rz y c z y n ił on 
się ró w n ie ż  do ro z b u d o w y  za m ku  
szczecińskiego. Części w z n ie s io n y c h  . 
p rzez n iego b u d o w li za ch o w a ły  się 
w  s k rz y d le  p o łu d n io w y m  (część zam 
k u  z w yso ką  w ieżą  zegarow ą). D o n a 
szych czasów zachow a ła  się jeszcze 
w y s o k a  w ie ża  w ię z ie n n a  o raz p iękne  
g o ty c k ie  s k le p ie n ia  sal p a rte ro w y c h . 
P o d z iw ia ć  tu ta j m ożem y rz a d k i w y 
padek  g o ty k u  s ia tkow ego. B o g u s ła w X , 
w y c h o w a n y  na d w o rze  k ra k o w s k im  
przez Jana D ługosza, p rz y n ió s ł do 
Szczecina zw ycza je  i obycza je  p o l
sk ie : tu ta j na  za m ku  szczec ińsk im  
o d b y ł się w  ro k u  1491 jego  ś lu b  z c ó r
ką  K a z im ie rz a  J a g ie llo ń czyka , A n n ą . 
S k rz y d ło  p o łu d n io w e  obok w ie ż y  w ię 
z ie n n e j posiada  jeszcze w ieżę  zega
ro w ą : zegar te n  b y l p rzed  w o jn ą  je 
dną z o sob liw ośc i Szczecina: m a on 
k s z ta łt tw a rz y  z ru s z a ją c y m i się o - 
c z rm i i  ję z y k ie m . W ska zyw a ł p o ry  
ro k u . fa zy  ks iężyca  itp . O becn ie  je s t 
je d nakże  zn iszczony. Na d o ln e j czę
ści w ie ż y  zega row e j um ieszczona zo
s ta ła  w e  w rze śn iu  1946 ro k u  przez 
P o ls k i ^ w ią z e k  Z ach o d n i ta b lic a  pa
m ią tk o w a  k u  czci p rzyw ó d cy  lu d u  
p o lsk iego  w  N iem czech ks. d ra  B o 
le s ła w a  D om ańsk iego . Na ta b lic y  
znak  „R o d ła “ . ‘

W e w s c h o d n io -p o łu d n io w y m  rogu  
za m ku  z n a jd u je  się c ie ka w a  s tu d n ia : 
z d o ln e j je j_części p row adzą  k o ry ta 
rze, d z is ia j ju ż  zasypane. D a w n ie j 
p ra w d o p o d o b n ie  s łu ży ła  ona do o rg a 
n iz o w a n ia  w y p a d ó w  na t y ły  n ie p rz y 
ja c ie la , ob lega jącego zam ek. W resz
cie c ie ka w ą  je s t ró w n ie ż  b ra m a  zam 
k o w a : w yb u d o w a n a , w  s ty lu  renesan
su, posiada h e rb  ks ią żą t szczeciń
sk ich .

Prace re m o n to w e  na za m ku  trw a ją  
w  da lszym  ciągu. W  c h w il i  obecne j 
chodz i p rzede w s z y s tk im  o jego za
bezpieczenie i p rzekazan ie  p rz y s z ły m  
po ko le n iom . A le  p rzep row adzane  b a 
d a n ia  p rzyn io są  n ie w ą tp liw ie  jeszcze 
c ie ka w e  dane o ty m , ja k  ż y li  nasi 
p rz o d k o w ie  na P om orzu  Z achodn im .

Zakup - sprzedaż - naprawa
wszelkich maszyn biurowych

R eM a
'’oznań, iw . Marcin 5
przy placu Hoovere 
I. pfr. — Te!. 44-07
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N a zyw ano  go C za rnym  L e w ia ta -  
iem. K im  b y ł w  is toc ie , cz ło w ie - 
Jem czy u p io rn ą  z ja w ą  p rze ś la d u 
j ą  w s z y s tk ic h  żeg la rzy , p ły w a ją 
cych na w o d a ch  roz leg łego  B a łty k u  
-  n ik t  o ty m  n ie  w ie d z ia ł. Jego 
Sarny, w y s m u k ły  o k rę t z ja w ia ł się 
R zędzie  n iepos trzeżen ie  szybko, do - 
^a k iw a ł b ły s k a w ic z n ie  do sw e j o- 
.*.ary  i po c h w il i  z o s ta w ia ł ją  w  ta -

kim stanie, w  ja k im  p a ją k  po rzuca  
.■'■»saną m uchę. K o le b a ł się ja k iś  
l*as ogo łocony w ra k ,  s iln ie j trą c a - 
y d z ie w ią tą  fa lą * ) ,  a po tem  szedł 

- a dno tw o rz ą c  nad  sobą g łębok i, 
3utn iący w ir .  L e w ia ta n  n ie  b ra ł lu -  

W ‘ n ie w o lę . Z w y k le  w szyscy 
5?? idow ali śm ie rć  w ś ró d  w o d o ro -

‘ «i
j.." ', pod  ż y ra n d o la m i m eduz. L e 
li,■ 1 n ie raz  obok s ieb ie  odw ażn i. W i-
01 sówie. W enedz i i  G e rm an ie . W y - 
a jfk iw a ła  im  w oda  oczodoły, z a g lą -  
¡u 'y  w  n ie  d robne , c iekaw e  k ra b y .

ho tonna b a rw a  w o d y  p o c h ła n ia -  
J* ch c iw ie  ś w ia t ło  s łoneczne, a 

dnem  m o rs k im  trw a ła  ty lk o  da- 
z ie lo n k a w a  p ośw ia ta . 

-P u s to sza ło  coraz b a rd z ie j m orze, 
az rza d z ie j m e w y  s p o ty k a ły  ża-

j, e\ Do tę tn ią c e j z w y k le  b u jn y m  
- ; c'cm  W in e ty  ty lk o  od czasu do

•asą z a w in ą ł ja k iś  k o ra b , k tó ry  
.G ik ie m  po su w a ją c  się w z d iu ż  b rze -
2 'v u n ik a ł p o g rom u . Z d a w a ło  się,
k. le w ia ta n  je s t w szę d z ie .. T a  jego 
, Szechobecność p rze ko n a ła  lu d z i, że 
■ st to  ja k iś  z ły  duch  B a łty k u  i t y l -  
u  S iod łam i i cza ra m i m ożna g o ^ lo -

r?a<ż- K u p c y  w in e ccy  n ie  szczę- 
jj 1 1 d a ró w  T ryg ła w o w d . K a p ła n i 
^  ?}lsta n n ie  o d p ra w ia li m o d ły . Jed - 
(j *  bezskuteczn ie . G d y  p rz y b ija ł 
w .P p r tu  ja k iś  s ta te k  t łu m y  m iesz- 

anców c ią g n ę ły  na b rzeg  p y ta ją c
p r7ybyszów:
§Ciez ^ ie wi<^zi ebście? N ie  w id z ie l i-

jy~~ N ie ! N ie ! —  o d p o w ia d a li trw o ż -  
;— D a jc ie  m u  s p o kó j! N ie  

z ła  Noce bezsenne, dn ie  
Jożne za n a m i!

he i ^ Z Pew neg ° razu  d °  P ° l'tu  w i " 
6 v i cg0 p rz y b y ł n ie la d a  śm ia łek . 
Jak ,c W ik in g  E r ik  „S y n  W ia t r u “ . 
’'viń P°sP°Ticie nazyw ano . P rzy - 

sw ym  p o k ła d z ie  p ię kn e

lę jJ  Duża fa la . k tó ra  p o w s ta je  po 
^ « u  i Ub k ilk u n a s tu  fa la ch  m n ie j-

s k ó rk i z w ie rz ą t p ó łn o cn ych  i  m ia ł 
z a m ia r z a k u p ić  w iększą  ilość  b u r 
sz tyn u . P ły n ą ł n a jb liż s z y m  re jsem , 
p od  p e łn y rp i żag lam i, a za łoga jego 
sk ła d a ją ca  się z tę g ich  ch łopów , 
podczas d ro g i śp ie w a ła  p ie śn i i  p iła  
w in o . T a k  p rz y b y li do W in e ty .

—  H e j, d o b rzy  lu d z ie ! — śm ia ł się 
E r ik  s to jąc  na beczce om sza łe j. — 
J a k i g łu p ie c  w y m y ś li ł  „C za rnego  L e - 
w ia ta n a “ ?( Z m ie rz y łe m  w szerz  i 
w z d łu ż  B a łt  o g ro m n y . P ły n ą łe m  
d n ie m  i  nocą, s reb rne  m o je  żagle 
b y ły  w id o czn e  da leko , a L e w ia ta n  
m n ie  n ie  za u w a ży ł. J a k  m yś lic ie , 
m oże oślep ł?  . . .

—  N ie  ig ra j,  bo do ig rasz się —  
p o k rz y k iw a n o  z t łu m u .

—  Ja d o ig ra m  się?... Ja, S yn  W ia tru !  
C hociaż n ie  p ie rw s z y  raz  tu  jestem , 
lecz  w idzę , że m n ie  jeszcze n ie  zna 
cie. N a w e t g d y b y  C za rny  L e w ia ta n  
is tn ia ł —  m a m  na n iego ta k ie  spo
soby, o ja k ic h  w a m  się n a w e t n ie  
śn iło  W  je d n e j c h w il i  na  p o p ió ł i  
d y m  m ogę go zam ien ić .

—  H o , h o ! N ie  c h w a l się ta k !
—  W łaśn ie , żte m ogę się c h w a lić . 

W id z ic ie  ten  p rz e d m io t na m o im  k o 
ra b iu  p o d ob n y  do o lb rzym ie g o , 
zg ię tego ram ie n ia ?  O n to  m io ta  k u 
lą  pgn is tą  na se tk i d łu g o śc i o k rę tu .

- f- L e w ia ta n  je s t duchem , p rz e c iw 
ko  k tó re m u  w s z y s tk  e s iły  z iem sk ie  
są bezskuteczne. N ic  m u  n ie  u czy 
n ią  tw o je  k u le  ogniste.

—  Je że li L e w ia ta n  je s t duchem  — 
ś m ia ł się d a le j Syn  W ia tru  — to  je -  
dz ie  zawsze z n a m i k a p ła n  O dyna, 
b ie g ły  w  m o d ła ch  i zak lęc iach . Z a 
p e w n ia m  w as jeszęze. że C za rny  L e 
w ia ta n  n ie  is tn ie je . S p ło d z iła  go 
wasza cho ra  w y o b ra ź n ia , n ie p o kó j, 
n ie c ie rp liw o ś ć . I  zapew n iam  w as 
ró w n ie ż , że je ż e li on  is tn ie je , to 
w ła ś n ie  i  ty lk o  ja  go p o ko na m !

—  P ysza łe k ! —  m ó w il i  je d n i.
—  B o h a te r! — m ó w il i  d ru d zy .
—  A b y  p rz y w ró c ić  w a m  u tra co n ą  

radość —  c ią g n ą ł d a le j za m o rsk i 
p rzyb ysz  — tę oto beczkę w in a  w y 
p ije m y  w sp ó ln ie . N iech  ż y je  W i-  
ne ta !

— N iech  ży je  S yn  W ia tru !  —  r y k 
n ię to  chó rem  i ka żd y  k to  żyw  m k n ą ł 
za co p o tężn ie jszym  rog iem .

K ie d y  p ija ty k a  os iągnęła  swó; 
p u n k t szczytow y, a bogaci _ k u p cy  
wdneccy nie chcąc poniżać się w

oczach cudzoziem ca, p rz y to c z y li r ó w 
n ież  pa rę  beczek w in a  —  s p ry tn y  
E r ik  rozpoczą ł ta rg  o b u rs z ty n y . ,

—  D ziś n ie  będz iem y ta rg o w a ć  się 
dużo! Sześć ga rśc i ja n ta ru  za je d 
ną ku n ę ! Zgoda? ,

—  D zies ięć! T y lk o  dziesięć! G d y 
b y  b y ł tu ta j W ła ś c ib o r d a łb y  m i 
dw anaście.

—  N o w ię c  osiem ! W ła ś c ib o r te raz 
b iedę  k le p ie .

—  O sta teczn ie  —  dz iew ięć !
—  A ch . n iech  będzie ! T y lk o  jesz

cze po ro g u  w in a . N a zgubę C za r
n e m u  L e w ia ta n o w i!

S ko ro  ś w it, o k rę t W ik in g a  p o d 
n ió s ł żagle. K o m o ry  jego pe łne  b y ły  
drogocennego kruszcu , ku p ionego  
za bezcen. S yn  W ia tru  u w i ja ł  się 
z a d o w o ^ n y  po pok ładz ie , p rze syp u 
ją c  w  d ło n ia ch  żyw iczne  b ry łk i .  J a k  
c u d o w n ie  ła m a ł się na ic h  p o w ie rz 
c h n i b la sk  zo rzy , k tó ra  k rw a w o  po d 
n io s ła  się od" w schodu  za w isa jąc  nad  
p o w ie rz c h n ią  m orza  na k s z ta łt  k r w a 
w ego to p o ru .

—  H e j ta m ! Pośpieszyć ąię —  za 
k rz y k n ą ł w  obaw ie , b y  p rzeb u d ze n i 
i  o trz e ź w ie n i k u p c y  n ie  z ja w i l i  się 
na b rzegu  z żądan iem  d o p ła ty  za 
b u rs z ty n  —  n ie  b ra ć  m i n ic  w ię c e j 
na p o k ła d !

D ź w ig a li ju ż  c iężką k o tw ic ę , k ie d y  
n ie  w ia d o m o  skąd  p rz y b y ła  . ta ra , 
chuda, b ru d n a  k o b ie c in a . S tanę ła  
p rze d  n im i i  w y c ią g n ą w szy  kościs te  
ręce  p ro s iła :

— W eź m n ie  ze sobą d o s to jn y  p a 
n ie ! Jechać m usz ta m , gdzie i ty  
jedziesz. W eź m n ie  panie. Ten oto 
to b o łe k  m am  ty lk o  ze sobą —  w s k a 
za ła  na z a w in ią tk o  — le k k a  jes tem  
ja k  s k rz y d ło  m ew ie . Weź m n ie ! . .

— O de jdź  babo! — w a rk n ą ł E r ik .
—  Weź m n ie  pan ie  — ucze p iła  się 

c ie n k im i p a lc a m i m os tku .
- - . P recz! — k o p n ą ł s ta ruchę . — 

O d p ły w a ć !
W  c h w ilę  p o tem  k u p c y  w in e ccy  

t łu m n ie  z ja w il i  się na brzegu, a n ie  
zastaw szy S yna W ia tru , w y g ra ż a li 
p ię śc ia m i w  s tron ę  m orza, gdzie 
z n ik n ą ł k o ra b  E r ik a . E r ik  n ie  w s z y 
s tk im  kup co m  o d d a ł na leżne  im  f u 
te rk a  k u n . S ło w e m  —  o szu ka ł! S ta 
l i  w ię c  zag n ie w a n i, m io ta ją c y  p rz e 
k le ń s tw a . W  te j w ła ś n ie  c h w il i  p o 
deszła k u  n im  o w a  chuda ko b ie c in a  
i  rz e k ła :

—  N ie  m a rtw c ie  się. S yn  W ia tru  
w róć : . .

—  G łu p i b y łb y !  — u śm ie ch a li się 
z goryczą.

—  W ró c i w ró c i. I  to  szybko ! — 
k iw n ę ła  sw o ją  p o k ra czn ą  g ło w ą  po 
dobną do w ysuszone j o lb rz y m ie j 
g ru szk i.

M ó w iła  p ra w d ę  —  E r ik  w r ó c i ł . . .  
B y ło  to  trzec iego  d n ia  od op isane

go p o ra n ka . S łońce s k ła n ia ło  się ku  
zachodow i. M orze  w zb u rzo n e  cze r
w ie n ią  w y g lą d a ło  n iesam ow ic ie . Z 
g ro m a d k i lu d z i s to jących  na n a b rze 
żu nag le  w y rw a ły  się za trw ożone  
o k r z y k i:

.—  Co to  być  może? R ybh  n ie  
ryba?

D a le k o w id z  B og cd a r p rz y s ło n iw 
szy d ło n ią  w z ro k  d ługo  ba d a ł po
w ie rz c h n ię  m orza , aż n a raz  z b la d ł i  
k rz y k n ą ł:

—  C z ło w ie k !
' —  P rędze j b ie g n ijc ie  po łó d ź . . .  

D aw ać s z n u ry ! P rę d ze j! P rę d ze :!
—  P ły n ie  na ja k ie jś  belce. N ie  

rusza się —  o b se rw o w a ł d a le j Bogo- 
da r.

—  P rz y  b rzegu z w y k le  tw o rz ą  się 
w ir y .  Jeże li w  n ie  w p a d n ie  — to  
ju ż  kon iec.

R o z b itk a  u ra to w a n o . B y ł n im  
E r ik .  G d y  o ck n ą ł się, d ługo  b łą d z ił 
w z ro k ie m  po tw a rza ch  z ja d liw ie  u -  
śm ie cha jących  się k u p c ó w  i nag le  
w ysze p ta ł:

—  C za rny  L e w ia ta n ! . . .  I  n ie  
duch  . . .  k o rs a rz ! Z w y c z a jn y  c h c i
w y  ko rsa rz !

—  A  gdzież m ia łe ś  sw o je  ogn iste  
ku le ?  —  py tano .

—  P ew no je  b u rs z ty n a m i zasypa ł! 
—  o d p ow iedz iano  iro n iczn ie .

—  C h c iw y , bardzo  c h c iw y  k o r 
sarz — w e s tch n ą ł raz jeszcze i  za 
p a d ł po n ow n ie  w  om d len ie , by  ju ż  
n ig d y  w ię c e j n ie  o tw o rz y ć  oczu. 
Z m a r ł na z ło ty m  p ia sku , za c iska ją c  
w  sw e j p ięśc i k i lk a  ja sn ych  b u r 
sz tynów .

— S ko ro  C za rny  L e w ia ta n  je s t 
ko rsa rze m  — z w o ia jm y  radę  w o je n 
ną —  rz e k ł G odz is ław , sz lache tny  
ry c e rz  w in e c k i. —  N a leży  go zn isz
czyć.

—  Dość chyba  m am y ostrzeżeń, 
b y  pon iechać z n im  w a lk i  — w s k a 
za ł k to ś  na  tru p a  E r ik a .

—  J a k  to? D łu g o  będz iem y m is.ć 
się na  te j w ysp ie  n ie  m ogąc w  św ia t 
w yp łyn ą ć?  Ń ie ! Z w o ła jc ie  radę  vo- 
je n n ą !

Z w o ła n o  w ię c  radę. P os ta n o w ić  
no : co n a jp rz e d n ie js i w o jo w n ic y  pod 
w odzą G oaż is ław a , n a ty c h rr ra s t m a 
ją  wyruszyć na morze, by pokonać

Czarnego L e w ia ta n a  'u b  : g inąć. N a
z a ju trz  podnoszono żagle.

—  W eź m n ie  ze sobą, d o s to jn y  p a 
n i e —  z ja w iła  się ta  sama s ta ro w i
na. —  Jechać m yszę tam , gdzie  i ty  
jeaziesz. Ten  oto ty lk o  obołefc m am  
ze sobą. L e k k a  je s te m  ja k  s k rz y d ło  
m ew ie .

—  H m , sko ro  m usisz ze m ną  p ły 
nąć — o d rz e k ł G o d z is ła w  — to  s ia
da j. A le  p a m ię ta j, że na b ó j je- 
dz iem y. Z g in ą ć  w ię c  mozesz . . .

—  W ie m  o ty m  — u s ia d ła  c icho  w  
k ą tk u  i w yc ią g n ą w szy  k ro m k ę  czar
nego Chleba żu ła  go ła p czyw ie  —  
w ie m  o ty m . A le  n ie  m yś lc ie  , o mnie.

R u szy li N ie  u p ły n ę li da leko , gdy 
tu ż  p rzed  zachodem , ja k  czarna 
c h m u ra  z w a li ł  się na m ćh  Czarny 
L e w ia ta n . W szystko  to  t rw a ło  nie 
d łu ż e j n iż  b ły s k  oczu tego ko rsa rza . 
G o d z is ła w  n ie  zd ą ży ł n a w e t un ieść 
m iecza, g d y  le g ł o b e zw ła d n io n y . 
T en  sam los sp o tka ł jego załogę. G o
d z is ła w  dobrze , za p a m ię ta ł sobie 
tw a rz  L e w ia ta n a . B y ła  s traszna  w  
o to k u  czarnego zarostu, rozw ianego  
na w ie trze . W y s ta rc z y ło  m u  raz 
za jrzeć  w  źren ice, by p rzekonać  się, 
że u m ie ra ją c y  E r ik  rru a ł ra c ję  — L e 
w ia ta n  d o tk n ię ty  b y ł ob łędem  chci
w o śc i i on go u c z y n ił ta k im  s trasz
n y m  zb ro d n ia rze m . c ( jd z is ła w a  za
b o la ły  m ięśn ie . J ę k n ą ł i obróciw
szy się w  d ru g ą  s tron ę  u jr z a ł jak  
ko rsa rze  łu p ią  jego  o k rę t. Wzdryg
n ą ł się. k ie d y  z poko na n ych  rozpo
częto zdzie rać szaty. N ie  om ija li n i
kogo. U ko ń czyw szy  ra b u n e k  L e 
w ia ta n  d o jrz a ł w tu lo n ą  w  k ą t k o 
b iecinę.

—  A  t y  co? D a w a j to b o łe k !
—  N ie  za b ie ra jc ie  m i go pan ie ! 

K i lk a  w  n :m  cza rnych  such a ró w
—  B ra ć  go — w a rk n ą ł wściekle i 

k o p n ą ł nogą s ta ruchę . —  S te r ich 
s ta tk u  u s ta w ić  na ska ły , liech p ły 
n ie !

G dy to  uczyn iono, L e w ia ta n  opu
śc ił ogo łocony ko rab . O s ta tn i na 
p o k ła d  zw yc ię sk ie g o  żag low ca w s tą 
p i ł  k o rsa rz  n iosący to b o łe k  starowi
ny. P odn ies iono  h a k i w iążące  i oba 
s ta tk i d rg n ą w szy  o d skoczy ły  cd s ie
b ie. Lecz nag le  sta ia  się izecz nie
oczekiw ana. K o rs a rz  iąhnął pod 
zw ię kszo n ym  c iężarem  to b o łs a  ■ r u 
n ą ł na po k ła d . L e w ia ta n o w y  statek 
p rz e c h y lił się b łyska w iczn ie , że n ik t 
nie  zdąży ł w yd a ć  o k rz y k u  przeraże
n ia  i poszedł na dno  w śród  bełkotu 
ro z ją trz o n e j w o d y . A  na norzuco- 
nym na s trace n ie  s ta tk u  Godzi s ła 
w a , s ta ro w in a , zwlókłszy się ujęła 
s te r w  d ło n ie  i -zeKła:

— N ie  bó jc ie  się nie zginiecie, bo 
nie jesteście chciwi!
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BOLESŁAW NOWICKI, prezydent miasta Gdańska

GDANSK ŻYJE I TĘTNI PRACAI
Gdańsk, zwłaszcza jego śródmieście, jest obok Warszawy naj

bardziej zniszczonym miastem w Polsce i odbudowywanym z naj
większym nakładem pracy i zapału.

W roku 1945 pożogą i  pustką tchnęło to miasto.
Zbombardowane i wypalone całkowicie liczne ulice, jezdnie za

walone stosami gruzów, trupów, spalonych tramwajów, autobu
sów, barykadami przeciwczołgowymi. Zniszczone wszystkie zakła
dy użyteczności publicznej.

Port rozbity, nieczynny, spalone , lub zbombardowane magazy
ny, zatarasowane zatopionymi wrakami kanały, dźwigi rozbite i 
wszystkie skutkiem braku prądu c' ycznego nieczynne. •

W  czerwcu 1945 roku nie byłokomunikacji, ani wody w wodo
ciągach, ani światła w żarówkach, ani gazu. Brudy, gruzy, stęch- 
lizna od pogorzelisk.

Naród, który w ciągu kilkunastu lat potrafił zbudować stuty
sięczne miasto Gdynię, w ciągu kilkunastu kwartałów podżwignął 
do życia bezwładny, rozbity, martwy Gdańsk.

Boles ław N o w ic k i  — prezydent m. 
Gdańska  -— Gdańsk obok Warszawy  
je s t  na jbardz ie j zniszczony przez w o jną  

i  na jszybc ie j  o d b udow yw any

Co uczyniono na poszczegól
nych odcinkacli odbudowy?

~ ' " Kolejnictwo. Z plątaniny szyn, 
żelastwa i spalonych wraków wa
gonowych kolejarz polski : ż w -osnaw , . . ■ ,p::. „-szych tygodniach pracy
stworzył uregulowany i zdolny 
do życia zasadniczy aparat ko
munikacyjny. Dane statystyczne, 
dostarczone nam przez Dyrekcję 
Okręgową Kolei Państwowych w 
Gdańsku, wykazują między inny
mi, że w latach 1945—1947 doko
nano napraw 156 000 wagonów 
to\ wych, osobowych i paro
wozów.

warsztaty w przemyśle, ożywiła 
długie linie tramwajowe, urucho- 
r ' dźwigi i przeładunek w por
cie, którego rozmiar dorównuje 
już przeładunkowi z okresu 
przedwojennego.

Spółdzielczość rozwinęła się 
we wszystkich jej rozgałęzie
niach. Jest 78 -spółdzielni, zrze
szających 30 000 członków. Po
wstały spółdzielnie spożywcze, 
wytwórcze, pracy, usług, handlo
we itp. O żywotności tych spół
dzielni świadczą ich olbrzymie 
obroty. Do odbudowy Gdańska 
bardzo się przyczyniły różnego 
typu spółdzielnie budowlane.

Wszyscy wiemy, jak olbrzymie 
znaczenie dla Rzeczypospolitej 
ma port. Gdańsk jest rozbudowa
ny pod kątem potrzeb portu. Za
sadnicze znaczenie dla potrzeb 
portu ma budownictwo mieszkal
ne. Według opinii fachowców 
przodujemy na Ziemiach Odzy-

M eda l po lsk i  z roku  1768 z napisem: 
„P rzec iw n iko m  n‘ e da j się zw yc iężyć "

skanych w ożywieniu wszelkich 
gałęzi odbudowy, a szczególnie 
w^odbudowie mieszkań.

W okresie dwuletnim wszelkie 
instytucje, jak GDO, GUM, BOP, 
spółdzielnie mieszkaniowe, . Za
rząd Miejski i sektor prywatny 
odbudowały ogółem.5600 izb mie
szkalnych.

Zarząd Miejski wyremontował 
51 tysięcy m kw. jezdni, 35 ty 
sięcy m kw. chodników, kilka mo
stów i gmachów publicznych (Ar
chiwum, Teatr, Bibliotekę, szko
ły, szpitale).

-Najpilniejsze prace melioracyj
ne zostały wykonane, tak że w 
roku bieżącym nie grozi zalew 
dzielnic niżej położonych.

Staraniem Gdańskiej Dyrekcji 
Przemysłu Miejscowego już w 
maju 1945 roku zostały zabezpie
czone przed dewastacją liczne 
obiekty przemysłowe i stopniowo 
ożywiane.

Dziś istnieje na terenie Gdań
ska 14 czynnych zakładów prze
mysłowych. w tym 3 branży me
talowej, 8 branży chemicznej, 
3 branży drzewnej, dających o- 
brót roczny ponad 300 milionów 
złotych.

Rzemiosło pulsuje silnym tęt
nem w dziale piekarskim, rzeźni- 
czo-wędliniarskim, bieliżniarskim, 
szewskim, krawieckim, czapni- 
czym, fryzjerskim, cholewkar- 
skirn, blacharskim, ciesielskim, 
stolarskim, meblarskim, zduńskim, 
szklarskim,- murarskim, ślusar
skim, kominiarskim, kowalskim, 
spawalniczym, garbarskim, kuś
nierskim, farbiarskim, grawerskim 
itp. i w licznych innych działach.

Naukę i oświatę reprezentuje 
odbudowana Politechnika. Akade
mia Lekarska, Instytut Muzycz
ny, szkoły średnie, zawodowe i 
ogólnokształcące.

Biblioteka Gdańska posiada 
wybitny charakter Centralnej bi
blioteki morskiej, poza tym sta
nowi Wojewódzką Bibliotekę. Re
gionalną, a z pacji obsługiwania 
dwóch wyższych uczelni W y
brzeża (Wyższa Szkoła Handlu 
Azorskiego i Wyższa Szkoła Pe
dagogiczna) posiada charakter 
biblioteki typu uniwersyteckiego.

Prasę miejscową reprezentuje 
kilka czasopism.

Życie społeczne ogniskuje się 
w licznych organizacjach,' insty
tucjach o celach morskich, chary
tatywnych, wszechsłowiańskich, 
w klubach, w stronnictwach poli
tycznych, związkach zawodo
wych.

Niemożliwością jest danie w je
dnym artykule całkowitego obra
zu tego ogromu pracy, jaki w od
budowę Gdańska w ciągu 3-lecia 
w łożył wysiłek ducha i rąk pol
skich.

Niemożliwością jest wyszcze
gólnienie tych wszelkich urżę-

Dworcem Głównym, we wie!" 
punkta. Oliwy, Sianek i Nowego 
Fortu.

Za. .Gony przez Rząd Rzeczy' 
pospolitej plan trzyletni dla Gdafl- 
s'- 'st wykonany. .

We wielu swych pozycjach iest 
wykonany w przeszło 100 Pr°- 
centach.

Port Gdański tętni życieni< 
■wpływają i wypływają statki pojj 
banderami bliskich i najdalszych 
krajów.

Miasto podniosło się z gruzów 
Setki ciężko pokaleczonych do

r
Przedsiębiorstwo Przemysłowo - Handlowe

„TE C H N O P O R T"
Zygmunt Gruszko Gdynia, Świętojańska 53 -tel. 23-62

W dziale Handlowym poleca:
ARTYKUŁY TECHNICZNE 
ARMATURA W ODNA I PA
ROWA, OKUCIA BUDOWLA- 
NE I STOLARSKIE, W AG I, 
O DW AŻN IK I, KASETKI, ŚRU
BY, NITY, G W OŹDZIE itp,

WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA OBSZAR CAŁEGO WYBRZEŻA NA SPRZEDAŻ: 
REGENERATORÓW DO OCZYSZCZANIA O LIW Y ZUŻYTEJ TYP „ C A  M I L "

W YŁĄCZNA SPRZEDAŻ NA OBSZAR WOJ. GDAŃSKIEGO SRODKOW IZOLACYJNYCH - PASTY 
SZNURY, TAŚMY „D E N S O " — „C O R R ISO L", FABRYKI „ IZ O L IN A "  W  WARSZAWIE

W DZIALE PRZEMYSŁOWYM — WARSZTATY MECHANICZNE — REMONTUJĄ:

MASZYNY PRZEMYSŁU METALOWEGO, DRZEWNEGO, BUDOWLANEGO I SPOŻYWCZEGO

PRZYJMUJĄ ROBOTY : SERYJNE, INDYWIDUALNE NA TOKARNIE, STRUGARKI, PRASY 
ORAZ ROBOTY SPAWALNICZE I ŚLUSARSKIE

PRODUKCJA WŁASNA : MASZYN STOLARSKICH, NARZĘDZI I OKUĆ —. ZAM KÓW  

______________________________________________  3139 J

MASZYNY DO OBROBK’
METALU I DRZEWA
MOTORY
POMPY
D 2W IG 1

n a r z ę d z ia  Śl u s a r s k ie

KOWALSKIE I STOLARSKIE 
APARATY SPAWALNICZE 
PRZYRZĄDY POMIAROWE 
TARCZE SZLIFIERSKIE

dów, instytućyj, przedsiębiorstw i 
samorzutnych poczynań grup do
brej woli i pojedynczych osób, 
które przyczyniły się do dźwiga
nia z rumowiska murów i życia 
miasta.

Niejednokrotnie widzieliśmy, 
jak tysiące zamieszkujących 
Gdańsk Polaków na apel Komite
tu Społecznego Odbudowy Gdań- 
s*.. uprzątały ochotniczo, bez wy
nagrodzenia, z jezdni i chodników 
rumowisko.

Rzućmy okiem na ulicę Grun
waldzką — powstają przestronne 
domy mieszkalne, handlowe, to 
samo na ulicy Siennickiej w za
chód L j części Wrzeszcza, przed

mów odzyskało zdrowie.
Wybudowano lićzne kojnplel<5,! 

nowych gmachów, nowe rozległ 
ośrodki robotnicze, szpitale, szko
ły, iibez.pieczalnie, domy fnatk! i 
dziecka.

Fam, gdzie były okopy, baraki 
wojenne, rupieciarnie — zielenią 
się strzyżone trawniki, ogródki 
jordanowskie, parki.

A choć tu i ówdzie jeszcze wi
dać ruiny. Gdańsk jako całość źy- : 
je i tętni pracą. A w chwilach 
uroczystych i . podniosłych, jak 
np. „Tydzień Ziem Zachodnich“- 
daje wyraz radości i wesela, 
znajduje się w granicach Rzeczy
pospolitej.

Odbudowę portu przeprowa
dzał BOP. który odbudował i za
bezpieczył 1656 metrów bież. 
nadbrzeży, magazynów porto
wych, 59 tysięcy m kw. po
wierzchni i 41 dźwigów.

Spółdzielczość w porcie prze
jawiła się w działach przeładun
kowym, . cumowniczym, rybo
łówstwa, remontów nabrzeży i 
urządzeń portowych. ■<

Samorząd gdański posiadał bar
dzo skromne Środki.

Przedsiębiorstwa miejskie,
skromnymi środkami, jakimi roz
porządzał samorząd miejski, zo
stały uruchomione, odbudowane 
ze wszelkich zniszczeń wojen
nych, czego dowodem jest dzia
łalność miejskiej gazowni, wodo
ciągów i kanalizacji, rzeźni, 
MZKGG, zakładów cerenomicz- 
nych itp

O pracach w dziedzinie zdro
wia publicznego i opieki społecz
nej świadczy działalność szpitali, 
ośrodków zdrowia, domów matki 
i dziecka, domu starców, zakła
dów dla ociemniałych, żłobków 
dla dzieci i ogródków jordanow
skich.

Duży wkład pracy włożono w 
założenie parków, ogrodów i zie
leńców w środku miasta i na 
przedmieściach, przystąpiono do 
należytego uporządkowania ką
pielisk morskich.

Praca Zakładów Elektrycznych
Wybrzeża orzez uruchomienie e- 
lektrowni i rozleglej sieci elek
trycznej dala światło, ruszyła

K r ó l  K a s z u b s k i
W  ćw ierćw iecze zgonu  
A n to n ie g o  A b r a h a m a

W dniu 23 czerwca minęło 25 
lat od zgonu Wielkiego Chłopa 'z 
Wybrzeża, Antoniego Abrahama 
zwanego „królem Kaszubskim" 
Na ulicy Starowiejskiej w Gdym 
stoi dotąd skromny domek z cegły, 
gdzie w biedzie i nędzy, zaniedba
ny i zapomniany przez sanacyj
nych wielkorządców dokonał 
przedwcześnie znojonego żywota 
ten, którego jedynym marzeniem 
i wysiłkiem wszystkich trudów 
było „wejść z morzem do wolnej 
Polski". Na cmentarzyku Oksyio- 
skim, który słusznie nosi miano 
najpiękniejszego cmentarza w 
Polsce, szumią białe brzozy i pur
purowe jarzębiny nad skromną 
lecz zawsze w kwiaty bogato stroi- 
ną mogiłą Antoniego Abrahama, 
a fale Bałtyku pieszczące podnóże 
wzgórz oksywskich śpiewają mu, 
że do zguby nie przyszły Kaszuby 
i morze tak jak tego pragnął „we 
szło do Polski".

Abraham urodził się pod Puc
kiem w roku 1869, miałby więc 
dziś 79 lat. Wielu jeszcze żyje lu
dzi na Wybrzeżu, którzy go znali
i pamiętają szereg wydarzeń — 
jakże nieraz barwnych i wręcz po

wieściowych — z jego zaciekłej 
partyzantki w podziemnej walce z 
Niemcami. Cóż to za wspaniały 
materiał do propagandowego f i l
mu o polskości Pomorza i gorą
cym patriotyźmie Kaszubów!

Od 16 roku życia Abraham cięż
ko borykał się z losem, utraciwszy 
przedwcześnie ojca, rozpoczął pra
cę zarobkową jako pómocnik ry
baka w Pucku, potem jako drwal, 
wreszcie osiadł w Oliwie, gdzie 
trudnił się furmaństwem i posia
dał skromne domostwo. Tam w O- 
liwie, na Wawelu Pomorskim w 
przepięknej katedrze Cystersów, 
gdzie śpią snem wiecznym książę
ta pomorscy Lubisławy, Mestiuiny 
i Sambory, dojrzewał duch het
mański tego Wodza ludu kaszub
skiego. U grobowca z czarnego 
marmuru kryjącego szczątki ksią
żąt tej ziem,i, pod stropem b i alej 
świątyni zdobnej pienistymi ko
ronkami stiuków i rozet, strzelistą 
smukłością gotyku, unoszącą dusze 
w niebiosa, Abraham czerpał nat
chnienie i  moc do walki z Niem
cami, icąlkę tę im wydał i —  w  - 
grał ją, huknąwszy pięścią w stół 
w Wersalu, żądając w imieniu Ka

szubów wcielenia Pomorza z 
. r  ułtykiem do Polski. Już koło ro
ku 1890 założył w Oliwie towarzy
stwo ludowe „Jedność", które roz
paliło iskry podobne w licznych 
osadach Wybrzeża, w Weyhero- 
wie i Redzie, w Pucku i Chwasz- 
czynie, w Kielnie i małej, ubogiej 
w cseczce —  Godingen. Abraham 
jako wędrowny sprzedawca rowe
rów krąży po całym Wybrzeżu, 
zwołuje wiece, rozpala płomie
niem miłość ojczyzny w duszach 
Kaszubów, woła, że „nigdy do zgu
by nie przyjdą Kaszuby" uczy, że 
„niemasz Kaszub bez Poloni, a bez 
Kaszub Polski" i — ciągle wilczy 
z żandarmami pruskimi, ukrywa 
się przed nimi, gdy mu zbytnio 
depczą po piętach, a nawet w yry
wa się im jak w Żarnowcu, gdzie 
skutego w kajdany prowadzili już 
z triumfem. Abraham, siłacz nie
zwykły, wydarł się Niemcom, ro
zerwał kajdany, pobił ich i uciekł. 
„Znałem go od dziecka — opowia
dał nam kie duś Kaszuba pewien 
z Gdyni. — W domu rodziców 
moich miał on jedną ze swoich 
wielu ■ krajówek. Niemcy go bar
dzo prześladowali, więc często mu
siał się ukrywać całymi miesiąca
mi i przenosić się wciąż z miejsca 
na miejsce. Dniem i nocą, kie
dy by nie przyszedł, drzwi na
szego domu były dla niego zawsze 
otiaarte. Gdzie tylko przyszedł był 
u siebie w domu. Nie darmo naby
waliśmy go „królem kaszubskim".

a najwięcej kryjówek to miał ko' 
ło Kartuz Pucka Weyherowa. Pra‘ 
cował tajnie z księdzem dzieka' 
nem Łowickim, a cała jego prac11 
i cel to było zachować ducha p° ‘̂ 
skiego na Wybrzeżu i wejść z m0' 
rzem do Polski. Posłuch miał 01\ 
bardzo wielki między Kaszubaw*1 
i tylko jego razem z Rogala i pa1‘tl 
innymi mogliśmy posłać od nas 
konferencję pokojową w Wersal& 
Złożyliśmy się wszyscy na tę V0' 
dróż i z wielkimi ostrożnościąń1*’ 
każden z osobna przedarł się rrzei 
granicę i po trzech tygodniach d° 
jechali do Paryża“.

Antoni Abraham cieszył si?

Gdynią Z radością patrzył jak r° 
sła, jak coraz liczniejsze okretli 
rozwiiały na masztach b iałoczeT 
wona bandere, jak wykwitał tnł° 
dy port na złotych piaskach a 
chanych brzegów • kaszubskic 
Nikt jednak wówczas nie’ yotn11 
Siał, że „król kaszubski“ cię ''0 
chory na raka umiera w neĈ żl 
bez nomney lekarskiej i o such'’ 
chlebie. Jedynym, śladem oanaTS 
był po jego śmierci portret 
pięknego Piasta o szlachetni - 
rysach i sumiastym wąsie nad 1 
bogim domem, w Gdyni. P01 ‘ , 
Niemcy z wściekłością zdarli 
czas okupacji. Teraz pozostał ^  
jedynie wyryty głęboko w 
ludu kaszubskiego, który czcic ^  
dzie pamięć swego króla »P 
kropla jest w Bałtyku".

Zofia Żelska-Mrozounicka
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JAN KILARSKI

Odbudowe słgreg° Gdańsko
Z w yc ię ży !  ostatecznie genius loc i i zd row y  sens: s tary Gdańsk się od

budow uje .

Zrazu na to się n ie  zanosiło Owszem, rzucono się z gorącym  zapałem 
i  zimną ka lk u la c ją  na porządkowan ie  s trasz l iw ie  spon iew ieranego portu  
i  stoczni, starann ie  też w yb ie rano  co m n ie j  zniszczone o b ie k ty  mieszkalne,  
by  je  co p rędze j do u ży tku  doprow adz ić  i pod ca ły  dach vrprowadz ić  lego, 
co się p raw dz iw ie  w  s łużby dla Gdańska wprzęgal,  lecz w  te j  potrzebie  nie 
kw ap iono  się do staromieścia  —  tam, gdzie wszystko by ło  dok ładną ruiną,  
w a ru n k ó w  na odbudowę życia  z począ tku  nie dostrzegano. W praw dz ie  
zdarzy ł się śm ia łek  i k redą  na murze śc iany  nad opustoszałą M o t ła w ą  w y 
pisał, że „ lo k a l  ten za ją ł re p a t r ia n t" , lecz na tym  się skończyło . N ow o  
gdańszczanie po rozchodz i l i  się po gdańsk ich przedmieściach ; p rzy tu l i ła  ich 
miła  O l iw a  i p rz y ją ł  ich już  wcześnie puszący się Sopot, a przede w szyst
k im  k w a te ru n e k  dal Wrzeszcz, k tó ry  korzysta jąc  z okaz j i ,  d ług i czas sam 
się za Gdańsk ca ły  podawał. K o n iu n k tu ra  paru  u l ic  n iezgorze j zachowa
nych  i  po łożenie na przejęździe  na dobre mu w ysz ły .  Tu się na jp ie rw  
ruch sk le p o w y  rozpoczął, z małego  — i z budk i  się poczynając. Po trzech la 
tach budk j  pozn ika ły ,  ustępując m ie jsca  no w e j d ru g o k ie ru n k o w e j  jezdni,  
przy k tó re j  nowe śc iany ze starych cegie ł się wznoszą i to w  tak im  tem
pie, że gdy  m ater ia ł  na budowę p ię t ra  zwożą, w  parterze od i ron tu  już  
w ys ia w a  w  oknie , a w ew ną trz  przed ladą k l ienc i.

A  tam, w  Gdańsku,  w  sta rym  — inne obrazy. Tam jedna w ie lka  po
tworną  czerw ien ią  obnażonej ceg ły  strasząca rana. Komuż by  się marzyła  
odbudowa  —  tam właśnie .

Oglądano się, gdzieby ten now y  G dańsk osadzić. Pewno b l iże j  morza, 
a może na p ięknych  'gdańskich górkach .

Zaczęła się jednak  m imo wszys tko  robo ta  w  gdańskim staromieściu. Druga  
part ia  robocza, ratow n icza  zbierała  n iedopalone i  n iedo jrzane czy niero-  
zeznane. szczątki tego, co b y ło  sztuką gdańską i n ie  troszcząc się o to, k ie d y  
k to  będzie-s ię  w  tyęh kościo łach m o d l i ł ,  czyn i ła  w  ich ru inach lad, za
bezpieczała przed p ierwszą zimą obnażone m ury .  Spoko jn ie  i z w iarą, że 
to praca dla Gdańska. Dla  tego Gdańska, k tó ry  tu nową swą h is tor ią  w ró 
ci, napow ró t się zagnieździ i znów rozw in ie  i now ym  tw órczym  okresem, 
wzrośnie  ponad ten Gdańsk, k ló reg o d z ie je  po tak ich  dz iw nych  m anow 
cach chodzi ły ,  nie um ie jąc  traf ić  na swą przyrodzoną drogę. A  drogę tę 
tak prosto i jasno wytacza ła  mu W is ła ,  Polskę z Morzem  łącząca.

A le  to już  dawno by ło .  Trzy lata temu.

ak się Gdańsk odbudowuje?
Na to można na j rozm aicie j 

odpowiedzieć. Taka odpowiedź, 
k tó ra  w y lic z y  ilość ton  w yw ie z io 
nego gruzu, ilość k u b ik ó w  w yp re 
parow anej cegły, k tó ra  okreś li 
odrem ontow aną przestrzeń miesz
ka lną  w  odniesien iu  do każdego 
innego m iasta m ogła by  być in - 
fo rm a tyw ną . O Gdańsk.u dz is ie j
szym n ie  da to  w łaściwego obra
zu.

Do tak ich  tu  w ykazów  potrzeb
ne są jeszcze pewne pomoce, um o
ż liw ia ją ce  rozum ien ie  te j w spó ł
czesnej gdańskie j p raw dy. Może 
tym  być np. ...przedwieczorne b i
cie dzw onów  o liw sk iego  kościoła 
lu b  słoneczny zalew, k tó ry  o za
chodzie na w ieże Gdańska nacho
dzi...

T ak ie  sprawozdania, b y  b y ły  
p raw dziw e, należało b y  uzupeł
n iać ta k im i w rażen iam i, ja k im i 
p o jm u je  nasz Gdańsk, „m ias to  na
sze" m łodzież w ychow yw ana  
przez tu te jsze  K ó łk a  K ra jo zn a 
wcze, d la k tó ry c h  ru in a  gdańska 
jes t znakom itym , w ym o w n ym  
O rb is  P ic tus  spraw  po lsk ich  i 
m orskich. Spraw ozdania  ta k ie  
trzeba b y  móc ta k  przedstawiać, 
ja k  się one uk łada ją  w  b u d u ją 
cym  się gdańskim  św ia topog lą
dzie —  o t np. tra m w a ja rz y  gdań
skich, k tó rzy  po p racy idą  rozcie- 
kaw ioną  grom adą, b y  z m u ró w  
Gdańska czytać jego polską prze
szłość, b y  tu  poznawać się z So
b iesk im  i B a to rym  i w racać z po
mnożoną dumą, że przez W yżyn 
ną B ram ę n ie  ty lk o  k ró lo w ie  nasi 
przejeżdżali, ale, że tędy  w  n a j
wyższej chw ale szły bohatersk ie  
Polskie p u łk i, p ierw sze przed 
francusk im i, gdy napoleoński ge
ne ra ł po d łu g ie j w alce m iasto to 
zajm ował.

Ten Gdańsk, ta k i Gdańsk się 
odbudow uje  —  szybko i trw a le , 
n a js iln ie jszym  fundam entem  p ra 
wego, polskiego gdańszczanina,

O dbudow u ją  się także i m u ry  
Gdańska.

M ia rą  tego tu  zw ięzłego prze
glądu n iech będzie założenie fa k 
tu  zupełnej zagłady starom ieścia 
Przy cudow nym  zachow aniu się 
m urów  gm achów zabytkow ych, 
k tó re  jednak p o tra c iły  w  pożarze 
dachy i  he łm y  w ieżowe.

P ie rw szym  zabytkow ym  gm a
chem, k tó ry  w  pe łnej odbudow ie
do życia Gdańska p ow róc ił jest 
r atusz sta rom ie jsk i. Z jego p rzy
k ładu  w yszedł im p e ra ty w  resty

tu c ji h is to ryczne j fo rm y  Gdańska. 
W  jego też m urach zjazd konser
w a to ró w  po lsk ich  postanow ił, że 
starom ieście Gdańska należy U- 
znać za rezerwat. U chw ała  ta sta
ła  się podstawą do w ładnego już 
dziś rozporządzenia M in is te rs tw a  
K u ltu ry  i  Sztuk i. Rozporządzenie 
to, okazało się ow ocnym  dla p rzy 
ciągnięcia in ic ja ty w y  p ryw a tne j, 
czego w yrazem  s iln y  ruch  budo
w la n y  w  obrębie h is to rycznych 
dz ie ln ic  "Gdańska, w zd łuż K r ó 
lew sk ie j D rog i, osi Prawego M ia 
sta.

Po trzech la tach p racy pośw ię
conej odbudow ie Gdańska zaby t
kowego i  Gdańska użytkow ego 
ci, k tó rzy  ją  prowadzą, m ają  pe ł
n y  ty tu ł do zadowolenia. Te dwa 
różne zadania rozw iązu je  się je 
dnakow o celowo i  p iln ie  i naw et 
tak, że można to  na ró w n i posta
w ić  z p rzyk ładow ą  pracą odbudo
w ującego się Poznania. O dbudo
w a i rem ont dom ów m ieszka lnych 
(7000 izb!) i  budow a now ych  na
b ra ły  rozmachu. S poko jnym  roz
w ażnym  to rem  ro zw ija  , się praca 
zabezpieczenia i odbudow y budo
w li  zabytkow ych.

W  przeglądzie szczegółowym 
ta k  się stan te j konserw ato rsk ie j 
odbudow y współcześnie przedsta
w ia :

l. Kościoły:
K ośció ł Panny M a r ii —  desyg

now any przez ks. P rym asa na 
Polską A rch ika te d rę  M orską — 
w ypa lony , bez dachu, z częścio
w o z ru jn o w a n ym  sklepieniem , 
n a k ry w a  się dachem ko n s tru k c ji 
że lbetonow ej sk lep ien ia  się uzu
pełn ia. —  U  śW. M iko ła ja , gdzie 
szkody b y ły  znaczne, śladu po 
n ich  n ie  ma i w nę trze  w  ty m  sta
nie, co przed w ojną, z jedyną  tą 
odm ianą, że w  jednym  z bocznych 
o łta rzy  złoci się obraz lw o w sk ie j 
M . Boskie j dom in ikańsk ie j. — 
K a ta rzyn ka  bardzo ukrzyw dzona. 
Dachu, n i sk lep ien ia  ń ie  ma. Lecz 
częśc przednią oo. K a rm e lic i po 
licznych  napraw ach o tw o rz y li ja 
ko  kaplicę, p o w o li w  dalszej odbu
dow ie się posuwając.

Sąsiedni kośció ł św, B ry g id y  w 
części dachem p o kry to  — tam, 
gdzie należało zabezpieczyć, oca
la łą  część sklep ien ia ; w  presbite- 
r iu m  uzupełn iono częściowo zapa
dłe k rysz ta łow e  sklepienie.

K ośc ió ł św. Jana także bez sk le 
p ien ia  i dachu i w  dodatku g ro 
żący zawaleniem  sięi p resb ite rium . 
ju ż  potężną szkarpą wzm ocniony
i. w  to ku  dalszych ra tow n iczych
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prac. —  W  K ró le w sk ie j K a p lic y  
—  to k ró la  Sobieskiego budow a
n ie  —  praca ju ż  ukończona, 
w kró tce  otw arcie . —  F ranciszka
n ie  po 400 la tach do Sw. T ró jcy  
w róc iw szy  w p ie rw  w  je j kap licz- 
ne j św. A n n ie  ład  u czyn ili i  ju ż  
także w  g łów ne j s w e j. św ią tyn i 
służbę Bożą praw ią , na razie moc
no zru jnow ane  p resb ite r ium  z ca
łości w yłączając. —  Kośció ł św. 
P io tra  i  Paw ła, m im o trudności 
pochodzących z w ie lk iego  znisz
czenia, w  starannej opiece kon
se rw ato rsk ie j posiada w a ru n k i 
zachowania się. — R ozb ity  i spa
lo n y  kośció łek św. E lżb ie ty  księ
ża P a llo ty n i z g ru n tu  odnow ili. — 
Jeszcze w ięce j zniszczony kościół 
św. Józefa ma ocalałą kaplicę; 
m u ry  ko rpusu  kościoła zabezpie
czone i  um ocnione m is jo n a rz e -. 
oblaci do całości doprowadzają. —
Oo. K apucyn i m ie li dość p racy w 
tym , b y  kośció ł św. Jakuba nie 
ty lk o  dachem pokryć, lecz jeszcze 
w  dodatku  w nętrze, przez N iem 
ców na p ię tra  podzielone (była tu 
szkoła rzem ieślnicza) restytuow ać. 
Owocem tych  w y s iłk ó w  jest szla
chetny, jasny p rzestw ór go tyck ie 
go w nętrza. —  Kośció ł św. B a r
tło m ie ja : tu  dach i he łm  spalone.
Oo. Jezuici kośció ł ten o b ję li i n a j
p ie rw  kap licę  na użytek w ie rn ych  
o d n o w ili; dalsze prace się p row a
dzą po dokonaniu  n a jżm u d n ie j
szej, m ającej na celu wzm ocnie
n ie  w alące j się w ieży. U m ocniono 
ją , lecz oczyw iście n ie  w yp ros to 
w ano — ma w ięc Gdańsk ja k  P i
za i B o lon ia  sw oją „k rz y w ą  w ie 
żę". — Kośció ł Bożego C iała po 
p ie rw szych zaniedbaniach swych 
gospodarzy w  pe łn i odnow iony. —  
D o cna zniszczony kośció łek św. 
S a lw a to ra  przestał istn ieć. —  Sw. 
B arbara  w  bardzo m alow nicze j 
ru in ie ; w  te j postaci p raw dopodo
bn ie  pozostanie, ja ko  pam iątka 
w o jn y . —  I  jeszcze kośció łek św. 
Ducha: na razie m u ry  dachem nie 
p o k ry te  i los jego niezdecydo
w any.

I  wreszcie po jezu ick i kośció ł św. 
Ignacego na S ta re j Szkocji; ten 
w szystk ie  swe rany w y g o ił —  tak, 
że nieznać na n im  n iedaw nej w o
jenne j przeszłości.

Tl. Gmachy świeckie
O ratuszu s ta rom ie jsk im  była  

ju ż  mowa. — Ratusz p raw om ie j- 
ski n a k ry to  dachem. RozpOczę 
ły  się prace nad jego pełną odbu
dową — w raz z hełm em  w ieżo
w ym . k tó ry , w  dokładne j kop ii 
od tw orzony, pozłocistym  Z ygm un
tem Augustem  będzie znowu /. 
góry na wsze św iata  s trony  św ie
cił. — D w ó r A rtusa : ściana prze
dnia cała, sklep ien ie  zwalone n ie 
m al w  całości: ocalała reszta za
bezpieczona. O dbudowa w  d a l
szym planie. — Pałac Z ie lone j 
Bram y, zamierzona przez gdań
szczan kw ate ra  dla k ró ló w  po l
skich ma swe m u ry  z w ie lk ą  u

wagą zabezpieczone, a spichrz 
k ró le w sk i (także na podstawie 
kaźm ierzow skiego p rz y w ile ju  
przez 'm ia s to  dla kró lew skiego 
uży tku  budow any) w  pełnych już 
h is to rycznych fo rm ach przegląda 
się w  wodach M o tła w y . —  N ie 
sposób W ym ienić w szystkie  zabyt
kowe gmachy, k tó re  już  obję ła 
opieka konserwatora. W ięc ty lk o  
jeszcze parę co ważnie jszych: 
Z b ro jo w n ia  stoi m ało co naruszo
n y m i obu fro n to w y m i ścianam i
—  całe w nętrze  zniszczone i przed 
odbudową odgruzowane. Dom 
Kaznodzie i p rzy  K a ta rzynce  swą 
piękną ścianę w  całości zachował. 
Także i Pałac O patów  P e lp liń - 
skich, u fro n tu  n ienaruszony, za
chow uje  dokum en tam y rysunek 
gdańskiego renesansowego domu. 
G o tyck i p o m  B rac tw a  S trzelec
kiego spalony i n ie p o k ry ty , lecz 
n ieźle się trzym a. Po odbudow ie 
zestroi się on w  dawną całość z 
hełm em  W ieży W ięziennej, gdy 
się ten  he łm  na now o odtw orzy, 
k iedy  i p iękne szczyty sąsiedniej 
ka to w n i odbudują. Te dw ie  budo
w le, należące do średniow iecz
nych  ob iektów  obronnych, m u ra - 
m i sw ym i trw a ją , ja k  i na te j sa
m ej l in i i  K ró le w sk ie j D rog i zna j
dujące się obie tr iu m fa ln e  b ram y: 
W yżynna  i Z ło ta  — obie one n ie 
w ie lk ic h  szkód doznały. Z innych  
ob iek tów  obronnych g run tow n ie  
odbudowano baszty M leczne S tą
gw ie  i B ia łą  Wieżę. Dobrze się 
zachowała w ieża Jacek p rzy  św. 
M ik o ła ju ; w ieża Łabędź ma górne 
p ię tra  pociskam i zmiecione, a je 
szcze w ięcej zniszczony został 
s łynny żuraw , którego b ra k  w 
obrazie starego po rtu  na M o tło - 
w ie  bardzo daje się odczuwać. Po
n ieważ dorywczy, zabieg zabezpie
czający b y łb y  tu  n iece low y, a p i l 
n ie jsze są inne zadania w  odbu
dowie, Ż u ra w  będzie m us ia ł je 
szcze poczekać na zajęcie się n im .
—  D om y m ieszkalne na zabytko

w ych  u licach p ra w ie  w szystkie  
w  zupełnej ru in ie . K ilk a  i  to jako  
dzieła sz tuk i w ięce j w artościo
w ych uchow ały się w  fragm en
tach ja k  z ło ty  dom Steffensa i 
Dom A n g ie lsk i —  te czekają też 
swej k o le jk i. Poczęto odbudowę 
tzw . D om u S ch lu tera  p rzy  ul. 
P iw ne j.

W praw dzie  u lice  zabytkow e są 
w  ru in ie , to  jednak w  zachowa
nych  i p ieczo łow icie  uporządko
w anych szczątkach przedproży 
i p o rta li konserw u je  się charak
te r gdańskie j u licy . Z tych  u lic  
zawsze na jp iękn ie jsza  u lica  M a
riacka ma n iem a l w szystkie  
przedproża. Chociaż one często 
rozb ite  i zdekom pletowane, to  je 
dnak ich pełen rom antycznego 
piękna zespół jest żyw ym  p rzy 
pom nien iem  obow iązku p rz y w ró 
cenia dawnego p iękna ty m  u l i 
com. D opóki to  jeszcze zrealizo
wać się n ie  da, u lice  te i w  dzi
sie jszym  stanie p rzyda ją  u roku  
odradzającem u się G dańskow i. 
Zawsze tu  zachodzi tu rys ta  i m i
łośn ik  p ięknej a rch ite k tu ry .

Gdańsk żyje. M y l i l i  się ci, co 
sądzili, że przedw iośn ie  roku  
45-go znaczyło jego ostateczny 
kres. N ie, —  wówczas Gdańsk 
rozpoczynał now y okres swego 
ju ż  tys iąc le tn iego żyw ota. Jesteś
m y  dziś spraw cam i i św iadkam i 
jego obecnej przem iany. Gdańsk 
jest!

Jest G D A Ń S K , n ie  żaden D an- 
zig. T ym  szepleniącym, skażonym 
dźw ięk iem  im ię  tego m iasta już  
n ig d y  się n ie  skazi.

Jest —  G D AŃ SK... S łuchajc ie  
ja k  to mocno, czysto, szczerze na 
św ia t ca ły  brzm i. Jak b ic ie  w a
welskiego Z ygm unta  zawsze uro
czyste — a tak  potężne ja k  ude
rzenie M orza o rozległą kraw ędź 
po lsk ie j ziemi...

...G -D -A -Ń -S -K ...

Gdańsk  — O dbudowa dachu katedry  m orsk ie j  —  m urarz  G łow ack i  przy
pracy

PO LSKA ODRA, NYSA Ł U Ż Y C K A  I  B A Ł T Y K  —
G R AN IC Ą  POKOJU
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H. ZAKRZEWSKI
PREZYDENT M. GDYNI

Znaczenie Gdyni
dawniej i w Polsce wyzwolonej

Z całą pewnością stwierdzić 
można, że budowa portu i 
miasta Gdyni, a z kolei nie

zwykle szybki jej rozwój były lo
gicznym następstwem krzywdzą
cych Polskę postanowień Trakta
tu Wersalskiego, dotyczących 
polskiego dostępu do morza i wy
nikłej stąd trudnej sytuacji na od
cinku morskim, w jakiej znalazło 
się nasze państwo. Cóż bowiem 
innego, jeśli nie twarda koniecz
ność była przyczyną ryzykow
nej decyzji budowy portu tuż 
po bokiem starego Gdańska, 
zazdrośnie strzegącego korzyści, 
płynących z racji uprzywilejowa
nego położenia u wejścia Wisły, 
tego Gdańska, który prowadząc 
egoistyczną politykę wiódł usta
wiczne spory z Rzeczpospolitą i 
zawsze z tych sporów wychodził 
zwycięsko.

Jak wiadomo, na skutek pronie
mieckiej polityki Anglików, Pol
ska została pozbawiona Gdańska 
i przyległego obszaru delty W i
sły, z którego to terytorium, we
dług napoleońskiego wzoru utwo
rzono Wolne Miasto. W wysta
wionym na działanie rewizjoni
stycznej propagandy i polityki 
niemieckiej Gdańska, od razu na 
wstępie spotkała się Rzeczpospo
lita z takimi, wytwarzanymi 
sztucznie trudnościami, że nie do 
pomyślenia było swobodne ko
rzystanie z usług portu gdańskie
go. Polska zdana została, rzec 
można, na łaskę i niełaskę „W ol
nego Miasta“ .

Wśród takich okoliczności zo
stała zaprojektowana budowa 
portu, w  którym Polska sprawo
wałaby władzę suwerenną i któ
ry miał być narzędziem niezależ
nej polskiej polityki morskiej. De
c y la  była śmiała. Nie zrażono 
się tym, że nowy port mógł nie 
wytrzymać konkurencji Gdańska, 
mającego gotowy instrument pra
cy morskiej, ustaloną markę, lep
sze położenie przy ujściu głów
nej rzeki polskiej ani tym, że 
praktycznie rzecz biorąc, nie mie
liśmy żadnej tradycji morskiej, a 
co za tym idzie, żadnego do
świadczenia w tej dziedzinie. 
Trzeba było wszystko tworzyć 
właściwie z niczego.

Mobilizacja kapitału, materia
łów, ludzi, przełamanie „lądowej“ 
psychiki polskiej, oto generalnie 
ujęte problemy, które stanęły na 
drodze do realizacji budowy 
własnego portu. — Ale stawka 
była naprawdę wielka. Chodziło 
po prostu o „być albo nie być“ 
polskiej polityki morskiej. — 
Śmiało zerwano z niechlubną tra
dycją niedołężnych poczynań 
morskich dawnej Rzeczpospolitej. 
— I tak narodziła się Gdynia. 
Charakterystyczne jest, że myśl 
budowy portu właśnie na terenie 
starej, bo pamiętającej X III wiek 
wioski rybacki Gdyni, nie była 
nowa. Już bowiem w roku 1634 
kroi Władysław IV brał pod u- 
•wagę to miejsce, jako najodpo
wiedniejsze pod budowę portu 
dla polskiej floty wojennej. B li
skość jednak nieprzyjaznego 
Gdańska zdecydowała, że projekt 
zmieniono i wybudowano port na 
mierzei helskiej, dając mu nazwę 
„Władysławowo“ .

Budowa Gdyni została rozpo- 
cyęta w r. 1924 i rosła szybko.
I już w  tym początkowym o- 
kresie dały się odczuć dobrodziej
stwa, Wynikające z posiadania 
własnego portu. Wojna celna z 
Niemcami zbiegła się z okresem 
dobrej koniunktury dla polskiego

W Y K O N A N IE  TR ZY LE TN IE G O  
P L A N U  G OSPODARCZEGO 

T O  W Y K O N A N IE  P LA N U  M OR 
SKIEG O  —  TO  U M O C N IE N IE  
I  R O Z K W IT  PO LSKIEG O  W Y 
BRZEŻA

węgla na rynkach zagranicznych, 
spowodowanej słynnym strajkiem 
angielskich górników. I tylko 
dzięki temu. że nasz handel za
graniczny skierowaliśmy na mo
rze, dzięki temu, że istnienie por
tu gdyńskiego złamało raz na 
zawsze monopol Gdańska, z czym 
Gdańsk musiał się liczyć, wyszła 

. Polska zwycięsko z wojny celnej 
z Niemcami i zdobyła sobie już 
na stałe rynki zbytu dla swego 
głównego bogactwa, węgla. — 
Jakie to miało skutki dla polskie
go przemysłu węglowego i bilan
su handlowego Polski, zdaje so
bie -z tego sprawę każdy. Dzięki 
posiadaniu Gdyni weszliśmy na 
szeroki gościniec niczem nie skrę
powanej współpracy gospodar
czej z całym światem. — Mogliś
my zbudować zasadniczy instru
ment ekspansji morskiej, tj. flotę 
handlowa i wojenną. Mogliśmy 
dotrzeć bezpośrednio do źródeł 
surowców kolonialnyćh. Mogliś
my dać zatrudnienie dziesiątkom 
tysięcy polskich marynarzy, ry 
baków, robotników portowych, w 
ogóle wszystkich pracowników, 
związanych bezpośrednio czy po
średnio z gospodarką morską. Na
wiązaliśmy bezpośredni kontakt 
ze skupiskami polskimi, rozsiany
mi po całym globie. Naród nasz, 
a zwłaszcza młodzież otrzymała 
wspaniałe możliwości wyładowa
nia swojej energii, ukszałtowania 
nowego, nieznanego dotąd typu 
człowieka. Jednym słowem za
częliśmy, choć spóźnieni przynaj
mniej o 500 lat, czerpać pomału 
z nieprzebranej skarbnicy bo
gactw, jakie daje „eksploatacja“ 
morza.

O tym, jak potrzebna była nam
Gdynia, niech świadczy kilka ni
żej podanych cyfr:

Obroty portu, które w r. 1.924 
(pierwszy rok pracy portu) w y
rażały się cyfrą zaledwie 10 000 
ton towarów przeładowanych, 
wykazywały olbrzymi wzrost i 
tak: w roku 1926 — 404 000 ton, 
w  roku 1928 — 1 958 000 ton, w 
roku 1930 — 3 626 000 ton, w ro
ku 1934 — 7 192 000 ton, w roku 
1937 — 9 006 000 ton.

W  tym roku Gdynia pobiła 
wszystkie rekordy swoje i por
tów bałtyckich i wysunęła się na 
ich czoło. Udział Gdynia w obro
tach handlu zagranicznego Polski 
wyrażał się cyframi: 
w roku 1929 — 10,03°/« pod wzgl- 

, dem wagi, 20,26°/« — pod wzglę
dem wartości towaru; 

w roku 1937 — 46,15% pod wzglę
dem wagi, 48,17°/«. pod wzglę
dem wartości towaru.
Dla Gdyni i Gdańska razem 

wziętych udział ten wynosił w 
roku 1937 około 75°/« wagi towar 
rów i 66% ich wartości.

Prawie połowa obrotów handlu 
zagranicznego Polski dokonywała 
się przez Gdynię.

Ostatnia wojna zahamowała, a 
nawet cofnęła rozwój Gdyni. U- 
stępujący Niemcy, powodowani 
barbarzyńską żądzą zniszczenia, 
zburzyli port gdyński, pozosta
wiając po sobie okaleczałe na
brzeża i falochrony, popalone ma
gazyny, zdewastowane urządze
nia przeładunkowe, miny i wraki 
w basenach i na redzie. W najpo- 
bieżniejszym szkicu tego : ami 
rzeczy można przytoczyć, że z 
4000 m falochronu portu gdyń
skiego, będącego wyrazem naj
nowocześniejszej techniki budow
nictwa żelazobetonowego 80° « le
żało w gruzach. Z 220 tysięcy n; 
powierzchni nowoczesnych maga- 
z> nów portowych w Gdyni, 70 
tysięcy uległo całkowitemu znisz
czeniu. 100 tysięcy wykazało po
ważne uszkodzenia, dochodzące 
do 60°/». Urządzenia mechaniczne 
chłodni portowej, łuszczartu ry

Tak oto w yg ląda ła  Gdyn ia  w  r. 1924

żu„ olejarni, elewatorów zbo^J- 
wych zostały zdemolowane lub 
wywiezione przez Niemców. Ze 
112 urządzeń mechanicznych 
przeładunkowych, 40 zaledwie na
dawało się do użytku normalnie 
po przeprowadzeniu kapitalnego 
remontu. — Pięknie rozbudowu
jące się miasto, liczące w r. 1939 
ponad 120 000 mieszkańców, też 
mocno ucierpiało wskutek działań 
wojennych. Żałosny widok przed
stawiała Gdynia 3 lata temu w 
dniach wyzwolenia. Ale tak, jak 
wtedy w roku 1924 i następnych 
Polska odważnie i zdecydowanie 
rozpoczęła budowę portu gdyń
skiego, tak teraz przystąpiła do 
jego odbudowy

Rząd Nowej Polski Ludowej 
przywiązywał wielką wagę do 
dźwignięcia z gruzów polskiego 
gospodarstwa morskiego. Z nie
spotykanym entuzjazmem i ener
gią, wykrzesaną z polskich mas 
ludowych, zabrano się do, pracy. 
I dziś po trzech ciężkich latach 
odbudowy port i miasto Gdynia 
tętnią pracą i zbliża się szybkimi 
krokami do przedwojennych re
kordów.

Dnia 18 lipca 1945 roku (w trzy 
miesiące po wyzwoleniu) wyszedł 
z Gdyni pierwszy po wojnie sta
tek z ładunkiem polskiego węgla, 
a już w roku 1947 obrót portu 
wyrażał się cyfrą 4 666 356 ton 
towarów.

Baseny oczyszczono z min i 
wraków, odbudowano kilkaset m 
bież. nabrzeży, w odbudowie są 
falochrony, wyremontowano ma
gazyny, ilość dźwigów czynnych 
osiągnęła połowę stanu z r 1939. 
Miasto prawie że całkowicie za
leczyło własne 1 ny, a ilość lud
ności przekroczyła już cyfrę 
110 000 mieszkańców. — Dziś in
na jest sytuacja na morzu bałtyc
kim, niż w  roku 1939. W gruzach 
leży morska potęga Niemiec. Bał
tyk stał się „morzem słowiań
skim“ . Spełniło się proroctwo 
Mickiewicza: „Gdańsk, miasto 
niegdyś nasze j e s t  z n o w u

Piękna panorama G dyn i dz is ia j

n a s z  e“ , już na zawsze! Spra
wiedliwość dziejowa wróciła nam 
i Szczecin po ośmiuset latach je
go utraty. Dziś mamy trzy wiel
kie porty. Rola jednak Gdyni jako 
portu nie tylko nie zmniejszyła 
się, lecz przed Gdynią tak jak 
przed innymi naszymi portami 
wyłaniają się zupełnie nowe za
gadnienia, nieistniejące przed woj
ną. Musimy je rozwiązać w spo
sób właściwy. Przykładowo moż
na przytoczyć, że narastać będą 
nowe możliwości współpracy tak 
z państwami Zachodu jak i z por
tami wschodnio - bałtyckimi, w 
szczególności z portami zaprzy
jaźnionego Związku Radzieckie
go, dL których porty nasze mogą 
stać się jak gdyby magazynem 
konsygnacyjnym Szczególnie w 
okresie zimowym możemy przyj
mować tu towary zagraniczne, 
przewożone następnie kolejami lub 
liniami pomocniczymi do Związku 
Radzieckiego.

Z zagadnień gospodarczych 
wyłania się już obecnie myśl zbu
dowania w Gdyni przy kanale 
przemysłowym dużej rafinerii pro
duktów naftowyclj z ropy, dowo
żonej własnymi statkami-cyster- 
nami, celem pokrycia potrzeb mo
toryzacyjnych lądowych, mor
skich i lotniczych tego okręgu.

W Gdyni i Gdańsku musza się 
skoncentrować źródła i dyspozy
cje gospodarcze, finansowe, że
glugowe i organizacyjne, oparte 
silnie o interes narodowy Polski, 
na całe Wybrzeże od Szczecina 
po Elbląg.

W  związku z uprzemysłowie
niem kraju i odzyskaniem całego 
Śląska, produkcja przemysłowa w 
Polsce zostanie uwiełokrotniona. 
Musimy więc przystosowywać 
stopniowo nasze urządzenia mor
skie do odmiennej struktury go
spodarczej, która charakteryzo
wać się będzie jako struktura o 
przewadze przemysłowo-handlo
wej.

Gdynia, nowoczesny port do
brze rozplanowany, o licznych 
magazynach, połączony tylko ko- 
lejowo i drogami ż Państwem, 
ma przede wszystkim warunki na 
przeładunek drobnicowy, obsługi
wany szybko i sprawnie przez 
system kolejowy. Tędy pójdą 
produkty żywnościowe: nabiał, 
mięso, warzywa, ryby, cukier itp., 
kolonialne: ryż, herbatą, kawa, 
kakao, pomarańcze, cytryny itp. 
wyroby przemysłu itd. Tutaj by
łoby miejsce na przemysł zwią
zany z tymi towarami, umiesz
czony wzdłuż projektowanego 
kanału przemysłowego. Tutaj ma
my strefę wolnocłową i port wo
jenny.

Dalej, należy stwierdzić, że 
porty nasze w Gdyni i Gdańsku 
mają wprost niewyczerpane i nie
ograniczone technicznie możliwo
ści rozbudowy i usprawnienia. J 
to usprawnienie następuje w c i ą ż  

i (nożna powtórzyć za inż. Kwiat
kowskim, że „Gdynia, ten PO" 
szczerbiony inwalida, ten połama
niec z przetrąconymi żebrami ^  
1945 roku, bije dziś znowu rekord 
za rekordem, ku zdumieniu s w o i c h  

i obcych.“
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Gdynia pokonała

Rolę Izby Arbitrażowej Baweł
ny i znaczenie jej dla każdego 
Kraju zrozumiemy dopiero, gdy 
zrozumiemy treść pojęcia, zwa
nego arbitrażem bawełny. Kraje 
europejskie sprowadzały i spro
wadzają bawełnę z krajów za
morskich, głównie z Ameryki Po
łudniowej i częściowo Egiptu i In
dii. Kupcy bawełniani i fabrykan
ci zamawiają u zamorskich do
stawców potrzebne im gatunki 
bawełny, określając szczegółowo 
iej jakość, od której oczywiście 
zależna jest cena towaru. Zama
kający, otrzymując towar pra
śnie stwierdzić, czy odpowiada 
®n zamówieniu, czy jakość jego 
'^st istotnie taka, jakiej się u do
stawcy domagał. W  tym miejscu 
Okracza między odbiorcę i do
stawcę „Izba Arbitrażowa Baweł
ny“ , które przez specjalistów 
^anych „klasyfikatorami“ okrę
ca jej jakość. Jeśli jakość, uznana 
Dfzez ekspertów nie odpowiada 
^mówieniu i odbiorca drogą ko- 
respondencji nie doszedł do poro- 
2nmienia z dostawcą, wtedy obie 
strony poddają się handlowemu 
sadowi polubownemu, którym jest 
kaśnie arbitraż. Każda ze stron 
Wybiera jednego arbitra, który 
Wespół z drugim w  taki sam spo- 
ŝ b, jak czynili to poprzednio kla
syfikatorzy bawełny, stara się u- 
stalić jej jakość. Jeśli opinia arbi

P I E K A R N I A
C U K I E R N I A
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ła w odpowiedni sposób za gra
nicą. Rolę superarbitra pełni zna
ny, światowy fachowiec Anglik, 
pochodzący z najstarszej Izby Ar
bitrażowej Bawełny — z Liver- 
poolu, który całemu światu stwo
rzył zasady handlu i arbitrażu ba
wełnianego (tzw. Liverpoolskie 
prawo bawełniane). Odpowiedni 
budynek i właśni fachowcy po
zwolili nam na stworzenie wła
snego arbitrażu bawełny, któryby 
spory rozstrzygał na miejscu wy
ładowywania bawełny zamorskiej 
ze statków. Odrzuciliśmy pośred
nictwo portu niemieckiego, stali
śmy się odbiorcą samodzielnym 
pod każdym względem i byliśmy 
arbitrem dla tych wszystkich kra
jów leżących na południe od nas, 
które nie posiadały dostępu do 
morza i korzystały z usług na
szych portów w imporcie baweł
ny. To stanowisko Polski zostało

formalnie potwierdzone również 
po wojnie pismem z września 
1947 r. od Zwiąsku Amerykań
skich Plantatorów Bawełny. War
to zaznaczyć, że choć Gdynia za
sady arbitrażowe przejęła od star
szych i uznanych oddawna w 
świecie Izb Arbitrażowych, to 
jednak rozstrzygnięcia Izby Gdyń
skiej oparte są na tzw. gdyńskiej 
klauzuli arbitrażowej, a więc po
siadają własną nazwę i termin.

Znaczenie Izby Gdyńskiej było 
ogromne, zważywszy, iż w r. 1938 
ze sprowadzanych przez Polskę 
350 tys. bel bawełny 90 procent 
przechodziło przez port gdyński. 
Szybki rozwój powojennego pol
skiego przemysłu włókienniczego 
w krótkim czasie spowodował ko
nieczność odbudowy zniszczone
go w alianckim nalocie na Gdynię 
budynku Izby i przywrócenia jej

przedwojennej roli. Rola ta będzie 
wzrastała równomiernie do wła
snych obrotów zamorską bawełną 
oraz do obrotów bawełną tranzy
tową Czechosłowacji i Węgier. 
Nawet w roku1 ubiegłym cyfry 
tego importu były już pokaźne. 
Sprowadziliśmy w 1947 r. 313 431 
bel bawełny, z tego morzem z 
Ameryki 46 425 bel, z Brazylii 
101 757 bel, z Egiptu 4917 bel i z 
Indii 1667 bel. W  roku bieżącym 
Polska ma sprowadzić 75 tys. ton 
bawełny, z czego większość przej
dzie przez Gdynię i Szczecin. Nie
mały był również tranzyt baweł
ny przez Gdynię; od października 
1947 do maja 1948 r. przeszło 
przez Gdynię 20 tys. bel bawełny, 
w maju zaś porty nasze otrzymały 
35 tys. bel bawełny tranzytowej 
dla Czechosłowacji. Tranzyt ba
wełny dla Czechosłowacji przez 
Gdynię i Szczecin ulegnie w naj
bliższych miesiącach dalszemu 
zwiększeniu. Polska będzie w tej 
części Europy monopolistą ba
wełnianym i wydrze niemieckiej, 
zamierającej Bremie 'pierwszeń
stwo arbitrażowe i przeładun
kowe.

Gmach Izby  A rb i t ra ż o w e j  w  Gdyni,  odbudow ane j po zniszczeniach w o 
je n n y c h

Dzień 6 czerwca, dzień otwarcia „Izby Arbitrażowej Bawełny“  
w Gdyni, był wielkim dniem polskiej gospodarki morskiej po woj
nie, był etapem rozwoju i odbudowy Polski na morzu. Nie każdy 
port na świecie, nawet wielki i posiadający duży obrót towarowy, 
posiada „Izbę Arbitrażową Bawełny“ . Port gdyński, nasz jedyny 
port morski przed wojną, Izbę tę posiadł dopiero w roku 1938.

Z krajów najbliżej Polski leżących przed wojną Arbitraż Baweł
ny posiadały jedynie Francja, której port Le Havre stanowił punkt 
nadrzędny w handlu bawełną dla całej Europy — i port niemiecki 
Brema, a więc dwa porty posiadające długoletnią tradycję handlo
wą i wyposażone w  ogromny aparat przeładunkowy nietylko dla 
usług własnego kraju, ale i krajów sąsiednich. Z usług bremeńskiej 
Izby Arbitrażowej w pierwszych latach swego powrotu na morze 
korzystała i Polska.

Wyprawa po ryby i śledzie
Polskie rybołówstwo dalekomorskie

trów nie jest zgodna, obie strony 
udają się po rozstrzygnięcie do 
superarbitra.

Do czasu, kiedy Polska nie mia
ła własnego arbitrażu, uznanego 
przez dostawców amerykańskich, 
musiała korzystać z usług Izby w 
Bremie, co oczywiście nie przy
czyniało się do usprawnienia prze 
ładunków bawełny, ciągle rosną
cych. Należy zważyć, że już w 
r. 1938 Polska zajmowała dwu
naste miejsce wśród światowych 
odbiorców bawełny, sprowadza
jąc rocznie 350 tys. bel a 250 kg. 
Była to ilość bardzo wielka, to 
też stanowiło to mocną podstawę 
do stworzenia własnego arbitra
żu, uznanego przez dostawców i 
tych odbiorców czeskich i wę
gierskich, którzy z naszego portu 
korzystali. Dla Izby Arbitrażowej 
wybudowano w Gdyni tuż przy 
placu Kaszubskim, przy ul. Der- 
dowskiego piękny, nowoczesny 
budynek, którego cechą zasadni
czą było to, że nie leżał dokład
nie równolegle do osi ulicy. Na 
najwyższym piętrze mieści się 
sala klasyfikacyjna, urządzona 
według najnowszych wymogów 
— wielka, lakierowana na kolor 
jasno-szary, nie powodujący od
bicia światła zmieniającego kolor 
bawełny. Sala ta zwrócona jest 
dokładnie na północ (stąd niewła
ściwe w stosunku do ulicy poło
żenie budynku) i posiada szklany 
dach, zapewniający maksimum 
widoczności. Tu pracują klasyfi
katorzy, na stołach leżą setki pró
bek bawełny, zaopatrzone w  od
powiednią kartkę, określającą 
transport i jego część.

Był czas, kiedy Polska nie po
siadała własnych, fachowych kla
syfikatorów, wtedy też korzysta
ła jeszcze z usług Izby Arbitrażo
wej w Bremie, z czasem jednak 
zdołaliśmy wykształcić za grani
cą szereg młodych, fachowych 
sił, których wiedza uznana zosta-

Z m ia n y  te ry to r ia ln e  Państwa P o l
skiego spowodował-^ nader is to tne  
w  dob ie  pow o je n ne j przestaw ien ie  
s tru k tu ry  ekonom iczne j naszego k ra 
ju , k tó ry  z ro ln iczego s ta ł się ro ln i 
czo -p rzem ysłow ym  i  m orsk im . M a
my teraz w  koneekew enc ji ty ch  zm ian 
w ie lk i p rzem ysł i  ogrom ne bogactw a 
na tura lne  oraz m oż liw ośc i eksp loato
w an ia  m órz w  oparc iu  o w łasne, sze
rok ie  zaopatrzone w  liczne  p o rty  
W ybrzeże.

N ie w ą tp liw ie  sko rzys ta liśm y  w ie le  
przez ob jęc ie  w  posiadanie tych  od
zyskanych terenów , zanim  jednak za
czną one p rzynosić  zysk  w  sensie go
spodarczym , m usim y, je  zagospodaro
w ać oraz ustosunkow ać do n ich  po
zy tyw n ie  ca łą  gospodarkę narodow ą, 
c z y li —  je ś li tak  można pow iedzieć 
—  m us im y p rzyzw ycza ić  się do po
siadan ia  now ych dóbr N ie  jest to  za
danie ła tw e , trzeba bow iem  s tw o rzyć  
specja lne w a ru n k i i  szczególnie k o 
rzys tny  k lim a t d la  ro zw o ju  w ie lu  in 
n ych  dziedzin  p rzem ys łow ych .

N ie je d n o k ro tn ie  atm osfera  p rz y 
chy lnośc i, jaka  panu je  w  społeczeń
s tw ie  w  stosunku  do jak ichś  zam ie
rzeń decydu je  o pow odzen iu  w  ich  
rea lizac ji. N a  o-dwrót też, nega tyw ne  
us tosunkow an ie  s ię  spo łeczeństw a 
p o tra fi u trą c ić  na jlepszą in ic ja tyw ę . 
Ta druga a lte rn a tyw a  jest szczegól
n ie  p rzykra , jeś^i b ra k  p rzy jaznego 
k lim a tu  w y n ik a  l i  ty lk o  z ig n o ra n c ji 
społeczeństwa. Jest w ię c  rzeczą p ie r
w szorzędnej w a g i rzete lna, ja k  n a j
szersza in fo rm ac ja , zwłaszcza o p ro 
b lem ach w  Polsce p ow o jenne j no 
w ych , D la tego, je ś li chodzi o W y 
brzeże ty le  się pisze i  m ów i np. o 
przem yśle  o k rę to w ym , ryb o łó w s tw ie  
da lekom orsk im , spec ja ln ym  p rze tw ó r
s tw ie  itp.

W  tym  m ie jscu  chcemy zw róc ić  u- 
wagę naszych C z y te ln ik ó w  na prze
m ysł tra w le ro w y , na os iągn ięc ia  ry 
b o łów stw a  da lekom orskiego , dokona
ne przez na jw iększe  po lsk ie  p rzed
s ię b io rs tw o  .tego rodza ju  po łow ów  
„D a lm o r".

P o ło w y  da lekom orsk ie  o d byw a ją  
s ię  na M orzu  Pó łnocnym , na w odach 
Is landzk ich  oraz w  pew nych  okre 
sach w  K anale  La M anćhe. Zasadni
czo trzeba w  tych  po ło w a ch  rozróż
n ić  dwa ,,sezony"s ś ledz iow y, w  cza
sie k tó re g o  ło w i 'się przew ażn ie  ś le
dzia w ysoko -ga tunkow ego , oraz o- 
k res ry b y  b ia łe j, do k tó re j należy 
rów n ież  dorsz.

Ś ledzie można co p raw da  ło w ić  
ca ły  rok , m ają  one jednak  n a jw ię k 
szą w artość od lip ca  do końca w rze
śnia i  są w ówczas po ław iane  na M o
rzu P ó łnocnym  na ła w ica ch  F laden- 
ground, Doeggerbank, oraz u p o łu d - 
niowCHwschodnich w yb rzeży  A n g lii 
k o ło  Y arm outh . W  okresie  pó źn ie j
szym (X—-XI) śledzie w ę d ru ją  ba r
dz ie j oa p o łudn ie  i s ku p ia ją  się g łó w 
n ie  k o ło  Yarm outh , Te śledzie rybacy 
nazyw a ją  „y ą rm u c k im i" , w  odróż
n ie n iu  od poprzedn ich  zw anych  „ f la -  
denground". W  lis topadz ie  i g ru d n iu  
na jlepsze  p o ło w y  są w  K anale  La 
M anche, a następn ie  dd s tyczn ia  do 
m arca ło w i s ię  śledzie „n o rw e s k ie ", 
k tó ry c h  nazw a pochodzi stąd, że gro
madzą s ię  w  ty m  okres ie  u zachod

n ich  w ybrzeży N o rw e g ii. Łow ią  je 
w tedy  p raw ie  w y łączn ie  N o rw egow ie  
i  to  w  ten sposób, że zapędzają do 
fio rd ó w  w ie lk ie  ław ice  te j ryb y , za
m yka ją  sieciam i zastaw nym i w y jśc ie  
i z ta k  stw orzonego basenu w ydosta 
ją  bez trud n o śc i „g o to w y  to w a r" . W  
tym  czasie N o rw e g ia  jes t oczyw iśc ie  
na jw iększym  eksporterem  śledzi a in
n i ryb a cy  zab ie ra ją  się do po łow ów  
ry b y  b ia łe j, by znow u w  lip c u  w y ru 
szyć na pó łnoc

Do końca 1946 ro k u  ło w iły  ty lk o  
3 tra w le ry  „D a lm o ru ", k tó re  z rob iły  
razem 8 re jsów , p rzy  czym  w  n a jko 
rzystn ie jszym  okres ie  ś ledz iow ym  je 
den ze s ta tków  n ie  b ra ł ud z ia łu  z 
pow odu de fektu  s iln ik a  Razem tra w 
le ry  te -z łow iły  b lis k o  40.0 ton śledzi
i ponad 41 ton ry b y  b ia łe j,— łączne j 
w artośc i 35.000.000 zł. D a jó  to  prze
c ię tną na jeden re is  55 ton ryb, w ar
tości 4,4 m il. zł, p rzy cenie 80 zł za 
1 kg, Zw ażyw szy, że b y ło  to  w okre
sie narodzin  naszego rybo łó w s tw a  
da lekom orsk iego , że św ieżo p rze ję te  
s ta tk i w ym aga ły  częstych napraw , i
i i  is tn ia ły  trudnośc i z obsadą p ie r
w szych za łóg  —  uzihać trzeba naw et 
tę zn ikom ą ilość  za rezu lta t pozytyw 
ny

W  p ie rw szym  pó łroczu  1947 roku , 
m im o późno zakończonej z im y, w  
czasie k tó re j pow s ta ły  pow ażne tru d 
ności b u n krow e , a zam arzn ię ty Bał- 
tyik spow odow a ł u n ie ruchom ien ie  
części f lo ty li,  z łow iono  pokaźne ilo - 
śsi ry b y  b ia łe j (1 125 ton, w artośc i 
b lisiko 20 m il. zl) czynny zaś tabor 
p o w ię kszy ł s ię  do 8 dużych jedno
stek, k tó re  łączn ie  w y k o n a ły  22 re j
sy. P rzec ię tn ie  jeden re js  p rzyn o s ił 
podobną ilo ść  ryb  ale o w a rto śc i po
n iże j 900 tys. z ł (40 z ł za 1 kg).

Rozpoczęcie p ie rw szego w ła śc iw e 
go sezonu ś ledziow ego nastąp iło  z 
końcem  lip ca  a dla n ie k tó ry c h  s ta t
kó w  naw et dop ie ro  w  s ie rpn iu  z Po
w odu opóźnien ia  im p o rtu  s iec i. W  
sezonie tym  same je d n o s tk i duże (8 
s ta tków ) w y k o n a ły  42 w yp ra w y , w  
czasie k tó ry c h  z łow iono  2.941 ton  
ryby , w a rto śc i o ko ło  220 m il. z ł 

- Znacznie podn ios ła  s ię  p rzec ię tna  w a
ga z ło w io n ych  w  jed n ym  re js ie  (70 
ton) i  ich  w artość (do 5,2 m il, z ł na 
1 re js). P o rów nu jąc te c y fry  z w y n i
kam i p o ło w o w  okresu  1946/47 r. na
leży s tw ie rdz ić , że p rzec ię tna  waga 
jednego po łow u  zw ię kszy ła  się w  
stosunku do cezonu dorszowego 1947 
o 30% S ta tk i ezko T e , średnts i ma
łe z ło w iły  znacznie m nie jsze  ’ ’ ości.

W szys tk ie  s ta tk i „D a lm o ru ' do 
końca czerw ca 1947 r. z ro b iły  iazem  
58 w yp raw , z ło w iw szy  2 tys. ton ryb 
o w a rto śc i o ko ło  60 m il. zł. W  dru
g im  pó łroczu  tegoż roku , k ie d y  stan 
f lo ty l i  znow u p o w ię kszy ł się o dwa 
s ta tk i, z rob iono  razem 203 re jsy , ło 
w iąc  o ko ło  3,5 tys. ton ryb  o w a rto 
ści ponad 241 m il. zł. W  dalszym  
ciągu na jko rzys tn ie jsze  w  eksp loa
ta c ji okaza ły się s ta tk i duże a n a j
m n ie j op łaca lne  m ałe  i  szkolne

R ezu lta ty  p o ło w ó w  w  ciągu tego
rocznych m iesięcy „sezonu ry b y  b ia 
łe j" ,  b y ły  rów n ie  pom yślne. Z ło w io 
no bow iem  2.ł87 ton ryb y  b ia łe j, 
w a rtośc i 484,640 do la ró w  oraz 44 ton 
ś ledzi —  przez nifepełne 6 m iesięcy.

Poza tym  k ilk a  m a łych  s ta tkó w  ło 
w ią cych  z bazy g d yń sk ie j z ło w iło  
850 ton ryb, w artośc i 26.000 000 zł.

Cała ta  ilo ść  została w y ładow ana  
w po rtach  zagran icznych, należy ją  
w ięc trak to w a ć  ja k o  eksport, tym  
bardzie j, że sprzedaży dokonyw ano  
za w a lu ty  obce —  fun ty  sz te rling i, 
fra n k i b e lg ijs k ie , flo re n y  ho lender
skie. W artość  tra s a k c ji eksporto
w e j „D a lm o ru " po lega rów n ież  na 
tym , że przedm io tem  ich  jes t w łaśn ie  
dorsz, n ie  cieszący s ię  u nas popu
la rnośc ią  a poszuk iw any  za granicą. 
W  ogóle w ię c  p o ło w y  w  sezonie ry b y  
b ia łe j m ają  cha rakte r e ksp o rto w y  i 
przynoszą rea lne zysk i dew izowe.

Inaczej w yg lą d a  zagadnien ie  po ło 
w ów  da lekom orsk ich  w  sezonie śle
dziow ym , do k tó rego  obecnie p rzy
g o tow u je  się ca łą f lo ty lę  „D a lm ó ru " 
i  in n ych  p rzeds ięb io rs tw  przem ysłu  
traw le row ego . W  ty m  okresie  całą 
zdobycz p rzyw o z i się do k ra ju , po
n iew aż zapotrzebow an ie  ryn ku  w ew 
nętrznego na śledzia jest u nas tak 
duże, że w  znacznym naw e t stopniu  
po k ryw a n e  być m usi jeszcze drogą 
im portu .

O czyw iśc ie  kon ieczność tracen ia  
czasu na p o k ryc ie  d ro g i paPuset m il 
do m ie jsc  p o ło w ó w  i  z pow ro tem  po
ciąga za sobą zw ięksżęn ie  s ię  kosz
tó w  e ksp loa tacy jnych . Jednakże w o 
bec dużego zapotrzebow an ia  każda 
ilość śledzi z ło w io n a  w ła sn ym i s ta t
kam i,’ p o w odu je  oszczędność w yd a t
kó w  dew izow ych  na im port. I  w ięce j 
sami z ło w im v  —  tym  m n ie j m us im y 
p rzyw oz ić  z zagranicy.

N ie w ie le  p rzeds ięb io rs tw  zagra
n icznych  posiada ta k  dużą f lo ty lę  
•dalekom orską, ja k ą  dysponu je  dziś 
„D a lm o r" za ledw ie  po dw óch la tach  
rozw o ju . O to  czynnych  je s t 13 tra w 
le ró w  dużych (w tym  2 szko lne), sie
dem średn ich  i trzy małe. Czynna 
f lo ty la  rep rezen tu je  tonaż 5.242 BRT. 
Poza tym  2 tra w le ry  (683 BRT) zna j
du ją  s ię  w  p rzebudow ie  i  jeden w  
stad ium  budow y (600 BRT) — w szyst
k ie  na stoczn i gdańskie j

Po k ilku m ie s ię czn ych  trudach  po
ło w ó w  a rk tycznych , f lo ty la  w ró c iła  
obecnie do po rtu  m acierzystego na 
doroczny p rzeg ląd i b ieżące rem onty 
przed zb liża ją cym  się sezonem śle
dz iow ym . „D a lm o r" zo rgan izow a ł ju ż

Maria JaninaKunicka 
Pam iątki-Bursztyny

G D Y N I A
Plac Kaszubski 7 3131

p r o s z e k  o d  b  ö  l  u  g ł o w y  b . K O Z Ł O W S K I E G O  „ z  W A G Ą “
U śm ierza na juporczyw sze  bóle. N iezb ęd n y  w  k ażd e j In s ty tu c ji, zakładzie  p ra cy , w  dom u i  w  podróży  
W yrób: „Z a k ła d ó w  C hem iczn o -Farm aceu tyczn ych " B . K O Z Ł O W S K I, W arszaw a, u l. Ogrodow a n r  59-a 

D o nabyc ia : w  A ptekach , D ro geriach  i  H u rto w n ia ch  A ptecznych  w  całe j Polsce 3204a

k o le jn e  rem onty w szys tk ich  sw o ich  
tra w le ró w  bez uc iekan ia  się do w a r
szta tów  zagran icznych. W  stoczn i 
gdyńsk ie j w y n a ję to  do k  na k tó ry m  
są przeprow adzane napraw y 1 m alo 
w an ie  kad łubów .

Za k ilk a  dn i ca ła  f lo ty la , u sp raw 
n iona  techn iczn ie  i odśw ieżona, w y 
ruszy na 1000-m ilowe w yp raw y . T ym  
razem n ie  po dorsze d la  zag ran icz
nych  n a byw ców  ale po śledzie. Za 
każdym  re jsem  każdy s ta tek  p rz y 
w iez ie  k ilk a d z ie s ią t ton  cennego ła
dunku.

Z now u  będziem y się m o g li p rze ko 
nać, że nasz przem ysł tra w le ro w y  
dostarcza ryby , n ie us tępu jące  pod 
w zg lędem  ja ko śc i ś ledziom  im p o rto 
w anym .

\
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JAN KAPUSTA, Prezydent m. Sopotu

Sopot jako uzdrowisko morskie
Dwa czynniki mają doniosły 

wpływ  rła powodzenie Sopotu, 
jako kąpielisko morskie; piękne 
położenie nad zatoką, chronioną 
od północy cyplem półwyspu 
Helskiego, od zachodu pasmem 
wzgórz morenowych, gęsto za
lesionych i nadzwyczaj dogodne 
warunki komunikacyjne, nie ty l
ko z 2 tętniącymi życiem i pracą 
ośrodkami portowymi, ale przede 
wszystkim doskonałe połączenia 
ze stolicą, Śląskiem i wszystki
mi większymi ośrodkami w głę
bi kraju.

Walory Sopotu były już nale
życie oceniane w wieku XVII. 
Patrycjusze gdańscy i przedsta
wiciele państw zagranicznych, 
zwani wówczas rezydentami, 
wybudowali sobie u boku małej 
kaszubskiej wioski rybackfej swo
je wille i pałacyki. Po wielkim 
zniszczeniu, w połowie XVIII 
wieku, zostało zaledwie kilkanaś
cie skromnych chat kaszubskich, 
zamieszkałych przez 19 rodzin 
rybackich, liczących łącznie oko
ło 400 dusz.

W id o k  na molo ora¿ plażę w  Sopocie

Dopiero w początku ubiegłego 
stulecia lekarz — gubernatora 
francuskiego, utworzonego przez 
Napoleona, wolnego miasta Gdań
ska — Jan Jerzy Haffner, odkrył 
na nowo walory balneologiczne 
Sopotu. Po uzyskaniu zgody 
gdańskich władz miejskich ? kla
sztoru oliwskiego, położył 21 ma
ja 1823 roku kamień węgielny 
pod pierwszy zakład kąpielowy. 
Z jego inicjatywy założony zo
stał tuż nad plażą piękny park 
kuracyjny, którego drzewostan 
został częściowo zachowany do 
dnia dzisiejszego, oraz wybudo

Zak lad  k u ra c y jn y  w  Sopocie

wany bity trakt łączący Gdańsk 
z osiedlem.

ROZWÓJ UZDROWISKA
Pierwsze zapiski z roku 1830 

wykazują 460 gości kąpielowych 
w wiosce zamieszkałej przez 640 
mieszkańców. W roku 1844 ilość 
kuracjuszy przekroczyła niezna
cznie ilość stałych mieszkańców. 
Ponad 1000 gości odwiedziło ką
pielisko. Gmina stale wzrasta i

ma corocznie prawie taką samą 
ilość gości, ile liczy stałych 
mieszkańców.

Przyłączenie Sopotu do sieci 
kolejowej w roku 1870 i nadanie 
gminie w kilka lat później, upraw
nień miasta, miało wielkie zna
czenie dla kąpieliska i przyspie
szyło jego rozwój. W roku 1890, 
przy 4772 stałych mieszkańcach 
było 6437 kuracjuszy, dziesięć 
lat później, przy 9056 mieszkań

cach zanotowano ponad 12.500
przyjezdnych.

Sopot był bardzo chętnie od
wiedzany przez Polaków, szereg 
dworków i pensjonatów było w 
rękach polskich, późniejszy try 
bun ludu pomorskiego Władysław 
Kulerski położył wielkie zasługi 
nad rozwojem uzdrowiska.

PERŁA BAŁTYKU
Wśród wszystkich stacji bal

neologicznych nad Bałtykiem, 
Sopot cieszy się stale wzrastają
cą popularnością. W  roku 1906 
miasto wykończyło nowoczesny 
zakład leczniczo-kąpielowy — 
dzisiejsze „cieplice“  — oraz ła
zienki północne i południowe. W 
roku 1914 wykaz gości obejmuje 
ponad 20.000 nazwisk a miasto li
czy 17.400 mieszkańców. Wśród 
kuracjuszy figurują nazwiska 
szwedzkie, rosyjskie, czeskie, 
węgierskie, duńskie a nawet 
francuskie.

Wspaniała plaża nad zatoką 
stają się punktem spotkań sno
bów i nierobów prawie całej 
Europy i konkuruje skutecznie z 
renomowanymi stacjami nad mo
rzem Północnym czy Atlanty
kiem — staje się „perłą Bałtyku“ . 
W  okresie tym powstają nowe 
hotele i pensjonaty, urządzenia 
uzdrowiskowe, a dotychczasowy 
pomost zostaje przebudowany na 
wspaniały kilkasetmetrowe molo, 
do którego dobijają statki żeglugi 
nadbrzeżnej. Coraz więcej imprez 
rozrywkowych, wyścigi, konne 
czy chartów, regaty łodzi żaglo
wych i zawody sportowe umila
ją gościom czas. Korty tenisowe 
gromadzą najlepszych zawodni
ków — sława miasta wzrasta.

Do zwiększenia popularności 
przyczyniają się bardzo poważ
nie imprezy kulturalne: festivale 
muzyczne i choreograficzne. 
Stworzona w roku 1909 — Opera 
Leśna, jedyna tego rodzaju w 
Europie, w której przy udziale

najwybitniejszych sił europ&J- 
skich wystawiane są arcydzieła 
światowej literatury muzycznej, 
ściąga nowe rzesze melomanów. 
Coroczny pobyt w Sopocie staje
się dla jednych potrzebą f iz y c z n a  
lub kulturalną, dla innych. P° 
prostu, wyrazem dobrego tonu.

Wzrastający dobrobyt miesz
kańców uwydatnia się w rozlu- 
dowie miasta, eleganckich wil
lach, nowych asfaltowych uli
cach i efektownych zieleńcach, 
ozdobionych wspaniałymi kwiet
nikami.

Okres międzywojenny sprzyja 
rozwojowi miasta. Właściciele 
hoteli, pensjonatów i restaura
cji ubiegają się o względu 
polskich gości. Przy stosunkowo 
niewie".im wzroście ilości mie
szkańców. frekwencja letników 
dochodzi do 40.000. Zwiększające 
się w  Gdańsku wpływy mafu 
hitlerowskiej wyraźnie szkodzą 
Sopotowi. W  związku z tym sze
reg pensjonatów i will zostaje 
zamienionych na prywatne mie
szkania, ilość mieszkańców do
chodzi w roku 1941 do 28.000. 
Niemcy lokują podczas wojny W 
< itoszałych hotelach urzędy 1 
placówki wojskowe.

‘ (Dokończenie na str. U)

I! MACZKA DRZEWKA
(do wyrobu bakelitu itp.) |

T R O C I N Y
różnej granulacji z d rz e w a  |  
s u c h e g o  liś c ia s te g o  stale |  
na składzie w

u i y i m i  Form do o M o  j

„pro-m ilm
i Warszawa, Morska 4/61

j ; Telefon (10) 72-18 3MS3 f
woeeeeoeeoeeeeeoe— — o»»ee»eoe»o***

MIECZYSŁAW ZYDLER

W  SŁONYM WIETRZE 
POLSKIEGO SOPOTU

(F rag m en t ks iążki „M orze  w o la “ , 
k tó ra  ukazała  się w  dn iach ostat
nich . — In st. W yd . „P an teo n “ .)

„Ostseebad Zoppot“ w sierpniu 
1939 roku... Niemiecka większość 
mieszkańców, umiejętnie podju
dzana przez propagandę ministra 
G o e b b e l s a ,  okazuje na każ
dym kroku zoologiczną nienawiść 
do wszystkiego co polskie. Na 
ulicy rozmawiać po polsku jest 
wręcz niebezpiecznie.

Na bojowe temperamenty 
gdańszczan nie wpływają uśmie
rzająco nieruchome sylwety za
kotwiczonych na dalekiej redzie 
kontrtorpedowców Rzeczypospoli
tej. Działa w stronę lądu skiero
wane nie powstrzymują objawów 
szowinizmu, lecz zdają się nawet 
je podsycać.

Epitet „ P o l n i s c h e  H o c h- 
s e e f l o t t  e“, jako ironiczny od
powiednik potężnej armady cesar
skich Niemiec, która w dniu 31-go 
maja 1916 roku zdołała na burzli
wych wodach Skagerraku zadać 
dumnej „G r a n d f l e e t “  brytyj
skiej poważne straty, powtarza się 
urągowiskiem nie tylko wśród 
niemieckich gości sopockiego

*) N azw a „S o p o t" oznacza to samo, 
co ź ród ło  szemrzące (ros. „szopo t", 
c zy li szept, szmer), zd ró j, źród ło . Ta
k ic h  be łkocących  s tru m ykó w  sp ływ a  
k ilka n a śc ie  ze w zgórz sopock ich  i  
wpada do morza

N a  z iem iach p o lsk ich  i s ło w ia ń sk ich  
p ie rw ia s te k  ten pow tarza  s ię  w ie lo 
k ro tn ie  w  nom enkla tu rze  rzek, p o to 
ków . s tru m ie n i i  os ied li nad n im i po
łożonych. T ak  np. w  o k o lic y  Ż yw ca  
je s t rzeka i w ieś Sopotnica. W  p o w ie 
c ie  n o w o ta rsk im  jest p o to k  Sopotn i
ca. K o ło  Radom ia is tn ie je  w ieś nazy
w a jąca  s ię  ta k  samo, ja k  „p e rła  p o l
sk ic h  u zd ro w isk  n a d b a łty c k ic h "  — 
Sopot. Tą samą nazwę spotyka się w  
B u łg a rii. N a tom ias t nazwa „C o p o ty " , 
słyszana ta k  często z ust le tn ic h  go
ści, je s t ohydnero górmanizmem, k tó 
rego n ie  p o w in n iśm y  powtarzać.

uzdrowiska, ale przedostaje się 
raz po raz na łamy gdańskiej 
prasy.

Ludność powszechnie wita się 
pozdrowieniem, oddającym cześć 
człowiekowi, który w przeciągu 
lat niespełna sześć doprowadzi 
swój chory naród do zguby, strąci 
aż na dno niedoli.

1 nie tylko młodzi, partyjną dy- 
scypljną związani, pozdrawiają się 
m ieniem  swojego wodza. „H e i l 
H i t l e r “ brzmi równie bojowo 
i wyzywająco w zwiędłych ustach 
starych Niemek, robiących na 
drutach nieodłączną pończochę. 
Prawe ramię „szarego“ przecho
dnia unosi się sztywnym gestem 
w pseudo-rzymskim pozdrowie
niu, przejętym od sąsiada z Połu
dnia, drugiego obok Rzeszy kraju 
w Europie cierpiącego na psy
chozę nadrzędności.

Do długiego pomostu w ' Sopo
cie przybija piękny, duży motoro
wiec instytucji „K r a j  t d u r c h 
F r e u d  e“. Z  pokładu schodzą 
rosłe postacie o twarzach butnych, 
ruchach sprężystych, o zachowa
niu z daleka zdradzającym dobrze 
wyszkolonego żołnierza. Osobliwi 
ci „turyści“ zwartym tłumem 
zmierzają ku miastu. Obok kro
czą osobnicy, w których bez tru
du można poznać szarże oficer
skie i podoficerskie.

Wśród nich przewija się chył
kiem funkcjonariusz w mundurze 
polskiej Ochrony Skarbowej. Ko
ło uszu przelatują mu drwiące 
prześmiechy i brutalne obelgi. Nie 
zwraca na to uwagi, śpieszy w 
stronę brzegu, nie wiedząc czy la
da chwila nie pochwycą jo  mocne 
ramiona i rozhuśtawszy, nie rzu
cą w morze.

Nie byłby to pierwszy taki w y
padek. Od podobnych gwałtów

jest od pewnego czasu głośno na 
całej naszej granicy zachodniej, 
którą niebezpieczni nasi sąsiedzi 
celowo uczynili „płonącą“.

W powietrzu, w nastrojach daje 
się wyczuć powagę chwili. To 
ostatnie tygodnie, ostatnie dni 
przed kataklizmem dziejowym, 
jaki sprowadzi na ludzkość ów po
nury zbrodzień z Berchtesgaden.

Dziwnym zbiegiem okoliczności 
i ku własnemu niemałemu zdzi
wieniu kataklizm ten przetrwali
śmy i oto jesteśmy znowu na 
wybrzeżu, gdzie od B r a n i e w a  
po S z c z e c i n  i wyspę W o ł y ń  
(Wolin) powiewają polskie cho
rągwie.

Jesteśmy znowu w Sopocie. 
Zniesione z powierzchni ziemi w 
roku 1945 przez potężny podmuch 
marcowej ofensywy polsko-ra
dzieckiej, przestało istnieć kasyno 
gry. Nie będzie już raziło swoim 
poczwarnym, pseudo-indyjskim 
stylem na swojskim tle Bałtyku. 
Nie będzie już wysysało, niby pa
jąk żarłoczny, życiodajnych so
ków z polskiego organizmu gospo
darczego.

Teren po rozwalonym bombami 
gmaszysku obrały sobie za siedzi
bę Międzynarodowe Targi Gdań
skie. W rekordowym tempie wy
budowano oryginalne, przestron
ne pawilony.

Sopot nieliczne swoje rany wo
jenne prawie już całkowicie zale
czył. Czynne są oba kąpieliska: 
południowe i przy uroczym, sta
rannie utrzymanym parku położo
ne —  północne. Czynny jest rów
nież zakład z ciepłymi kąpielami 
morskimi i leczniczymi.

Nie brakuje też pokarmu dla 
ducha. Teatr „Wybrzeże“ (pier
wotnie „Dramatyczny“ później 
„Aktorów“) wystawia w dobrym 
zespole sztuki dobrane trafnie, od
powiednio do warunków, w ja
kich pracuje. „Filharmonia Bał
tycka“ raczy słuchaczów koncer
tami symfonicznymi na najwyż
szym poziomie oraz występami so
listów. „Grand Hotel Sopot“, pro
wadzony przez Linie Żeglugowe

Gdynia— Ameryka, tzw, „GAL“, 
przy współudziale kapitału zagra
nicznego, daje również wysokiej 
klasy koncerty z udziałem najlep
szych solistów polskich. Zamierza 
się uruchomić Operę Leśną, przed
sięwzięcie, które przed Wojną 
przyciągało do Sopotu z całego 
kontynentu licznych miłośników 

, muzyki klasycznej. Tymczasem 
na jej doprowadzonym do porząd
ku terenie koncertuje latem 
wspomniana Filharmonia Bałtyc
ka, udzielając często gościny arty
stom cudzoziemskim.

Klub Literatów, żywotny benia- 
minek Gdańskiego Oddziału 
Związku Zawodowego Literatów  
Polskich, urządza co tydzień wie
czory bądź poświęcone omawia
niu nowej książki polskiej, bądź 
autorskie. Imprezy te cieszą się u 
publiczności dużym uznaniem.

*
Na pięknie odnowionym pomo

ście sopockim, gdzie przed nie
wielu laty lądowały butne zastę
py przebranych żołnierzy niemiec
kich, mających zmiażdżyć Polskę 
—  rojno i gwarno. W ujęciu jego 
oszklonych podcieni wre przy 
dźwiękach orkiestry zabawa. Do 
końca pomostu, wysuwającego 
swój/dziób na 500 metrów w mo
rze, przybijają statki małej żeglu
gi przybrzeżnej, przeważnie pod
niesione z dna morskiego i odre
montowane wysiłkiem rąk pol
skich oraz powabne, białoskrzydłe 
jachty najrozmaitszych klas i ty
pów.

Jednożaglowy, łatwy do prowa
dzenia „k e t“, popularny „s l u p“, 
rzadziej spotykane, dwumaszto- 
we: „k e c z“ i „j o u 1“. U bocznej 
ostrogi mola zatrzymał się gość 
z Ustki, piękny szkunbr Ligi Mor
skiej, noszący imię twórcy i pa- 
tro c jachtingu polskiego, poety, 
żołnierza i marynarza, nieodżało
wanej pamięci gen. M a r i u s z a  
Z a r u s k i e g o .

Wszędzie zaś z zupełną pogardą 
dla niebezpiecznych kaprysów 
morza uwijają się kajaki, liczne 
kajaki, żaglowe, wiosłowe...

Tak jest nie tylko w Sopocie, t° 
samo widać w pobliżu wszystkich 
portów i przystani naszego Wy
brzeża. Bandera polskiej mary
narki handlowej przemierza szlaki 
bliskich i dalekich mórz. W co
dziennym obcowaniu 'z morzem, ut 
słonym wietrze sztormowym i ^  
blaskach słonecznych pozbywamy 
się szybko naleciałości niewolh 
hartujemy nie tylko ciało, ale * 
ducha. Jest coś żywiołowego & 
tym garnięciu się narodu do mO' 
rza, coś zapowiadającego stano
wczo, że błędy i zaniedbania mor
skie dawnej, szlacheckiej Rzeczy
pospolitej powtórzone nie zostank

Biało-czerwone barwy na uli
cach, polskie mundury, polskie 
pieśni nikogo nie dziwią, ani Me 
wzruszają, uważamy je za c°s 
równie tutaj naturalnego, jak 
szum morza. Podczas czarnej no
cy okupacji niemieckiej nie wąt
piliśmy nigdy, że do rodziny lu' 
dów wolnych powrócimy. Podczas 
największego nasilenia bestial
skiego terroru, mając w oczach 
widok wisielców na warszawskiń1 
Lesznie, w uszach zaś echo saW 
egzekucyjnych, wiedzieliśmy, 
przemoc niemiecka paść w pV̂ e 
klęski i upokorzenia musi, że nie
podległość odzyskamy, że na Bał
tyk powrócimy. W okresach 
największych tryumfów oręz<l 
niemieckiego twierdziliśmy, ¿e 
Szczecin i Wrocław muszą do P°  ̂
s \i należeć.

Z  żarliwych tych rozmów toczą 
nych podczas niewoli, a nawet le. 
szcze w piwnicach męczeńskie]
Warszawy przy wtórze pćkaia_ 
cych min i granatóio rodziły s 
często myśli nowe, idee Prze t l ) f a 
dnie, z których niejedna zosta^ 
już dzisiaj wprowadzona w zy

Powróciliśmy nad Bałtyk, 
nie powrócić nie mogliśmy■ \  ’
czego tutaj w ciągu tak k ró tk ie j 
czasu dokonaliśmy, budzi kr- 
piącc przekonanie, że iak prL§i 
młodzieńcem ufnie w 
wyciągającym swe silne rami 
—  jutro jest nasze.

1
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Sopot jako uzdrowisko morskie
(D okończen ie  ze str. 10)

SOPOT POWOJENNY
Ogromne zniszczenie Gdańska 

spowodowane ostatnimi wypad
kami wojennymi i rekordowe 
tempo odżycia naszych portów 
"Wywarło na Sopocie charaktery
styczny wpływ. Brak pomiesz
czeń w pobliskim Gdańsku spo
wodował ulokowanie w Sopocie 
całego szeregu urzędów (łącznie 
z Gdańskim Urzędem Wojewódz
kim) instytucji i większych 
Przedsiębiorstw handlowo-prze- 
JPysłowych. W związku z tym 
ilość stałych mieszkańców prze
kroczyła 43.000. Zdawało się, że 
miasto utraci swój charakter let
niskowy i, z uwagi na swoje po
łożenie pomiędzy dwoma wielki
mi ośrodkami gospodarczymi, 
zamieni się w osiedle ludzi pra
cy. Ostatnio szereg urzędów i in
stytucji przenosi się do Gdańska. 
Wbrew tym trudnościom, trady
cja i naturalne walory letnisko
we biorą górę — Sopot wraca 
do swojej roli letniska i uzdro
wiska nadmorskiego. W ciągu ub. 
trzech sezonów letnich po odzy
skaniu niepodległości ilość szu
kających odpoczynku lub rozry
wek nad morzem lub leczących 
się w zakładzie leczniczo-kąpie-1  

]°wyni stale się podnosiła.- W ro
ku 1947 było ich ponad 12.000 
osób.

NADAL UZDROWISKIEM
Rola Sopotu zasadniczo się nie 

zmieniła. Zarząd Miejski, zdając 
sobie z tego sprawę, poświęca, 
^  miarę szczupłych funduszów, 
bardzo dużo uwagi odbudowie i 
rozbudowie urządzeń uzdrowi
skowych. Ukończony został re
mont zakładu leczniczo-kąpielo-

wego, który rozszerzony i wzbo
gacony w nowe urządzenia lecz
nicze służyć będzie cierpiącym. 
Parki i zieleńce sopockie, które 
latem ozdobione będą licznymi 
krzewami róż, niewątpliwie 
wzbudzą zachwyt wśród miłoś
ników kwiatów Oczyszczone, u- 
porządkowane plaże i łazienki, 
liczne kosze oraz molo spacero
we zapraszają do wygodnego od
poczynku .i opalania się po orzeź
wiającej kąpieli morskiej.

Sopot —- Wyższa Szkota 
H and lu  Morsk iego

Po raz pierwszy po wojnie w 
roku bieżącym zorganizowany 
zostanie cykl imprez rozrywko
wych, sportowych i kultural
nych. -Zapoczątkowany w bieżą
cym roku „Tydzień Sportu“, w 
przyszłości skupi na Wybrzeżu 
najwybitniejsze siły 'artystyczne

sportowców oraz rzesze ich 
wielbicieli i zwolenników.

Na terenie cudownie, wśród 
zalesionych wzgórz położonej o- 
pery leśnej, której walory arty
styczne budzą podziw wśród 
wytrawnych melomanów, odbędą 
się koncerty i widowiska na 
większą skalę. Nie mniejszym po
wodzeniem cieszyć się będą te
goroczne wyścigi' konne i moto
cyklowe, lub zawody tenisowe. 
Pomimo zagęszczenia mieszka
niowego, Sopot gościnnie może 
przyjąć w hotelach, pensjonatach 
i domach prywatnych kilkanaście 
tysięcy kuracjuszy. Dla wycie
czek zbiorowych przewiduje się 
zorganizowanie. hotelu turystycz
nego i ewentualnie miasteczka 
namiotów. Liczne zakłady ga
stronomiczne i jadłodajnie przy
gotowują się do zaspokojenia po
trzeb aprowizacyjnych gości.

AMBICJA ODZYSKANIA 
POZYCJI

Sopot ma ambicję bronić swe
go tytułu „perły Bałtyku“ . Bro
nić go będzie walorami natural
nymi: piękna, szeroką plażą, któ
rą muskają lekkie i orzeźwiające 
fale zatoki, wspaniałym otocze
niem lasów bukowych i sosno
wych, wśród których wiją się 
ścieżki i szemrzą potoki, położe
niem między dwoma wielkimi 
miastami i charakterem swoim, 

1 jako bazy wyjściowej dla wycie
czek do „Szwajcarii kaszubskiej“ 
i na morze statkami żeglugi nad
brzeżnej. Pragniemy by miasto 
nasze stało się nie tylko letnią 
nadmorską stolicą Polski, ale 
również miejscem odpoczynku 
dla tych, którzy twardą dłonią 
tworzą nowe dobra i wykuwają 
nową rzeczywistość.

Struktura polskiej floty handlowej
Rok 1947 p rzyn ió s ł znaczne p o w ię k 

szenie te j części po lsk iego  m a ją tku  
narodowego, ja k ą  s tanow i f lo ta  han 
d lowa. W  p ie rw szym  rzędzie jes t to 
w yn ik ie m  p rze jęc ia  od Z w ią zku  Ra 
dzieckiego 19 s ta tkó w  po-niem ieckich 
ty tu łe m  podz ia łu  re p a ra c ji w o je n 
nych. Dość znaczny p rzy ro s t tonażu 
m am y rów n ież  do zawdzięczenia ener
gicznie p row adzone j a k c ji re w in d y 
ka c y jn e j s ta tkó w  p o lsk ich  i gdań
skich, uprow adzonych  w  czasie w o j- 
ny  do N iem iec. W y d a jn y m  źródłem , 
nasila jącym  szeregi p o ls k ie j f lo ty  han- 
owej, okaza ło  się podnoszenie w ra- 

* ° w , za top ionych  na naszych w odach 
w czasie w o jn y , oraz ich  odbudow a 
na w łasnych  stoczniacfi. W reszc ie  w 
^m rę  m oż liw ośc i finansow ych, p rze
w idzianych w  pa ń s tw ow ym  p lan ie  go
spodarczym, zorgan izow ano zakup je 
dnostek m orsk ich  za g ran icą , oraz 
Zamówiono szereg now ych  s ta tkó w  na 
to czn ia ch  k ra jo w y c h  i  zagranicznych.

^ko o rd yn o w a n ie  w ym ie n io n ych  sta- 
?ń i w y s iłk ó w  da je  w  rezu ltac ie  sta- 
J  p rzy ro s t tonażu p o ls k ie j f lo ty  sta- 
*ńw pe łnom orsk ich . Tonaż ten, k tó- 

p* przed w o jn ą  w y n o s ił o ko ło  120 000 
re je s tro w ych  b ru tto , a w roku  

9<*6, w sku te k  pon ie s io nych  s tra t w c- 
jd N y c h , n ie s ięga ł naw et 100-000 t.on,
, zrósł w  os ta tn ich  m iesiącach do o- 
7° ło  160 000 to n  i  w yka zu je  dalszą 
cndencję zw yżkow ą.

, N ieza leżn ie  od pow iększen ia  ilo - 
ctowego. nasz obecny tonaż handlo- 

. y posiada zdrowszą s tru k tu rę  niż 
°naż p rze dw o jenny . W  roku  1939 

Prowadzona wówczas rozbudow a pol- 
k ie j f lo ty  h a n d low e j n ie b y ła  jeszcze 
skończona, to też w  s truk tu rze  f lo ty  
d n ia ła  rażąca anom alia  w  postaci 

Przerostu to-nażu s ta tkó w  pasażer
ach . s iedem  pos iadanych  przez Pol- 

'? w ie lk ic h  jednostek pasażerskich 
'yo rzy ło  56°/o ogó lnego tonażu, ist- 
!ejącego pod po lską  banderą. Obec- 
le sy tuac ja  u le g ła  pod tym  względem  
bacznej n o rm a liza c ji, gdyż po jem - 

, ° Sc s ta tkó w  pasażersk ich7 n ie  prze
tacza 20"/o ca łośc i po lsk iego  tonażu, 
«nom orską  f lo tę  pasażerską tw orzą 
becnie następu jące s ta tk i:
’ • m /s „B a to ry " , m o to ro w ie c  o po

jem nośc i 14 287 BRT i szybkości 
18 w ęzłów . Z i  era 830 pasaże
rów . Z budow any w  ro k u  1936.

2' m/s „S o b ie sk i", m o to ro w ie c  o 
po jem ności 11 030 BRT i szybko 
ści 17 w ęzłów . Z ab ie ra  1154 pa
sażerów. Z budow any w  roku  
1939.

’• s/s „J a g ie łło " ,  pa ro w ie c  tu rb in o 
w y o po jem ności 6133 BRT i szyb
kości 16 w ęzłów . Z ab ie ra  1437 
pasażerów. Z budow any w  roku  
1939.

O bok W ym ien ionych  lin io w c ó w  o 
ty p ie  zasadniczo pasażerskim  m ogą
cym  jednak p rzew ozić oprócz pasaże
rów  rów n ież pocztę oraz n ie w ie lk ie  
ilo ś c i spec ja ln ie  cennych p rzesy łek  
d robn icow ych , po lska  flo ta  handlow a 
posiada siedem lin io w c ó w  tow arow o- 
pasażerskich, z k tó ry c h  każdy .oprócz 
ła d u n ku  może zabierać 12 pasażerów. 
Są to:

1. s/s „K ośc iuszko ", parow iec tu r 
b in o w y  o po jem ności 7763 BRT 
i szybkości 16 węzłów . Zbudo
w any w  roku  1939.

2. s/s „ K i l iń s k i" ,  parow iec tu rb i
n o w y  o po jem ności 7612 BRT i 
szybkości 17 węzłów . Zbudow a
ny w  roku  1944.

.3. m/s „G ene ra ł W a lte r" ,  m o to ro 
w ie c  o po jem ności’ 4742 BRT i 
szybkości 16 węzłów . Z budow a
n y  w  ro ku  1943.

4. m /s „W a ry ń s k i" ,  m oto row iec  o 
po jem ności 4742 BRT i szybko
ści 16 węzłów . Z budow any w 
roku  1834.

5. s/s „Le ch ", pa row iec tu rb in o w y  
o po jem nośc i 1568 BRT i szyb
kości 12 węzłów . Zbudow any w 
ro ku  1943.

6. s/s „L u b lin " ,  pa row iec  o po jem 
ności 1409 BRT i szybkości 11 
węzłów . Z budow any w  roku  
1932.

7. s/s „Ś lą sk ", pa ro w ie c  o po jem 
ności 1402 BRT i szybkości l i  
w ęzłów . Z budow any w  r. 1932.

Dalszą grupę po lsk ich  frach tow ców  
lin io w y c h  s tanow ią  s ta tk i p rzystoso 
wane do potrzeb regu la rnego  p rzew o
zu ła d u n ków  d ro b n icow ych :

1. s/s „P u ła s k i" , pa row iec  tu rb in o 
w y  o po jem ności 8267 BRT i 
szybkości 13,5 w ęzłów . Zbudo
w a n y  w  ro k u  1928.

2. s/s „B ia ły s to k " , pa row iec  o po
jem ności 7173 BRT i szybkości
10.5 w ęzłów . -Zbudow any w  ro 
ku  1942.

3. s/s „B a łty k " ,  pa row iec  o po jem 
ności 7001 BRT i  szybkości 10,5 
w ęzłów . Zbudow any w  r. 1942.

4; s/s „B o ry s ła w ", pa row iec  o po
jem nośc i 5977 BRT i szybkości
16.5 w ęzłów . Z budow any w  ro 
ku  1942.

5. s/s „O p o le ", pa row iec  o po jem 
ności 2725 BRT i szybkości 10 
w ęzłów . Z budow any w r. 1944.

6. s/s „O ls z ty n " , pa row iec  o po jem 
ności 2725 BRT i szybkości 10 
węzłów . Zbudow any w r. 1944.

7. m /s „Le w a n t" , m o to row iec  o po 
jem nośc i 1923 BRT i  szybkości 
12 w ęzłów . Z budow any w  r. 1930.

Ś. m/s „Lech is tan ", m o to row iec  o 
po jem nośc i 1907 BRT i  szybkości

12 w ęzłów . Zbudow any w  ro 
ku  1929.

9. s/s „H e l" ,  parow iec tu rb in o w y  o 
po jem ności 1056 BRT i szybko 
ści 12 w ęzłów . Zbudow any w 
roku  1935.

10. m/s „O k s y w ie ", m o to ro w ie c  o 
po jem ności 768 BRT i szybkości
10,5 w ęzłów . Z budow any w ro 
ku  1938.

11. s/s „N y s a ", pa row iec o p o je m 
ności 546 BRT i szybkości 7,5 
w ęzłów . Z budow any w  r. 1890.

N a jlic zn ie jszą  grupę po lsk ich  sta
tkó w  pe łnom orsk ich  s tanow ią  tzw. 
tram py, przystosow ane do przewozu 
w  żegludze n ie re g u la rne j ładunków  
m asowych, ja k  w ęgie l, ruda, złom 
itp. Do g ru p y  te j należą dw a m oto 
row ce: „M o rs k a  W o la " (3357 BRT) 
„S ta low a  W o la "  (3133 BRT) oraz na 
stępujące s ta tk i parow e: „T o b ru k ' 
(7048 BRT), „N a rw ik "  (7031 BRT). „K a  
lisz " (3300 BRT), „W is ła ”  (3108 BRT) 
„K o ln o "  ' (2487 BRT), „K o łob rzeg  
(2369 BRT); „K u tn o "  (2183 BRT), „W il 
no " (2018 BRT), „K ra k ó w "  (2018 BRT) 
„P oznań" (2107 BRT), „K a to w ic e "  (1995 
BRT), „T o ru ń "  (1978 BRT), „N a rocz  
(1795 BRT), „L id a ” (1387 BRT), „Ra 
ta j"  (1021 BRT). Szybkość w ym ie n io  
nych  s ta tków  w ynos i przew ażnie  po 
n iże j 10 w ęzłów .

W  ro k u  b ieżącym  po lska f lo ta  han
d low a  pozyska ła  p ierw sze w  Swej 
h is to rii- s ta tk i do transpo rtu  ła d u n 

kó w  .p ły n n y c h , c z y li tzw. tankow ce. 
Są to trzy  m otorow ce:

1. m/s „K a rp a ty "  o pojem ności 
6487 BRT.

2. m/s „R y s y " o po jem ności 1700 
BRT.

3. m/s „T u rn ia "  o po jem ności 634 
BRT.

Do żeg lug i p rzyb rzeżne j posiadam y 
w naszej flo c ie  m o rsk ie j następujące 
s ta tk i, s/s „B enow sk i 1 (1912 BRT — 
1200 pasażerów), m/s „N a re w ' (250 
BRT — tow a ro w y), m/s „O lim p ia ' (200

BRT — 200 pasażerów) -m/s G raży
na" (129 BRT — 400 pasażerów), s/s 
„T e lim e n a " (110 BRT — 350 pasaże
rów), s/s „S an (J09 BRT - 1 5 0  pasa
żerów  i ładunek), m«s „Ju lia ! (98 BRT
— 220 pasażerów), m/s „A ld o n a " (27
BRT — 50 pasażerów !, s/s „D ia n a "
(70,0 pasażerów), m /s. „Jo la n ta '' . (120 
pasażerów). Prócz tego w sk ładzie  
po lsk ie j f lo ty  zna jd u je  się jeden sta- 
tek-prom  dó przewozu pociągów  ko 
le jo w y c h . N osi on nazwę „W a źa " 
f 154Y BRT — 550 pasażerów latem
- 225 zimą).

Rodzaj s ta tku
/

Ilość
Tonaż 
w  BRT

Pasażerskie 3 31 450
L in io w ce  tow arow o-pasażersk ie 7 28 946
Frach tow ce lin io w e 11 40 068
Tram py 17 48 244 .
Tankow ce 3 8 821
S ta tk i' żeg lug i przybrzeżne j 10 3035
Prom k o le jo w y 1 1 547

Razem 52 162 111

D la  ce lów  szko len iow ych  polska 
m aryn a rka  handlow a dysponu je  p ię
kną  fregatą  „D a r Pom orza" o napę 
dzie żag low ym  i m oto row ym  (156; 
BRT).

Polska f lo ty lla  rybacka  lic z y  o b e c -. 
n ie  30 tra w le ró w  pa row ych  i m oto 
ro w y c h  do po łow ów  d a lekom or

skich, jak  rów n ież ponad 220 k u tró w  
m oto row ych  do p o ło w ó w  bałtyck-ićh.

Tabor p ły w a ją c y  pom ocniczy o b e j
m uje  44 h o lo w n ik i, w te j liczb ie  je 
den lodo łam acz oraz jeden sta tek po
żarn iczy. Do pog łęb ian ia  to ró w  w od
nych dla żeg lug i m o rsk ie j posiada
m y dw ie  p o g łę b ia rk i z w łasnym  na
pędem „N o w a  D raga" i „Łe b a ".

f r a g m a u t y  u r o c z y s t o ś c i  W  S o p o c i o
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Inauguracja  Tygodn ia  Z iem Zachodnich
narodowy

i ‘ .
ork ies tra  gra hymn

Poseł Jęd rychow sk i  wygłasza zeteral Kurs dla  p o ls k ie j  ludności rodz im e j-w
Sopocie  —  przemawia  prezes obwodu  

• PZZ Stelan K w ia tk o w s k i

Uroczysta  akademia w sali kina  
„P o lon ia "

Tegoroczne u roczystośc i T Z Z  na 
W yb rzeżu  o d b y ły  się w  s k a li w o je 
w ó d z k ie j w  Sopocie. P u n k t c iężko- 
na m o lo  sopock im  w  obecności w ie 
ści m asow e j m a n ife s ta c ji o d b y ł się 
lo tys ię czn ych  t łu m ó w  Z e b ra ła  się 
m ło dz ież  w s z y s tk ic n  szkó ł w o jsko  
o rg a n iza c je  p a r ty jn e  i społeczne. Na 
in a u g u ra c ji T Z Z  p rz e m a w ia li oprócz 
posła  Ję d rych o w sk ie g o  —  pp. C hu ’ 
doba, B u d z y ń s k i i  U rb a n e k . N a to 
m ia s t na a ka d e m ii p rz e m a w ia li 
p rze d s ta w ic ie le  M R N  W o jska , PZZ. 
B ogatą  część a rty s ty c z n ą  zakończy-

Sala przepełn iona po brzegi

ł a ’F ilh a rm o ń ią  B a łty c k a , w y k o n u ją c  
szereg u tw o ro w . W sa lonach  G ra n d  
H o te lu  o d b y ł się k o n c e rt w  w y k o 
n a n iu  czo łow ych  s ił a rty s ty c z n y c h  
W ybrzeża. N a z a k o ń c z e n ie ^  T Z Z  
o d b y ł się re p re z e n ta c y jn y  ba ł. W  
okres ie  T Z Ź  w yg łaszano  re fe ra ty  o 
znaczeniu  Z ie m  Z ach o d n ich  d la  P o l
sk i. M . in . re k to r  p ro f. K o w a ie n k o  
z W. H  St. M . w y g ło s ił bardzo  in 
te re s u ją c y  re fe ra t <w obecności po 
nad  tys iąca  słuchaczy na  te m a t za
g a d n ie ń  Z ie m  O dzyskanych ,

liiiH iH iN iiiiin iiiłiiiiiin iitiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiłin iiim iim iim m im iiiiiiiiiiiiiiiim iim iiiim iiiiiiiiiitiiiiiiiiiim iiiiim iiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiH iim m iiH iim iiiiiii.
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BOGUSŁAW PISKORSKI

W A L K I  O  K O Ł O B R Z E G
W  m arcu  m in ę ły  trz y  la ta  od 

c h w il i  zdobycia Ko łobrzegu, jako  
pierwszego p o rtu  nad B a łty k ie m  
przez polskiego żo łn ierza. M iasto  
i  p o rt po bardzo ciężkich i  k rw a 
w ych  w a lkach, ja k ie  stoczyły o 
n ie  p u łk i I  A rm i i  W ojska P o lsk ie 
go w raz z oddz ia łam i zw ycięskie j 
A rm i i  R adzieckie j, zostało znisz
czone w  90 procentach. T rudno  
znaleźć b y ło  jeden niezniszczony 
dom, sklep lu b  magazyn, albo u l i 
cę czy p lac n ie  p o ry ty  pociskam i 
a r ty le ry js k im i. O s topn iu  znisz
czenia K o łobrzegu  św iadczy m ię 
dzy in n y m i fa k t, że po prze jęc iu  
m iasta  przez nasze w ładze n ie  zna
leziono w  n im  an i jednego bu d yn 
ku , w  k tó ry m  pom ieścić b y  się m o
g ło  starostw o. W ładze zmuszone 
b y ły  um ieścić je  w  p o b lisk im  K a r -  . 
l in ie .

W a lk i prow adzone w  p ierw sze j 
po łow ie  m arca 1945 ro k u  o zdo
bycie  K o łob rzegu  i  okolicznego re 
jo n u  w ch o d z iły  w  zakres w ie lk ie j 
tzw . „o p e ra c ji b a łty c k ie j“ . Celem 
g łó w n ym  tejże operacji, w y k o n y 
w ane j przez połączone s iły  A rm ii 
R adzieckie j i  W ojska Polskiego • 
b y ło  zm iażdżenie n iem ieck ich  
p u n k tó w  oporu  na Pom orzu Za
chodn im  i  osiągnięcie w ybrzeża 
B a łty k u  na odc inku  m ięddzy K o ło 
brzeg iem  i  Szczecinem. Zdobycie  
ty ch  te renów  u m o ż liw ić  m ia ło  
p rzygo tow an ie  g łównego na ta rc ia  
w szystk ich  g rup  operacy jnych  na 
B e rlin .

O ddz ia ły  A rm i i  P o lsk ie j po 
p rze łam an iu  w  ciągu lu tego tzw . 
„w a łu  pom orskiego“ , bronionego 
zawzięcie przez N iem ców , ruszy ły  
w  p ie rw s z y c h ' dn iach m arca do 
na ta rc ia  w  k ie ru n k u  Ko łobrzegu.

W  ty m  czasie N iem cy u trz y m y 
w a li jeszcze pew ien  w ąsk i pas 
p rzybrzeżny w  sw oim  posiadaniu, 
chcąc zabezpieczyć w yco fu ją cym  
się oddzia łom  ze wschodu o dw ró t 
na zachód. Z tego w zg lędu u trz y 
m an ie  w  sw oim  rę ku  K o łobrzegu  
uw aża li za bardzo ważne, bow iem  
d z ię k i urządzeniom  p o rto w ym  m o
g l i  w  ostatecznym  razie  ew aku
ować swe w o jska  drogą m orską. 
D ocenia jąc zatem  w ie lk ie  znacze
n ie  K o łobrzegu  pod w zględem  
s tra teg icznym  d o ło ży li w sze lk ich  
starań, by  p rzygotow ać m iasto do 
skutecznej obrony. W yko rzys ta li 
w  ty m  celu w a ru n k i n a tu ra lne : 
od pó łnocy morze, od zachodu P ro - 
śnicę, a od s trony  po łu dn io w e j je j 
odnogę roz laną szeroko na sku
te k  w iosennych roztopów . O bro
na zorganizowana została w  trzech 
um ocn ionych p ierścien iach. B y ły  
one zabezpieczone ro w a m i strze
le ck im i, lic z n y m i ba ryka d a m i i  
p rz ^ z k o d a m i czo łgow ym i o głębo
kości 6 m e trów . Czołg i i  dz ia ła  
zm otoryzow ane ustaw iono za ba
ryka d a m i. W iększość je dnak  źró
de ł ognia umieszczono w  bu d yn - 

' kach, w y b ija ją c  w  m urach  s trze l
nice, a d rz w i i-o k n a  założono ka 
m ie n ia m i i  cegłam i. N a skrzyżo
w an iach  u lic  i  p lacach ustaw iono 
czołg i i  dz ia ła  p rzec iw lo tn icze  do 
s trze lan ia  poziomego. N a js iln ie j 
um ocn iony i  na jd łu że j b ro n io n y  
przez N iem ców  b y ł odcinek po rtu .

W  d n iu  7 m arca pod w ieczór I. 
D y w iz ja  PolskR osiągnęła przed
m ieście K o łobrzegu, a w  rannych  
godzinach dn ia  następnego na w ią 
zano w a lkę  z poszczególnym i, 
d robn ie jszym i oddz ia łam i n iem iec
k im i i  osiągnięto brzeg m orsk i na 
zachód od m iasta. W  ciągu dnia 
9 i  10 m arca zacięte w a lk i toczy ły  
się na p o łu dn io w ym  odcinku. Zdo
byw ać trzeba by ło  dom za domem. 
Jednak pod w ieczór drug iego dn ia  
w a lk i uda ło  się naszym oddziałom  
m im o k ilk a k ro tn y c h  k o n tra ta kó w  
n ie p rzy ja c ie la  opanować po łu dn io 
w ą część po rtu . Zacięte w a lk i 
t rw a ły  równocześnie na in n ych  
odcinkach fro n tu -  N iem cy nie 
szczędzili o f ia f w  celu un iem oż li
w ie n ia  do ta rc ia  do po rtu . A b y

i jego odbudowa
przełam ać s iln y  .opór n iem ieck i, 
sprowadzono na te ren  w a lk i p u łk  
ciężkich czołgów, k tó ry  .wszedł 
bezzw łocznie do a k c ji z czołgami 
p rzec iw n ika . W a ru n k i w a lk i dla 
c iężkich czołgów b y ły  bardzo 
trudne , m im o tego jednak  wspo
m og ły  one znacznie a ta k i naszych 
oddzia łów  pieszych, a ponadto 
zgnęb iły  m o ra ln ie  n iep rzy jac ie la . 
Bardzó d o ku cz liw ym  d la  naszych 
pozycyj okazał się ogień z okrę 
tó w  n iem ieck ich , s to jących 'na re 
dzie p o rtu  i  z dotychczas n ieza ję- 
te j części p o rtu . O słabieniem  te 
go ognia zaję ła się nasza a rty le r ia  
lekka , k tó re j w  ty m  sam ym  d n iu  
uda ło  się zniszczyć n iem ieck i po
ciąg pancerny.

A ta k  ciężkich czołgów i  skon
cen trow any ostrza ł a r ty le ry js k i 
w yra źn ie  p o p ra w ił sy tuację  d la 
naszych g rup  operacyjnych. Od
d z ia ły  nasze w d a rły  się do m ia 
sta, gdzie rozpoczęła się k rw a w a  
w a lka  w  w ąskich  u liczkach, k tó re  
p ra w ie  ca łkow ic ie  ta rasow a ły  o l
b rzym ie  czoołgi w spiera jące p ie 
chotę. W alczono o każdy dom,

ko ledzy z U s tk i i  podejm ą z n im i 
w spó łzaw odn ic tw o  pracy.

W  ro k u  obecnym  w  to ku  dalszej 
odbudow y m a łych  po rtó w  prze
prow adzone zostaną jeszcze do
datkow e prace rów n ież  w  K o ło 
brzegu. Będą to przede w szyst
k im  ro b o ty  czerpalne w  celu po
g łęb ien ia  to ru  wodnego, w yd o b y
w an ie  w ra k ó w  oraz odbudowa 
wschodniego m ola. ■ Ta osta tn ia  
inw es tyc ja  pochłonąć ma p raw ie  
30 m ilio n ó w  z ło tych . W ejście do 
p o rtu  kołobrzeskiego je s t bardzo 
w ąskie  i  niebezpieczne, co pogar
szają jeszcze dodatkow o p rądy  
P rośn icy. P orą jesienną i  z im ow ą 
bardzo często pow iew a  na maszcie 
chorąg iew ka zakazująca opuszcza
n ia  po rtu . W ąska ga rdz ie l w e jś 
cia do p o rtu  u ję ta  je s t z obu 
s tron  przez kam ienne mola. 
W schodnie z n ich  je s t znacznie 
dłuższe od zachodniego i  narażone 
na des trukcy jne  dzia łan ie  fa l. S i
ła  uderzenia gw a łto w n ych  fa l pod
czas b u rzy  jes t w ie lka .

Po trzech la tach od m om entu 
zdobycia K o łobrzegu  po rt, z lany
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ob fic ie  k rw ią  żo łn ie rza  radziec
kiego i  polskiego, po c iężkie j i 
żm udnej p racy  ro b o tn ika  i  in ż y 
n ie ra  został w łączony w  mecha
n izm  gospodarczy P o lsk i. W  g ro 
dzie, k tó ry  b y ł g łów ną  bazą m o r
ską Bolesława, gdzie p rzy jm o w a ł 
on poselstwa szwedzkie i  duńskie 
i  skąd w y p ra w ia ł siostrę S w ię to - 
sławę na tro n y  skandynawskie, 
tę tn i znów  po lsk ie  życie.

„ G d y  d z is ia j  w szyscy  z du m ą  s p o g lą d a m y  na  odbudow ę  k r a ju ,  
na  d y m ią c e  k o m in y  fa b ry c z n e , na  s ta le  w z ra s ta ją c ą  p ro d u k c ję  
p rz e m y s ło w ą , n ie  m o ż e m y  p o m in ą ć  m ilc z e n ie m  ty c h , k tó r z y  
o f ia rą  sw ego ż y c ia  i  k r w i  p r z y w r ó c i l i  n a m  w o ln o ś ć  i  m o ż liw o ś ć  
tw ó rc z e j p o k o jo w e j p ra c y .

P ó m o rs k a  D y w iz ja  P ie c h o ty  w  s k ła d z ie  P ie rw s z e j A r m i i  P o ls k ie j  
o k r y ła  s ię  n ie ś m ie r te ln ą  c h w a łą , p ie rw s z a  w d z ie ra ją c  s ię  do w y 
z w o lo n e j W a rsza w y , fo r s u ją c  W a ł P o m o rs k i,  z d o b y w a ją c  K o ło 
b rz e g  i  ja k o  p ie rw s z a  w  W o js k u  P o ls k im , z a tk n ę ła  b ia ło -c z e r 
w o n y  s z ta n d a r  na  w y b rz e ż u  B a łty k u .  Ż o łn ie r z  t e j  D y w iz j i  
p ie rw s z y  p r z e k ro c z y ł O d rę  i  s ta n ą ł s topą  z w y c ię z c y  n a  w ra ż e j 
z ie m i n ie m ie c k ie j,  do ch o d zą c  b o jo w y m  s z la k ie m  aż do Ł a b y ."

M A R S Z A ŁE K  M IC H A Ł  ŻYM IERSKI 13 V I  1948

sklep, m ieszkanie. N ieraz docho
dz iło  do bezpośredniego s tarc ia  
w ręcz. N iem cy naciskani przez 
nasze oddzia ły, w y c o fy w a li się co
raz dale j.

-W  dn iu  17 m arca d yw iz je  nasze 
z b liż y ły  się do ją d ra  obrony n ie 
m ieck ie j. W  nocy tegoż dn ia  na
s tąp iło  ogólne decydujące n a ta r
cie. P e łną nocą kom pan ie  nasze 
rz u c jły  się do szturm u, w yp ie ra 
jąc  N iem ców  na brzeg morza. 
O statn ie  n ie d o b itk i n iem ieck ich  
oddz ia łów  w p a d ły  do n ie w o li. 
Rychłym rankiem pamiętnego dnia 
18 marca 1945 roku żołnierz pol
ski jako zwycięzca stanął na brze
gu polskiego morza. Po tysiąclet
niej przerwie Kołobrzeg, najpo
tężniejszy gród Chrobrowy, powró
cił do Polski. W  10-dn iow ych 
c iężkich  w a lkach, ja k ie  stoczyły 
oddz ia ły  W ojska Polskiego o K o ło 
brzeg, m iasto  zostało p ra w ie  do
szczętnie zniszczone. Posiada ono 
dziś za ledw ie k i lk a  tysięcęy m ie 
szkańców. P o rt ko łobrzesk i po
d z ie lił c iężk i los m iasta, bow iem
0 niego w łaśn ie  to czy ły  się na jza - 
żartsze zmagania.

W  p lan ie  odbudow y m a łych  
po rtó w  w id n ie je  obok U s tk i i D a r
łow a także K o łobrzeg. Prace m a
jące na celu p rzygo tow an ie  p o rtu  
do eksp loa tac ji zostały ju ż  ukoń 
czone. P o rt ko łob rzesk i uzb ro jo 
n y  jes t dziś w  trzy , tra n sp o rte ry
1 jeden dźw ig  ko le jo w y  o udźw igu  
2,5 ton. Rozpoczął on pracę w  ta 
k ich  w arunkach , w  ja k ic h  pó ł ro 
ku  tem u zaczynała U stka. Z  pe
wnością takżp rob o tn icy  p o rto w i 
K o łobrzegu  będą k ie ro w a li się ta 
ką  samą zdrow ą am bicją , ja k  ich

Jak to K rzy ża c y !!!! i mordowali
kupców polskich

W  X I V  w ie ku  rozw in ą ł  się ju ż  na 
szeroką skałę  handel Polski.  Droga  
zbytu  czy w w ozu  b iegła  rzecz prosta  
przez Gdańsk  —  na ja k ie  je d n a k  t ru 
dności handel nasz napotyka ł ,  n iech  
świadczą następujące h is to ryczne ta k 
ty. Już w  1414 roku  z łu p i l i  i  w y m o r 
dow a l i  K rzyżacy  ku p có w  poznańskich,  
k tó rz y  z d rog im i towaram i do Gdań
ska p rzybyw i t l i .

W  1444 roku  zn iemcza ły  Bolesław,
, książę opo lsk i,  ośm ie lony  n ieobecno
ścią k ró la  W arneńczyka  (k tó ry  na 
W ęgrzech w yp raw ę  p rzyg o to w yw a ł)  
napadł na kupców  k rako w sk ich ,  j a 
dących na ja rm a rk  św ię to ja ń sk i  do 
Wrocławia ,-  a pow iązawszy  ich, zabrał 
im  całe srebro, z ło to i  tow ary ,  k tó ry c h  
cena do 200 łys. czerw onych  z ło tych  
dochodziła.

B y ł  to rodza j „ s p o r tu "  w ie lu  g ra
tów, ba ronów i r yce rzy  n iem ieck ich  —  
a pospol ic ie  rozbó jn ic tw em  nazwany.  
Dopie ro, gdy k ró lew icz  Z ygm u n t  1 
osiadł na ks ięs tw ie  G łogow sk im , a w  
roku  1504 został m arg rab ią  D o lnych  
Łużyc, rozbó jn ic tw o  zostało ukrócone.

Jeden z ry m o tw ó rc ó w  ówczesnych, 
tak się o tym  wyraża : „T y ś  nam w ró 
cił,  n a jw iększy  z Jag ie l lonów , p o k ó j  
i  bezpieczeństwo, f o b ie  w in ie n  k u 
piec, że bez t rw og i  może  ;  bogatym  
towarem spocząć, g d z ieko lw iek  go 
albo zmierzch albo upał słońca zapa
dnie",

A le  K rzyżacy  znów „p ra c u ją " .  W  
p ie rw sze j  po łow ie  X V  w ie k u  K rz y 
żacy śm ierc ią uka ra l i  kopca W ita  
M arksena zato ty lko ,  że W is łą  to 
w a ry  na statkach sp ław ia ł  z Gdańska  
do K rakow a ,  a to dlatego, aby tak im  
okruc ieńs tw em  zrażeni ku p c y  un ika l i  
te j d rog i i pozbaw i l i  Polskę docho
dów, s p raw ied l iw ie  j e j  należnych.

Późnie j do Gdańska zaczęto p rz y 
wozić. na okrę tach w in o  reńskie , f ran 
cuskie , k a n a ry js k ie  i  k reteńskie .

Kom or  ce lnych  nie znano w tedy ,  
ale trzeba by ło  jeździć  t rak tam i przez  
k ró la  okreś lonym i.  Kaz im ierz  W ie lk i  
np. kazał kupcom  p rusk im  jeździć  do 
W ro c ła w ia  na Toruń, W ła d y s ła w  Ja
g ie ł ło  w yznaczy ł  gościn iec h and low y  
z N iem iec  pó łnocnych  do K ra k o w a  —  
na Skw ierzynę , a W ła d y s ła w  W a rn e ń 
czyk  w  1444 roku  każe kupcom  p o 
znańskim prow adz ić  to w a ry  do Gdań
ska przez N ak ło .

O handlu  zboża ku p có w  z Gdań
sk iem pisze także Łozińsk i,  a Tadeusz 
Korzon s tw ić rdza :  „Po lska  zawsze 
by ła  do p o ło w y  X V I I  w ie k u  śpichrzem  
Europy" .  W y w ó z  j e j  zbóż dosięgał 
swego m ax im um  przez Gdańsk w  i l o 
ści 128 000 łasz tów (30-korcowych).  Za 
czasów G órn ick iego  k r o w y  pod Gdań
sk iem  p rzyn o s i ły  rocznie  za nab ia ł po  
30 zł ówczesnych dochodu. W o ły  pę
dzono do K ró lewca, Gdańska, W ro c 
ła w ia  i Brzegu.

Jan Chryzostom Pasek opisu je , ja k  
w  1670 roku  puśc i ł  się W is łę  na f l is  
i zboże sw o je  w  Gdańsku zręcznie  
sprzedał. O podróżach sw ych  ze zbo
żem do Gdańska w spom ina  jeszcze 
Pasek w  la tach 1671, 75, 77, 80, 81,
83 i  85, a także i  86. N a w e t  jeszcze 
za czasów saskich n ie raz u d a w a ły  się 
ze zbożem do Gdańska całe f lo ty  
szkut h a  W iś le ,  ja k  to podaje  (ręką  
pisarzy) pam ię tn ik  W ik lo r y n a  . K u 
czyńskiego, Jeszcze z 1710 ro k u  jest  
w zm ianka  o w ie lk ic h  obro tach v ia  
Gdańsk. W arszaw a 1948.

Książki o polskim czynie moishim
w okresie 1939-45 r. ■

N ie  w ie lk a  lite ra tu ra  o tem atyce 
m orsk ie j, om aw ia jąca  w y p a d k i osta
tn ie j w o jn y , p o w ię kszy ła  się ostatnio 
o now ą cenną pozycję . Jest to  „W ie r 
ny o k rę t" , nap isany przez kap itana 
m a ryn a rk i, Józefa B a rtos ika *), na j
w iększe n ie w ą tp liw ie  dotąd o s ią g n ij' 
cia a rtys tyczn e  i  dokum entarne  w 
dz ia le  p o w o je n n e j p o ls k ie j tw órczo
ści repo rtażow e j.

W a rto  zw ró c ić  uwagę na tę nowa 
ks iążkę  m orską. Bohaterem  je j je 0 
o krę t, w ie rn ie  s łużący O jczyźn ie  0« 
w szys tk ich  d ługościach  i  szeroko* 
ściach geogra ficznych . N ie  je s t t0 
je d n a k  h is to ria  jednego okrę tu . Przed 
oczym a czy te ln ik a  przesuw a się Ża" 
g łow a  „ Is k ra " , o k rę t podw odn i’ 
„O rz e ł" , zbudow any ze sk ładek  ca* 
łego  społeczeństw a po lsk iego , m a li 
n iszczyc ie l „G a rla n d " i  duży, osta tn i0 
p rzyw ró co n y  m acierzy  ORP „Błyska* 
w ic a ” . N a  ich  pok ładach  znajduje 
się za ło g i oga rn ię te  je d n ym  duche1"1 
—  n ieub łagane j w a lk i z f lo tą  i 1°*’ 
n ic tw e m  n iem ieck im . O k rę ty  i  m a r f 
narze sp la ta ją  się w  jedno , t w ó r #  
ż y w y  sym bo l P o lsk i w a lczą ce j ^ 
m orzu. K p t. B a rto s ik  n ie  k u s i się 0 
zobrazow an ie  ca ło k s z ta łtu  d z ia ła ln 0' 
śc i poszczególnych jednostek. D a je
frag m e n ty  n ie zw yk le  p lastyczne  i m o
cne w  sw ej w ym ow ie . W śród  n ich 
trzeba  w y m ie n ić  w sp a n ia ły  opis po 
tężnego szto rm u na A t la n ty k u , k iedy  
to  now oczesny n iszczyc ie l k ła d z ie  się 
na burtę , ja k  żag low iec  „N a rc y z "  u- 
w ie czn io n y  przez Conrada, tra c i Pa'  
now a n ie  nad sw ym i rucham i i '§ r° l  
pękn ięc iem  na dw o je . D ru g im  frag* 
m entem  w y ra z is ty m  je s t b itw a  oa 
m orzu  Ś ródz iem nym  ORP „G arland  
z w ło s k im i sam o lo tam i to rp e d o w y^1* 
ty p u  „S a v o ia " i  pościg naszego okrę* 
tu  za f lo tą  w łoską . T rzec im  godnym
w y ró ż n ie n ia  je s t d ram atyczna  uciech*
ka ORP „O rz e ł”  z T a llin a , gdzie g r° ' 
z iło  m u in te rn o w a n ie  i  bezczynnoS0 
przez c a ły  c iąg  w o jn y . W reszc ie  ® 1’ 
s trzostw em  b a ta lis tyczn ym  przemaW j3 
b itw a  ORP „B ły s k a w ic y "  w  kana le 
La M anche z n ie m ie c k im i krążow ni* 
ka m i to rp e d o w ym i ty p u  „ N a rw ik ” . ^  
książce B artos ika  są ch w ile  zWT  
c ięs tw  i  c h w ile  c iężk ie . Do ty c h  ° ' 
s ta in ich  na leży za liczyć np. re js  „G ag 
la n d a " do M urm ańska , w  czasie k t° ' 
rego zosta ł tra fio n y  bom bą, a » • ' 
stępnie  sp o tka ł się z n ie m ieck im  okrd ' 
tern p odw odnym  w  stan ie  n ie o ® a 
bezbronnym . D a le j trzeba tu  w y m ig  
n ić  „Z im ę  w  Scapa F lo w ", gdzie h»‘ 
raganow y w ich e r spycha ł o k rę ty  
k o tw ic  i  g ro z ił zderzen iam i. W re sg  
-cie „Bom ba pod Eaglem ”  —  to p rzy ' 
p a d kow y  w yb u ch  p o ls k ie j bom by g ig  
b in o w e j, zm y te j przez fa le  pod  w ie' 
k im  lo tn iskow cem .

Reportaże B a rto s ika  są opow iada 
n ia m i bezpośredn im i naoczne9_ 
św iadka  lu b  Zasłyszanym i od nao°® 
n ych  św iadków . M a ją  w  sobie 0 
c ie ń  poe tyczności, zw łaszcza w  trak 
to w a n iu  op isów  m orza i okrę tu , dyn 
m izm  a k c ji i  p o ja w ia ją c y  się ustaW

a°*
czn ie  dow c ip  autora . „W ie rn y  
k rę t"  je s t ilu s tro w a n y  k ilk o m a  
te n tyczn ym i fo to g ra fia m i, w 7P?jm- 
czonym i z „The  Im p e ria l W a r . ^
seum ” w  Londyn ie . E dyc ja  k ra j0 ^  
w  p o ró w n a n iu  z e m ig ra cy jn ą  je s t r °  
szerzona i p op raw iona  przez JanUk3. 
S tępow skiego. Po t.ej książce

na w yd a n ie  w  k ra ju  zmar®».m y
P1'a zapow iada jącego się św ie tn ie  

sarza m orsk iego  E ryka  Sopocki.
Józef M o d rz e je w s k i

*) In s ty tu t W y d a w n ic z y  „K o lu m 1*3
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Ujele nsiasfcsn© na Wybrzeżu
Zaledwie przebrzmiały echa 

^'°iny i z pogorzelisk dźwigały 
s>ę nasze porty, w szybkim tem- 
Pie na Wybrzeżu normowało się 
Zycie gospodarcze i k uturalne. 
Powstawały szkoły powszechne, 
średnie, zawodowe i wyższe, two
rzyły się związki artystyczne i 
literackie. Jakaś fantastyczna 
energia, tłumiona w ńąśzym spo
łeczeństwie przez 5 i pół lat, na
się znalazła swe ujście. W po
wszechnym entuzjazmie i twór
czym zapale wszyscy ;wzięli się 
do dzieła odbudowy każdego od- 
cinka naszego Państwa. Nie za
pomniano o niczym. Kulturze po
święcono wiele starań i wiele pie
niędzy. Rząd Polski Ludowej po- 
Parł każdy wysiłek, który zmie- 
rzał do zmiany psychiki człowie
ka, słusznie rozumując, ż o kul
turze kraju rozstrzygać będzie nie” 
Pompa wielkich świąt i uroczy
stości, lecz styl szarych dni pra
ny wszystkich obywateli, skada- 
iacych się na naród.

Muzyka na Wybrzeżu znalazła 
dla siebie należne miejsce. Po
wstały szkoły muzyczne w Gdań
sku, Sopocie i Gdyni, z czasem 
sieć ich rozwinęła się na dalsze 
tereny Przymorza, na Wejhero
wo, Tczew i inne miasta. Zjawili 
się artyści, którzy talentami swo
imi budzili nowe siły nawet w 
małych miasteczkach i wsiach. 
SOO-kilometrowy oddech „wiatru 
°d morza“ wzmocnił nasz orga
nizm państwowy i na kraj spły
nęły dźwięki — Bałtyckiej Filhar
monii. Już w czerwcu 1945 roku 
zaczęły tworzyć się jej zręby. 
29 września tegoż roku odbyła 
się inauguracja sezonu koncerto
wego. Tu, na północnych krań- 
cach Rzplitej, gdzie obcokrajo
wiec odnosi pierwsze wrażenia 
zatknięcia się z polską kulturą, 
^dhannonia Bałtycka godnie re

prezentuje naszą muzykę, dowo
dząc, że w tej dziedzinie jesteśmy 
równi innym narodom Europy. 
Obecnie 65-osobowy zespół kie
rowany sprężyście przez dyr. dr. 
Stefana Śledzińskiego, urządza 
każdego tygodnia 3 koncerty w 
Sopocie, Gdańsku i Gdyni, kon
certuje w miastach, miasteczkach 
i wsiach'na przestrzeni od Mal
borka do Szczecina. Frekwencja 
publiczności ha koncertach sym
fonicznych jest już tak wielka, że 
bardzo często na kilka godzin 
przed koncertem kasa wywiesza 
napis: wszystkie bilety sprzeda
ne. Zjeżdżają tu najwybitniejsi ka
pelmistrze i soliści polscy i obcy. 
Latem koncerty odbywają się w

i koleżeńskość, wszystko' to wy
twarza korzystną atmosferę, w 
której dojrzewa każda zdrowa 
myśl, służąca idei upowszechnia
nia muzyki i powodzeniem cieszy 
się każdy wieczór muzyczny, da
jący publiczności pewną sumę 
przeżyć estetycznych. Z tej har-\ 
monijnej współpracy wszystkich 
czyników Wybrzeże jest dumne 
i z radością obserwuje stale ro
snący rozwój idei muzycznej.

Ostatnio, na wiosnę, wyodręb
niły się ze Związku Pomorskiego 
Chóry woj. gdańskiego, tworząc 
odrębny Gdański Związek Śpie
waczy pod przewodnictwem do
świadczonego społecznika, prof. 
Banasia-Purwina. Już dziś Zwią

U  naszych przyjaciół
ODRODZONA ODES A
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Operze Leśnej w Sopocie, posia
dającej idealne warunki akustycz
ne i widownię, mogącą pomieścić 
6 do 10 tysięcy gości. Pierwszo
rzędne programy koncertów i 
znakomite ich wykonanie zjedna
ły  Filharmonii Bałtyckiej ogólne 
uznanie władz, społeczeństwa i 
gości zagranicznych. Recitale in
strumentalne i \yokalne najlep
szych solistów, bardzo owocnie 
pracujące szkoły muzyczne z 
Państw. Wyższą Szkołą Muzycz
ną w Sopocie na czele, liczne gro
no doświadczonych pedagogów 
muzycznych, wzajemna szczerość

zek jednoczy 100 chórów, a skoro 
zrealizuje się program wojewody 
gdańskiego, inż. St. Źrałka, aby 
w każdym większym ośrodku po
wstał chór lub kapela, wtedy licz
bą zrzeszonych amatorów-śpie- 
waków wydatnie wzrośnie. Dążąc 
do tego, aby muzyczny ruch ama
torski ogarnął jak najszersze rze
sze mieszkańców Wybrzeża, osią
gniemy piękne rezultaty w  dzie
dzinie umuzykalniania społeczeń
stwa. Zyska na tym kultura, któ
ra wyzwoli z nas najgłębsze po
kłady ukrytej energii do pracy 
dla Polski.

Gdy w  ro k u  1944 żo łn ie rze  radziec
cy u w o ln il i Odesę —  n a jw ię kszy  p o rt 
M orza  Czarnego, u jrz e li on: s trasz li
w y  obraz. S k łady  . p o r to w e . s ta ły  w 
ogn iu , hale fab ryczne  za m ie n iły  się 
w  zgliszcza i  zw a ły  ru in . A n i  jedne j 
n iezniszczonej fa b ryk i, przeszło 1000 
b u d ynkó w  spalónych i w ysadzonych  
w  pow ie trze . C m entarzysko  za top io 
nych  o k rę tó w  i  ba rek w  basenach po r
to w ych ! W szys tko  na jlepsze co zo
sta ło  s tw orzone  w  m ieście  w  ciągu 
150 la t jego  is tn ie n ia , u le g ło  zniszcze
niu.

Już w  p ie rw szych  dn iach w o lnośc i 
rozpoczęto odbudow ę bohatersk iego 
m iasta. Prócz m ieszkańców  Odesy w  
odbudow ie  w z ię ły  udz ia ł dz ies ią tk i ty 
s ięcy budow n iczych  z in n ych  m iast 
i  w s i Z w ią zku  R adzieckiego.

M in e rz y  —  o ch o tn icy  u n ie szko d li
w i l i  w  m ieście  25.000 m in  i  n ie w yp a 
łó w . U sun ię to  m in y  z za to k i p o rto 
w e j. W  czerw cu 1944 r. ju ż  po dwóch 
m iesiącach po u w o ln ie n iu  O desy, do 
p o rtu  za w ita ł p ie rw szy  o k rę t radziec
k i.

Dziś ob licze  p o rtu  zm ie n iło  s ię  nie 
do poznania. 120 ip ilio n ó w  ru b li w y 
asygnow anych  przez państw o na od
budow ę gospodark i p o rto w e j, uczyn i
ły  go jeszcze po tężn ie jszym , an iże li 
p rzed w o jną . O dbudow ano nadbrzeża 
zdolne do p rz y ję c ia  n a jw ię kszych  o- 
k rę tó w  oceanicznych, odbudow ano g i
gan tyczny fa lo ch ro n  i m agazyny po r
towe. O b ró t to w a ro w y  p o rtu  p rze 
k ro c z y ł ju ż  od dawna poziom  przed
w o je n n y . Poważne postępy poczyn iła  
m echanizacja  w  porc ie . W ys ta rczy  
wskazać, że ogó lna zdolność podno
szenia dźw igów  p o rto w ych  jes t obec
n ie  15-kro tn ie  w iększa  w  po rów nan iu  
z rok iem  1940. K u  ko ń c o w i p ię c io la t
k i  p o w o je n ne j ob ró t ła d u n ko w y  p o rtu  
3 -k ro tn ie  p rzekroczy  poziom  przed
w o je n n y .

R uch liw e  nadbrzeże p row adz i do 
je d n e j z n a jb a rd z ie j up rzem ys łow io 
nych  dz ie ln ic  m iasta. D ym ią  tu  k o 
m in y  k o m b in a tu  energetycznego, 
stoczni ' o k rę to w e j, zak ładów  budow y 
ob rab ia rek, jg o n ito w n i sam ochodowe], 
fa b ry k i p a row ozów  i w ie lu  in n ych  za
k ła d ó w  przem ysłow ych . Z a k ła d y  b u 
d o w y  obrab ia rek, k tó re  b y ły  zrów na
ne przez w ro ga  z ziem ią, obecnie nie- 
ty lk o  w z n o w iły  swą przedw o jenną  
p ro d u kc ję , lecz zo rg a n izo w a ły  se ry j

ną p ro d u kc ję  na jnow szych  ty p ó w  o- 
h tab ia rek .

O gółem  w  m ieście p racu je  obecnie 
o ko ło  200 w iększych  zak ładów  prze
m ys łow ych . P rzedw o jenny poziom  ich  
w y tw ó rczośc i zosta ł z re g u ły  znacznie 
p rzekroczony.

W ie le  p racy w łożono w  odbudow ę 
gospodark i kom u n a ln e j i  m ieszkan io 
w e j Odesy. P onow nie  pracu ją , w y k o 
rzys tu ją c  swą całą zdolność w y tw ó r
czą, w odoc iąg i, gazow nia, tram w a je  
i  tro le jb u s y . O dbudow ano lub  w ybu
dow ano o ko ło  1/2 m ilio n a  m e trów  
kw a d ra to w ych  pow ie rzch n i m ieszkal
nej. W  zeszłym  ro ku  do now ych  m ie 
szkań w p ro w a d z iło  s ię  11 tys ię cy  ro 
dzin.

Ja k  daw n ie j nauka znów  k w itn ie  w  
Odesie. F u n kc jo n u je  tu  19 w yższych  
zak ładów  naukow ych  i  in s ty tu tó w  na
ukow o-badaw czych , w  k tó ry c h  stud iu 
je  ponad 30 tys ię cy  słuchaczów. K on

„ B A Z A R “
właść. MARIA SOBKOWIAK

ZIELONA-GÓRA
STARY RYNEK 28

Poleca wykwintną bieliznę damską 
i dziecięcą, oraz z a b a w k i
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ty n u u je  tu  pracę s ły n n y  uczony ra 
dz ieck i o fta lm o lo g  F iła tow . N a odbu
dowę słynnego in s ty tu tu  chorób ocz
nych, k ie row anego  przez akadem ika  
F iłaltowa, w yd a tko w a no  przeszło 2 i  
p ó ł m ilio n a  ru b li.  S e tk i b y ły c h  żo ł
n ie rzy  fro n to w y c h  odzysku je  tu  
w zrok.

W sp a n ia ły  k lim a t, w ie lk ie  te re n y  
n a tu ra ln ych  błoit leczn iczych  s ta w ia ją  
Odesę w  rzędzie na jlepszych uzdro
w isk ' św ia ta . Przed w o jn ą  w  Odesie 
i w  o k o lic y  b y ło  60 sana to riów  i  do
m ów  w yp o czyn ko w ych , obecnie je s t 
ich  70.

Perła radz ieck iego  w ybrzeża Czar
nom orskiego  s ta je  się znów  w ie lk im  
ośrodkiem  p rzem ys łow ym  i  je d n ym  z 
na jp ię kn ie jszych  m iast Z w ią zku  Ra
dzieck iego, ,jsw

ster

O w o c e  i  c w f i i e i *
to  i  Miłti

należy o łym pamiętać przy zakupach świ ątecznych

MARMELAPY « DŻEMY ♦ KOMPOTY ♦ SOKI 
KONSERWY MIĘSNE • RYBNE I WARZYWNE

p r o d i i l i c / f

PAŃSTWOWEGO PRZEMYSŁU KONSERWOWEGO
są do nabycia we wszystkich spółdzielniach, sklepach spożywczych i kolonialnych.

SOPOT, SOBIESKIEGO 26
Sopot, R okossow sk iego  5 
T o ru ń , L u b ic k a  67 
G ru d z ią d z , C h e łm iń s k a  42 
W ło c ła w e k , 3 -go  M a ja  30 

BYTOM , CHRZANO W SKIEG O  1T 
C h o rzó w , 3 -go M a ja  17 
G liw ic e , P la c  M ą c z n y  14 
K ra k ó w , S tra d o m  17 
O po le , D w e rn ic k ie g o  17 
P ru d n ik ,  C ze rw o n e j A r m i i  17 
Z akopane , K ru p ó w k i „ P o r a j“

S p r z e d a ż  h u r t o w a
K a to w ic e , P le b is c y to w a  ¡20 
B ia ła  K ra k .,  11-go L is to p a d a  63 
P szczyna, P o d s ta rz y n ie c  24a 
K o ź le , Ś w . A n n y  9 
ŁÓ DŹ, P IO TR KO W SKA 126 
Ł ó d ź , N o w o tk i 54 
C zęstochow a, A r m i i  C ze rw o n e j 
K a lis z , R o li Ż y m ie rs k ie g o  17 
POZNAN, DĄBROW SKIEGO 129 
Szczecin , J a g ie llo ń s k a  87 
BYDGOSZCZ, P IO TR KO W SKA 12 
B ydgoszcz, 1-go M a ja  25

Słupsk, Zwycięzców 11 
W ARSZAW A, ZŁO TA  37
W a rsza w a -P ra g a , T a rg o w a  47 
R adom , B e rn a rd y ń s k a  1 
L u b l in ,  L u b a r to w s k a , T a rg  
K ie lc e , S ło w a c k ie g o  2 
W ROCŁAW , B A ŁU C K IE G O  2 
W ro c ła w , Ś w . A n to n ie g o  33 
W a łb rz y c h , R y n e k  3 
Je le n ia  G ó ra , W in c e n te g o  P o la  12 
K ło d z k o , M o n iu s z k i 1 
L e g n ica , G ro d zka  17
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PASTY DO OBUWIA -  PASTY DO PODŁOG
BARWNIKI DO TKANIN -  MYDŁA I PROSZKI DO PRANIA
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JANUSZ SKOSZKIEWICZ

0 JAMIE HEWELIUSZU
. H is to r ia  życ ia  H e w e liu sza  je s t je -  

z tych , k tó r e 'd a ją  św ia d e c tw o  
z b liż e n ia  się ś w ia ta  gd a ńsk ich  m iesz
czan ze "św ia te m  p o ls k im  n ie  ty lk o  w  
d z ie d z in ie  czysto h a n d lo w y c h  s tosun
kó w , ale także  na p o lu  k u ltu ra ln y m . 
M ó w ią , o m iło śc i i p rz y w ią z a n iu  do 
P o ls k i i  je j  w ła d có w .

R ód H e w e liu sza  p o ch o d z ił znad  
Ł a b y , choć w  G d a ńsku  o s ia d ły  b y ł 
ju ż  od daw na . P rz o d k o w ie  a s tronom a  
b y l i  lu d ź m i o b ro tn y m i i  z a p o b ie g li
w ym i', a bogacący się G dańsk  s p rz y 
ja ł  k u p ie c k ie m u  i rzem ie ś ln icze m u  
zaw odow i. Toteż ju ż  o ko ło  1550 ro k u , 
k ie d y  w  G da ńsku  ro z w in ą ł się na 
dużą ska lę  e k s p o rt p iw a , 6 b ro w a ró w  
spośród  280 ja k ie  b y ły  w  ty m  m ieście, 
na leża ło  do ro d z in y  H a v e lk o w , H e - 
v e ik ó w , H a fe lc k ó w , H a fe lk ó w , czy 
ja k  k to  w o li H o fe lk ó w , g dyż  różn ie  
p isa ło  sie ic h  nazw isko .

O jc ie c  as tro n o m a  A b ra h a m , zam o
ż n y  g d a ń sk i p iw o w a r  n ie  m y ś la ł o 
s ła w ie  n a u k o w e j syna, a ty m  b a rd z ie j 
n ie  życzy ł sobie, aby Ja n  z a jm o w a ł 
się as tro n o m ią .

Ja ko  m łodego  ch łopca  w y s y ła  go do 
G ądecza pod  Bydgoszczą, ab y  n a u czy ł 
się dob rze  ję z y k a  po lsk iego . W raca  
s ta m tą d  Ja n  m a ją c  la t  16 i w s tę p u je  
do G dańsk iego  A k a d e m ic k ie g o  G im 
n a z ju m , gdzie  s łucha  w y k ła d ó w  te o - . 
lo g ii,  m e ta f iz y k i,  p o l i ty k i ,  g re k i i  ła 
c iń s k ic h  k la s y k ó w . T u  w  g d a ńsk im  
g im n a z ju m  z a in te re s o w a ł się z d o l
n y m  m ło dz ień ce m  p ro fe s o r . P io tr  
K rü g e r , k tó ry  u d z ie la ł m u  pozą w y -  

■ lW Adśm i s z k o ln y m i ta kże  p ry w a tn y c n  
lekę.j.:. P io t r  K rü g e r  zachęca go do 

a s tro n o m iczn ych  i H e w e liu sz  
' po a jego  k ie ru n k ie m  u czy  s ię  b u d o 
w y  a s tro n o m iczn ych  p rzy rzą d ó w , 
m ie d z io ry tn ic tw a  i  s z lifo w a n ia  sp- 
czew ek.

Za  na m o w ą  ro d z icó w , k tó rz y  p ra 
gną syna  s k ie ro w a ć  k u  b a rd z ie j in 
t ra tn y m  zaw odom  w y je ż d ż a  H e w e 
liu s z  w  r. 1630 ja k o  d z ie w ię tn a s to 
le tn i m ło d z ie n ie c  do I .e jd y  na  s tu d ia  
p ra w n icze . N ie  d łu g o  je d n a k  ta m  za
b a w ił.  Ju ż  po ro k u  opuszcza u n iw e r 
sy te t, w y je ż d ż a  do A n g li i ,  F ra n c ji,  
o d w iedza  W io c h y , aby po  d w u le tn im  
pob yc ie  za g ra n icą , podczas k tó re g o  
zapozna ł się z w y b itn y m i p rz e d s ta w i
c ie la m i n a u k i, w ró c ić  p rzez S zw a jca 
r ię  i  N ie m c y  do G dańska.

T u  żen i się z K a ta rz y n ą  Rebeszke, 
c ó rką  bogatego gdańsk iego  kupca , a 
p rz y ję ty  do cechu b ro w a rn ik ó w , p o 
św ięca  się za w o d o w i p iw o w a ra .

I  m ożeby p o rz u c ił swe a s tro n o m i
czne za in te re so w a n ia  H ew e liusz , 
g d y b y  n ie  P io t r  K rü g e r  O lo  u m ie ra 
ją c y  p ro fe s o r zachęca go do k o n ty 
n u o w a n ia  s tu d ió w , u z y s k u ją c  p rz y 
rzeczen ie , że H e w e liu s z  za o b se rw u je  
m a jące  w  k r ó tk im  czasie m ie ć  m ie j
sce za ćm ien ie  s łońca Jan  w y p e łn ia  
p rzy rze cze n ie  i od te j c h w il i  o pano 
w a n y  żądzą pozn an ia  m a s z y n e r ii n ie 
ba, ca łą resztę  życ ia  p o św ię c i a s tro 
n o m ic z n y m  b a d an io m  i obse rw ac jom .

GDAŃSKIM ASTRONOMIE
Z  w ie lk im  n a k ła d e m  p ra c y  i p ie 

n ię d zy  b u d u je  sam te leskopy , p rz y 
rzą d y  m ie rn icze , ca ły  szereg n ie zb ę d 
n ych  in s tru m e n tó w , aż w reszc ie  w  
io k u  1641 ko ń czy  swe o b s e rw a to r iu m . 
O b s e rw a to r iu m  to  zb udow ane  na  d a 
chach jego  trze ch  są s ia d u ją cych  d o 
m ów , zaopatrzone  w  te le sko py  (z 
k tó ry c h  n a jw ię k s z y  p o s ia d a ł d ługość 
48 m e tró w  i  d la  s w e j w ie lk o ś c i m o n 
to w a n y  b y ł za m ia s te m ) n a zyw a  za 
p rz y k ła d e m  T ycho  de B ra c h e ‘a „S te l-  
Jaeburgum “ .

O b ie k te m  za in te re so w a n ia  H e w e 
liusza  s ta je  s ię  w  p ie rw s z y m  rzędz ie  
ks iężyc. Po żm u d n ych  ob se rw a c ja ch  
u ka zu je  się jego  z n a k o m ite  na ó w 
czesne czasy dz ie ło  „S e łe n o g ra p h ia “  
w ra z  z m apą ks iężyca  i  d o k ła d n y m  
opisem . N a s tę p n ym  te m a te m  b adań  
są p la m y  słoneczne. N ie  og ran icza  
się p rz y  ty m  H e w e liu sz  do zaobser
w o w a n ia  ic h  i op isan ia , a le w y s n u w a  
w ła sn ą  swą te o rię  o p ochodzen iu  s ło - 
n iecznych  p lam , p o d ob n ie  ja k  w y s n u 
je  sw ą w ła sn ą  to r ię  na te m a t p o 
w s ta w a n ia  ko m e t, k tó re  jego  zd an iem  
są z b io ro w is k ie m  w y z ie w ó w  różn ych  
p lane t.

P ra c a m i s w y m i w zb u d za  szczere 
za in te re so w a n ie  n ie  ty lk o  w ś ró d  
gdańszczan, k tó rz y  począ tko w o  w y 
b ie ra ją  go ła w n ik ie m , po tem  k o n s u 
lem , ale p rzede w s z y s tk im  u  k ró ló w  
P o lsk i. N a  ch w a łę  W ła d y s ła w a  IV ,  
p ięć p rzez s ieb ie  o d k ry ty c h  ks ię ż y 
ców  Jow isza  n a zw ie  H e w e liu s z  S te l-  
lą e -V Ia d is lą y ia n a e , a ją l i  się d o w ia 
d u je m y  z l is tu  P io tra  des N o ye rs  p o 
s ła ł k ie d yś ' H e w e liu s z  k ró lo w i .. in 
s tru m e n t za pom ocą k tó re g o  m ożna 
b y ło  w id z ie ć  to, có się za m u ra m i na 
d o le  w  ro w ie  d z ie je “  (P o lem ośkop).

W  1660 ro k u  k ró l J a n  K a z im ie rz  ze 
sw ą m a łżo n ką  o d w ie d z ili po p o w ro c ie  
z O liw y  H e w e liu sza  i  ja k  po d a ją  
ź ró d ła  k r ó l p rz e b y w a ł w  jego  d om u  
d łu g i czas, o g lą d a ją c  p ię kn e  a s tro n o 
m iczn e  p rz y rz ą d y , d o k ła d n ie js z e  i  
lepsze n iż  T y c h o  de B râch e 'a . P o n ie 
w a ż  n iebo  b y ło  zachm urzone, n ie  
m ó g ł k r ó l  sko rzys tać  z H e w e liu s z o - 
w ego te le sko pu  z łożonego z 7 -m iu  
szk ie ł a ba rd zo  g rubego. A s tro n o m  
p rz e p ro w a d z a ł k ró la  p rzez w ie le  ga 
b in e tó w  z p rz y rz ą d a m i, a k ró lo w a  w  
ty m  czasie zosta ła  w ra z  z d a m a m i w  
je d n y m  z p o k o jó w , gdzie  b y ły  inne  
godne p o d z iw u  rzeczy. Podczas k r ó 
le w s k ie j w iz y ty  H e w e liu sz  o b d a rz y ł 
k ró la  w y n a le z io n y m  p rzez s ieb ie  ze
g a rem  w a h a d ło w y m  (za w ła śc iw e g o  
w yn a la zcę  zegara w a h a d ło w eg o  u - 
chodz i H uyghens , k tó ry  n ieco  w cze 
śn ie j o p u b lik o w a ł w yn a la ze k ).

N a jw ię k s z y m , je d n a k  łaskaw cą  
gdańsk iego  a s tro n o m a  b y ł Ja n  I I I  
S ob iesk i. K r ó l  te n  ży w o  in te re s u je

się p ra ca m i gdańskiego  astronom a, 
odw iedza  go w  jego o b s e rw a to r iu m  
w  ro k u  1667 w ra z  z k ró lo w ą  i ca łym  
d w o re m  i w  tym że  ro k u  w yznacza  
H e w e liu s z o w i s ta ła  roczną  pensję  w  
w yso ko śc i 1.000 złp., ponad to  u w a l
n ia ją c  naszego p iw o w a ra -a s tro n o m a  
od w s ze lk ich  p o d a tk ó w  i o p ła t z t y 
tu łu  w y ro b u  i  sprzedaży p iw a  za-

N a jz n a k o m its i uczen i św ia ta  w y r a 
ża ją  się z p o d z iw e m  i u zn a n iem  o 
p racach  gdańszczan ina, in te re s u je  się 
n im  K a ro l I I  a n g ie lsk i, K ry s t ia n  V 
d u ń sk i, w ie lk i  ks iążę F e rd y n a n d  z 
Toscany, a k ró lo w a  K ry s ty n a  szw edz
k a  zaprasza go na s w ó j d w ó r, A le  
H e w e liu sz  od rzuca  te  p ropozyc je .

P ra c u je  d a le j w  c iszy  swego obse r
w a to r iu m  ze swą m ło d z iu tk ą  d ru g ą  
żoną E lżb ie tą , có rką  gdańsk ięgo  p i
w o w a ra . k tó rą  u w ie c z n ił d w u k ro tn ie  
w  m ie d z io ry ta c h  zam ieszczonych w  
sw ych  dz ie łach  i  k tó ra  w  obse rw a 
c jach  a s tro n o m iczn ych  b y ła  m u  n ie  
m a łą  pom ocą.

Jeszcze pop rze d n io  d ru k u je  „P ro d -  
rom us co m e ticu s “ , ..C o m e to g ra p h ia “ , 
część p ie rw szą  „M a c h in a  eoe lestis“ ,

ró w n o  w  sam ym  m ieśc ie  ja k  i  poza
m iastem .

H e w e lit is z  p rze żyw a  te ra z  okres 
swego n a jw ię ksze g o  p ow odzen ia  ży 
c iow ego. K ró le w s k ie  T o w a rz y s tw o  
N a u ko w e  p rz y jm u je  go za swego 
cz łonka , L u d w ik  X IV  za p o ś re d n ic 
tw e m  C o lb e rta  p rze sy ła  m u  p ien iężne  
da ry .

m om ent, k ie d y  to  w  s ie rp n iu  1679 ro 
ku  p o d ło żon y  rę k ą  z ło ś liw e g o  s łu g i 
og ień t r a w i t r z y  d o m y  astronom a 
w ra z  z o b s e rw a to r iu m , w s z e lk im i in 
s tru m e n ta m i, ko re sp o n d e n c ją , ks ią ż 
k a m i i d o b y tk ie m . C a ły  p lo n  40- le t -  
n ie j p ra c y  n a u k o w e j le ży  w  g ruzach.

N ie  o p u śc ił go w  b iedz ie  S ob ieski, 
p o p a r li o jc o w ie  m iasta , p rz y s ła ł da r 
p ie n ię żn y  L u d w ik  X IV  N ie  za łam a ł 
się H ew e liu sz . I  p rze d  końcem  1680 
ro k u  zaczą ł a s tro n o m  s w o ją  p racę  w  
n o w o w y b u d o w a n y m  o b se rw a to r iu m , 
d a le j o b s e rw o w a ł n iebo , d a le j d o k o 
n y w a ł p o m ia ró w  i  o d k ry ć  gw iazd , Z 
k tó ry c h  tw o rz y ł now e  ko n s te la c je  lu b  
p rz y d z ie la ł do ju ż  is tn ie ją c y c h . Jedną 
z k o n s te la c y j s k ła d a ją c ą  z 7 -m iu  
gw iazd , ta k  ja k  ro d z in a  k ró la  S obie
sk iego  s k ła d a ła  się z 7 -m iu  cz łonków , 
na zw a ł na  cześć i  ch w a łę  k ró la  ,,Scu- 
tu m  S o b ie sc ia n u m “  —  ,t,a rczą  S ob ie 
sk ie g o “ , k tó rą  ja k  sam  pisze p rzen ió s ł 
na w ie czn ą  p a m ią tk ę  N a jc z c ig o d n ie j
szego Naszego K ró la  i  P ana Jana  I I I  
K ró la  P o lsk iego ...“

D w u n a s to ty g o d n io w a  cho roba  W 
ro k u  1687 k ła d z ie  k res  ż y c iu  Jana 
H ew e liu sza . Z m a r ł w  p o łu d n ie  w  
d n iu  sw o ich  u ro d z in  p rzeżyw szy  ró w 
no la t  76.

N ie d łu g o  t rw a ła  s ła w a  H ew eliusza- 
B o w ie m  jeszcze za jego  życ ia  i w k r ó t 
ce po ś m ie rc i, na  s k u te k  u lepszen ia  
te le sko pu  zaznaczy ł s ię  o lb rz y m i po
stęp w  d o k ła d n o śc i as tro n o m iczn ych  
p o m ia ró w .

D o p ie ro  w  r. 1787 G d a ńsk  n ie z w y ' 
k le  u roczyście ' o b c h o d z ił se tną ro czn i
cę ś m ie rc i as tronom a.

K r ó l S ta n is ła w  P o n ia to w s k i u m ie 
ś c ił p o p ie rs ie  H e w e liu sza  w  sa li sła
w n y c h  P o la k ó w  na  Z a m k u  W arszaw 
s k im  o ra z  p rz e s ła ł G d a ń s k o w i w  da
rze  w  r . 1790 b rą z o w y  o d le w  p o p ie r
sia. Janusz S koszk ie w icz

Bławaty-Galanterię
oraz

kapelusze damskie
poleca

F-ma Bławaty- Galanteria 
ST. KRAUSKA i Ska

G O R Z Ó W  (Wlkp.)
\ił .  W . Wasilewskiej K I .  Tel. 320
31 77

a w  ro k u  1879 ko ń czy  d ru g ą  część 
..M ach ina  eoe lestis“  d e d y k u ją c  ją  So
b iesk iem u . W  ty m  czasie w y g ry w a  
spó r n a u k o w y  z H ooke, a n g ie ls k im  
as tronom em , k tó ry  z a rz u c ił H e w e liu 
szow i n ie d o k ła dn o ść  p o m ia ró w  i za
a ta k o w a ł w a rto ść  n a u ko w ą  jego 
p ra cy .

N a d ch o dz i fa ta ln y  d la  as tronom a

Restauracja „Przystań“
wł. K. PAWLAK 

G O R Z Ó W  Wlkp. 3,75
ul. Wał Okrężny 6

Poleca wyborową kuchnię 
oraz pielęgnowane napoje.

T A B L E T K I B E N Z O E S O W E  ,,B . K O Z Ł O W S K IE G O “  do konserw ow an ia  prze tw orów  ow ocowych, ja rzy n o w y c h , soków, kom potów , k o n fitu r , m arm e lad , pow ideł,
dżem ów , pom idorów  itp . — zabezpieczają od pleśni, zepsucia i fe rm e n ta c ji.
W y r ó b :  „Z a k ia d ó w  C hem iczno-Farm aceutycznych  B. K O Z Ł O W S K I“ , W arszaw a, u l. O grodow a n r  59-a.
D o nabycia  we w szystkich A p tekach , D ro geriach , H u rto w n ia ch  A p teczn ych , P aństw ow ej C e n tra li H an d lo w e j, Spó łdzieln i Spożyw ców  „S P O Ł E M “ 
i  w iększych  sklepach spożyw czych. , 3204b

PRZEDSIĘBIORSTWO POŁOWOW DALEKOMORSKICH

M9 A Ł I M O  t t
Spółka z ogr. odp.

G D Y N IA . UL. H R Y N IE W IC K IE G O  14
T E L E F O N Y :  16-22 - 47-41 - 43-40 - 21-46 - 47 39 - 14-3,

WŁASNA FLOTYLLA DALEKOMORSKA
Polow y śledzi i ryb  m orskich na B a fty k u . M o rz u  P ó łn o c n y m  i A tlantyku

e k s p o r tL I M P O R T
Zaopatrywanie rynku krajowego w ryby morskie, 
świeże i zasolone z wiasnych pofowów

3120
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Ą. K. MĘCLEWSKI

stadku „J to lu o 44

i

Statek, podobnie ja k  ludzie , m a 
swoje przepisane ustaw ą w akacje , 
w  czasie k tó ry c h  a rm a to r dużo u - 
Wagi poświęca stanow i jego zdro
w ia  i  bezpieczeństwu jego pracy. 
»K o lno “ , to w a ro w y  parow iec p o l
skiej f lo ty  hand low e j sw oje  „zd ro 
w otne“  w akac je  zaczął n iedaw no 
w  G dyn i, gdzie odbyw a Swoją 
cztero le tn ią  klasę czy li genera lny 
przegląd i  rem on t d robnych  u - 
szkodzeń, dokonyw any w  m yś l 
Wymagań na jw iększego na św ię
cie okrętow ego tow a rzys tw a  ubez
pieczeniowego —  Loydu .

„K o ln o “  s to i w  basenie Rybac
k im  za d łu g im  sezregiem tra w 
lerów , k tó re  przed k i lk u  dn iam i 
W róc iły  z da lek ich  po łow ów  do 
bazy. Z  w ysokiego, czarnego ko 
m ina unosi się w ąskie  pasemko 
dym u. P o łudn ie  b lisko , kuchn ia  
pracuje.

S tuko t. N iem iłos ie rne  w a len ie  
k ilku d z ie s ię c iu  m ło tk ó w  o stalo
we b lachy  kad łuba. Pozawieszani 
na linach , w yc iągn ięc i na d ra b i
nach rob o tn icy  os tuku ją  systema
tycznie, cen tym e tr po centym e
trze zam alowaną pow ierzchn ię  
statku, potem  oczyszczą ją  i  po
w loką  chron iącą od rd z y  m in ią . 
W  ty m  ogłuszającym , dźw ięcznym  
stukocie żelaza u s iłu ją  porozu
mieć się z m arynarzem  służbo
w ym ; o tw ie ram  bezwdzięcznie u - 
sta, ja k  n iem owa, pokazując p rzy  
tym  na sw ym  rękaw ie  n ie is tn ie ją 
ce o fice rsk ie  opaski. Z ro zu m ie li
śmy się.

O fice row ie  są w  messie, w  języ 
k u  lą d o w ym  zwącej się salonem 
lu b  jada ln ią . Przed ch w ilą  skoń
c zy li obiad. P rzy  stole siedzi 
p ie rw szy  o fice r s ta tku  R obert N o- 
w o ry tą , opa lony b ru n e t o fa lis te j, 
czarnej czupryn ie . Jest także 
p ie rw szy m echanik, Jan C ygler, 
jeden z na jsta rszych m a ryn a rzy  
po lsk ich ; jego łagodna tw a rz , u - 
w ieńczona rza d k im i już, s iw ym i 
w łosam i, jes t ja k b y  syntezą jego 
m aryna rsk iego  życia, k tó re  opie
ra  się dziś na c ie rp liw ośc i, pob ła
żaniu, życzliw ości i  trochę może 
g o rzk im  sceptycyźm ie. D a le j siedzi 
„ ra d io “  —  rad io te leg ra fis ta , jeden 
z n ie licznych  kaw a le rów  na s ta t
k u  (p ięc iu  na 31 lu d z i załogi!). Tuż 
za n im  zna jdu je  się trzec i o fice r 
R yszard B isku p sk i o rum iane j, ro 
ześmianej tw a rz y  chwata. W resz
cie ściskam y p raw icę  żyw ic ie la  
s ta tku  W in iew icza , o poważnym , 
o jcow skiem  w yglądzie , k tó ry  pe ł
n i n a  s ta tku  fu n k c je  k ie ro w n ika  
d z ia łu  zaopatrzenia. „S ta ry “  —  bo 
ta k  na każdym  s ta tku  nazyw ają  
kap itana  —  je s t n ieobecny; p o w i
n ien  w róc ić  lada chw ila .

Tymczasem na stó ł w ę d ru je  b u 
te lczyna jakiegoś szlachetnego 
tru n k u , rozm owa p ły n ie  coraz 
sw obndn ie j; z u ryw a n ych  zdań 
pow sta ją  opow iadania  zrazu k ró t
k ie , rozrasta jące się s topn iow o w  
barw ne, pełne treści i  przeżyć h i
s to rie  w ie lu  la t  m arynarsk iego, 
bu jnego  życia

Co ma p ływ ać  nie utonie
[opowiadanie fnż. Cyglera)

Jan Cygler, radomiak z pocho
dzenia, swą służbę morską rozpo- 
C2<?ł w drugim roku istnienia na- 
SZei  Morskiej Szkoły, należy 
w ięc do poko len ia  na jsta rszych 
polskich marynarzy. Pierwszy sta
tek na jakim pływałem? —  pod
chwytuje nasze pytanie. —  Był 
nim ,,Ajaks“ z (gdańska, podobno 
polski statek, ale —  właściwie 
sprawę ujmując —  były na nim 
tylko trzy rzeczy polskie: towar, 
ja i bandera; kapitan „Ajaksa“ 
był Austriakiem, pierwszy oficer 
Prusakiem, drugi oficer Włochem; 
był Heż jakiś inny Polak, ale nie 
znał ani słowa po polsku. Więcej 
była w tym czasie takich „pol- 
skich“ statków, wtedy bowiem

łaź. Jan Cygler —  z SS „Kolno”

kTócz Gdańska i pieniędzy mary- 
n<irzy mieliśmy niewielu.

W ojna zastała mnie w Belgi. 
Pływałem na polskim „Cieszynie“, 
10'cielonym na czas wojny do an- 
Słelskiej floty handlowej. Trwało 
to dwa lata, bo aż do zatonięcia 
statku. Było to w roku 1941, kiedy 
abanckie statki handlowe były je 
lc ze  bardzo słabo uzbrojone; 
"Cieszyn“ miał zaledwie kilka ka- 
rąbinów maszynowych. Wieźliśmy 
transport kabli do małego portu 
10 Południowej Anglii. W czasie 
lego rejsu, niedaleko celu na Ka- 
\Ja ê La Manche zaatakowały nas 

dła, niemieckie bombowce. Byli

śmy wobec nich bezbronni, toteż 
walka trwała śmiesznie krótko. 
Dwanaście bomb spadło w morze 
tuż przy burtach, cztery trafiły w 
kadłub. Po pięciu minutach nie 
było na morzu najmniejszego śla
du z naszego statku —  prócz k il
ku wariatów, którzy pływali na 
wodzie. Jakimś cudem udało się 
nam spuścić szalupę, to też wszy
scy zostali uratowani, nawet dwaj 
ranni. Po tej przymusowej kąpie
li, kiedy oczekiwałem w Londynie 
przydziału na inny statek, zosta
łem ranny w czasie niemieckiego 
nalotu. Miesiąc szpitala, później 
kilka miesięcy pływania na stat
ku „Modlin“ i znów praca na lą
dzie jako inspektor okrętowy. Po 
jakimś czasie wróciłem na morze. 
„Puck“ był moim, statkiem, na 
nim też pływałem w wielkich kon
wojach w czasie inwazji alianckiej 
na Włochy. Ale nawet na Morzu 
Sródziemnnym dosięgnął mnie los, 
bo „Puck“ zatonął trafiony kilku 
bombami w czasie nalotu niemiec
kiego na port Bari. Niemcy zjawi
li się nad nami pół godziny po 
przybyciu konwoju, składającego 
się z kilkudziesięciu statków peł
nych amunicji i benzyny; w por
cie. panował tłok i ciasnota. Niem
cy mieli łatwy cel, toteż skutki na
lotu były straszne. Kilkadziesiąt 
statków poszło na dno, wiele za
paliło się od wybuchów na stat
kach sąsiednich. Benzyna z tan
kowców rozlała się na wodzie. Fa
le płonęły jak pochodnie. Jak tu z 
tonącego statku skakać w płomie
nie? —  Ale jakoś poszło...

Właśnie wszedł do messy kapi
tan Rusiecki —  „stary“. —  Rzucił 
wypchaną papierami teczkę i za
mówił u stewarda „specjalność do
mu“ —- coctail według własnej re
cepty.

[ f o t o - e u t e !

j  G D Y N I A  j
!  ul. S t a r o w i e j s k a  7 |

Góralu czy ci nie ża i?
(opowiadanie por. Noworyty)

Jest znaną rzeczą, że ludzie lu
bią kontrasty. Tych z nizin pocią
ga urok gór, i odwrotnie, żywioł 
morski stanowi dla Górali „ziemię 
nieznaną e nęcącą. Nie dużo jest 
Górali nad morzem, ale ci nielicz
ni —  jak się do niego przywiązali! 
Por. Robert fNoworyta jest Góra
lem z Zakopanego; w marynarce 
służy od 1934 roku. dostał się do 
niewoli niemieckiej, ale niedługo 
przebywał w neubrandenburskim 
Oflagu Ne. Ucieka w roku 1940 i 
przedostaje się do Warszawy. Gdy 
tylko zamilkła wrzawa wojenna, 
natychmiast wraca nad morze. Po
czątkowo pełni służbę pilota w 
porcie gdyńskim —  później dosta
je się jako jeden z pierwszych na 
„Kolno“. —  1 tak bez przerwy, bez 
urlopu spędził na morskiej pracy 
trzy lata. Niewielu mamy ofice- 
rów-marynarzy, a statki czekały. 
Mało jest w Polsce ludzi, którzy 
by pracowali bez urlopu trzy lata 
z rzędu. Ale u marynarzy wszyst
ko możliwe —  tylko dlaczego w 
dobie wyścigów pracy nikt o tym 
nie wie?

Por. Robert N o w o  ry tu  
pierWszy o f icer SS „ K o ln o “

Coś się stało — ale co? Wszy
scy przestali rozmawiać. Przez 
chwilę nie możemy się zoriento
wać w sytuacji, aż nagle rozumie
my. To cisza, która zapanowała 
niespodzianie, zaskakując wszyst
kich. M łotki przestały wściekle u- 
derzać o burty i blachy kabin. 
Nareszcie! Nie potrzebujemy już 
wołać sobie do ucha. „Dzięcioły“ 
mają przerwę obiadową.

—  A „Kolno“, Poruczniku? Ćzy 
to dobry statek? —  Dobry, szybki 
i* mocny, służyć może nawet jako 
łamacz lodu. Zimą, gdy ną Bałty
ku było silne oblodzenie, gdy wie
le statków czekało w portach na 
zmianę warunków żeglugowych, 
my pływaliśmy, i to jak  —  nie tyl
ko z węglem! W którymś tam rej
sie zawieźliśmy do Szwecji koks; 
nagle dowiadujemy się, że w por
cie znajduje się wielki ładunek 
drobnicy dla Polski. To dopiero 
gratka dla kapitana, przecież 
fracht za drobnicę jest kilkakrot
nie większy niż za węgiel! Kapitan 
kazał wyczyścić luki, wyłożyć je 
papierem, pokazał statek właści
cielowi ładunku — i zaryzykował. 
Załadowaliśmy 800 ton margary
ny i 100 ton drobnicy —  aparaty 
Ericksona, telefony, same delikat
ne i cenne cuda —  i bez wypadku 
przyjechaliśmy do Gdyni z nieusz
kodzonym ładunkiem. Mimo lo
dów, mimo braku znaków nawiga
cyjnych, które usunięto w obawie 
przed zerwaniem, mimo źle dzia
łającego naszego kompasu... Kapi
tan wybawił nas swą wiedzą z 
wielu tarapatów; mimo kiepskiego 
kompasu nie mieliśmy żadnej ka
tastrofy czy wypadku na morzu. 
Może doczekamy się kompasu ży
roskopowego, który jest niewra
żliwy na pola magnetyczne stat
ku...

Ich stu i on jeden
Popowiadanie por. Biskupskiego)

Kariera marynarska por. Bi
skupskiego nie jest krótka. Ze 
statkiem i morzem zetknął się ju ż . 
w 1928 roku; pływał nagdańskim 
370 tonowym szkunerze „Gertru
da“ jako chłopiec pokładowy. W  
ciągu wielu lat wznosił się w ma
rynarskiej hierarchii stopień po 
stopniu. Dziś jest trzecim oficerem 
na statku.

Por. Ryszard B iskupsk i  
trzeci o f icer  SS „K o ln o "

Foto W a f-U k le je w s k i

—  To wszystko? —  Ejże! Podob
no ciekawe były Pańskie koleje, 
Poruczniku; w czasie wojny... —  
Po długich oporach porucznik Bi
skupski dał się nibyto skusić, tym 
bardziej, że coctail według recep
ty kapitana Rusieckiego doskonale 
ułatwiał wszelkie wspomnienia —  
ułatwił je i  trzeciemu oficerowi 
„Kolna“.

—  Pierwszą połowę 1939 roku 
spędziłem w. Gdańsku jako mor
ski inspektor celny. Potem War
szawa, Łuck. Armie wyzwoleńcze 
wchłonęły mnie w swoje szeregi. 
Służyłem do końca wojny w for
macji pancernej...

—  To wszystko? A te odznacze
nia —  Virtu ti M iłitari, Srebrny

Krzyż Zasługi... —  Ale porucznik 
Biskupski zaciął się i ani rusz da
lej. Wyręczam go w tym, bo to 
dość znana historia.

Było to na Dolnym Śląsku, w 
okresie gwałtownego cofania się i 
paniki oddziałów niemieckich. Ja
kiś tam przedziwny, frontowy traf 
zrządził, że Biskupski, samotny 
motocyklista z pepeszą na plecach 
zabłądził do jakiejś wioski, odle
głej o kilka kilometrów od głów
nego traktu. Zdziwił się trochę na 
wiadomość, że jest pierwszym żoł
nierzem alianckim, jaki „wkro
czył“ do miejscowości, a jeszcze 
więcej, gdy jakaś stara Niemka 
powiedziała mu, że w piwnicach 
ukryła się kompania niemieckiej 
piechoty. Nie upłynęło wiele mi-' 
nut, a z piwnic jak robaki zaczęli 
wyłazić Niemcy z podniesionymi 
rękoma. Za chwilę wytoczyli ze 
stodół samochody, złożyli na nich 
broń bez zamków, odebranych im 
wprzód —  podobnie jak kluczyki 
do aut —  przez przezornego moto
cyklistę. Wkrótce do głównego 
traktu ruszyła dziwna kawalkada: 
kilkudziesięciu żołnierzy niemiec
kich, wspomaganych przez cywi
lów, popychało kolumnę ciężaro
wych samochodów; niezwykły ten 
kondukt zamykał samotny polski 
motocyklista z pepeszą gotową do 
strzału.

Wyprawa tio murzynów
(opowiadanie kpł. Rusieckiego)

Kapitan statku „Kolno“ Michał 
Rusiecki jest mocnym, tęgim męż
czyzną; jego postawa już zdolna 
jest wzbudzić u załogi szacunek. 
Należy do pierwszego pokolenia 
wychowanków Państwowej Szko

ły Morskiej, tych bodaj z 1920 ro
ku, pokolenia o znanej klasie, któ
re kieruje dziś polską gospodarką 
morską. Jak wszyscy polscy mary
narze, karierę zaczął w Gdańsku, 
w czasie, gdy statków mieliśmy

Kap. M ich a ł  Rusiecki  
dowódzca SS „ K o ln o "

niewiele, a dużą rolę w naszych 
morskich sprawach odgrywały ka
pitały obce i interesy finansowe 
polskich poentatów. Ciekawy to o- 
kres, który z czasem przerodził się 
również w pełną szlacheckiej fan
tazji fanfaronadę o koloniach. Po
nieważ kapitan Rusiecki był 
pierwszym, który wyprowadził 
polski statek poza wody Bałtyku 
i Morza Północnego, płynąc do A r
gentyny —- jemu właśnie powie
rzono wielkie i niezwykłe jak na 
nasze stosunki zadanie —  pierw
szą wyprawę w stylu 18 wieku do 
Afryki —  jak każdy zgadnie —  
ładowano statek łódzką tandetą 
pomysłu gen. Orlicz-Dreszera. Za- 
tekstylną—  wiadomo, murzyni się 
na tym nie znają —  i  bez nawią
zania kontaktów z jakimś kupcem, 
bez przedstawicielstwa armator
skiego —  awizowania statku w 
porcie wypłynięto do Afryki Po
łudniowej. Rozkaz jest rozkazem, 
mówi kapitan Rusiecki. —  Trud
ności było wiele, szczególnie na
tury celno-administracyjnej, nie 
mówiąc o malarii i  moskitach, 
które w czasie tej podróży wypiły 
wiele naszej krwi. Ale towar zo
stał sprzedany i do Gdyni wróci
liśmy z lukami pełnymi kakao i 
orzechów kokosowych.

—  Jak Kapitan spędził wojnę7

—  To dłuższa historia Od Wy
wiezienia mnie do obozu koncen 
trącyjnego wraz z innymi kapita
nami uratowała mnie stara ksią
żeczka marynarska w języku nie
mieckim, wydana w Gdańsku. 
Niemcy uwierzyli, że jestem zwy
kłym marynarzem, „Seeman“, —  
i przydzielili mnie jako palacza do 
hotelu Riwiera w Gdyni, podlega
jącego Festungskomando. Ale w 
1942 roku —  przypuszczalnie 
urskutek poufnych doniesień —  a- 
resztowano kilku ukrywających 
się marynarzy, m. in. mego do
brego kolegę Liedtkego. Czując, że 
i mnie spotka ich los, uciekłem z 
Riwiery i ukrywałem się na na
brzeżu Śląskim u niejakiego Tu- 
leji, który wkrótce ułatwił mi o- 
puszczenie Gdyni na szwedzkim 
statku. Był nim „Omberg“. Ukryto 
mnie pod karłami i przysypano 
koksem. Gorąco panowało piekiel
ne, toteż słabłem z minuty na m i
nutę. Jak przez mgłę pamiętam 
krzyki przeprowadzających rewi 
zję Niemców — „Alle man raus!“ 
—  i spieszny stukot podkutych bu
tów przeprowadzających rewizję 
żołnierzy. Straciłem przytomność. 
Wydobyto mnie na morzu, umyto, 
odziano. Po kilkudniowym śledz
twie, które potwierdziło me zezna
nia, pojechałem na półtora miesią
ca do żony (kapitan Rusiecki ma 
żonę Szwedkę). Po urlopie samolo ■ 
tern odleciałem do Angli —  zno
wu na morze.
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
Domy Szkoleniowo-Wypoczynkowe P. Z. Z. 
w M iędzyzdrojach i S z c z a w n ie -Z d ro ju

Z arzą d  G łó w n y  P. Z. Z. u ru c h o m ił 
d w ie  p lą c ó w k i szko le n io w e  w  M ię 
d zyz d ro ja c h  na  P o m o rzu  Z a ch o d n im  
i  w  S zcz a w n ie -Z d ro ju  na  D o ln y m  
Ś ląsku . Ze w zg lę d u  na  to , że p ro je k 
to w a n e  k u rs y  rozpoczną się w  te rm ie  
n ie  późn ie jszym , d o m y  te zostaną 
W b ieżącym  sezonie le tn im  w y k o rz y 
s tane  ja k o  o ś ro d k i w yp o czyn ko w e  d la  
p ra c o w n ik ó w  i  c z ło n k ó w  P. Z. Z. o raz 
ic h  ro d z in . K o sz ty  p o b y tu  w  ty c h  do
m ach  w y p o c z y n k o w y c h  będą niższe 
od n o rm a ln ie  u s ta lo n y c h  w  h o te lach  
n ic tw o  d o m ó w  za pew n ia  k o m fo r to w e  
i  p e n s jona tach  p ry w a tn y c h . K ie ro w -  
u rządzen ie  p o k o i i  o b f ite  i  smaczne 
w y ż y w ie n ie .

M ię d z y z d ro je  —  s ław ne  ju ż  obecnie  
u z d ro w is k o  p o lsk ie  n a d  B a łty k ie m , 
p ię k n ie  po łożone na  le s is te j w ysp ie , 
w skazane  je s t ba rdzo  ja k o  św ie tn e  
m ie jsce  w y p o c z y n k u  szczególn ie  d la  
osób p rze p ra co w a n ych  i  w y c z e rp a 
n ych  n e rw o w o . N ie z w y k le  nasłonecz
n io n a  p laża, c ie ka w e  te re n y  w y c ie c z 
kow e , na  m ia rę  e u ro p e jską  z a k ro jo 
ne lo k a le  —  za p e w n ia ją  w cza so w i
czom  w y  b o rn y  odpoczynek  i  u ro z 
m a icone  spędzenie czasu.

S zcza w n o -Z d ró j m a  sp ec ja lne  zna 
czenie ja k o  u zd ro w is k o . M ożna  tu  k o 
rzys ta ć  z różnego ro d z a ju  k ą p ie li m i
n e ra ln y c h : b o ro w in o w y c h , tle n o w y c h , 
ig liw io w y c h  i  in . W o d y  m in e ra ln e

„M ie s z k o “  (szczawa a lka lic zn a ) i  „D ą 
b ró w k a “  (szczawa z ie m n o -a lk ą lic z n a ) 
skut.eczne są p rz y  cho robach  d ró g  
oddechow ych , astm ie , roze d m ie  p łuc , 
p rz y  ch o robach  n e re k  i  d ró g  m oczo
w ych , p rz y  a r tre ty ź m ie , n iedom aga - 
n ia ch  w ą tro b y , żo łą d ka  i  in .

Z g łoszen ia  p rz y jm u ją  i  in fo rm a c ji 
u d z ie la ją :

1. do M ię d z y z d ro jó w  —  K ie ro w n ik  
O k rę g u  P. Z . Z . w  Szczecinie, u l. 
M a r ia n a  B u czka  7;

2. do S z c z a w n a -Z d ro ju  —  K ie ro w 
n ic tw o  D o m u  S zko len iow ego  P. 
Z . Z., S zcza w n o -Z d ró j, pow . W a ł
b rzych , u l. A r m i i  C ze rw o ne j 3.

zarządu okr. wrocławskiegoRezolucja
Z arząd  O k rę g u  W ro c ła w sk ie g o  

P o lsk iego  Z w ią z k u  Z achodn iego  na  
że b ra n iu  w  d n iu  12 czerw ca b r. u -  
c h w a li ł  nas tęp u ją cą  re z o lu c ję ::

I .  Z a rzą d  O k ręg u  W ro c ła w sk ie g o  
P o lsk iego  Z w ią z k u  Zachodn iego  ro z 
szerzony o p rz e d s ta w ic ie li obw odów , 
p rz y  u d z ia le  w icep rzew odn iczącego  
R a d y  N acze lne j P Z Z , w o je w o d y  P ia 
skow sk iego , s o lid a ry z u ją c  się ze s ta 
n o w is k ie m  Z arzą d u  G łów nego  P Z Z  
s tw ie rdza , że l is t  pap ieża  P iusa  X I I  
s k ie ro w a n y  do b is k u p ó w  n ie m ie c 
k ic h , p o d trz y m u ją c y  re w iz jo n is ty c z 
ne dążenia  N ie m ie c  w  s to su nku  do 
Z ie m  Z a ch o d n ich  j  z a jm u ją c y  w  s to 
su n ku  do P o ls k i s ta n o w isko  re p re 
zen tow ane  przez im p e r ia liz m  a n g lo 
saski, godzi ty m  sam ym  w  n a jż y w o t
n ie jsze  in te re s y  n a ro d u  i  p a ń s tw a  
po lsk iego .

I I .  Z a rzą d  O kręg u  P Z Z  ja k o  o r 
g a n iza c ji zrzesza jące j w  o g ro m n e j 
w iększośc i spo łeczeństw o k a to lic k ie

• i  s to ją ce j na  s tra ż y  po lsko śc i i  ¿lie-  
na ru sza ln o śc i naszych p ra w  do Z ie m  
Z ach o d n ich  s tw ie rdza , że s ta n ow isko  
to  w y w o łu je  rozgo ryczen ie  w  szero
k ic h  m asach  spo łeczeństw a k a to lic 
k iego , k tó re  czu je  się d o tk n ię te  ty m  
n ie s p ra w ie d liw y m  s to su nk iem  G ło w y  
K o ś c io ła  k a to lic k ie g o  do n a ro d u  p o l
skiego.

I I I .  Z a rzą d  O kręg u  P Z Z  w y ra ż a  
u b o le w a n ie , że pap ież, k tó ry  n ie  za
ją ł  s ta n o w iska  w  okresie , gdy c a ły  
n a ró d  p o ls k i, a w  ty m  i  tys iące  k s ię 
ży  k a to lic k ic h  c ie rp ia ło  pod  te r ro 
re m  h it le ro w s k im  w  la ta c h  39— 45 
w y s tą p ił o s ta tn io  z a k te m  p o lity c z 
n y m , k tó ry  n ie  m a n ic  w spó lnego  ze 
s p ra w a m i r e l ig i i ,  a je s t jeszcze je d 
n y m  posun ięc iem  w  ła ń cu ch u  p ro 
w a d zo n e j przez obóz p rz y ja c ió ł N ie 
m ie c  a n ty p o ls k ie j k a m p a n ii,  w y m ie 
rzon e j p rz e c iw k o  n a jż y w o tn ie js z y m  
in te re so m  naszego b y tu  na rodow ego.

A k c ja  p o p u la ry z a c ji p ra w a

P o ls k i Z w ią z e k  Z a ch o d n i p ragnąc  
sp o p u la ryzo w a ć  w ś ró d  lu d n o śc i 
a u to ch to n iczn e j zna jom ość zagad
n ie ń  p ra w n y c h , zo rg a n iz o w a ł spg • 
c ja ln ą  serię  pogadanek n a  te m a ty  
p ra w n ic z e  ze s p e c ja ln y m  u w z g lę d 
n ie n ie m  ty c h  te m a tó w , k tó re  m ogą 
in te re so w a ć  ludność  a u toch ton iczną . 
P ie rw s z y  o d czy t z tego c y k lu  o d b y ł 
się w  n iedz ie lę , d n ia  13 czerw ca b r. 
w  ś w ie t lic y  P o lsk iego  Z w ią z k u  Z a 
chodniego  p rz y  u l. P io tra  S k a rg i 21. 
P ro k . P a w e ł K a p u ś c ik  o m ó w ił za
g a d n ien ie  p rz y w ró c e n ia  p o s iadan ia  
ru ch o m o śc i i  n ie ru ch o m o śc i oraz za
g a d n ien ie  n a b y w a n ia  n ie ro ln icze g o  
m ie n ia  p o n iem ieck iego .

O d czy t w y w o ła ł w ie lk ie  z a in te re 
sow an ie  i  żyw ą  dyskus ję .

N a s tę p ny  odczy t z tego c y k lu  od
będzie  się d n ia  4 lip c a  o godz. 18.

7

Z działalności obwodu w Częstochowie
O bw ód p o n ió s ł s tra tę  w  osobie b. 

prezesa Z a rzą d u  P Z Z  śp. K a ro la  
Z a jd y , prezesa M ie js k ie j R a d y  N a 
ro d o w e j w  C zęstochow ie. Z a rzą d  
i  K o ło  w z ię ły  u d z ia ł w  pog rzeb ie  i 
z ło ż y ły  w ie n ie c  na t ru m n ie  Z m a r
łego.

D n ia  2 m a ja  b r. s ta ra n ie m  O bw o- 
d %  P Z Z  o d b y ła  się u roczystość p o 
św ięcen ia  k rz y ż a  w e  w s i K a m iń s k o , 
n a  g ro b ie  ro zs trze la n ych  p rzez N ie m 
có w - 10 P o la k ó w  w ra z  z 8 - le tn im  
ch łopcem . U d z ia ł w z ię l i  ks. p rób . 
Szop.iński, Z a rzą d  P Z Z  O bw ód  Czę
s tochow a, insp . szko ln y  z Częstocho
w y  p. C ieśla, ludność  m ie jsco w a  i  o- 
ko lic zn a , d z ia tw a  ze szko ły  z K a 
m iń s k a  i ze w s i Ł u g i. K s . p ró b .

S zo p iń sk i d o ko n a ł pośw ięcen ia  i w y 
g ło s ił oko liczn o śc io w e  p rze m ó w ie n ie .

N a s tę p n ie  p rz e m a w ia ł, im ie n ie m  
P Z Z , in s p e k to r  s z ko ln y  p. C ieśla. Po 
p o św ię ce n iu  za rząd  P Z Z  w ra z  z in 
sp e k to re m  p. C ieś lą  i  ks. p rób . Szo- 
p iń s k im  w iz y to w a ł szkołę. K ie ro w 
n ic tw o  szko ły  w  osobach pp. J a s iń 
s k ic h  zg o tow a ło  gościom  b a rdzo  m i
łe  p rz y ję c ie . D z iec i p o p is y w a ły  się 
p rzed  zarządem  P Z Z , chcąc uczcić  
sw y c h  o p ie ku n ó w . W  nagrodę  za 
p ię kn e  po p isy  za rząd  u ra d o w a ł dz ie 
c i p rze ja żd żką  a u ta m i. Z a rzą d  
s tw ie rd z ił w y s o k i poz iom  szko ły  i 
kon ieczność re m o n tu  b u d y n k u . W  
z w ią ż k u  z  ty m  za rząd  p o c z y n ił s ta 
ra n ia  w  Insp . S zko ln ym , w  P ow . R a 

dzie  N a ro d o w e j i . Z a rządz ie  G łó w 
n y m  P Z Z  o pom oc fin a n s o w ą  d la  
te j szko ły .

D n ia  6 m a ja  1948 r. o d b y ł się rocz 
n y  z ja zd  o b w o d u  P Z Z  w  C zęstocho
w ie , w  sa li O k r. T ow . R ze m ie ś ln i
czego w  C zęstochow ie. O becnych  
b y ło  52 de lega tów , p rz e w o d n ic z y ł in 
sp e k to r p. C ieś la  S ta n is ła w . Obec-
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n i b y l i :  sędzia M ic h a ls k i W a c ła w , 
de lega t O k rę g u  P Z Z , ' c z ło n ko w ie  

• za rzą d u  i  k ó ł.  Z e b ra n ie  z a g a i ł , d o 
tych cza so w y  prezes o b w o d u  J a n i
k o w s k i W a c ła w .

S p ra w o zd an ie  roczne  z d z ia ła ln o 
ści o b w o d u  z ło ż y ł red . G ajos, in fo r 
m u ją c  ze b ra n ych  o p o m y ś ln y m  ro z 
w o ju  i  c ią g ły m  zw ię ksza n iu  się ilo śc i 
cz łonków , P Z Z .

S p ra w o zd an ie  z  k o m is ji r e w iz y j
n e j z ło ż y ł p rze w o d n iczą cy  p. F ra n 
cuz F ran c isze k , p o d k re ś la ją c  zgod
ność z  za p isa m i i w n ió s ł w n io s e k   ̂
k o m is ji  re w iz y jn e j o u d z ie le n ie  a b 
s o lu to r iu m , k tó re  z e b ra n i u d z ie li l i .

U c h w a lo n o  p o dw yższyć  b u d że t i  
p re lim in o w a n o  800 000 z ł na rozchód  
i  p rzych ó d .

D o konano  w y o o ru  n o w y c h  w ła d z  
P Z Z  je d n o g łośn ie . Do, za rządu  w e 
s z li: J a n ik o w s k i W a c ła w , insp . C ie 
ś la  S ta n is ła w , B a liń s k i S tanisław /, 
S ta n k ie w ic z  A le k s a n d e r, N ocoń S ta 
n is ła w , G a jos  S te fan . K m ie c ik  jR y- 
szard, P ie rn ik a rs k i E ugen iusz, m ec. 
K o ła k o w s k i M iro n , K o j F ra n c isze k , 
W iś n ie w s k i Józef, F e d e ra k  B ro n i
s ła w , K ra je w s k i R om an . D o k o m i
s j i  re w iz y jn e j w e s z li: 'F ra n c u z  F ra n 
ciszek, B u r ia n  E d w a rd , m g r  M o n i-  
k o w s k i Je rzy , W o jc ie ch o w ska  J a 
n in a , p ro f. S te la  B o le s ła w . D o sek
c j i  im p re z o w e j w e s z li:  W o jc ie c h o w 
ska J a n in a , W iś n ie w s k i Józef, S ta n 
k ie w ic z  A le k s a n d e r, K ra je w s k i R o 
m an, Z n a m ie ro w s k i A n to n i,  H e ra s i-  
m o w ic z  H a lin a , Z ie liń s k a  H e lena , 
M ic h n a  M a r ia . D o s e k c ji o rgan iza -
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c y jn e j w e sz li: red . G a jos S te fa n  —  
p rzew o d n iczą cy , Z a g ó rs k i Józe f t -  
se k re ta rz , m g r  M o n ik o w s k i, K o j 
F ra n c isze k , B u r ia n  E d w a rd .

W  d n iu  24 m a ja  1948 r. o d b y ło  sie 
posiedzen ie  s e k c ji im p re z o w e j, na  
k tó ry m  u c h w a lo n o  zo rga n izo w a n ie

w yc ie cze k  do szko ły  w e  w s i K a m in - 
sko, ce lem  zapoznan ia  cz ło n kó w  z 
d z ia ła ln o śc ią  P Z Z , do Szczecina i o° 
W ro c ła w ia . W  ty m  ce lu  czynione 
są s ta ra n ia , ce lem  n a w ią za n ia  kon" 
ta k tu  z d y r. k o le i, u  w ła d z  i  w  PZz* 
w  Szczecin ie i  w e  W ro c ła w iu .

Dwa lata Wydawnictwa Zachodniego
G łó w n y m i p o b u d k a m i, k tó ry m i 

k ie ro w a ła  się Z ach o d n ia  A g e n c ja  
P rasow a  w espó ł z P o ls k im  Z w ią z 
k ie m  Z ach o d n im , p o w o łu ją c  do ż y 
c ia  w  r .  1946 W y d a w n ic tw o  Z ach o d 
n ie , b y ły  z je d n e j s tro n y  chęć zapo
znan ia  spo łeczeństw a z za g a dn ie n ia 
m i w spó łczesnych  N ie m ie c  i  p ro b le 
m a m i Z ie m  O dzyskanych , a z  d ru g ie j 
s tro n y  z a m ia r  dos ta rczen ia  i  u d o 
s tę p n ie n ia  ty m  ciern iom  d o b re j i  
ta n ie j k s ią żk i. Z  jednego  i  d ru g ie 
go W y d a w n ic tw o  zd o ła ło  się w  p e łn i 
w yw ią z a ć .

W  d z ia le  zagadn ień  Z ie m  O dzy
ska n ych  z w ra c a ją  uw agę za ró w n o  
k s ią ż k i s ta ra ją ce  się u c h w y c ić  ca
łość p ro b le m u  —  np. p raca  z b io ro 
w a  „Z ie m ie  O dzyskane  —  odzyska 
n i  lu d z ie “  (p rz e k ró j p rzede w s z y s t
k im  h is to ry c z n y ), „Z  b ie g ie m  O d ry “  
M . C zeka ń sk ie j (m a ła  e n cyk lo p ed ia  
topog ra ficzn o -g csp o d arcza ) i  „200 
m ia s t w ra c a  do P o ls k i“  W ł. J. G ra b 
sk iego  (obsze rny in fo rm a to r  h is to 
ry c z n y ) —  ja k  też p race  pośw ięcone 
poszczegó lnym  reg io n o m  W śród  n ic h  
na p ie rw s z y  p la n  w y b i ja ją  się d w ie  
p ię kn e  Opozycje o Ś lą sku : „Ś lą s k  w  
ok re s ie  o k u p a c ji“  A . T a rg a  i  „Ś lą s k  
w ie rn y  o jczyźn ie “1 Z b . B ednorza  o raz 
d o sko na ły  m e ry to ry c z n ie  i  l ite ra c k o  
re p o rta ż  p t. „Z ie m ia  o d n a lez ionych

l i t y k a  g e rm a n iz a c y jn a  F ry d e ry k a  
W ie lk ie g o “  M . R yb ic k ie g o , do p rze 
szłości o k u p a c y jn e j „P ru s z k ó w  Du- 
la g  121“  E. S e rw a ń sk ie g o  (bardzo 
c ie ka w a  p raca  d o ku m e n ta rn a ) i  óo 
d z ie jó w  w o je n n y c h  w reszc ie  „Od 
W e s te rp la tte  do H iro s z im y “  W . Su- 
p iń s k ie g o  (zw ię ź le  i  b a rw n ie  opo
w ie d z ia n a  h is to r ia  d ru g ie j w o jn y  
św ia to w e j) .

Z  za g a d n ie n ia m i Z ie m  O dzyska
n y c h  b lis k o  Są zw iązane- Zagadnienia 
m o rs k ie . W  ty m  d z ia le  W y d a w n i
c tw o  Z achodn ie  d a ło  d o 1 rą k  czy te l
n ik ó w  p rzede w s z y s tk im  cieszące się 
n ie s ła b n ą cym  pow odzen iem  (dwa 
w y d a n ia )  „W ie lk ie  d n i m a łe j f lo ty “  
J. P e r tk a  —  ks ią żkę  żyw o  op isu jąc? 
w k ła d  w  z w y c ię s tw o  na d  N iem ca
m i P o ls k ie j M a ry n a rk i W o jenne j 
D a le j trzeb a  tu  w y m ie n ić  p iękn ie  
nap isa ną  i  w y d a n ą  ks iążeczkę  R* 
P o lla k a  p t. „U ro d a  m orza  w  po lsk im  
s ło w ie “ , a lb u m ik  „P o ls k a  M a ry n a rk a  
W o je n n a “  P e r tk a  o raz w zn o w ie n i?  
d w ó ch  p rz e d w o je n n y c h  pow ieści 
m o rs k ic h , a m ia n o w ic ie  „L u d z i spod 
ż a g li“  W . K a rc z e w s k ie j i  „D a nn e - 
m o rę “  A . K a w czyń sk ie g o .

A le  za in te re so w a n ia  W y d a w n i
c tw a  Zachodn iego  n ie  og ran icza ją  
się do o m ó w io n y c h  zasadniczych  p ro 
b le m ó w . Ś w iadczą  o ty m  działy*.

p rzeznaczeń“  St. S u lim y  (o M a zu 
rach ). W szys tk ie  te  p race  . o Z ie 
m ia c h  O dzyskanych , spośród k tó ry c h  
n a le ży  jeszcze w y m ie n ić  ź ró d ło w ą  
i  a k tu a ln ą  „G ra n ic ę  p o k o ju “  J. K o - , 
l ip iń s k ie g o  i  „W ie lk ie  P om orze  w j 
d z ie ja ch  P o ls k i“  G. L a b u d y , d a ją  r a 
zem  w y c z e rp u ją c y  ob raz zagadn ień , 
zw ią za n ych  z  z ie m ia m i na d  N isą, 
O drą , B a łty k ie m  i  P asłęką. Ż adne  
in n e  w y d a w n ic tw o  w  Polsce n ie  m o 
że się pod  ty m  w zg  ędem  poszczy
cić  p o d o b n ym i w y n ik a m i.

T o  sam o odnosi się do ks ią że k  z 
d z ia łu  n iem coznaw czego. T u  n a p o 
ty k a m y  przede w s z y s tk im  na je d n ą  
z p ie rw s z y c h  p u b lik a c ji W y d a w n i
c tw a  Zachodn iego , a m ia n o w ic ie  na 
w c ią ż  a k tu a ln e  „N ie m c y  ro z g ro m io 
ne?“  B. D a n ie le w sk ie g o , J. K o lip iń -  
sk iego  i  A  R oga lsk iego  (p o lity c z n y , 
gospodarczy i  k u ltu ra ln y  o b ra z  N ie 
m ie c  w  ro k  po k a p itu la c ji) ,  na  „J u ż  
n ig d y  w ię c e j“  A . R oga lsk iego  (do 
k ła d n a  a n a liza  n ie bezp iecznych  d ró g  
ro z w o jo w y c h  n ie m ie c k ie j k u l tu r y  w  
czasach o s ta tn ich ) o raz na  c y k l ( trz y  
to m ik i)  p t  „Ś w ia t  o N iem czech  i  
N ie m ca ch “ , u z u p e łn ia ją c y  w y ś m ie 
n ic ie  obszerne dz ie ło  w y m ie n io n y c h  
trzech  a u to ró w . N a  p u n k ty  zb ieżne 
m ię d zy  sy tu a c ją  w  N iem czech  d z i
s ie jszych  a N ie m c a m i po p ie rw s z e j 
w o jn ie  ś w ia to w e j z w ra c a ją  uw agę  
rzeczow o opracow ane , os trzegaw cze 
„A n a lo g ie  re w iz jo n iz m u  n ie m ie c k ie 
go“  J. P a je w sk ie g o  i  W . G ło w a c k ie 
go. D o dalsze^ p rzeszłośc i sięga „P o -

„R ó żne “  (z „D o k to re m  M a rc in e m “ 
o M a rc in k o w s k im  —  W . Ja kóbczy l'8 
na czele). „P o e z je “  ( „O d ra  szum i P° 
p o ls k u “  L . G o liń sk ie g o  i  F. F e n iko tf"  
sk iego i  „S t r o fy  W ro c ła w s k ie 1“ *)' 
S z taudyngera ), „B ib l io te k a  spo rto 
wa** (szczególn ie suges tyw na  k s ią 
żeczka o X I  O lim p*'odżie  p t. ..Idz ie  
m ło dz ież  ś w ia ta “’ e . W ilk a )  oraz se
r ia  d la  m ło dz ieży  pn. „Ż y c ie  j  p rz y 
goda “  z  p o ży te czn ym i pogadankam i 
o Z ie m ia ch  .O dzyska nych  ( „B y ły  1 
będą nasze“  3 w y d a n “a) i  doskonalę  
ilu s tro w a n ą  sz tu ką  . sceniczną dla 
dz iec i „S ta ch  i S tra c h “  T . K ra s z e w 
skiego, z c ie k a w y m i k s ią ż k a m i h a r
c e rs k im i K . G o lb y  (pow ieść p t. „W ię 
żą spad och ro n o w a “ ) i  J. B . M ic h a 
ło w s k ie g o  („C , A . S. nad  T u ra w ą “ )*

T rze b a  w reszc ie  w spom n ieć , z® 
W y d a w n ic tw o  Z ach o d n ie  w yd a ło  
ró w n ie ż  —  z o g ó ln e j lic z b y  64 po-, 
z y c ji —  15 p ra c  w  ję zyka ch  obcych 
na  zlecen ie  M in is te rs tw a  S p ra w  Za
g ra n ic z n y c h  i  M in is te rs tw a  Z iem  
O dzyskanych . R ozeszły się one z® 
g ra n icą  i są zu p e łn ie  w ycze rpane .

D o ro b e k  W y d a w n ic tw a  Zachodniego 
p rz e d s ta w ia  się okaza le  n ie  ty lk o  
pod  w zg lędem  tre ś c io w y m  i  ilo śc io 
w y m , lecz ró w n ie  je ż e li chodz i o sza
tę  zew n ę trzn ą . D ob re  a rtys tyczne  
o k ła d k i d o skona ły , rza d ko  u  nas W 
ks ią żka ch  s p o ty k a m y  p a p ie r, w y ra ź 
n y  i czys ty  d ru k  —  oto  jeszcze je d 
na  p rzyczyna , d la  k tó re j k s ią ż k i W y 
d a w n ic tw a  Zachodn iego  c h ę tn ie  si® 
czyta  i  ch ę tn ie  k u p u je .

E. N ag a n ow sk ł

Kowe koła w Piławie Górnej i Niemczy
O s ta tn io  w  p o w ie c ie  d z ie rż o n io w - . w ie  w szyscy d o ro ś li m ie szkań cy  w spo- 

s k im  p o w s ta ły  d w a  now e  k o ła  P o l-  m n ia n y c h  os ie d li, 
sk iego  Z w ią z k u  Z achodn iego , a to  w  P o w ia  d z ie rż o n io w s k i je s t szczegół- 
- I ła w ie  G ó rn e j i  w  N ie m czy  k o ło  n ie  p o d a tn y m  g ru n te m  d la  te j m yś l'- 
D z ie rżo n io w a . K u p ie c tw o  ś w ie c i tu  p rz y k ła d e m  pa-

D o  szeregów  n o w o p o w s ta ły c h  k o -  t r io ty ż m u . (Ch. M-)
m o re k  P. Z. Z . w s tą p il i  w k ró tc e  p ra -

Z okręgu
U C ZC ZE N IE C ZW A R TE J R O C Z N IC Y  

B IT W Y  POD J A N O W E M
Celem  uczczenia czw a rte j roczn icy  

n a jw ię k s z e j b itw y  p a rty z a n c k ie j na 
te ren ie  Lube lszczyzny sta ran iem  O- 
k ręgu  PZZ w  L u b lin ie  zespół m ło dz ie 
żo w y  P aństw ow ego L iceum  Pedago
gicznego d la  D o ros łych  odegra ł sztu
kę sceniczną pt. „D ź w ig n ię c i z ru in " , 
p ió ra  A . Jam ińsk iego , prezesa m ie j
scowego O bw odu PŻZ. Dochód z uda
nego p rzeds taw ien ia , k tó re  śc iągnę ło  
do Dom u Ż o łn ie rza  t łu m y  p u b lic zn o 
ści, szczególnie m łodz ieży, p rzezna
czono na zakup ks iążek  d la  Z iem  O d
zyskanych.

PRZYJAZD M Ł O D Z IE Ż Y  Z W A R M II  
I  M A Z U R

Polski Związek Zachodni w  Lubli
nie podejmował ostatnio 45-osobową

lubelskiego
w yc ieczkę  m łodz ieży w a rm ijsko -m 3' 
zu rsk ie j, ponosząc w szys tk ie  koszt?' 
zw iązane z pobytem  i objazdem  
Lubelszczyźnie. W a rm ia c y  i  M azur? 
d a li k ilk a  p rzedstaw ień  ze śpiewam* 
i tańcam i swego reg ionu , m. in- ® 
zaproszenie K o ła  PŻZ p rzy  Państw* 
L iceum  Pedagogicznym  w  L u b lin *^  
k tó re  też z ko le* doskona le  w ystaw  
ło  d la  m iły c h  gości „W e se le  hub® 
sk ie ". Po p rzedstaw ien iach  odby ło  s* 
p rzy jęc ie  d la  m łodz ieży  autochtoni® 
ne j, a następn ie  baw iono  się w sp° 
nie do rana.

ro-
N ie  trzeba podkreślać, że te g ° . .  

dza ju  o d w ie d z in y  i  Im prezy są . 
n ym  czyn n ik ie m  w  procesie  duc**^  
wego zespalania się rod a kó w  z 
O dzyskanych  z ludnośc ią  P o lsk i <- 
tra ln e j.
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PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

B E T 0 /1/ -  S T A L
Centrala: Warszawa, ul. Nowogrodzka 40

Tel. 871-41, 871-42

Oddział Robót Przemysłowych 
WARSZAWA Plac Zbawiciela 

Tel 820-43

Oddział Budowy 
TRASY „ VSCHÔD-ZACHÔD“ 
Plac Zamkowy - Telefon 833-67

wykonuje wszelkie roboty inżynieryjne

AGMOR
MAKLERSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY

z odpowiedzialnością udziałami

G D Y N I A ,  Derdowskiego 7Biuro główne

A O M O RAdres feiegr.

Przedstawicielstwa Linii Okrętowyc 
3127 obsługujących wszystkie

Z o t w a r t y m  s e r c e m . . .
3000 dzieci polskich z zagranicy przybywa do Polski

na jb liższych  dniach, bo ju ż
czerwca z ja w i się na punkc ie  prze-

'o tow ym  w  Szczecinie p ie rw szy  trans- 
P°r t dzieci p o lsk ich  z zag ran icy . D la 
naszych na jm łodszych , k tó rz y  w  w ięk- 
szóści po raz p ie rw szy  staną na p o l
skie j ziem i, będzie to og rom nym  prze
byciem. Zobaczą Polskę, k ra j i  ludz i, 
których zna ją  ty lk o  z opow iadań  ro 
dziców i  dziadków .

od różn ien iu  od a k c ji k o lo n ijn e j 
Prowadzonej przed w o jn ą  d la  dzieci 
Polskich z N iem iec  przez jedną  ty lk o  
organizację t j.  .P o ls k i Z w iązek  Za
chodni, w  okres ie  pow o jennym , zo r
ganizowaniem  p o b y tu  w  k ra ju  m ło 
dzieży p o ls k ie j z zag ran icy  z a ję ły  się 
f la d z e  cen tra lne  t o rgan izac je  spo
c z n ę .  Już w  roku  ub ieg łym  u m o ż li
wiono 600 dz iec iom  po lsk im  z W est- 
‘a lii odpoczynek w  n a jp ię kn ie jszych  
jjakątkacb naszego k ra ju , a obecnie, 
dzięki skoo rd yn o w a n iu  w y s iłk ó w  
'''ładz ce n tra ln ych  i o rg a n iza c ji spo
łecznych przez K om is ję  O rg a n iza c ji 
^c z a s ó w  Le tn ich  dla D zieci Po lsk ich 

G ranicą, dz ia ła jącą  p rzy M in is te r- 
słw ie O św ia ty , z w a ka cy jn e g o  w yp o 
czynku w  Polsce korzystać będzie 
3000 dzieci w  w ie ku  od 7— 14 la t i  to 
ni,e ty lk o  z N iem iec  ale i z innych  
°Srodków  p o lsk ich  za granicą.

Zgodnie z rozd z ie ln ik ie m  opraco
wanym przez w yże j w spom nianą K o
misję, w  skład k tó re j poza przedsta-. 
W icielam i w ładz  cen tra ln ych , w cho- 
dzą o rgan izac je  społeczne, ja k  L iga 
K°b ie t, RTPD, ChTPD, PCK, i PZZ — 
Przyjeżdża z N iem iec  1700 dzieci, z 
Francji —  600 z C zechos łow ac ji —  

z B e lg ii —  250, z H o la n d ii —  30, 
? Danii —  50, z W ę g ie r —  30 i A n - 
® i  — 30. T ra n sp o rty  z dziećm i p rz y 
bywać będą do P o lsk i w  różnych  te r  
g inach i różnym i drogam i. Do Fran- 
Cli. i N iem iec  w y ja d ą  po w czasow l- 
czów nasze spec ja lne  po c ią g i PCK 
J^yposażone w  dogodne urządzenia; z 
yO land ii i D a n ii odbędą dzieci drogę 
"Batorym ". Pobyt poszczególnych 
9fUp po trw a w  k ra ju  przez 6 tygodn i.

Go ście zostaną rozm ieszczeni na te 
in a c h  następu jących  w o je w ó d z tw : 
ira ń sk ie g o , k ra ko w sk ieg o , łódzkiego , 
Poznańskiego, pom orskiego , śląsko 
dąbrowskiego, szczecińskiego, w ro - 
o*awskieqo, w arszaw sk iego  i o ls z ty ń 
skiego, p rzy  czym zna jdow ać się bę- 
” 9 Pod szczególną op ieką  te ry to r ia l-  
n i,® W łaściwych k u ra to r ió w  okręgów
d o ln y c h .

Pobyf dz ieci na ko lo n ia ch  i  wcza* 
s^ch ( cjdzie w y żyw ie n ie , op ieka  le k a r
ska i w ychow aw cza  będzie p o s ta w io 
na na n a leży tym  poziom ie  doprow a
dzi n ie w ą tp liw ie  do podnies ien ia  sta
nu zdrow otnego w ycze rpanych  w o jną  
i c iężk im i w a run ka m i m a te r ia ln ym i 
organizmów'' dziecięcych, do zapozna
nia się dzieci i  m łodz ieży z p ięknym  
k ra ju  o jczystego i  zw iązan ia  je j z 
tradyc jam i i  k u ltu rą  na rodu  p o lsk ie 
go a ponadto  s tw o rzy  m ożliw ość na- 
nożnego p rzekonan ia  się o os iągn ię 
ty c h  P o lsk i L u dow e j, przede wszyst- 
'h n  na odc inku  odbudow y zniszczo
nych w o jn ą  te renów  a w  szczególno- 
5cr naszych Z iem  Zachodnich.

Jest rzeczą pewną, że dzieci po po- 
. ¡'nnie d ługo opow iadać będą o swo- 
cn spostrzeżeniach i w rażen iach 
jb rag jjjonym  w ie śc i z k ra ju  rodakom , 
j ną się w ię c  m a ły m i am basadoram i
Prawy p o ls k ie j za gran icą  rozpow ia- 
.alncym i praw dę o po lsk ie j rzeczyr

V,®ci, o w a runkach  pracy' i b y tu  na

w ą sta ropo lską  gościnność i  zosta ły  
obdarow ane przed odjazdem  d ro b n y 
m i p a m ią tka m i z k ra ju . M ogą to być 
k s ią ż k i dla m łodz ieży, a lb u m ik i pa
m ią tkow e , fo to g ra fie , zabaw ki re g io 
na lne itp . Szkoły, ha rce rs tw o  i inne 
o rgan izac je  m łodzieżow e m og łyby  
w ła sn ym  przem ysłem  p rzygo tow ać od 

pow iedn ie  u p o m in k i dla sw o ich  ró 
w ieśn ików .

K o ła  i O bw ody naszej o rg a n iza c ji 
pośw ięcą te j sp raw ie  specja lną  u w a 
gę i w  m ia rę  m ożlrw ości pomogą 
czynn ie  do z rea lizow an ia  pow yższych  
zam ierzeń.

—  pd —

W  czasie o d w ie d z in  w  P o ls k im  
Z w ią z k u  Z a c h o d n im  w szyscy uczest
n ic y  w y c ie c z k i o trz y m a li po je d n e j 
ks iążce  na p a m ią tk ę  swego p o b y tu  
w  W arszaw ie  ja k o  zada tek  p rzysz łe j 
le tn ie j a k c ji  p a tro n a to w e j, p ro w a d zo 
n e j na W a rm ii i  M a zu ra ch  p rzez e k i
py  a ka d e m ick ie  P o lsk iego  Z w ią z k u  
Z achodn iego .

Z  W a rsza w y  u d a li się m i l i  goście 
do L u b lin a ,  p ie rw szego  s k ra w k a  w y 
zw o lo n e j P o ls k i i  s ied z ib y  P. K . W . 
N .-u , gdzie  z w ie d z il i ró w n ie ż  te re n y  
h. obozu k o n c e n tra c y jn e g o  na M a j
d a n ku . n a s tęp n ik  zaś do K ra k o w a , 
k o le b k i naszej k u l tu r y  i  p a ń s tw o w o 
ści p o ls k ie j, s tąd  zaś do Zakopanego.

Młodzież z Warmii
zwiedza Polskę

*e j ziem i.
też pode jdz iem y do na- 

m a łych  gości napraw dę z o- 
L a[tym  sercem i postaram y się o to, 
J  jak  n a jb a rd z ie j up rzy jem n ić  
„ / ' ' ' i le  spędzane zarów no w  poszcze- 
j!?'nych ośrodkach ja k  i podczas wy- 
p F'cTek, k tó re  odbędą po ca łe j Polsce 
ęPstarąmy się rów n ież  i o to, b y  dzle- 
^  odczuły rea ln ie  naszą p rzys łow io -

W  p ie rw szych  d n ia ch  czerw ca p rz y 
b y ła  do W a rszaw y  lic zn a  g ru p a  m ło 
dz ieży a u to ch to n iczn e j z J u rk o w e g o  
M ły n a  pod  M o rą g ie m  z te re n u  w o 
je w ó d z tw a  o lsz tyń sk ie g o . G ru p a  ta, 
sk ła d a ją ca  się z 50 d z ie w czą t i  ch ło p 
ców . to  słuchacze LJn iw e rsy te tu  L u d o 
wego, k tó rz y  pod p rz e w o d n ic tw e m  
d y re k to ra  tego u n iw e rs y te tu  oh. J a 
na B o e n ig ka  o raz w y c h o w a w c ó w  ob. 
ob. F ra n c is z k a  J a n ko w sk ie g o  i  Jana  
H e d rych a , znan ych  p rz e d w o je n n y c h  
d z ia ła czy  b. Z w ią z k u  P o la k ó w  w  
N iem czech, u d a ją  się w  p od róż  po 
Polsce, o k tó re j w ie le  s łysze li i  u c z y li 
się w  szkole, a k tó re j p ra w ie  n ik t  
z n ic h  na  w ła sn e  oczy n ie  og lą d a ł. Tę 
w ła ś n ie  P o lskę , o k tó re j m a rz y li i  w a l
c z y li ic h  o jc o w ie  i  d z ia d o w ie  i  k tó re j 
się n ie  w y rz e k li m im o  w ie lo w ie k o w e j 
n ie w o li,  chcą te ra z  poznać i  pokochać 
ich  syn o w ie  i  c ó rk i. Zespó ł te n  pozo
s ta je  pod o p ie ką  Z a rzą d u  G łów nego  
T o w a rz y s tw a  U n iw e rs y te tó w  L u d o 
w y c h  R. P. o raz w o je w ó d z k ic h  p la có 
w e k  P o lsk ie g o  Z w ią z k u  Z achodn iego .

M iły c h  gości in te re s o w a ła  przede 
w s z y s tk im  s to lic a  P o ls k i W arszaw a, 
ow e m ia s to  n iepokonane , k tó re  je s t 
ja k  g d yb y  o d b ic ie m  ic h  b o h a te rsk ich  
zm agań o po lskość z b a rb a rz y ń s tw e m  
n ie m ie c k im . T u , podob n ie  ja k  tam  
u  n ic h  na  W a rm ii i  M azu ra ch , na 
o rze s trze n i ca łe j h is to r i i  naszego n a 
ro d u  la ła * się o b fic ie  k re w  w  w a lce
0 w o lność, w  w a lce  o zachow an ie  ję 
zyka  i  k u ltu ry  p o ls k ie j i  s tą d  jedność 
m y ś li i  w za je m n e  z rozu m ie n ie . Z  o - 
g ro m n y m  b ó le m  p a trz y li  te ra z  na 
ru in y  w sp a n ia łe go  n iegjdyś m iasta , 
w szędzie  w id a ć  ś lady  n iszczyc ie lsk ie j 
r ę k i h it le ro w s k ie g o , o ku p an ta . W idzą  
te  spustoszen ia  w  czasie zw ie d zą n ia  
S ta rego  M ia s ta , te re n ó w  b. g he tta  
w a rszaw sk ie go , N ow ego Ś w ia tu , P o 
w iś la  i w szędzie  tam , gdzie  ich  po 
n io s ły  n ie s tru d zo n e  nog i. G ru z y  —  to 
je s t d o m in u ją c e  w ra ża n ie  w s z y s tk ic h  
n ie m a l u c z e s tn ik ó w  w yc ie czk i. D ru 
gie w ra ż e n ie  je s t je d n a k  inne , m ocne
1 n a p aw a jące  w ie lk ą  w ia rą  w  p rz y 
szłość: to  N o w a  P o lska , P o lska  L u d u  
P racu jącego . Tę  P o lskę  w id z ą  w szę
dzie. N a N o w y m  S w iec ie  i  K ra k o w 
s k im  P rze d m ie śc iu  w  szeregach n o 
w y c h  dom ów , nad  W is łą , p a trzą c  na 
wznoszące się m osty , na tra s ie  ro b ó t 
p rz y  a r te r i i  W  —  Z, w id z ą  Ją  w  ka ż 
d ym  p rze je żd ża ją cym  tra m w a ju , w i 
dzą w  n ie u g ię ty m  s p o jrz e n iu  ro b o tn i
ka, p racu ją ce g o  p rz y  o d g ru z o w a n iu  
m ia s ta , w  M uze u m  N a ro d o w y m  i Ł a 
z ienkach . W idzą  Ją n a jle p ie j w  o k o li
cach P la cu  N a ru to w ic z a , gdzie w  do 
m u  T o w a rz y s tw a  U n iw e rs y te tó w  L u 
d o w ych  z n a le ź li s ch ro n ie n ie  na czas 
swego p o b y tu  w  W arszaw ie . T u , w  
d z ie ln ic y  c a łk o w ic ie  zn iszczonej przez 
o k u p a n ta  w  czasie p o w s ta n ia  w a r 
szaw skiego, o d b ud o w a n o  ju ż  k ilk a s e t 
d o m ó w  m ie szka ln ych , o czym  ś w ia d 
czą jeszcze n ie w y p ra w io n e  m u ry  
i ś la d y  św ieże j fa rb y  w  oknach  To 
są w ła śn ie  te  d o w o d y  m ęstw a, w y 
trw a ło ś c i i  żyw o tn o śc i h a ro d u  p o l
skiego, o k tó ry c h  im  m ó w il i  o jco w ie  
i k tó ry c h  n ie  z d o ła li zniszczyć N ie m 
cy w  c iągu  d łu g ic h  la t  o k u p a c ji. 
W oczach m ło d z ie ży  w id a ć ,u z n a n ie  
i m iło ść  d la  s w o je j O jczyzn y , o n i są 
d u m n i, że sa P o la ka m i.

W  d n iu  3 cze rw ca  b r. o godz. 18.30 
o d b y ło  się w  gm achu  Z w ią z k u .N a u 
czyc ie ls tw a  P o lsk ie g o  p rzy  u l. S m u li
ko w sk ie g o  6/8 w id o w is k o  reg io n a ln e , 
o p racow ane  na po d s ta w ie  p ra cy  n a j
w y b itn ie js z e g o  dzia łacza  w a rm iń s k ie 
go ks. B a rczew sk iego  p t. : ,.K ie rm ą sy  
na W a rm ii* . W id o w is k o  to  zaszczycił 
sw o ją  obecnością M in is te r  K u ltu r y  
i S z tu k i ob. D y b o w s k i. P rz y o y li poza 
ty m  in . in . prezes Z w ią z k u  N a u czy 
c ie ls tw a  P o lsk iego  ob. W o jc ie ch  P o
ko ra , p. o. sekr. O k ręg u  W a rsza w sk ie 
go P Z Z  ob. B ro n is la w  S ik o ra  oraz 
p rze d s ta w ic ie le  o rg a n iz a c ji i  k ó ł n a u 

T. Polityko
Wędliniarnia 

S o p o t ,  u l.  S ta lin a  7 3 5
31.Si

Na uw agę  za s łu g u ję  fa k t,  że w y 
cieczka  ta  m a ju ż  lic z n y c h  n a ś la d o w 
ców. W  ty m  sam ym  bow ie m  okres ie  
p rz y b y ła  do W a rszaw y  m ło dz ież  ze 
szko ły  z K lim c z y k o w a , p o w ia t G iż y c 
ko, k tó rą  gośc iła  w  W a rszaw ie  39 Że
g la rs k a  .D rużyna  H a rc e rs k a  o raz w y 
cieczka  ze Ś w ie t lic y  W a rm iń s k ie j 
z B a rczew a  pod O lsz tynem .

SPRO STO W ANIE
Z ło ś liw y  ch o ch lik  d ru ka rsk i przerzu

c ił w  czasie łam ania  osta tn iego  numeru 
w  czasie łam an ia  osta tn iego  numeru 
.Po lski Z a ch o d n ie j"  w iersze w  notat

ek pt. „Zarząd G łów ny PZZ w ysłał 
nast, depesze zamieszczoną na stro

n ie  8.
P oniże j poda jem y raz jeszcze po

p ra w n y  tekst n o ta tk i:
Zarząd Główny PZZ wysłał nast. de
pesze:
Do
Wiceprezesa Zarządu Głównego 
Polskiego Związku Zachodniego 
Ob.-fńgr. Józefa Szłapczyńskiego 
w -W  a r s z a w  i e 
Biuro Prezydium Rady M inistrów

Z o k a z ji po w o ła n ia  O byw a te la  Pre
zesa na zaszczytne s tanow isko  D y re k 
to ra  B iu ra  P rezyd ium  Rady M in is tró w  
Zarząd G łó w n y  Polskiego Z w ią zku  Za
chodniego przesyła  swe serdeczne 
g ra tu lac je .

Za Zarząd Główny P. Z. Z.
Sekretarz Generalny 

Do
Prezesa Zarządu Okręgu  
Obywatela dr. Leopolda Głucka 
w  W a r s z a w i e  
Ministerstwo Ziem Odzyskanych

Z o k a z ji pow o łan ia  O byw ate la  Pre
zesa na zaszczytne s tanow isko  w ice 
m in is tra  Z iem  O dzyskanych  Zarząd 
G łó w n y  Polsk ego Z w iązku  Zachod
niego przesyła sw e serdeczne g ra tu 
lacje.

Za- Zarząd Główny P. Z. Z.
Sekretarz Generalny

Zakł ad LECZNI CZO- KĄPI ELOWY li
U Z D R O W IS K O  m. S o p o tu  ii

K Ą P I E L E :

c z y nny  c a ł o r o c z n i e
borowinowe całkowite i częściowe 
borowinowe dopochwowe 
kwasowęglowe i tlenowe 
piankowe szwedzkie 
solankowe (ciechocińskie' i s>arczane

H Y D R O P A l i A .  DZiAŁ E L E K T R O - H E LIO  T E R A P i !. I N H A L A T O R I U M

Najpiękniejsza plaża morska Wybrzeża
Najdłuższe molo spacerowe Bałtyku
Zniżka dla członków Z. Z., inwalidów woj. itp.

3210

ko w ych . N a  w s tę p ie  p rze d s ta w ic ie l 
Z a rzą d u  G łów nego  T . U  L ,-u , ob. 
Jan  O lszew sk i, w ita ją c  m łodz ież  
w a rm iń s k ą  i  zeb raną  lic z n ie  p u 
b liczność, p o d k re ś li ł d o n io s ły  fa k t  
zb liże n ia  m ię d zy  n a m i a lu d n o 
ścią po lską , os ia d łą  na  W a rm ii i M a 
zu rach , lu d n o śc ią  d la  k tó re j P o lska  
b y ła  d a w n ie j ja k im ś  o d le g ły m  i n ie 
re a ln y m  snem., "Dziś P o lska  to  m y 
i on i, to  w szyscy, k tó rz y  m ie szka ją  
od B a łty k u  aż po K a rp a ty , od O d ry  
i N is y  Ł u ż y c k ie j po B ug. D ziś  w s z y 
scy są P o la k a m i, m ogą m ó w ić  w  ję 
z y k u  o jc z y s ty m  i  ro z w ija ć  n a d a l starą  
lu d o w ą  k u ltu rę  po lską , k tó re j w y ra 
zem są w ła ś n ie  ow e k ie rm a s y  na  W a r
m ii. N astępn ie  d y r. B o e n ig k  zob razo 
w a ł d z ia ła ln o ść  U n iw e rs y te tu  L u d o 
w ego na  p o lu  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y m  
ja k o  c z y n n ik a  w  u trz y m a n iu  i ro z 
w o ju  lu d o w e j k u l tu r y  p o ls k ie j W a r 
m ii.

N a  całość w id o w is k a  z ło ż y ły  się 
fra g m e n ty  w spom n ianego  w y ż e j u - 
tw o ru :  „K ie rm a s y  na  W a rm ii“ , ode
g rane  z w ie lk ą  w e rw ą  i  w yczu c ie m  
p rzez m łodz ież  w a rm iń s k ą  w  o ry g i
n a ln y c h  s tro ja c h  lu d o w ych , re c y ta 
cje, tańce  reg io n a ln e  o raz śp ie w y  ch ó 
ra ln e  w  w y k o n a n iu  m ło dz ieży  p rz y  
go rących  ok la ska ch  ca łe j p u b lic z n o 
ści. N a zakończen ie  odśp ie w a ny  zo
s ta ł h y m n  w a rm iń s k i:  „O  W a rm io  
m o ja  m iła “ .

Przedsiębiorstwo Przemysłowo-Handlowe
„POLSKA FARBA’’

Sp. i  o. s.

(¿ d y n ia , ul. Starowiejska 21 — tel. 44-80
* p o l e c a :

farby, lakiery, lakiery „Nitro", pokosty, artykuły chemiczne, sprzęt malarski 
i lakierniczy, szkło wodne, węglan wapnia lekko strącany, do celów droge- 
ryjnych, farby suche (ziemne), kreda, gips alabastrowy, wyroby szczotkar- 

skie, pędzle itp.
Lakiery i emalie wodnoodporne, szkło wodne 3122
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UJ czwartą rocznicą bitwy
w  lasach janowskich

Minęły cztery lata od stocze
nia największej w historii polskiej 
partyzantki bitwy na Lubelszczy- 
źnie. Z początkiem czerwca 1944 
r. Niemcy przygotowywali się do 
zakrojonej na yyielką skalę akcji 
pacyfikacyjnej, która miała za cel 
oczyścić zaplecze zbliżającego się 
frontu. Do akcji tej przygotowali 
Niemcy około 40 tys. wojska wraz 
z artylerią, czołgami i lotnictwem. 
Wielkim siłom niemieckim prze
ciwstawiło się 3 000 partyzantów 
polskich i radzieckich, zgrupowa
nych w poszczególnych oddzia
łach partyzanckich I Brygady 
Armii Ludowej pod dowództwem 
płk. Borkowskiego, Brygady im. 
Wandy'Wasilewskiej pod dwódz- 
twem płk. Szelesta oraz w  bry
gadach partyzantki radzieckiej. 

.Ponadto w  akcji wzięły udział: 
oddział aktywu PPR, oddział Ba
talionów Chłopskich, oraz oddział 
N. O. W. ze zgrupowania „Ojca 
Jana“ podporządkowanego Armii 
Krajowej.

Pierwsza potyczka miała miej
sce 10 czerwca, po czym w dniu 
następnym przeprowadzono kon
centrację sil partyzanckich celem 
przebicia się w stronę lasów sol
skich. 13 czerwca rano druga i 
piąta kompania' A. L. urządziły 
pod Szklarnią zasadzkę, w wyni
ku której spalono dużą ilość sa-, 
mochodów niemieckich i wybito 
sztab nieprzyjacielski, znajdując 
nrzy tym ważne dokumenty (m. 
in. niemiecki plan obrony Wisły).

W  dniu następnym doszło do 
generalnej bitwy na Wzgórzach 
Porytowych , kilkanaście kilome
trów na południe od Janowa Lu
belskiego. Początkowo partyzan

ci unikali większych bojów, sto
sując raczej taktykę zasadzek. 
Dnia tego jednak przyjęcie otwar
tej potyczki stanowiło jedyne 
wyjście z trudnej sytuacji. Wespół 
z oddziałami radzieckimi podjęto 
decyzję. Na czele wspólnego do
wództwa stanął płk. Prokopiuk. 
Bitwa toczyła się cały dzień do 
późnej nocy, przebieg jej był bar
dzo ostry, gdyż Niemcy użyli 
wszelkich środków artyleryjskich 
i lotniczych. Po północy ataki 
wroga osłabły znacznie. Oddzia
ły partyzanckie po przegrupowa
niu przemaszerowały do puszczy 
solskiej, witane po drodze entu
zjastycznie przez miejscową lud
ność. W  dniach następnych sto
czono jeszcze kilka bitew w  la
sach józefowskich i lipskich.

W  rocznicę tej wielkiej bitwy 
partyzanckiej 100-tysięczny tłum 
mieszkańców Lubelszczyzny ze
brał się na stadionie w  Lublinie, 
aby oddać cześć bohaterskim par
tyzantom, którzy krew swoją 
przelali dla Polskiej Ludowej.

Na pięknie przybranej trybunie 
zajęli miejsce: I wiceminister O- 
brony Narodowej gen. Spychalski, 
wojewoda lubelski Wacław Rózga 
(kierownik polityczny I Brygady), 
poseł Wągrowski i pos. Cheł- 
chowski (KC PPR), pos. Rybicki, 
Bednarczyk (CKW PPS), pos. pos. 
Maślanka i Ziemski (NKW SL). 
W  uroczystościach udział wzięła 
delegacja demokratycznej Grecji.

Generał Spychalski wygłosił 
dłuższe przemówienie, obrazujące 
dzieje bohaterskich walk narodu 
polskiego z hitlerowskim na
jeźdźcą. „Rozwój wyzwoleńczej 
wojny ludowej, — powiedział gen. 
Spychalski — jednoczenie się z

walczącymi oddziałami Gwardii 
Ludowej i Armii Ludowej, oddzia
łów Batalionów Chłopskich i Ar
mii Krajowej jest świadectwem 
jak jedynie słuszną stała się. dla 
narodu linia polityczna, wytyczo
na przez najbardziej postępowe 
siły polityczne klasy robotniczej 
i chłopstwa w  sprawie walki w y
zwoleńczej, realizowanej przez 
Gwardię i Armię Ludową, jak idea 
zjednoczenia wszystkich sił ludo
wych całego narodu do walki 
zbrojnej o niepodległość, opartą 
o ustrój i władzę ludową, stała 
się również wspólną ideą żołnie- 
rzy-partyzantów B. Ch. i A. K., 
jak ich czyny weszły do ogólnego 
wielkiego dzieła walki zbrojnej 
narodu o niepodległość Polski Lu
dowej, której kolebką stała się 
Lubelczyzna“ .

Gwardia Ludowa, utworzona 
przez powstałą na przełomie 
1941/42 Polską Partią Robotniczą, 
za zadanie miała — jak określił 
gen. Spychalski: „...jako pierwsza 
w pełni demokratyczna i praw
dziwie samodzielna ludowa siła 
zbrojna, praktycznie dowieść, że 
walka zbrojna/jest możliwa i ko
nieczna dla samodzielnego bytu 
narodu. Gwardia Ludowa miała 
doprowadzić do współdziałania i 
zjednoczenia w walce o niepodle
głość i postęp wszystkich żołnie
rzy i wszystkich organizacji zbroj
nie walczących o Polskę. Lu
dową“ .

W  czasie, gdy za granicami 
kraju reakcja oparta o emigra
cyjny rząd polski w Londynie 
stosowała „strategię wierności, 
stania z bronią u nogi i stawianie 
na wojnę Anglosasów ze Zwią
zkiem Radzieckim“ , w kraju po

wstała < zdyscyplinowana armia 
partyzancka z połączonych sił. 
Armii Ludowej, oddziałów B. Ch. 
i A. K. w bliskim braterstwie 
broni z radzieckimi oddziałami 
partyzanckimi. Zwycięskie boje 
tej armii w yzw o liły . Lubelszczy
znę i pozwoliły .na stworzenie 
P. K. W. N„ który rozpoczął od
budowę niepodległej Polski Ludo
wej.

„Miniona wojna pokazała — za
kończył gen. Spychalski — ...że 
nie ma zwycięstwa nad narodami 
które kochają wolność. Nie ujarz
mi narodów żadna arcytechnika

kiedy kierownictwami narodó' 
stały się przodujące zorganizowa
ne siły polityczne robotnikom, 
chłopów i inteligencji pracującej 
i nastąpiło zjednoczenie i współ
działanie tych sił, od kiedy z tyc 
sił wyrośli zahartowani w bojąc 
o wolność i postęp przywódcy, 
organizatorzy sił ludowych.“

Po przemówieniu gen. Spychal
ski udekorował Krzyżami Grun
waldu, Virtuti Militari, Walecz
nych i Krzyżami Zasłużonych na 
Polu Chwały 66 b. partyzantów 
ziemi lubelskiej, jak również Krzy
żem Grunwaldu miasta Zamość 1

lii] Spilitli Hnim
z odp. u d z ia ła m i w G dańsku .

B u d u je  m ie szka n ia  d la  ś w ia ta  p ra cy .
Do d n ia  31. X I I .  1947 r .  oddano do u ż y tk u  817 izb .
W  r . 1948 je s t p rz e w id z ia n e  w y re m o n to w a n ie  o ko ło  395 izb. 
M ie szka n ia  są oddaw ane :

a) na p o d s ta w ie  z a w a rty c h  u m ó w  p a tro n a ln y c h  z p ra co d a w ca m i
i  z w ią z k a m i z a w o d o w y m i n a  dostaw ę  m ie szkań  d la  p ra 
c o w n ik ó w , 3150

b) na zasadzie p o w ie rn ic tw a ,
c) na  zg łoszen ia  in d y w id u a ln e .

M ie szka n ia  są oddaw ane  pod  w a ru n k ie m  w n ie s ie n ia  w k ła d u  m ie 
szkan iow ego, k tó ry  w y n o s i od 5 do 50°/o ko sz tó w  re m o n tu . 
W k ła d y  m ie szka n io w e  są po ro z w ią z a n iu  ■ u m o w y  zw racane. 

S zczegó łow ych  in fo rm a c ji u d z ie la  B iu ro  G. S. M ., G dańsk-W rzeszcz. 
A l.  R okossow sk iego  n r  46, te l. 316-11.

wojenna i terror, tam, gdzie prze
ciw armiom imperialistycznym 
staje cały lud, a z nim wszystkie 
wolne sojusznicze narody, które 
dysponują największą silą ideową 
i moralną, najmocniejszymi ustro
jami o najbardziej rozwijającej się 
technice, gospodarce i nauce. Nie
realne są plany dolarowych im
perialistów podważenia siły nie
podległości krajów demokracji 
ludowej, od kiedy skompromito
wana w  przebiegu wojny wyzwo
leńczej reakcja tych krajów zosta
ła pozbawiona władzy politycz
nej i gospodarczej, zostały usunię
te gniazda* zdrady i konszachtów 
przeciw własnym narodom, od

Ostrowiec Lubelski oraz 20 w-s* 
województwa lubelskiego za bo
haterską postawę wobec wroga- 

Następnie przed prochami bo
haterów z 14 głównych pobojo
wisk na Lubelszczyźnie przema
szerował imponujący pacho 
członków Związku Uczestnikom 
Walki Zbrojnej o Niepodległość 1 
Demokrację, Związku b. Wię
źniów Politycznych, grup chłoPj 
skich, organizacji społecznych 1 
młodzieżowych. Uroczystości z?' 
kończono wmurowaniem kamień1* 
węgielnego pod ufundoW^ 
przez miejscowe społeczeiW" 
Pomnik Partyzantów LubelsW-1'

M . K-
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Centrala Handlowa Przemysłu Elektrotechnicznego
p o l e c a :
Elektryczne: kuchenki, hnbryki, grzałki, żelazka, sterylizatory, poduszki

Przewody izolowane silnoprądowe, linki aluminiowe napowietrzne różnych przekroi

Akumulatory: samochodowe, motocyklowe, radiowe, do telefonów, telegrafów stacyjne,
trakcyjne, specjalne. Ogniwa suche do telefonów i telegrafów

Prostowniki selenowe - Wzmacniacze świetlicowe dla kościołów, 
orkiestr, odczytów - Aparatura radiotelefoniczna „Vox T -1“ i „Vox T -3“ 
Lampy radiowe: AZ1, A Z t l ,  AL4, ADI, 5Y3 - Lampy 100 w. do diaternu.

Placówki  CHPE na Wybrzeżu

oddzisrr
u Gdańsk - Oliwa u Gdańsk-Oliwa

ul. Grunwaldzka 485
łoi. 5-15-73

Serwisu flhumulaiopowe serwis« Radiowe Sklep« Detaliczne
u Wrzeszcz

ul. Partyzantów 38/40 
lei. 4-21-04

2) Szczecin
ul. Kaszubska 5, tel. 33-91

u Sopot
Aleja Stalina 753

A

2) Szczecin
Aleja Wojska 51

>) Gdynia
ul. Kwiatkowskiego 19 
tel. 2-41.79

2) S o p o t
Aleja Stalina 753
te!. 5-22-35

3) Wrzeszcz, Konopnickiej 1 
*• T̂Kirijcin, *1. Wflijka 51

ivwvvvwwwvv\^^
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BAŁTYCKA AGENCJA MORSKA SP. Z O. O

G D Y N I A
-  AGENCI FRACHTOWI 
LINII OKRĘTOWYCH

MAKLERZY OKRĘTOWI 
PRZEDSTAWICIELSTWA

C EN TR A LA : G D Y N IA  -  UL. 10 LUTEGO 24 POB. 206

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA HANDLOWA

„ Z G O D A "  w GDYNI
Powszechna S pó łdz ie ln ia  H and low a  

..Zgoda" w  G dyn i została zaw iązana 
w 1945 roku  przez g rono  k ilk u n a s tu  
en tuz jastów  spó łdzie lczych z p rezy
dentem Z akrzew sk im  i w iceprezyden
tem M o d liń sk im  na czele — bezpo
średnio po w yzw o le n iu  G dyn i, k ie d y  
jeszcze na m iasto  pada ły  w raże po
c isk i n iem ieck ie  z H e lu  i  z morza.

D z ia ła lność sw o ją  rozpoczęła Spół
dz ie ln ia  w  n ie zw yk le  tru d n y c h  w a 
runkach, rozporządzając nader skrom - 
nym ka p ita łe m  udz ia ło w ym  w  sumie 
n iespełna 5 000 z ł i  zmuszona od sa
mego początku pokonyw ać przeróżne 
trudności, gdyż na każdym  k ro k u  o d 
czuw a ło  się b ra k  ś rod kó w  tra n s p o r
tow ych , lo k a le  na sk lepy i  b iu ra  na
leża ło  w przód  rem ontow ać i u rzą
dzać, a to w a ry  sprow adzać n ieraz z 
da lek ich  stron.

D z ię k i sprężystem u i  ideow em u k ie 
ro w n ic tw u  trudnośc i zosta ły  pokona
ne i  po trzech la tach  swego is tn ien ia . 
Spó łdz ie ln ia  rozw in ę ła  się na n a jp o 
w ażn ie jszą ' —  zarów no pod w zg lę 
dem ilo ś c i cz łonków  jak  ob ro tó w  to
w a row ych  i p ien iężnych  tego  rodza ju  
in s ty tu c ję  na te ren ie  G dyn i.

U sp raw n ia ją c  us taw iczn ie  sw o ją  
dzia ła lność i uzgadn ia jąc  ją  z po trze 
bami św ia ta  pracy, S pó łdz ie ln ia  ko n 
sekw en tn ie  i  p lanow o dąży do wszech
stronnego  ro z w o ju  , obe jm u jąc  sw o im  
zasięgiem  dz ia łan ia  coraz w iększy od
c in e k  życ ia  gospodarczego W ie lk ie j 
G dyni. D z is ia j S pó łdz ie ln ia  posiada 1 
dom to w a ro w y , 25 sk le p ó w  spożyw 
czych, 4 teks ty lne , 1 gospodarstw a 
dom owego, 1 m asarski, i  p ie ka rn ię  a 
Poza tym  m agazyny oraz tabor sam o
chodow y i konny. D la w łasnych  po
trzeb u ruchom iono  w arszta ty, w  k tó 
rych  p rzeprow adza się p ro je k to w a n ie  
' urządzenia sk lepów , oraz dokonu je  
się drobnych  rem ontów .

Ilo ść  cz łonków , k tó ra  w  dniu 31 
g rudn ia  1946 re ku  w ynos iła  2 046 o - 
sób dosięgła w  dn iu  31. II I .  1948 ro 
ku c y fry  7 122 cz łonków .

O zb ró t o g ó ln y  S pó łdz ie ln i, k tó ry  w 
1945 ro ku  zam kną ł się sumą 15 m il. 
773 806 zł. po d n iós ł się w 1946 roku  
do 288 820 953 zi. zaś w 1947 roku  do
szedł do c y fry  571 838 695 zł. Za t 
k w a r ta ł I9-.8 roku  o b ró t ogó lny w y
nosił 187 206 091 z ł Is tn ie je  zatem u- 
z«eadmona nacz ie ja , że w  bieżą tym  
roku ob ró t S pó łdz ie ln i n ie  będzie da

leko  odb iega ł od sumy jednego m i
lia rd a  zlocych

Przez ca ły  okres sw ej pracy, Spół
dz ie ln ia  śledząc bacznie ksz ta łto w a 
nie się cen na rynku  p ryw atnym , od- 
d z ia ły w u je  nader ko rzystn ie  na m ie j
scow y ryn e k  przez p row adzen ie  po 
l i t y k i  in te rw e n c y jn e j w  regu low an iu  
cen to w a ró w  p ie rw sze j potrzeby, W  
sw o je j dzia ła lność! społeczno-gospo
darczej, Spó łdz ie ln ia  e lim in u je  m o
m ent zysków ; je j p rzew odn im  m oty
wem  dz ia łan ia  jest w y łączn ie  dobro 
zrzeszonych w n ie j cz łonków  celem 
ja k  na jlepszego obsłużenia i zaspo
k o je n ia  ich  n iezbędnych  potrzeb.

C z ło n ko w ie  nabyw a jący  to w a ry  w  
S pó łdz ie ln i, m ają  od 1 styczn ia  1948 
ro ku  zagw aran tow any zw ro t od za
kupów . Każdy cz łonek przy kupn ie  
to w a ru  o trz y m u je  o d c in k i kuponów  
kasow ych, k tó re  co m iesiąc sk łada w 
sw o im  sk lep ie  m acierzystym  dla w p i
sania do książeczek obra, trunkow ych. 
Po u p ły w ie  p ierw szego półrocza 
1948 roku , nastąpi obrachunek z 
cz łonkam i i w  ram ach dochodow ości 
gospodark i S pó łdz ie ln i zostaną człon
kom  przyznane b o n if ik a ty  od zaku
pów, k tó re  będą postaw ione  cz łonkom  
do dyspozycji w  drodze pisemnego 
pow iadom ien ia  o sum ie p rzyznanej 
b o n ifika ty .

O  ile  dany członek S pó łdz ie ln i n ie 
w p ła c ił pe łnego udzia łu  suma zboni- 
f ikow ana  zostanie dopisaną do jego 
n iepe łnego udzia łu.

W e  w sp ó łza w o d n ic tw ie  p racy 32 
n a jw ię kszych  S pó łdz ie ln i na te ren ie  
P o lsk i, S pó łdz ie ln ia  „Z g o d a " za ję ła 
za I k w a r ta ł 1948 roku  w  k la s y fik a c ji 
o g ó ln e j 6 m iejsce, osiąga jąc ogółem  
1264 p u n k tó w

W  dużym  s topn iu  do rozw o ju  f po
pu la rności S pó łdz ie ln i p rzyczyn iły  się 
zw ią zk i zaw odow e pa rtie  demokra- 

- tyczne z PPS i PPR na czele oraz 
Spół. O b yw  Liga K ob ie t, k tó re  na 
każdym  k ro k u  p o p ie ra ją  ideę spół
dzielczą.

Z a tru d n ien i w  S pó łdz ie ln i p ra co w n i
cy są szczerze D rzyw iąza-u do sw oje) 
p lacó w k i, uw aża jąc S pó łdz ie ln ię  za 
sw ó j w arszta t p racy, dbając o je j do
bre im ię  i pośw ięca jąc dużo tro sk i 1 
zab iegów  dla dalszego rozw o ju  t roz
budow y.

W y d z ia ł Spo łeczno-W ychow aw czy 
S pó łdz ie ln i spe łn ia  don ios łą  ro lę  w

dziedzin ie  p ropagow an ia  haseł spół
dzie lczych  w śród szrok ich  rzesz spo
łeczeństw a G d yn i i  w ych o w a n ia  p ra 
co w n ikó w  i cz łonków  na św iadom ych 
sw ych ce lów  i obow iązków  spó łdzie l
ców. Ideały, ja k im  służy Spółdzie ln ia , 
ha rm o n izu ją  ściśle z idea łam i demo
k ra c ji po lsk ie j.

Poprzez urządzanie im prez o ko licz 
nośc iow ych , w ysy łkę  dzieci do pre 
w e n to rió w  i  sana to riów , p rzep row a- 
n iu  ku rsó w  szko le n io w ych  i pokazów  
gospodarstw a dom owego S pó łdz ie ln ia  
naw iązu je  śc is ły  ko n ta k t ze sw o im i 
członkam i. Przy sklepach są czynne 
ko m ite ty  sk lepow e z dużym udzia łem  
kob ie t, k tó re  sp raw u ją  ko n tro lę  spo
łeczną nad pracą poszczególnych 
sk lepów , czuw a ją  nad porządkiem  
i oddz ia ływ a ją  na bieżącą dzia ła lność 
S pó łdz ie ln i, dbają o rozw ó j sk lepów , 
p rzy jm u ją  życzenia i rek lam ac je  
cz łonków  i poda ją  je do rozpatrzenia

Zarządow i Są one przeto ogn iw am i
łączącym i cz łonków  z Zatządem

Rok 1948 jest d la S pó łdz ie ln i ..Zgo
da" rok iem  dalszego um ocnienia się 
w teren ie , w  sensie zw iększenia i lo 
ści cz łonków  i kap ita łu  udzia łowego, 
pog łęb ien ia  i poszerzenia św iadom o
ści spo łecznej członków , oraz dalszej 
a k c ji w  rozbudow ie  gospodarczej, 
zgodnie z 3-le tn im  planem  gospodar
czym.

W szys tko  to dowodzi, że Spó łdz ie l
nia jes t nie ty lk o  p rzedsięb iorstw em  
hand low ym  ale również, i ż yw o *v ,m  
stowarzyszeniem , w yp e łn ia ją cym  oo- 
ważne zadania społeczne Daje *o rę
ko jm ię .-że  i w  przyszłości Spółdz siata 
spe łn i spoczyw ające na n ie j zadania 
i stanie się p laców ką  zaufan ia  w w i l 
ce o lepsze ju tro  i dobrobyt szer ik i  h 
mas społecznych w ie lk ie ’ G dvn i

St. Zaui aa

2. D z ia ł osadn ic tw a  i pom ocy d la  
ryb a kó w  d z ie li się na następu jące  
o d d z ia ły  at O ddz ia ł osadn ic tw a  b) 
O dd z ia ł p o ło w ó w  p ró o n ych , c) O d 
d z ia ł ra c jo n a liz a c ji ta b o ru  sp rzę tu
■ te c h n ik i p o łow ów , d) O dd z ia ł spo
łeczny e) O d d z ia ł w y d a w n ic tw  1 
p ropagandy

3. O dd z ia ł a d m im s tra c y jn o -m a  
ją tk o w y . k tó ry  za ła tw ia  całość sp ra w  
gospodarczych, fin a n sow ych  i m a 
ją tk o w y c h  M IR ,

S iedzibą M orsk iego  In s ty tu tu . R y 
backiego jest G dyn ia , u l. Ś w ię to 
ja ń ska  7.

Z efona Góra zaprasza...
Hej śpiewacy, hej że ha!6

MORSKI INSTYTUT RYBACKI

Zielona Góra — to perła Ziemi 
Lubuskiei. jest ona nie tylko mia
stem kwiatów, owoców, zieleni, 
lecz również ważnym ośrodkiem 
przemysłowym.
- Wstępna niejako uroczystością, 

przed tradycyjnym „Winobra
niem“ będzie dzień 4 lipca br. z 
racji Wielkopolskiego Zjazdu 
Śpiewaczego, na który zapowie
działo swój udział bez mała 30 
czołowych chórów całej Wielko
polski wraz z Ziemią Lubuską. 
Będzie to pierwszy na tak poważ
ną skalę zakrojony zjazd śpiewa
czy. Chóry zożone z kilkuset osób, 
tak żeńskie jak i męskie wyko
nają szereg pieśni konkursowych 
oraz kilka popisów dowolnych.

Organizatorem tej dobrze za
powiadającej się imprezy jest 
chór Zaodrzańskich Zakładów Bu
dowy Mostów i Wagonów „Wag- 
mo“ z kierownikiem ob. Kałużą 
na czele.

Protektorat nad Wielkopolskim 
Zjazdem Śpiewaczym, który od
tąd będzie dorocznym świętem 
w okresie letnim w mieście winnic 
i kominów objął wicewojewoda 
Kroenke oraz wszyscy starosto
wie Ziemi Lubuskiej.

3. w y k o n y w a n ie  prac z leconych  
przez M in is tra  Ż eg lu g i w  zakresie  
d z ia ła n ia  In s ty tu tu .

Praca In s ty tu tu , k tó ry  ju ż  ro z w i
ja  swą dz ia ła ln o ść  na n o w ych  po d 
s taw ach  p ra w n y c h , d z ie li się na n a 
s tępu jące  d z ia ły :

1. D z ia ł n a u ko w o -b a d a w czy  po 
w s ta je  p rzez w łą cze n ie  do M IR  M o r 
sk iego  L a b o rą to r iu m  R yback iego  w  
G d yn i z c a ły m  persone lem  n a u k o 
w ym . in w e n ta rz e m  w ra z  z b ib lio te 
ką. W  s k ła d  tego d z ia łu  w chodzą:
a) O d d z ia ł o ce a n o g ra fii b io lo g iczn e j.
b) O d d z ia ł ic h t io lo g ii i c) O ddz ia ł 
te c h n o lo g ii ry b n e j,  d) O d d z ia ł eko 
n o m ik i ry b a c k ie j.

D ekre tem  z d n ia  28 p a źd z ie rn ika  
1947 r. (Dz U. R. P. n r  66, poz. 406 
p o w o ła n y  zosta ł do życ ia  M o rs k i I n 
s ty tu t  R yb a ck i na m ie jsce  S tówa-, 
rzyszen ia  o te j sam ej nazw ie , k tó re  
is tn ia ło  od ro k u  1928.

C elem  In s ty tu tu  je s t pop ie ra n ie  
ro z w o ju  po lsk iego  ry b o łó w s tw a  m o r
skiego przez:

1. p row a d ze n ie  badań n a u ko w ych  
w  zakres ie  ry b o łó w s tw a  m orsk iego

p rze m ys łó w  us łu g o w ych , zw ią za 
nych  z ry b o łó w s tw e m  m o rs k im ;

2. p row a d ze n ie  badań nad osad
n ic tw e m  ry b a c k im  u d z ie la n ie  m u 
pom ocy,

‘i  iv i  r h s; :  »  v  i  >- f, ' ;

"7 " EMso Instytutu RybacHieoo
W GDYNI

1
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.

N arada  R ybacka  w  Szczecin ie
K a le n d a rz  R yb a ck i na ro k  1946 „
M o rs k i P rz e w o d n ik  R yb a ck i
K a le n d a rz  R yb a ck i na ro k  1948 „
R y b o łó w s tw o  M o rsk ie  — d r  K u lik o w s k ie g o  ,.
B io lo g ia  R yb  B a łty k u - — K . D em ela  „
R y b y  M o rs k ie  — p ro f. . S ied leck iego  
Z ag a d n ie n ie  łososiow e w  Polsce — in ż  C hrzana  
W ie lo ry b y ,  i w ie lo r y b n ic tw o — J. T e re s iń sk ie g r „ 
K o n se rw a c ja  i p rz e tw ó rs tw o  ry b  - d r. C ięg lew 'cza

T y g o d n ik  M ors .t B iu le ty n  R y b a c k i p re n  mieś .,

W d ru k u :
Ic h tio lo g ia  stosow ana — M e isne ra , w  oprać. B. D ixona .

cena z ł 300,.- 
„ ., 100,-

„  350,— 
„  250,— 
„  120,— 
.. 380.— 
.. 360,— 
.. 260,— 
.. 420,— 
.. 600,—

„ 200,—

3569

13234307
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Niechorze 
Ustronie MorsRie

5 Morskie kąpieliska ^  Bałtykiem
Dziwnów 
Mielno 
Międzyzdroje

Uzdrowiska na Pomorzu Zachodnim
Połczyn Zdrój

Morze słońca -  Raj dla letników
Zbiorowe i indywidualne pobyły lecznicze i wypoczynkowe. Ulgi dla świata pracy. 
KOMUNIKACJA BEZPOŚREDNIA z Warszawą Bydgoszczą, Łodzią, Poznaniem, Krakowem, 
Wrocławiem, Gdańskiem, Toruniem i Gdynią  
INFORMACJE: Biura Podróży „Orbis"

Przedsiębiorstwo Państwowe „ P o ls k ie  U z d ro w is k a "  Naczelna Dyrekcja 
w Warszawie, ul. Żórawla 24 a, tel. 8J-442
oraz Okręgowy Inspektora! Kąpielisk Nadmorskich Ustronie Morskie, lei. 23121

0 
I
«
e
i
0  

•  
0  
0 
0 
0  
0 
0
0 
0
1

0
__________ _________________________________ ^

MORSKO-LĄDOWA 
SPÓŁDZIELNIA SPEDYTORÓW

„TRANSPORT"
z odpowiedzialnością udziałami

w  G D Y N I, ul. Derdowsk ego 7, parter
Ekspozytury: w Szczecinie, Katowicach, Krakowie 

Zebrzydowicach, Cieszynie i Chałupkach
3145

***************** *************************************** ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦•*♦♦ 
**************************************************************************

i
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:

TOW. DLA P IŁ O W Ó W  i PRZEMYSŁU RYBNEGO

„ P O L A M S “
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

H  D Y  l \ l  I  / ł ,  P f o c  K a s z u b s k i  7
Telefon 15-66

Połowy własne
E K S P O R T  IM PORT

3125

P I L N I K I
p o w t ó r n i e  n a c i n a  i o d n a w ia , o raz  
k u p u je  ka żd ą  ilo ś ć  s ta ry c h  p i ln ik ó w

W Y T W Ó R N I A  P I L N I K Ó W  i N A R Z Ę D Z I

3103

n  Sp. z o. o.POZnan, ul. D ąb ro w sk ieg o  90 - Telefon 514-12

RUMMEL & BURTON
Sp. z o. o.

Maklerzy i Agenci Okrętowi
GDYNIA - GDAŃSK
UL. DERD0WSK1EG0 7

ADRES TEL. „RUMBURT" TELEFON 22-42
3126

C U K I E R N I A  K A W I A R N I A
„ R O R S / 1 / I / / 1 “

{ Właścic ie le  :
f B R O N IS Ł A W A  JE S Z K O W A  i  M A R IA  Ż U R A W S K A

: SOPOT, ul. Rokossowskiego nr 50
3153

\ GDAŃSKI DOM HANDLO W Y „PRZYRODA“ i
I Hurtownia Drogeryjno-Kosmetyczna - Władysław Wiktor Wieczorek j
1 GDAŃSK-WRZESZCZ, ul. Grunwaldzka 82 - Telefon 416-90 \
: , t ;
: poleca w d u ż y m a sor t y me nc i e  a r i y k u ł y

D R Ó G  E R Y J N O - K O  S M  E T Y C Z N E
5 3159 •

|| Kalbarczyk-Sobania
S O P O T ,  ULICA STALINA 798

Telefon 523-06

poleca w  dużym w yb orze

|| W E Ł N Y  damskie i męskie
II KONFEKCJĘ I BIELIZNĘ

F R .  B A R T C Z A K
G D Y N I  A z  10 L U T E G O  25

Największy wybór na Wybrzeżu OBUWI A

3133

D a m s k i  e g o  
M ę s k i e g o  
D z i e c i n n e g o

w
X

puder

ŚNIEG TATRZAŃSKI
uetellUatrua i meinte aß/i%

Wykwintną b żuterię złotą, papierośnice, puderniczki ifp.
wyroby ze srebra poleca firma |

A . D I T B E R N E R  i F. M R O C Z E K  :
PRACOWNIA GRAWERSKA — SPRZEDAŻ BIŻUTERII

G D Y N I A ,  ul. Świętojańska nr 59 —  Telefon 12-74 j

bijdßurict S P E D Y T O R S T WO
bSRCU« I KOS.̂ AETYKpW

M A R IA N  M A G E R
W Y TW Ó R N IA  STEMPLI I SZYLDÓW
KUPNO i SPRZEDAŻ

m
maszyn b iurow ych, księgu
jących i kas re jestracyjnych

N u m e ra to ry  -  D a to w n ik i 
Tusze -  Poduszki -  Szablony

Rok zat. 1929 Gdynia, Starowiejska 9 !eJł'JI£*
O d d z i a ł  GDAŃSK, ul. Długa 72 

czynny od 8 — 16 si» 
Numeratory automat, na zamówię nie
iiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiim iti

Józe f  Jankow iak
Zielona Góro, ul. Zielona 43 — Telefon 252

A

i Pomorski Zakład Stolarski
J. BO BELA - A. D O N D A JE W S K I
S O P O T ,  ul.  M a r s z .  S t a l i n a  n r 7 2 4

3l 14

wykonuje: urządzenia sklepowe, biurowe ♦ 
o r a z  s t o l a r k ę  b u d o w l a n ą  *

♦

♦

Bursztyny
Zegarki

B iżuterię
poleca

F. SREBERSKI
MISTRZ ZEGARMISTRZOWSKI

G D Y N I A
ul. Świętojańska 18

Gdyńska W ytwórnia Pasów Transm isyjnych 
F. BIBROWICZ - J. REKOWSKA
GDYNIA, ul. Świętojańska nr 75 —  Telefon 13-39 

p o l e c a
pasy transmisyjne, skórzane, gumowe i parciane 
oraz szczeliwa łojowe, grafitowe, uszczelki gu
mowe ifp. 3113

3132 *

WARSZTAT
Naprawy Maszyn Biurowych

A. K O N  K O L E  W S K I  
Gdynia, ul. Słarowieiska 35ul

tel. 14-66 3111

Ä  A. PahulsKi 
i BI. Strzelczyk

Poznań, W ały Warneńczyka przy Forcie Grollmana 
Telefon 98-65

Wulkanizuje wszelkie wymiary opon i dętek samochodowych Naprawę 
samochodów, wstawianie wulców do opon wykonuje szybko i solidnie 

Zakup używanych opon na materia! naorawkowy 318i

S P Ó Ł D Z I E L N I A
G R U P A  T E C H N I C Z N A

z o. o. ROK ZAŁOŻENIA 1933

Zarząd i Oddział Główny: W a rs z a w o , Plac 3-ch Krzyży 3
T e le f o n  8 - 6 2 - 1 4

Oddziały*  olszłyn’ Gdańsk, Katowice, Wrocław
-------------------Z-* Wvłwórnia Maszyn Elektrycznych Banlocha k

Wydziały:
/Warszawy

Kablowy, Instalacji Elektrycznych, Drogowy, Kolejowy 
Zabezpieczeń kolejowych, Budowlany

Prodllkcia* Wier,arki' szlifierki. Polerki, Silniki, Prądnice. Wenlylafory 
............... — -—  Wózki akumulatorowe

3167

m a m * *



Nr 26—27 P O L S K A  Z A C H O D N I A Str. 21

3>0LSK0-BAŁTYCKA AGENCJA OKRĘTOWA
Sp. z o. o.

M c i l i l e r z i i  O lr r ę ^ o c i/ i  / ł g e n c l  F r a c h t o w i

BIURO GŁÓWNE: GDAŃSK-Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 58 — tel. 420-53/54, 416-10/11  

Oddzi ał y:  GDYNI A -  SZCZECI N -  USTKA -  DARŁOWO -  KOŁOBRZEG
Adres Telegraficzny: „POLBAL“ (wszystkie biura)

SPECJALNOŚĆ:

F R A C H T O W A IM M E  T O W A R Ó W  M A S O W Y C H
3201

» # »9 i # <W9t » t 9 t9 t9«t 9 c#ł 9 i 9 « 9 t# »9 » 9 «9 l 9 M» 9 *» l 9 l 9 »9 f «9<# i!

Hotel -  Restauracja „Pod Białym Orłem”
Z I E L O N A  G Ó R A  • ulica Gen. Sikorskiego 77 • T e l e f o n  300

pod Zarządem Pow. Spółdzielni Spoż. „Robotnik”

poleca przyjezdnym wykwintne pokoje gościnne

i

Codziennie dancing
Woda bieżąca —  Centralne ogrzewanie

3186 Codziennie dancing

NAJSZCZĘŚLIWSZE LOSY
NA WYBRZEŻU
w BAŁTYCKIEJ KOLEKTURZE

F elicjana KR0PIELNICKIEG0
GDAŃSK-WRZESZCZ 
UL. GRUNWALDZKA 76/78 — TELEFON 411-40

3200 ,
S<S<SOScSJiiQ S c^(l8cS < S C S cic |io ^c§O S cK iC !S c f< S C S c i<® C §cK iO gc i^^< K §<

i m m m v w I W W W I V W W V I W W I

Olejek do opalania
P ł y n  od p o t u

Z a k ł a d
Zegarmistrzowski

„Delta“T-wo Przemysłowo- 
Handlowe

S p .  as o. o-

PRZETWÓRNIA RYB W SOPOCIE
u l. Jana  z K o ln a  n r  35 - T e l. 518-81

p o l e c a :  śledzie solone w beczkach 12, 30, 5 0 n o o k g

Ryby wędzone 
Marynaty rybne:

R o lm o p s y  w  p u s z k a c h  i  b e c z u łk a c h  
Ś ledz ie  m a ry n o w a n e  w  p u szka ch  
Ś ledz ie  o p ie k a n e  w  p u szka ch

3198 S P R Z E D A Ż  H U R T O W A

a ■ )

najskuteczniejsze w użyciu poleca

„KALOTECHNIKA"
W A R S Z A W A ,  S z p i t a l n a  6

3206
uf * . #1 1 i i i * ' i ł f 1 '

J a n  P e ^ z
Gdynia, Świętojańska 95 

Telefon 31-15
3115-

Spółdzielnia Pracy
Przemysłu Fermentacyjnego

„P o s lęp 64
W y tw ó rn ia

W ód G a zo w ych  i  S o k ó w  
R o z le w n ia  P iw a  i  O ctu

Sopot, Poznańska 2
Telefon 5-11-09

3160
jbSOg>S5SO®>PSOt>P53®>łP§©^

li. K. 0. Powiało SzamołuLLiego
w Szamotułach, Rynek 37 —  Telefon 473

P r z y j m u j e :  W kłady Oszczędnościowe
Otwiera Rachunki Bieżące 3194

Udziela Kredyty
Załatwia wszelkie transakcje bankowe

••
S k o r a  i r z e t e l n a  o b s ł u g a

Składnica M ateria łów  Dentystycznych 
A dolf Jan W liłm ann
W a r s z a w a ,  Żurawia 24 a, m. 14

P o l e c a :  Wszelkie materiały w zakres denfystyki zachowawcze! oraz 
techniki dentystycznej wchodzące 

Aparaty do topienia stali (łukowe) na składzie 
Ceny niskie 3203 Prowincja za pobraniem

!A/WVWWWWŴ
u

N iw e la to r y
sprzęt mierniczy

Sprzedaż - naprawy - Kupno
(n a w e t u s z k o d z o n y c h )

i  n i .  Z .  C z e r / l i f
W arszaw a, Widok 26 —  Tel. 8-33-70

3 >08

rr H U
H E LS K A  SPÓŁKA RYBNA

SP. Z OGR. ODPOW.

E X P O R T  - I M P O R T
R Y B Y  M O R S U J E  

f  S Ł O D K O W O D N E

G D Y N I A  - P o r t  R y b a c k i
TELEFON 12-58 —  TELEGR. „HELSKA-GDYNIÄ"

' »138mmmmłmmmmimNmmmmmmmmmmmi

Wytwórnia CERATY
PRODUKUJE : ceratę stołową, wyściółkową, czapkową, paskową, lakiery 
różnokolorowe, obrusy ceratowe, iliniaki Miary krawieckie i szewskie 
Chodniki (im. linoleum!

320r |

V t V W W V V V W W V V t M M V W y V V V M M M V V ) M V W V V V W V M M A t V V V V V V W W V V V V V V M ^ ^

J .  J o h C M y k  i  W-a*u
W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o w a  n r  5 Ö

1
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i tam Iimimbi inni |
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Centrala Farb
H. PUKACKI, POZNAŃ
ul. Dąbrowskiego 34 • Tel. 34 09

• poleca wszelkie

f a r b y ,  l a k i e r y  
i przybory malarskie

3104 r  '  '

Spółka z ograniczoną poręką

Gdynia - Gdańsk
slica Derdowskiego 7 

tel. 20-81 i 23-88

Szczecin
ulica Subiesław a 1 

tel. 23-32a

== âC®CSĈO§C?<®Cl§Ci<®<!!S<S<S<̂CS<®Oi<

m  Ł ó d ź  g
ulica Piotrkowska 143

Ł  tel. 193-10 i 161-61 |

|  PRZEPROWADZA KONTROLĘ j |

ILOŚCIOWĄ I  JAKOŚCIOW Ą 

■  W S Z E L K IC H  SUROWCÓW
dla

m Centra! Importowych Przemysłu Krajowego
w kraju i zagranicą 3144

1̂.

KREMY,
lotiony, pudry, 
proszek do zębów,  
zasypka dla dzieci

I Z I s
są najlepsze

3196

Wytwórnia pod kierownictwem

Heleny Brzezińskiej
S P Ó Ł D Z I E L Ń I A  

WYTWÓ RCZO- HAND LO W A

I Z  I s
Warszawa, Noakowskiego 12 m. 4 

P o r a d y  b e z p ł a t n e

Dom Wypoczynkowy PCK. W  Pu-
szczykówku pod Poznaniem zostaje o- 
tw arty  na miesiąc lipiec i sierpień 
Dom W ypoczynkowy PCK. Otoczenie 
lesiste, park, sad. Kąpiel i  plaża nad 
W a rtą  w  odległości pół km  od Do
mu W ypoczynkowego. Pokoje dwu i 
trzy  osobowe. W aru n ki b. korzystne. 
Zgłoszenia przyjm uje Okr. W lkp . PCK  

.Poznań, Asnyka 5.

P. C. K . poszukuje: B ra m e k  M a r ia , 
ok . la t  32, u r .  w  pow . H o rod e n ko , 
c. P io tra  i  A g n ie szk i. D aszyńska  J a 

n ina , ok. la t  25, u r .  w  O bochn i, z d .. 
R a g in ia , c. Jana  i  A n to n in y .  U n ic k i 
Jó ze f,-o k . la t  41, u r. w  C hoc im ie rzu , 
s. M ic h a ła  i Józe fy . R u d e k  A n n a , ok. 
la t  35, z d. S k w a re k , u r .  w  Jaszcze- 
nów , c. P io tra  i A g n ie s z k i. S k w a re k  
M a r ia  z d. K a rp ia k , ok . la t  30, u r. 
w  Jaszczenów . S k w a re k  P io tr ,  ok. 
ia t  60, u r .  w  pow . H o rod e n ko , z żoną 
A gn ieszką . S z y jk a  A n to n i,  u r .  25. 9. 
1914 r. w  D o n ko w ie , s. Józefa  i  M a r i i .  
U ło g a  H e le n a  z d. H edów na , u r. 1916 
r. w  P łó d n ic y , c. Jana , z d z ie ćm i: 
Z d z is ła w , u r .  1934 r., D a n u ta , u r. 
1936 r., A le ksa n d e r, u r .  1939 r .

In fo rm a c je  do P. C. K ., Poznań, 
A s n y k a  5.

¡GDYNIA
3147

ul. Czerwonych Kosynierów 80. Tel. 14-00 j

Teodor Dochmak
Zielona Góra 

Generała Sikorskiego 74
W y t w ó r n i a  t r u m i e n  ' 
sosnowych i dębowych

H U R T 3178 D E T A L

K S I Ą Ż K I
szkolne, naukowe i powieściowe
Nuty-Mapy - Żurnale mód

poleca

Księgarnia i Skład Nut
F. CZEKALSKI

POZNAŃ, WALKI MŁODYCH NR 10 
Dawniej Podgórna

I 3184

—

J. S z a f r a ń s k i S k ł a d  ż e l a z a  
i sprzętów kuchennych 

G O R Z Ó W
Telefon 20 ul. Gen. Sikorskiego 31 Telefon 20

P o l e c a  O k u c i a  b u d o w la n e  
3183 S z k ł o  — P o r c e l a n ę  — F a ja n s

i „PORTSPED
Î

Ł O O r  I f Æ O S I i I f

i

$
*

a  Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością jj
1 -  I
§ G <#C ff>fC V 9 i i i .  D e r d o i f s l r i e g o  7  I

® T e le fo n y  2 5 -0 1  i  2 4 -2 7

PO W SZE C H N E TO W ARZYSTW O  SPEDYCYJNE

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

ft
«
I

C Æ F H f
Sp. z o. o.

P, DAL MAS i S. SMIRAGLIA
9JL. K O K O  J J O W J K M E G O  4 O

gm m im m m m m m m m iim m m i/m m m iim /im m iim m iim m m m iim D

( W ytw firn ia  wód o a z o w i  oia? Rozlew nia Piwa 1
I „W I
S Poleca najlepsze napoje chłodzące na Wybrzeżu: |  
|  oranżadę, lemoniadę, §

Is
wodę sodową oraz oryginalny napój

.ĆJCefiatko“
Ss

3158 §

|  Sopot, ulica Stalina 813. Telefon 511-13 g
I m iim m m im m iim m m iium nm m iim m iiiim im m im itH m nuH iiD

Morski Dom Handlowy
G D Y N I A ,  S t a r o w l e j s k a  11
Telefon 12-20 i 16-11

poleca farby, lakiery, pokosty
artykuły malarskie w najlepszej 
jakości. Obsługa fachowa

WARSZTAT ŚLUSARSKO-MECHANiCZNY

ROMAN KUKAWKA i S-ka
S O P O T U L . S T A L I N A  724

:<? BIŻUTERIA BURSZTYNY |

B o le s ła w  Wielocha |
J U B I L E R

G D Y N IA ) Swięłoiafcka 34

W Y K O N U J E
R E M O N T Y  S A M O C H O D Ó W  - K O N S T R U K C J E  Ż E L A Z N E  
DLA BUDOW NICTW A, WSZELKIE ROBOTY W  ZAKRESIE ŚLUSARSTWA 

T O K A R S T W A  I S P A W A L N I C T W A 313?

Telefon 32-63
3134

Panie, nie wy rzucajcie r 
pieniędzy
kupując fandetę, lecz k ie ru jc ie  swa zamó
w ienia do znanej z s o l id n o ś c i  firm y 

5 „ K R Y S T Y N A ”, w yłw órn i gorsetów 
T  qorselefów , pasów leczniczych, p o p o ro - 
♦  dow ych, ciążowych, staników, podw iązek 
X iłp . —  G D YN I At -w ię to a ń ska  95

LEON BRONK
SKŁAD ROWERÓW

A rtyku łó w  łechniczn ch -  Maszyn do szycia 
W ózków  dziecięcych

W A R S Z T A i Y  R E P E R A C Y J N E

Gdynia, Staromiejska 23
Telefon 224-92 31115

G a z y  m ł y |
orygir.a ne szwajcarskie, siatki druciane, pasy, gurty, ® 
części transmisyjne, szczotki i wszelkie inne artyku ły  ^  
techniczne dla m łynów dostarcza «

„ Ifflg n o m o iflaź^  f
Z a o p a t r z e n i e  m ł y n ó w

„ 3)oo Poznań,  św. Marcin nr 33 - Telefon 24-11 x
©

W ytw ó rn ia  W in  i Soków

BRACIA ZBOROWSCY i S-ka
Zie lona G óra
T E L E F O N  148 3172

» V I 5 B
MIĘDZYNARODOWE TRANSPORTY

SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

EKSPEDYCJA — MAGAZYNOWANIE
GDAŃSK— WRZESZCZ, ul. Danusi 5 — Telefon 416-45

„ 417-94

C L E N I E  — A S E K U R A C J A
GDAŃSK— NQW Y PORT, ul. Bliska 9 —  Telefon 411-16

T R A N S P O R T Y  
Z a m o r s k i e  — Ś r ó d l ą d o w e

G D Y N I A ,  ul.  D e r d o w s k i e g o  7, Dom „Bawełny'

Telefon 37-12, 26-15 

S Z C Z E C I N ,  ul .  W i e l k a  5 — Telefon 987

A d r e s  i e l e g r a f i c z n y :  „ V I S B A L T "
t

3161

i i >

0200532323234853485353539023484848534848234848485353484853232323485353234848234853300102
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Wędzarnia Ryb
M M

M M Z Ó R Z  A
Sp.  z o. o.

G Ó R K I  W S C H O D N I E  k / G d a ń s k a
H U R T  E K S P O R T

S Z T A N D A R Y
Paramenta kościelne

wykonuje nowootwarła pra
cownia haftów artystycznych

K K A C Z M A R E K  
M. TOMASZEWSKA
Poznań, ul. Wierzbięcice 13
3 0 1 7 _____________________

v . a
3204

7 jola Cholekinaza' 3tosUje siĘ Przy chorobach wątroby, kamieniach

K. N IE M O IE W S K IC G O
żółciowych, katarze żołądka < kiszek, • uporczywych 
zaparciach, złej przemianie materii i. artretyźmie. 
Sprzedaż w apt. i-skład. apt. Labor. Fizjol.-Chem. 
„CHOLEKINAZA" • Warszawa, Mokotowska nr 50

Przedsiębiorstwo

T i i S i t l o i - E k s M o e
A. B alcer i S -k a

Sp. z ogr. odp.
Sopot, Stalina 726 Tel. 5-13-72
-157

i i .  t .
Komunalna Kasa Oszczędności miasta S O P O T U

Instytucja Prawa Publicznego o Pupilarnej Pewności

ulica Marszałka Rokossowskiego nr 26 Telefon 520-07
PEWNA LOKATA •  SZYBKA WYPŁATA

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 3149
RACHUNKI BIEŻĄCE - CZEKOWE

PRZEKAZY NA WSZYSTKIE MIEJSCOWOŚCI 
INKASO —  KREDYTY

Tajem nica wkładów ustawowo zapewniona

K o n f e k c j ę
oraz

artykuły męskie
poleca w w i e l k i m  w y b o r z e

Jlam att Jłetek
skład bławatów i łowaiów krótkich

ZIELONA GÓRA
1 ŻEROMSKIEGO 8

1 f
I  P U C K A  W Y T W Ó R N I A  TRANU i

„ M o r o i i * 4
CZĘŚCI SAMOCHODOWE i MOTOCYKLOWE 

G D A Ń S K  - W RZESZCZ
ul. G ru n w a ld zk a  114

3165

P U C K ,  ul. Św. Jerzego
Telefon 30 42

biuro G D Y N I A ,  ul. Jana z Kolna 8

p o l e c a
3128

POMOCiiICZA Sr-ÓŁDZIELMA RZEMlESLNiCZ i
z odp . udz.

przy Powszechnym Związku Cechów 
Rzemieślniczych

Zielona Góra, Pionierska 67, tel. 353
Zaopatruje Rzemiosło Ziemi Lubuskiej 

w wszelkie surowce 
i materiały pomocnicze

3173

I r an własnej produkcji dla celów technicznych.

Mechaniczna Wytwórnia Szczotek i Pędzli
A N T O N I  M U R A W S K I

Poleca:
Z IE L O N A  G Ó R A , U L IC A  C H R O B R E G O  36

Pędzle malarskie — Szczotki do gospodarstwa 
domowego — Szczotki do mycia rąk — Pędzle 
do golenia i szczotki galanteryjne 31«

P rzem ysł D rzew n y

w łaśc . K a z i m i e r z  W e g e n k e
Bogdaniec —  G orzów  (W lkp .) Tel. Gorzów 78.
P o l e c a :  i

Skrzynie wszelkich rozmiarów do użytku krajowego 
i na eksport oraz deski podłogowe 3174

!  C U K I E R  N I L  *
t  „ i i Y O / ł —
ij* Kawa,  H e r b a ł a ,  K a k a o
|  S O P O T
g  ul. Rokossowski ego nr 39/41 
Ó, T e l e f o n  522-80 315

B Ł A W A T Y
p o l e c a  3182

F-ma MARIAN PODLEWSKI
Z I E L O N A  G Ó R A ,  ul .  P i o n i e r s k a  17 /18

100% dla pań {  
i panów. {
Jakości -  

dorównujące i  
przed- ~ t  

wojennym « 
poleca T

\ ST. ZŁOTOGÓRSKI \
» P O Z N A R , ul. Dąbrowskiego 34 ♦

C U K I E R N I A  i K A W I A R N I A
„  P O L O i W  B A "  3186

Z i e l o n a  G ó r a ,  Stary Rynek 27 - Tel. 372 
P o l e c a  W Y B O R O W E  C I A S T K A  

oraz w sezonie letnim L O D Y  wł asnego  wyrobu

i« »)
Spółdzielnia Spożywców 

„ W A G M O "
if zamkn. z o. u. w Zielonej Górze

Zakład

Kamieniaiskii-Rzezbiarslii
Wykonuje: pomniki, nagrobki, 

fasady,  p a r k a n y  
i posadzki iasłrico

Specjalność: k a m i e n i a r s t w o  
b u d o w l a n e ,  
obróbka t y n k ó w  
s z l a c h e t n y c h

SO PO T, ul. Marszałka Stalina 819
3141

Biuro  S p rze d a ży  |
Sprzętu Przeciwpożarowego I

R. T0P0R0WSKI i S-ka f
SOPOT - UL. STALINA 780 - TEL. 521-47 %

poleca wszelkjęgo rodzaju „sprzęt, przeciw- 
4 . poząjcpwy _oraz kompLetne uzbrojenie

straży przem ysłow ych
3199 -w

LABORATORIUM CHEMICZNE

» E O S «
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

S O P O T
ULICA HELSKA 11 TELEFON 518-28

MYDŁA DO PRANI/ 
P Ó Ł T O A L E T O W L  
ORAZ DO GOLENIA

3143
►<* ■ «

3187

prowadzi 2 sklepy 

ul. Suiechowska 36 
ul. Rynek 3

r
M l e c z a r n i a  S p ó ł d z i e l c z a

z odpowiedzialnością udziałami
Telefon 325 w  S z a m o tu ła c h  Telefon 325

3189

Wyr ób masła eksportowego.
kazeiny kwasowej 
i mleka konsumcyjnego

3190ANTONI BEKASI AK
Warsztat ślusarsko - kotlarski i odlewnia metali

Budowa kotłów parowych, młynów i tartaków 
G O R Z Ó W ,  ul. Wawrzyniaka 37/39.

I f o r s z c z i i l » i
99
RYBY MORSKIE i PRZETWÓRSTWO

J. K U B IA K
GDVilH, ul. Antoniego t i r  gniew ie k iego 32

te l. 11-62, 47-55

3124

Jjnpoct

SPRZEDAŻ flYB MORSKICH 
W  POSTACI____________

ikspoct
Tel. 294
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Wielki jubileusz mulego portu D E N S O
Stale plastyczne zolacje i uszczelnienia 
T a ś m y ,  s m a r ,  p a s t a ,  s z n u r

C O R R IS O L
Farba plastyczna —  powłoka ochronna, 
odporna na wpływy atmosferyczne, che
miczne, kwasy, ługi itp. bez podkładu —  
m i n i o w a n i a  w s t ę p n e g o

F a b r y k a  Ś r o d k ó w  I z o l a c y j n y c h :

„IZOLINA", Warszawa,
Gen. Reprezentacja na obszar całego W ybrzeża: 

„POLSKA FARBA", Ska z o. o. Gdynia,
ul. Starowiejska 21 —  Tel. 44-80 3122

S k ł a d  i S p r z e d a ż  d e t a l i c z n a :  

„TECHNOPORT"' Gdynia, Świętojańska 53-Tel, 23-62 
_______ ________________________________________

W szyscy ju ż  dz is ia j w  Polsce s ły 
sze li o Ustce. K ażdy  w ie , że je s t to 
p ię kn ie  po łożona  m ie jscow ość k u ra 
cy jn a  nad B a łty k ie m  z ką p ie la m i 
leczn iczym i, w  k tó re j m ożna cudow 
n ie  spędzić u rlop . A le  oprócz tego 
Ustka jest przede wszystkim  czwar
tym  pod względem wielkości polskim  
portem węglowym, przez k tó ry  od ro 
k u  czarny, ś ląsk i w ę g ie l o d p ływ a  do 
k ra jó w  pó łnocne j E uropy. W y s o k o 
ścią m iesięcznych  p rze ła d u n kó w  Wę
g la  p rzew yższa ją  U stkę  za ledw ie  trz y  
inne  nasze p o rty , a m ia no w ic ie : 
G dańsk, G dyn ia  i sta le  p o tężn ie ją cy  
Szczecin.

Do p o rtu  usteckiego  w p ły n ą ł p ie r 
w szy sta tek w  d n iu  16 czerw ca 1947 
roku , a do k ła d n ie  w ro k  pó źn ie j do 
nabrzeża w ęg low ego  p rzycum ow a ła  
tys iączna  z k o le i jednostka . P rzecię t
n ie  w ięc trzy  s ta tk i dzienn ie  w ch o 
d z iły  do po rtu . R eprezen tow a ły  one 
na jróżn ie jsze  bandery, je d n a k  na jczę
śc ie j ło p o ta ła  na ich  m asztach flaga  
szwedzka. Poza ty m  w p ły w a ły  szku- 
n e ry  f iń s k ie , duńskie , no rw esk ie  i  ho
lendersk ie .

D z ień  16 i 17 bm. b y ły  d la  p o rtu  
usteckiego  p o d w ó jn ie  jub ileuszow e. 
W  p ie rw szym  bow iem  d n iu  do p o rtu  
w p ły n ą ł 500 s ta tek  od począ tku  b ie 
żącego roku , a rów nocześn ie  p o rt ob
ch o d z ił zakończen ie  p ierw szego roku  
p racy, w  d rug im  zaś d n iu  w szed ł do 
p o rtu  tys ięczny sta tek od c h w ili u ru 
chom ienia.

P ort us teck i p o ch w a lić  się może du
żym i os iągn ięc iam i i sta le  w zrasta  
jącą  ilo śc ią  m iesięcznego p rze ładun 
k u  w ęgla. U stka  je s t po rtem  w y łą c z 
n ie  eksportow ym  i  oprócz w ęg la  p rze
ła d o w u je  n ie w ie lk ie  ilo ś c i łu p ka  sza
m otow ego dla N o rw e g ii. S urow iec 
ten zn a jd u je m y  pod p o k ła d am i w ęg la  
na Ś ląsku  i je s t on na ogó ł rzadko  
spo tykany. Po w stępnej przeróbce 
tzw . „p rze p a la n iu " w y w o z im y  go do 
N o rw e g ii, gdzie s łuży do w y ro b u  p o r
celany- i  p ieców  o g n io trw a łych .

W  p o czą tkow e j fazie  w  p o rc ie  p ra 
co w a ły  trzy  tran sp o rte ry . Są to u rzą
dzenia pó łzm echanizow ane, służące 
do p rze ładunku  m asowego to w a ró w  
sypk ich . P rzy ta k im  u zb ro je n iu  na
brzeży p o rt p rze ła d o w yw a ł dziennie 
o ko ło  400 ton w ęg la  i  łu p ku . P ie rw 
szy pe łny  m iesiąc p racy , tzn. lip ie c  
ub ieg łego  roku . zakończono w y n i
k ie m  17 700 ton  p rze ładunku . Od te j 
c h w ili ilo ść  p rze ładow anych  to w a ró w  
w zras ta ł#»  z m iesiąca na m iesiąc. 
P rzyczyn iła  się do tego n ie  ty lk o  
zw iększa jąca  się ilo ść  urządzeń p rze
ła d u n kow ych , k tó ra  ju ż  w  lis topadz ie  
ub. jo k u  w yra ża ła  się liczba  TO czyn
n y c h  tran sp o rte ró w , lecz także w y s i
łe k  za tru d n io n ych  ro b o tn ik ó w  p o rto 
w ych , k tó rz y  n ie  szczędzili trudu , b y  
osiągnąć ja k  na jp rę d ze j p lanow aną  
normę. N o rm a  ta usta lona  zosta ła  na

13 m d ługości. N a te ren ie  stoczni 
m ieści się także w a rsz ta t żag low n i- 
czy, w  k tó ry m  w y k o n u je  się żagle do 
w yp ro d u ko w a n ych  ku tró w . Cena je d 
n o s tk i je s t dość w ysoka , bo w yn o s i 
k ilk a  m ilio n ó w  z ło tych , ale so lidne  i 
p re cyzy jn e  w yko n a n ie  spraw ia , że 
k u try  us teck ie  chę tn ie  w idz iane  są 
przez naszych rybaków , a lbow iem  są 
d ługow ieczne  i  zapew n ia ją  bezpie
czeństw o na m o rz u ..

P o rt w  Ustce tę tn i pracą. N a na
brzeżach w ę g lo w ych  te rkocą  dniem  i 
nocą n iestrudzone tran sp o rte ry , a

W  doroczne Ś w ięto  M orza  szcze
gó ln ie  zb liżam y się m yślą  do w sze l
k ich  zagadnień z m orzem  zw iązanych. 
Zagadnien iem  o lb rzym im , c iekaw ym , 
a m ocno sko m p likow an ym  jes t ry b o 

łó w s tw o  m orskie . W  jego  ram ach n a j
is to tn ie jszym  jest zaopatrzen ie  tego 
ry b o łó w s tw a  w  po trzebny  sprzęt. — 
Jesit to  czynność o bardzo szerokim  
zakresie dz ia łan ia , w ym aga jąca  oprócz 
no rm a ln ych  w iadom ośc i ku p ie ck ich  i 
hand low ych , posiadan ia  przede wszy- 
k im  _wiadomości bardzo różnorodnych , 
specyficznych, sezonow ych i często 
nag le  „w yb u c h a ją c y c h " potrzeb ry b o 
łów stw o . zarów no przybrzeżnego- ja k  
i  pe łnom orsk iego  i da lekom orskiego . 
—  B lisko  czte ro tys ięczna  rzesza zawo
dow ych  ry b a k ó w  m orsk ich  rozsiana 
na ca łym  W yb rzeżu  czeka na tabor 
i  sprzęt ta k i, k tó ry  zapew n i i um oż li
w i ja k  na jpe łn ie jsze  w y ko rzys ta n ie  
bogactw  morza.

W  obecnym  system ie gospodarki 
p lanow e j czynności zaopatrzen ia  ry 
b o łów stw a  m orsk iego  w ym a ga ją  do

obok n ich  czarn i od w ęg low ego  p y łu  
ro b o tn ic y  b ły s k a ją  w  uśm iechu b ia 
ły m i zębami .Dum ni są z tego, że p o rt 
ta k  szybko się ro z w ija , bo przecież 
ich  sam ych w  tym  na jw iększa  zasłu 
ga. Do basenu ryb a ck ie g o  w p ły w a ją  
k u try  ze z ło w io n ą  rybą , k tó ra  w ę
d ru je  na tychm ias t do konsum enta lub  
do fa b ry k i kon se rw  i w ędzarn i. Za 
m iastem  p ra cu je  stoczn ia  dostarcza
jąca  naszym  ryb a ko m  dobrych , s i l
nych ku tró w . U stka  to  napraw dę du
ży i  w szechstronny ośrodek nadm or
ski.

sprzęt, oraz M orsk ie g o  In s ty tu tu  Ry
backiego w  zakresie bu d ow y  k u tró w  
i ło d z i z k re d y tó w  Państw ow ego P la
nu In w e s tycy jn eg o .

M C H  je s t p rzeds ięb io rs tw em  han

d lo w ym , dz ia ła ją cym  pod nadzorem  
M in is te rs tw a  Żeg lug i. —  O po trzeb ie  
pow stan ia  i  is tn ie n ia  tego rodza ju  
p rzeds ięb io rs tw a  n a jle p ie j św iadczy 
spraw ność zaopatrzenia i  w z ras ta jący  
obrót, k tó ry  os ta tn io  p rze k ro czy ł p o 
ważną kw o tę  70 m ilio n ó w  z ło tych  w 
m iesiącu. —  M C H  dostarcza w  szcze
gólności, w sze lk iego  rod za ju  s ieci p o 
łow ow e, l in y ,  przędzę do n a p ra w y  
sieci, k o re k  i inne m a te r ia ły  do zbro
jen ia  sieci, w sze lk ie  części ta ke lu n ku  
s ta tków  ryba ck ich , p rzy rzą d y  n a w ig a 
cy jn e  do n ich, fa rb y  o k rę to w e  itd . 
M C H  jest je d y n y m  im porte rem  s iln i
ków  k u tro w y c h  i  ło d z io w ych , o ra z 'je 
dynym  rozdzie lcą  to w a ró w  z dostaw  
U N R R A ,1 przeznaczonych d la  ryb o 
łów s tw a  m orskiego. D ysponu jąc  k re 
d y ta m i pańs tw ow ym i na b u dow n ic 
tw o  k u tro w e  i łodz iow e, tę  budow ę

A b y  u trzym ać ja k  n a jśc iś le jszy  ko n 
ta k t z ryba ka tn i, M C H  zo rgan izow a ła  
sw o je  de le g a tu ry  w zg l. p u n k ty  sprze
daży w  nas tępu jących  m ie jscow o
ściach naszego W ybrzeża : Szczecin 
D ziw na, D a rłow o , Ustka, K o łobrzeg  
Łeba, W ie lk a  W ieś, H e l, Gdańsk- 
W rzeszcz, G ó rk i W schodn ie , K ą ty  R y 
back ie  i T o lkm icko . W  punk tach  tych  
ry b a c y  m a ją  możność zaopatrzenia 
się w  ten  sam sprzęt i  po te j 6amej 
cenie, co w  C e n tra li w  G dyn i.

D otychczasow e w y n ik i,  w z a je m n e  
zaufanie, m iła  w spó łp raca  i ścis ły 
k o n ta k t z ryba ka m i p o zw a la ją  w ie 
rzyć, że w y n ik i skoncentrow an ia  ca
łego pośredn ic tw a  w  zaopatrzen iu  na
szego ry b o łó w s tw a  m orsk iego  w  je
dnych  rękach  będą w  n a jb liższe j p rzy j 
szłości coraz lepsze. —  R ybak m o rs k i 
zdobył, w reszcie  źród ło , gdzie n ie  ty l
ko  zaopatrzy  się w  po trzebny jem u 
sprzęt, a le uzyska prócz tego  fachową 
radę, a w  w ie lu  p rzypadkach  pomoc.

M . S,

SPÓŁDZIELNIA PRACY STOLARZY
z odpow. udz.

W S O P O C I E ul. Marsz. Stalina 733a

Tel. 516-15

Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres stolarki 

budowlanej, urządzenia sklepowe, mieszkaniowe, biurowe ¡tp.

S p e c j a l n o ś ć  m e b l e  b i u r o w e  3,55

Problem zaopatrzenia rybołówstwa 
morskiego — rozwiązany

ia
Gda ńs k- Wr z e s z c z ,  ul. L i b e r m a n a  5

Telefon 4-12-72

wykonuje wszelkiego rodzaju wyroby betonowe 
jak: rury, płyty chodnikowe, słupy, krawężniki, 
płyty wićrocemenfoae, płytki lastrikowe i różne 

części składowe wg. zamówienia
3166

50 000 ton m iesięcznie. D z is ia j po ro 
k u  p racy  p o rt us teck i p rze ła d o w u je  
m iesięcznie  45 000 ton. Już ty lk o  5000 
to n  b ra ku je  do os iągn ięc ia  zap lano
w ane j norm y. Zostan ie  ona z pew no
ścią w  c iągu  n a jb liż szych  m iesięcy 
osiągn ię ta , a może naw e t p rzekroczo 
na.

Prze A lęny przeładunek miesięczny 
portu usteckiego za czasów niem iec
kich według statystyk z roku 1938 
wynosił około 30 tysięcy ton. D zięki 
w ysiłkow i polskiego robotnika, który  
podniósł z ruin zniszczony port, prze
ładow uje on dziś praw ie dwakroć  
w ięcej. Przykład Ustki najlep ie j ilu 
struje, co może zdziałać ofiarna i 
zorganizowana praca.

P o rt us teck i u c ie rp ia ł s iln ie  na sku 
te k  dz ia łań  w o je n n ych . N a dnie jego 
basenów leża ło  8 za top ionych  ło d z i 
podw odnych , dźw ig  p ły w a ją c y , a p rzy 
n a jw ię kszym  e lew atorze  ba rka  z m o
to ra m i i  ścigacz, u n ie m o ż liw ia ją c y  
p rzedostan ie  się do da lsze j części 
po rtu . Z nany  ju ż  w e w szys tk ich  p o l
sk ich  po rta ch  s ta tek  ra to w n iczy  
G A L-u  „S m ok" p rzy  pom ocy h o lo w n i
ka  „Ż u b ra "  usunę ły  z dna zawadza
jące , a n iebezpieczne d la  żeg lug i 
w ra k i. Prace p rzeprow adzone zosta ły  
sp raw n ie  i  dziś s ta tkom  za w ija ją cym  
do p o rtu  n ie  grożą p rz y k re  n iespo
dz iank i.

U stka  je s t m ie jscow ośc ią  nadm or
ską o w szechstronnym  charakterze. 
Jest to  znane ką p ie lis ko , p o rt w ę g lo 
w y  i ry b a c k i oraz s iedziba n a jw ię k 
szej w  sw o im  rodza ju  stoczn i ku tró w . 
U steccy ryba cy  z ło w io n ą  rybę  oddają  
do m ie jsco w ych  p rze tw ó rn i, fa b ry k  
kon se rw  i w ędzarn i. Przem ysł ry b n y  
s iln ie  ro z w in ię ty  przed w o jn ą , pos ia 
da dobre p e rs p e k ty w y  ro z w o ju  także 
w  dz is ie jszych  w arunkach .

Sfoęzriia Rybacka n r 1 le ży  trochę 
za m iastem . Składa się na n ią  ca ły  
kom p leks  zabudowań. W  ha lach sto
ją  łodz ie  na s tanow iskach  w  różnych  
stad iach budow y. N ie k tó re  go tow e 
ju ż  do spuszczenia, inne  jeszcze zu
p e łn ie  surowe. Stocznia za jm uo ' się 
g łó w n ie  budow ą n o w ych  k u tró w  śre
dn ie j w ie lk o ś c i w  g ran icach  od 8 do

S T O C Z N IE  RYBACKIE
Spółka z ograniczonq odpowiedzialnością
G D Y N IA , ul. Hryniewickiego Z

tel. 26-52
G D Y N IA  ' '
USTK A
ŚW INO UJŚC IE

Budowa kutrów , łodzi rybackich, sportowych i innych 
jednostek pływających.
Różne remonty. 3129
G ru p a  A w a ry jn a : prace ratownicze i wydobywcze.

k ła d n e j k o o rd y n a c ji p lanow an ia , u- 
zgodnien ia  p ro d u k c ji w zg lędn ie  - im 
p o rtu  z po trzebam i, oraz uw zg lędn ie 
n ia  po s tu la tó w  Państwa w  te j dz ie 
dz in ie  gospodark i n a rodow e j. Stąd 
w y n ik ła  kon ieczność scen tra lizow an ia  
tych  zagadnień w  je d n ych  rękach.

W yk o n a n ia  zadań w y n ik a ją c y c h  z 
zaopatrzenia ryb o łó w s tw a  m orsk iego  
p o d ję ła  s ię  M O R S K A  C E N TR A LA  
.H A N D L O W A  Sp. z o. o. w  G dyn i, u l. 
S ta ro w ie jska  n r 7. D z ia ła lność swą 
rozpoczęła z począ tk iem  bieżącego ro 
ku . Jest ona k o n ty n u a to rk ą  d z ia ła ln o 
ści W y d z ia łu ' Zaopatrzen ia  G eneralne
go In sp ek to ra tu  R ybo łów stw a  M o r 
skiego w zakresie  zaopatrzen ia  w

p lanu je , zleca w ykp n a n ie , w yko n a n ie  
nadzoru je , p rzeprow adza sprzedaż go
to w ych  je d n o s te k  w zg lędn ie  n im i ad
m in is tru je . D la  ja k  na jpe łn ie jszego  
w yko n a n ia  swego zadania grom adzi 
op in ie  fa c h o y e  ry b a k ó w  zarów no w  
kw estiach  do tyczących  sprzętu, ja k  
i op in ie  dotyczące zm ie n ia jących  się 
i p ły n n y c h  ten de n c ji do tyczących  no
wego budow n ic tw a .

M a j .  Państ. Rohowo  —  pow , morski• 
K ura  reko isz is tka  rasy Susst, nosi j a j 0 
o wadze 124 gr. W ysokość  ja ja  j GS 
8ll> cm  —  na zd jęc iu  11 ko le jn e  zriie‘ 
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„POLSKA ZACHODNIA“
skutecznym organem 
o g ł o s z e n i o w y m  
w c a ł e : P o l s c eI

Z A K Ł A D  W U L K A N I Z A C Y J N Y  
Si. C e rliiiifli i - Zielona Góra

u l i c a  N o w o m i e j s k a  13 —  T e l e f o n  361

Wykonuje wszelkiego rodzaju naprawy opon i d ę t e k  
s a m o c h o d o w y c h  i t r a k t o r o w y c h

;  O b s ł u g a  f a c h o w a  i s o l i d n a  —  C e n y  p r z y s t ę p n e

S y r o p  „ N E O - K R E S T l V A L “  B.  K O Z Ł O W S K I E G O ,  — skuteczny środek leczniczy p rzy  kaszlu, stanach k a ta ra ln y c h  1 w szelkich chorobach dróg 
oddechowych, stosowany przez p. p. le k a rzy , U bezpieczalnie Społeczne, S zpitale, Sanatoria, D om y W ypoczynkow e, Ośrodki Z d ro w ia  i inne In sty tuc je .
W y r ó b :  „Z a k ła d y  C h e m ic z n o -F a rm a c e u ty c z n e  B. K O Z Ł O W S K I“ , W arszaw a, u l. O grodow a n r  59-a.
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s tk ic h  A p te k a c h , D ro geriach  i  H u rto w n ia c h  A ptecznych . I 3204C

R edaktor naczelny Bohdan D an ie lew sk i p rz y jm u je  od godz. 10—12. R edakcja  1 A dm in is trac ja  
u l. C hełm ońskiego 2, czynne od godz. 8—15. T e l. 68-22, Rękopisy należy pisać na je d n e j stronie, 
pismem m aszynow ym . Rękopisów  nadesłanych n ie  zw raca się. Za  n iedostarczenie pisma, 
spowodowane s iłą  wyższą, n ie odpow iadam y. P ren u m era ta  m iesięczna 50,— zł, k w a rta ln a  150,— zł.

Nakładem Zarządu -Głównego PZZ, —  Tłoczono w Państw.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń . Ogłoszenia za 1 m m  szpalty szerokości 54 m m  — 36,— z ł, w  tekście 100/• 
droże j. Ogłoszenia drobne do 10 słów 50,— z ł, za każde dalsze słowo — 10,— zł. Słowo tłustym  
d ru k ie m , podw ó jn ie . W szelk ie  w p ła ty  należy k ie ro w ać  na konto  P K O  V  42-28. O m y łk i n ie zn ie
kształcające treści ogłoszenia, n ie  u p ow ażn ia ją  do zw ro tu  go tów ki, ani bezpłatnego powtórzenia  

ogłoszenia. Za  te rm in o w e  zam ieszczenie ogłoszeń nie odpow iadam y.

Pozn. Zakł. Graf. Okr. Północ — Zakł. Gł. w Poznaniu K- 52691


